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Key Dutch







Rozdział 1

Dalej niż niebo, poza granicą zamieszkanych sektorów galaktyki, w tej strefie kosmosu, którą tradycyjnie nazywano Wolnym Terytorium, maleńki myśliwiec Alkari próbował uciec statkowi Imperium. Ludzkiego statku tak naprawdę nie dałoby się nazwać wojskowym. Nie wchodził w skład Floty, a jego przedziały mieszkalne były zbyt luksusowe. Jednak jego pola ochronne mogły odbić salwy neutronowych dział myśliwca, a bojowa dobudówka wyglądała na wystarczająco dużą, by pomieścić kolapsarny generator. Bo naprawdę, mieściła.
Do tej pory myśliwiec Alkari ratowała zwrotność. Nie próbował stawać do beznadziejnej walki, lecz uciekał przed przeciwnikiem, zmieniając kierunki lotu z taką łatwością, jakby nie istniały dla niego prawa inercji.
Bo naprawdę nie istniały.
Jednak ta przewaga, czyniąca ptakopodobną rasę wyjątkowo niebezpiecznym przeciwnikiem w okołoplanetarnych bojach, tutaj, trzy parseki od najbliższej gwiazdy, tylko odwlekała agonię. Alkaryjczycy nie mieli nawet czasu, żeby zorientować się w przestrzeni i wysłać na Alkari ostatni raport o podstępnym naruszeniu przez Imperium Ludzi paktu o nieagresji. Gdy ludzki statek zbliżył się na odległość pół kilometra, myśliwiec przestał manewrować.
Dwie wieżyczki odwróciły się do zbliżającego się statku i wystrzeliły – niewidoczny w kosmicznej próżni promień sprawił, że pola ochronne ludzkiego statku zapłonęły na chwilę iskrzącą się tęczą.
Odpowiedzi nie było. Statek zbliżał się do myśliwca, zdumiewająco niezgrabny w porównaniu z lekką maszyną obcych. Jego czujniki uparcie kontynuowały trwający drugą godzinę przekaz: krótki pakiet impulsów, wieleset lat temu uznany przez wszystkie rasy galaktyki za zaproszenie do rozmowy.
Myśliwiec nie reagował.
Słaby promień lasera wbił się w ochronne pole Alkaryjczyków. Przemodelowany ciągle tym samym przekazem sprawił, że pole zatrzepotało i zabłysło, jak podświetlona reflektorem łopocząca na wietrze flaga. Siła promienia stopniowo rosła.
Zdając się na los, myśliwiec Alkari wysłał odpowiedź – zgodę na dialog. Promień lasera znikł. Myśliwiec zwlekał jeszcze kilka chwil, potem wyłączył pole siłowe. Ludzki statek hamował, wysuwając kruchy stożek przejściowej śluzy. Bojowa nadbudówka była otwarta – widok aktywowanego lasera skutecznie powstrzymywał Alkaryjczyków przed pokusą zadania ciosu.

Kina na Tauri zaczęto budować rok temu – podobnie jak w całym Imperium. Kto z pracowników korporacji Setiko wpadł na pomysł reanimowania zapomnianej od zamierzchłych czasów ludzkiej rozrywki – nie wiadomo. Ale na pewno dostał za to niezłą premię. Od tamtej pory korporacja zwiększyła swój obrót półtora raza.
Zainteresowanie ludzi starożytnymi filmami nie powinno potrwać długo (według wyliczeń psychologów korporacji – jakieś sześć, siedem miesięcy), ale ten krótki czas chciano maksymalnie wykorzystać. Przeniesienie starych kaset wideo z powrotem na taśmę filmowanie było drogie, a kina budowano tak, by w razie potrzeby można je było szybko przerobić na stodoły, obory i inne praktyczne pomieszczenia.
Ale na razie kino przeżywało swój niezbyt długi renesans.
Iluzjon był najbardziej eleganckim z tauryjskich kin i miał przetrwać najdłużej, obsługując te pięć procent ludności, które na skutek „miękkości” charakteru długo trzymało się określonych rozrywek kulturalnych. Dla tych właśnie osób na każdej planecie działały dwie, trzy biblioteki publiczne z papierowymi książkami, kilka strzelnic z bronią prochową, gdzieniegdzie zachowały się również skocznie – echa narciarskiej mody sprzed dziesięciu lat.
Dziewczyna siedziała w ostatnim rzędzie – nieświadomie naśladując swoich dawnych przodków, traktujących kino jak miejsce spotkań.
Co prawda ręka młodego człowieka na jej ramieniu i papierowa torba z popcornem, wręczana razem z biletem, niezbyt ją interesowały. Ona naprawdę lubiła stare filmy.
– Rachel… – wyszeptał chłopak.
Dziewczyna pokręciła głową, jakby odpędzając natrętną muchę. Jej towarzysz nie dał za wygraną.
– Posłuchaj…
– Przecież powiedziałam, że potem.
Chłopiec ponuro przeniósł wzrok na wielki plastikowy ekran. Za plecami terkotał projektor i drobinki kurzu pląsały w promieniu światła nad głową. Film był kolorowy, ale nie trójwymiarowy, co bardzo denerwowało młodego człowieka.
– Potem – powiedziała łagodniej dziewczyna, jakby wyczuwając nastrój towarzysza. Musnęła jego rękę, na palcu błysnął srebrny pierścionek. – Na razie możesz się trochę ponudzić…
W jej głosie brzmiała obietnica, ale chłopak przekonał się już dawno, że te obietnice nigdy nie przekraczają pewnych granic.

Mostek myśliwca był wąski i zbyt wysoki dla człowieka. Poszukujący Prawdy stał przy swoim fotelu-grzędzie, a „kogucik” z miękkich brązowych piór sterczał mu na głowie. Przypominający przerośniętego jastrzębia Alkaryjczyk nigdy nie jadł mięsa. Masywny rogowy dziób był przeznaczony wyłącznie do rozbijania skorup orzechów. Nawet w bezpośredniej walce Alkaryjczycy nie używali go jako broni.
Dwóch innych Alkaryjczyków znacznie niższego stopnia, niemających dla Poszukującego Prawdy wyraźnie brzmiących imion, stało obok z bronią zaciśniętą w końcówkach skrzydeł. Los dał pierzastej rasie dwa podarunki – planetę o niskiej grawitacji, na której mogła spokojnie osiągnąć rozmiary wystarczające do wykształcenia się rozumu, nie tracąc przy tym zdolności latania, oraz nieprzewidywalny klimat, który zmusił ją do walki o przetrwanie i do doskonalenia się. Chwytliwe końcówki skrzydeł, które dała im ewolucja, były decydującym czynnikiem.
Pilot, Szarpany Wiatr, półleżąc w fotelu pilotażowym, owinięty taśmą sensoryczną, sterował myśliwcem ruchami swojego ciała, jakby sam leciał przez lodowatą pustkę kosmosu. Teraz odpoczywał, rozkoszując się minutami spokoju, odcięty od tego, co działo się na mostku.
Drzwi śluzy zatrzepotały, rozpadając się na dziesiątki płatków i wsuwając w ściany. Poszukujący Prawdy wydal niezadowolony klekot, gdy człowiek wszedł na mostek myśliwca, ale nie ruszył się z miejsca. Jego ochroniarze również trwali nieruchomo.
Człowiek płci męskiej był stosunkowo młody (chociaż, co można powiedzieć o wieku w przypadku rasy, praktykującej nieograniczony aTan?), dobrze umięśniony, wysoki, o krótkich, ciemnych włosach. Bez broni i bez pancerza, ale… Poszukujący Prawdy nie miał kompleksów, nierzadko pojawiających się u Alkaryjczyków w kontaktach z innymi rasami. Cóż, pozbawieni siły fizycznej pierzaści mieli za to niedostępne dla innych poczucie przestrzeni i szybkość reakcji. Ale teraz Poszukujący Prawdy poczuł ostre jak błysk pioruna ukłucie strachu. Człowiek jednym uderzeniem ręki mógł złamać jego cienkie kości, odepchnąć lekkie ciało…
Człowiek obrzucił mostek szybkim spojrzeniem i zwinnie rozłożył ręce. Przysiadł z niespodziewaną przy jego sylwetce gracją i zastygł w niewygodnej pozie. Jego ręce opisały krąg i znalazły się za plecami.
Poszukujący Prawdy poczuł ciekawość. Rytuał szacunku dla przeciwnika został wypełniony z godną podziwu starannością, i to w wariancie, który nie wyglądał głupio w wykonaniu humanoida. Posłuszny instynktom, na przekór woli, Alkaryjczyk wykonał w odpowiedzi podobne ruchy. Okrągłe bursztynowożółte oczy wlepił w twarz człowieka. Zadając gwałt krtani, Poszukujący Prawdy wydał kilka dźwięków w języku ludzi.
– Zacz-cznij, uzie-miony.
Gdacząca mowa Alkaryjczyków musiała sprawiać człowiekowi trudność, ale nie dało się tego po nim poznać. Nieprzyjemnie mocny akcent raził słuch Poszukującego Prawdy, jednak zdanie zbudowane zostało bez zarzutu.
– Wola nieba, będziemy mówić. Moja droga przecięła twoją i daj odpocząć gniewowi. Znam wzór na swojej skorupie.
– To ostatnie bardzo ciekawe – zauważył Alkaryjczyk.
– Nikt nie wychodzi ze skorupy, nawet ci, którzy urodzili się bez niej – odparł natychmiast człowiek.
Alkaryjczyk lekko skłonił głowę. Nie był wielkim znawcą „Pięcioskrzydła Mądrości”, ale cytat został przytoczony prawidłowo.
– Kim jesteś i czyj jesteś? – W trzecim zdaniu Alkaryjczyk mógł pozwolić sobie na ciekawość.
– Jestem Key Altos, człowiek bez ojczyzny.
Poszukujący Prawdy milczał może pół minuty, a w jego pamięci rozwijały się obrazy. Sposób myślenia Alkaryjczyków był bardzo swoisty i tylko pamięć wzrokowa pozwalała na przechowywanie informacji.
– Byłeś na Chaaranie – rzekł w końcu.
– Tak. – Wydawało się, że elokwencja opuściła człowieka.
– Byłeś ochotnikiem w oddziałach Połączenia, które stłumiły powstanie przeciwko Imperium Ludzi. Stałeś się sławny. Wojskowi dali ci przezwisko Odra.
– Jestem zachwycony pamięcią Szczególnego Wysłannika – powiedział cicho Key. – Trzydzieści pięć lat to długo… dla was. Ale nie lubię tego imienia.
– Odra to ludzka choroba?
– Tak.
– Oryginalne – stwierdził Alkaryjczyk. – Dobrze. Teraz ja widzę ciebie, a ty i tak mnie znałeś. Dokąd prowadzi cię droga?
– Chcę długiej rozmowy, Poszukujący Prawdy.
– O czym, Key?
– O Wszechświecie i Bogu.






Rozdział 2

Key Dutch wrócił na swój statek pół godziny później. Myśliwiec Alkaryjczyków odstykował się, zanim mężczyzna zdążył dojść do mostka – ta rasa nie znosiła uczucia zniewolenia. Jednak gdy myśliwiec oddalił się na dziesięć kilometrów, zastygł; krucha zabawka kosmosu, wolna od zasad inercji, niezbędnych dla ludzi.
Mostek statku okazał się niewielki, niemal taki jak na hiperkutrze, który cztery lata temu zginął na orbicie planety Graal. Tutaj też były dwa fotele pilotażowe – jeden z nich czekał na Keya.
– A ty się bałeś – odezwał się ciemnowłosy chłopiec przy pulpicie bojowym. – Czekają na nas?
– Tak. – Key zajął swój fotel i przypiął się pasami. Żadne grawikompensatory nie mogły dać ludzkiemu statkowi tej płynności lotu, jaką uzyskiwali Alkaryjczycy.

– Wysłannik dał nam godzinę na wytyczenie kursu na T-K 84.
Tommy Curtis musnął sensory pulpitu. Spochmurniał, czytając słowa na monitorze.
– Tlenowa planeta? Dlaczego niczyja?
– Zrozumiesz. – Dutch wyjął z bloku serwisowego filiżankę z parującą kawą. Popatrzył na Tommy’ego z lekką ironią. – Niezbyt przyjemne miejsce, ale nie mamy wyboru. Alkaryjczycy nigdy nie zgodzą się na poważne pertraktacje w kosmosie przy takiej nierównowadze sił. A każda oswojona planeta, bez względu na to, do jakiej rasy należy, da moralną przewagę jednej lub drugiej stronie.
– Aha. – Tommy skończył czytać informacje, pełznące po ekranie w rytm ruchu jego oczu, i z lekkim roztargnieniem przeniósł wzrok na Keya. – Pomożesz wytyczyć kurs?
– Bierz się do roboty.
Powierzenie wyboru hipertrasy temu dzieciakowi, właściwie nastolatkowi, nie może być słuszną decyzją. Istnieje milion dróg, które doprowadzą ich do T-K 84, i tylko jedna lub dwie prowadzące donikąd. Wyznaczyć ich logicznie nie zdoła nie tylko doświadczony pilot, ale nawet potężny pokładowy komputer. Pozostaje zaufać jej Wysokości Teorii Prawdopodobieństwa… i szóstemu zmysłowi. Inne drogi, bezpieczne i słuszne, różnią się od siebie pod względem strat energetycznych i tego stopnia zużycia, który zostaje w napędzie readex. Dwa identyczne statki będą służyć różnym pilotom w nieporównywalnie różnych okresach czasu, bo jeden z nich umie pojąć logikę hieperprzejść, a drugi nie.
Ale najwyższy czas, żeby chłopak dorósł.
Dutch patrzył, jak Tommy pracuje przy komputerze. Po ekranie, który nie wiadomo kiedy rozsunął się do metra szerokości, biegły pakiety kursów, długie kolumny cyfr, niosące informacje dotyczące trajektorii. Na życzenie, każdą kolumnę można było rozwinąć w taśmę liczb albo przekonwertować na tekst w standardzie. Ale Tommy próbował pracować z plikiem pierwotnym – i nieźle mu to wychodziło.
Dobre dziedzictwo, prawda, Curtis van Curtis?
Keya trochę bawiło, że Tommy w miarę dorastania stawał się coraz mniej podobny do władcy aTanu. Jakby wszystkie rysy dorosłego Curtisa, odziedziczone przez chłopca, starł szybki wzrost i to dziwne życie, które przyszło im wieść. Ciekawe, jak teraz wygląda Artur? Czy oni są jeszcze do siebie podobni?
Mając szczerą nadzieję, że jego młody klient nie musiał już więcej umierać, Dutch wolał zapamiętać go takim, jaki był.
Na czole Tommy’ego pojawiła się kropla potu. Krzywił się, przerywając wyszukiwanie kursów i wpatrując się w coraz to nową kolejność liczb. Wypisz wymaluj, młody bohater epoki Wielkiej Wojny, jak ulał pasujący do serialu dla dzieci Tarcza niebios. Śliczny, czarujący, z tą nieuchwytną dawką szlachetności, która tak pociąga kobiety i wywołuje rozdrażnienie mężczyzn. W ciągu ostatniego roku, organizując rozmaite intrygi w portowych miastach, Dutch przyłapywał swoje przyjaciółki na otwartych spojrzeniach posyłanych w stronę chłopca. Kiedyś nawet wspomniał o tym przy Tommym, który z zakłopotaniem zaproponował przeprowadzenie operacji plastycznej. A po kilku minutach złośliwie sprecyzował, komu.
Szybko pokonał strach przed Keyem. Pewnie dlatego, że przy pierwszym spotkaniu go zabił…
– Kurs – rzucił krótko Tommy, odchylając się na oparcie fotela. Dutch wprowadził informację do swojego monitora.
Rzeczywiście, kurs. Nie ten nieosiągalny ideał (czas dotarcia – zero, zużycie silnika – zero), o którym na każdej planecie krąży kilkanaście bajek. Ale więcej niż przyzwoity, godny doświadczonego pilota. Przypadek, oczywiście, ale przypadek godzien pochwały.
– Ujdzie, chociaż bywają lepsze – skomentował Dutch.
Połączył się z Alkaryjczykami i krótko oznajmił, że są gotowi do skoku. Generator hipersieci, którym wyszarpnęli myśliwiec Alkaryjczyków w realny kosmos, został dawno wyłączony, i obcy zniknęli w przestrzeni niemal błyskawicznie. Nigdy nie mieli specjalnych problemów z wyliczeniem kursu.
– Szukać dalej? – spytał Tommy, zerkając na Keya spode łba.
– Startuj.
W rozbłyskach wtórnego promieniowania statek wszedł w hiperprzestrzeń. Przypadkowy punkt w międzygwiezdnej próżni, od momentu Wielkiego Wybuchu nieznający ciał większych od molekuły wodoru, znowu opustoszał.
Na kolejną wieczność. Pustka nie zna pojęcia czasu.

Rachel i Gafur całowali się w kabinie flaera. Wystarczająco długo, by chłopcu zdążył się znudzić ten niezmienny element programu. Niestety, po trzyletniej przyjaźni wiedział już, że na więcej nie ma co liczyć. Dziewczyna uwolniła się z jego rąk tak zręcznie, że nawet nie próbował jej zatrzymać.
– Dziękuję, że mnie podrzuciłeś. – Odchyliła półprzeźroczystą pokrywę kabiny i zeskoczyła na trawę. Był wieczór, jak zwykle cichy tauryjski wieczór, tylko na horyzoncie gromadziły się granatowe masywne chmury zapowiadanego nocnego deszczu. Co prawda, zbyt granatowe… Gafur patrzył na dziewczynę w milczeniu.
Rachel odeszła kilka kroków i zerwała z jednego z otaczających placyk drzew bladoróżowy, miękki jak masło owoc. W tym roku trafił się niesamowity urodzaj, spowoduje spadek cen i milionowe straty… Musiała podskoczyć, bo drzewo było porządnie ogołocone i spódnica ze srebrnego brokatu owinęła się wokół nóg.
– Trzymaj. – Rzuciła owoc Gafurowi. Normalny gest tauryjskiej gościnności. Chłopiec złapał owoc, nawet udało mu się go przy tym nie zgnieść.
– Zobaczymy się w szkole.
– Na razie – odparł posępnie Gafur. Nasunął kopułę i wystartował, jednocześnie odchylając drugi fotel. Umieszczona pod nim lodówka była prawie pełna. Niektóre owoce zaczęły już gnić. Gafur obiecał sobie solennie, że jutro wyrzuci je na śmietnik. Potem zerknął na automatyczną sekretarkę, na spis nagrań.
Zaproszenie na imprezę „z piwem, nieobecnymi rodzicami i pokojami dla chętnych” bardzo odpowiadało jego aktualnemu stanowi ducha. Zatoczył krąg nad domem Rachel – pomachała mu ręką – i włączył autopilota.
– Przyjemnych rozrywek – powiedziała dziewczyna, patrząc na rozpływający się na niebie flaer. Gafur był dobrym przyjacielem… bardzo fajnym chłopakiem ze znakomitej rodziny. Ale co mogła poradzić na to, że go nie kocha? Jednak… gdyby nie zawracała mu głowy, życie byłoby nudne…
Przecież kiedyś powiedziała mu szczerze, co trzeba zrobić, żeby zyskać jej względy.
Zabić Bullrata gołymi rękami, poklepać ją po policzku i zniknąć na zawsze. I nie zapomnieć przy tym o obiecanym prezencie.
Popatrzyła na skromny pierścionek. Po wyprostowaniu cienki pasek przypominałby ludzkie ucho.
Lekarz Rachel był kompletnie zaskoczony, gdy jej neuroza-strach przed mechanistami, Meklończykami i wytworami techniki bardziej skomplikowanymi od odkurzacza – znikła bez śladu. Przypisał to sukcesowi psychoanalizy… Dziewczyna tylko się uśmiechała, obracając na palcu za duży pierścionek. Dopiero teraz stał się dobry.
Zapewne wydała się Keyowi starsza niż była.






Rozdział 3

Kiedyś T-K 84 była planetą o wspaniałych perspektywach. Wprowadzona do rejestru kolonialnej administracji Imperium, czekała jedynie na statek z pierwszą partią osiedleńców, by zapłonąć na gwiezdnej mapie kolorami ludzkiej rasy.
A potem na malutkiej planecie Chaaran wybuchł bunt przeciwko Imperatorowi Greyowi. Przywódcy powstania podjęli próbę, nawet dość sprytną – oznajmili, że wychodzą spod władzy Imperium i przechodzą pod patronat Gałęzi Alkaryjczyków. Wtedy jeszcze nie powstał Potrójny Alians, a ludzkość była osłabiona stuleciem Wielkiej Wojny. Ogromna flota pierzastej rasy ruszyła ku Chaaranowi – umocnić się, zbudować bazy rakietowe, korzystając z poparcia rządu planetarnego, i utrzeć nos flocie imperialnej, która właśnie miała przybyć…
Uprzedzając Alkaryjczyków, przy Chaaranie pojawiły się statki pospolitego ruszenia z sąsiednich planet. Brak ciężkiego uzbrojenia rekompensowała furia ochotników. Mieli dwa tygodnie do przybycia wrogiej floty – silniki w tamtych latach nie wyróżniały się szybkością.
Gdy eskadra Alkaryjczyków wyszła z hiperprzestrzeni, zastała martwą planetę i odlatujące statki ludzi. W tydzień później przybyła flota imperialna, a Alkaryjczycy próbowali odejść bez walki.
Dogoniono ich na orbicie T-K 84. Wszystko postawiono na jedną kartę, a walki trwały prawie tydzień. Tysiące statków w polu przyciągania planety, lekkość i zwrotność Alkaryjczyków przeciwko gigantycznym krążownikom ludzi. Miliony ton metalu, plastiku, izotopów i chemikaliów, krążące po orbicie. Maleńkie, przypominające sześciopalczaste małpki zwierzątka unosiły nocami głowy, wpatrując się w płonące niebo… Potem, zabierając kapsuły ratunkowe z rozbitych statków, resztki ludzkiej floty – zwycięskie resztki – odeszły do Terry. Niebo płonęło nadal.
– Taniej wyszłoby znalezienie nowej planety niż oczyszczanie tej – zauważył Key.
Statek lądował na dziwnym podłożu – cała górska dolina była zalana szklistą, skrzącą się masą. Głęboko pod nią detektory wykazywały metal. Bardzo dużo metalu.
– Co to było? – spytał Tommy. 
Dutch lądował samodzielnie, ale nie wydawał się aż tak zajęty pilotażem, by nie móc odpowiedzieć na pytanie.
– „Charon”, liniowiec planetarnego poskramiania. Nie trzeba go było pakować w tę rzeź, nie nadawał się do walki z myśliwcami. Ale dowództwo postanowiło odciągnąć uwagę Alkaryjczykow. Statek trzymał się długo… dobra osłona, no i rakiety. Nawet się odgryzał, jak mógł. W końcu storpedowali go i zrzucili z orbity, jak śmiecia. Zrobił trzy pętle, a z podziurawionych ładowni wypadły mezonowe bomby. Potem było… to.
Tommy już więcej nie pytał. Zrobili jedną pętlę, zanim znaleźli myśliwiec Alkaryjczykow, zastygły na szklanym polu. Ptaszki ich oczywiście wyprzedziły. Do tego czasu Tommy zdążył sobie wyrobić wystarczające wyobrażenie T-K 84.
– Ja wyjdę, a ty podniesiesz statek i wyprowadzisz go na stacjonarną orbitę – zaproponował Key. – Rozmowy zajmą standardową dobę.
Statek wylądował w odległości pół kilometra od Alkaryjczykow. Key nadal siedział, jakby na coś czekając.
– Przecież walczyłeś z Alkaryjczykami na Chaaranie? – odezwał się Tommy.
– Nie z obcymi. Z ludźmi, którzy chcieli przejść pod władzę obcych. To znacznie gorsze.
– Key, lingvensor przetłumaczył tamtą część rozmowy… jak byłeś na myśliwcu. Tę, kiedy mówiliście dźwiękami.
– No?
– Dlaczego przezwali cię Odra?
Dutch wydostał się z fotela. Popatrzył na Tommy’ego niemal obojętnie.
– Zgadnij.
Chłopiec poczekał, aż Key wyjdzie i oddali się od statku na jakieś sto metrów. Z naprzeciwka, od strony myśliwca, zbliżała się niewysoka, podrygująca postać obcego.
Muśnięcie klawiszy, nie tyle sterowanie, co wprowadzenie standardowego polecenia startu. Statek zaczął się powoli unosić. W ślad zanim, z tą samą prędkością, podnosił się myśliwiec.
Na jedną standardową dobę na T-K 84 pojawiło się rozumne życie.
Key Dutch patrzył, jak statki nikną na niebie. I o dziwo piękne – dwie obramowane ogniem sylwetki, znikające w obłokach. Przemieniony w szkło grunt połyskiwał, odbijając światło. Na T-K 84 oddychało się zdumiewająco lekko – powietrze było czyste i nasycone tlenem, co właściwie nie powinno dziwić; tlenek węgla dawno opadł, a w oceanach było dość wodorostów, by odnowić atmosferę.
Pomachał ręką podchodzącemu Alkaryjczykowi. Obcy zapewne wolałby polecieć, szpony łap ciągle ślizgały się po szkle. Ale to nie był Altair z jego niską grawitacją. Na T-K 84 Poszukujący Prawdy mógłby jedynie szybować.
– Ciekawe miejsce wybrałeś na spotkanie! – przywitał go Dutch. 
Alkaryjczyk zatrzymał się w odległości kilku kroków, ciężko opuszczając na grunt swój pojemny kontener. Nastroszył pióra, pozwalając pozbawionemu gruczołów potowych ciału wydalić nadmiar ciepła.
– Ciekawe – przyznał Alkaryjczyk. – Pod nami leży wielki statek ludzi. Wielki i bardzo potężny.
– Który zdążył strącić wiele malutkich myśliwców.
– Niestety, to prawda. – Alkaryjczyk zamilkł, nie odrywając od Keya czujnego spojrzenia. Przysiadł na kontenerze, najwidoczniej przeznaczonym do takich właśnie celów. Etykieta rozmowy wymagała od niego, by, zanim okaże ciekawość, poczekał na odpowiedź.
Dutch nie przeciągał; nie chciał dręczyć obcego, skrępowanego starożytnymi rytuałami. Czas był jedynym luksusem, na który nie mógł sobie pozwolić.
– Chcesz coś zjeść albo odpocząć? – zapytał, wyciągając z torby butlę. Pod badawczym, nieruchomym spojrzeniem obcego pokrył kawałek szklistego gruntu zastygającą warstwą piany. Ziemia nadal promieniowała, wprawdzie słabo, ale dlaczego miał siadać na niej bez osłony? Key nie był zwolennikiem tak radykalnej antykoncepcji.
– Dziękuję, nie. – Alkaryjczyk machnął lekko skrzydłami, zmieniając pozycję. – Czego chciałeś się dowiedzieć z takim uporem, Key?
– Chciałbym poznać wasze wyobrażenia o Bogu.
Chyba udało mu się zadziwić obcego. Alkaryjczyk zatrzepotał skrzydłami przy akompaniamencie gdaczących dźwięków. Przypominał w tym momencie kurę, która zniosła jajo. Albo kondora.
– O Bogu? Zabójca chce mówić o Bogu? Odra, szukasz nowej wiary? Wasi bogowie nie chcą ci już przebaczać?
– To pytanie zasługuje na odpowiedź, a nie pytający – rzekł Key, przechodząc na ceremonialny alkari. To była męka i natychmiast rozbolało go gardło. Mógł tylko mieć nadzieję, że nieosiągalne dla człowieka pstryknięcie hhacz nie odgrywało w cytacie głównej roli.
Alkaryjczyk przestał się śmiać.
– Dutch… a może wolisz, żeby nazywać cię Altosem? Po co ci odpowiedzi? Nie ukrywamy naszej wiary. Postulat przeklętego momentu nie jest dla ludzi sekretem.
Key poczuł irytację. Ci obcy znali jego prawdziwe imię, którego w swoim czasie nie odkrył Curtis van Curtis i – jak liczył Key – nie wyniuchała do tej pory SBI.
– Jesteście jedyną rasą, która zrezygnowała z kosmicznej ekspansji z powodów religijnych.
– Zrezygnowała?
– Ukierunkowała ją poza galaktykę – poprawił się Key.
Alkaryjczyk milczał. Błękitna mgiełka zasnuła jego oczy. Potem znowu zwrócił je na Keya – dwa bursztynowe otwory w lodzie, z lodowymi okruchami czarnych źrenic.
– Co cię niepokoi, silny człowieku potężnej rasy? Naiwni Alkaryjczycy unikają ludzi. Mniej przeciwników, więcej władzy. Gdy Imperium Ludzi deptało Darlok, wzgardziliśmy aliansem i nie pomogliśmy starożytnemu narodowi. Czego się boisz, Key?
– Tego, że macie rację.
Alkaryjczyk lekko potrząsnął głową, drwiąc z nieokreśloności tej frazy.
– Fatalizm… – dodał Key.
Poszukujący Prawdy kłapnął dziobem.
– Bóg stworzył świat i ten świat jest niezmienny – ciągnął Key, jakby nie zauważając jego reakcji. – Więc dlaczego odchodzicie?
Alkaryjczyk zeskoczył ze swojego kontenera.
– Pora coś przekąsić – powiedział Key w alkari potocznym, nienadającym się do poważnych rozmów. – Będziemy rozmawiać długo, obcy.
– Długo – odezwał się jak echo Alkaryjczyk, posłuszny kanonom rozmowy.






Rozdział 4

Wiaczesław Szegal, komandor specgrupy Tarcza, stał w bramce kontroli. Gdy detektory skanowały jego ciało nie mógł się ruszać. Systemy ochrony w pałacu Imperatora miały lekko paranoidalny charakter.
– Dostęp potwierdzony – oznajmił automat, jakby z rozczarowaniem, gdy ostatnia macka wsunęła się w bramkę. – Tryb przemieszczania: żółty wolny. Czas: osiem godzin.
To były bardzo dobre wyniki. Czas przebywania w pałacu najlepiej świadczył o statusie społecznym. Niekażdy z planetarnych władców mógł liczyć na „żółty wolny” i osien godzin.
Szegal zdążył się już przyzwyczaić do swojej pozycji. Formalnie dopiero teraz znajdował się w tej strefie Terry gdzie przestawało działać planetarne prawo, a zaczynała wola Imperatora. Grey nigdy nie dążył do władzy absolutnej, doskonale rozumiejąc że zwiększyłoby to jedynie liczbę wrogów.
Liczne swobody, które przyznał planetom, sprawiły, że jego rządy stały się niekontrolowane i nie do obalenia. Setki planet Imperium, setki praw i tradycji, niemal niezwiązanych ogólnymi normami moralnymi. Swoboda migracji pozwalała każdemu, kto tylko miał pieniądze, wybrać sobie życie według własnego gustu.
Ale tylko Imperator, żywy symbol ludzkiej cywilizacji, miał prawo wybrać dowolne prawo w każdym konkretnym przypadku Podporządkowywał się zasadom tych planet, które akurat mu w danym momencie odpowiadały. Jeśli ich nie było, działał według zasad światów archaicznych.
Wiaczesław szedł przez parkową strefę pałacu, mijając zagajniki endonanskich żaglowców, trzepoczących na wietrze białymi żaglami liści. Wezwanie nie było pilne, więc Imperator nie zadał sobie trudu wskazania miejsca audiencji. Zwykła praktyka, przypominająca dworakom o ich statusie.
Komandor Wiaczesław Szegal miał duże doświadczenie w poszukiwaniu Imperatora. Skręcił w aleję cisów, wyłożoną stopionymi metalowym, płytkami, fragmentami pancerzy obcych statków, prowadzących niegdyś walkę przeciwko ludziom. Zajrzał na taras flagowy – nad rwącą górską rzeką wznosiło się półkole masztów ze sztandarami kolonu. Wysokość uniesienia sztandaru oznaczała stopień sympatii Imperatora do polityki władz określonej planety Gdy sztandar zaczynał sięgać ziemi, armia szykowała się do misji poskromienia. Imperator lubił osobiście dotykać flag… Ale w tej chwili taras był pusty. Tylko przy trójkolorowej fladze Incediosa, wiszącej nad samą ziemią, stał mężczyzna w podeszłym wieku, ubrany w elegancki smoking. Wiaczesław nie chciał zakłócać pytaniami ponurych rozmyślań ambasadora.
W ciągu pół godziny odwiedził kilka porozrzucanych po parku komunikatorów, wypił szklankę soku w barze, odwiedzanym przez Imperatora ze dwa razy w roku, i sprawdził dwa pawilony. Zaczynały go denerwować te poszukiwania… Tym bardziej, że w każdej chwili mógł do niego podejść jakiś nieopierzony porucznik i uprzejmie oznajmić, że Imperator oczekuje Wiaczesława w sali audiencyjnej.
Co innego, gdy Grey gania po pałacu dworskich obiboków; gorzej, gdy trzeba go samemu szukać pod palącym czerwcowym słońcem.
W końcu znalazł Greya nad brzegiem morza w jedynej części pałacowego terytorium, znajdującej się nie na Florydzie, lecz na wybrzeżach Kuby. Jakby na złość Curtisowi van Curtisowi, Grey prawie nie korzystał w swoim pałacu z lokalnych hipertuneli.
Dla morza zrobiono wyjątek.
Wiaczesław przeszedł przez lekkie migotanie tunelowego hiperpola i znalazł się na plaży. Za jego plecami kwitły kasztany, kołysane płynącym z hiperprzejścia powiewem – kwitły przez okrągły rok, tak jak chciał Imperator. Przed Wiaczesławem, na białym piasku, widać było dwie ludzkie postacie. W swoim pałacu Grey nie uznawał ochrony… Gdyby nie był nieśmiertelny, można by to uznać za odwagę.
Grzęznąc w swoich wysokich butach po kostki w piasku, Szegal podszedł do władcy Imperium.
Grey leżał rozebrany. Przez ostatnie lata nie dbał zbytnio o sylwetkę i teraz wyglądał odpychająco. Zaniedbany, otyły, nierówno opalony mężczyzna koło pięćdziesiątki, lekko już łysiejący, z krótkim kłaczkiem brody podwiniętej według endoriańskiej mody. Obok niego opalała się naga dziewczynka, mniej więcej dwunastoletnia. Zgodnie z prawem Terry, za podobne zabawy Imperatorowi groził niezły wyrok – jego małoletnia kochanka zdążyłaby dorosnąć, zanim by wyszedł z więzienia.
Ale najwidoczniej w tym przypadku Grey korzystał z moralności Coolthosa.
– Przybyłem, panie. – Wiaczesław skłonił głowę.
Imperator otworzył jedno oko i burknął coś niezrozumiałego. Dziewczynka przekręciła się na brzuch. Szegal nadal stał.
– Możesz się rozebrać i odpocząć – powiedział głośniej Grey.
– Jeśli pozwolisz, postoję, panie.
– Nie za gorąco, komandorze?
– Nie, panie.
Grey stęknął, siadając, i podrapał się po włochatym brzuchu. Zerknął na Wiaczesława – kpiąco, ale przyjaźnie.
– Podoba ci się moja mała przyjaciółeczka?
– Najważniejsze, żeby podobała się tobie, panie – odpowiedział Wiaczesław, patrząc prosto w twarz Imperatora. Oczy Greya były łagodne i troskliwe… – złudne wrażenie.
– Przestań, Sława. Jesteś ze mną prawie od stu lat, tak? Zawsze lubiłem twoją niezależność.
– Dziękuję.
– Przestań! Alicja, idź się wykąpać.
Dziewczynka posłusznie wstała i pobiegła w stronę morza. Grey odprowadził ją niemal ojcowskim spojrzeniem.
– Młodość… jak przyjemnie być młodym. Naprawdę młodym. To wspaniała dziewczynka. Pasjonuje się fauną innych planet, marzy, by zostać egzobiologiem… Coś cię bawi, Wiaczesław?
Szegal pokręcił głową. Na jego twarzy nie drgnął ani jeden mięsień, ale Grey umiał wyczuwać nastrój rozmówcy.
– Dobrze, Wola z tobą… Po co przyszedłeś?
– Posłuszny pańskiej woli.
– Tak, rzeczywiście… jestem zadowolony z operacji na Meklonie.
Szegal ponownie skłonił głowę. Dziewczyna pluskała się przy brzegu. Na horyzoncie, pewnie już poza strefą pałacu, drżał biały punkt żagla.
– Chcę podnieść twój status, Wiaczesławie. Co powiesz o tytule admirała? I stanowisku dowódcy sztabu akcji siłowych?
Przez kilka sekund komandor dobierał słowa, aż wreszcie ostrożnie powiedział:
– Każdy twój rozkaz zostanie wykonany, panie. Ale jestem oficerem operacyjnym.
– I?…
– Duszę się w ścianach sztabu.
– Tak też przypuszczałem, Wiaczesławie. – Grey znowu rozciągnął się na piasku. Można to było uznać za koniec audiencji, ale Imperator mówił dalej: – Jeśli się nie mylę, trzeci raz odrzucasz awans.
Dziewczynka wyszła z wody i zaczęła ostrożnie iść w stronę mężczyzn. Wiaczesław ledwie zauważalnie pokręcił głową. Zatrzymała się i położyła na piasku.
Mądry dzieciak.
Może by tak polecieć kiedyś na Coolthos?
– Sława, jesteś najlepszym oficerem operacyjnym Imperium. Masz na swoim koncie umowę z Bullratami, rozerwanie osi Klakon-Mrszan, zdemaskowanie Darloka… A teraz jeszcze afera z Meklonem, której skutki odczuje się po dziesięciu latach… Nie mówię, że ratujesz Imperium, ale bez ciebie byłoby trudniej.
Każdy z zaufanych ludzi Greya po takich słowach oddałby Imperatorowi własną żonę i córkę na dokładkę. Szegal ograniczył się do standardowego podziękowania. Grey zignorował je.
– Domyślam się twoich motywów, Sława. Nie jesteś już młody i masz za sobą ze dwadzieścia aTanów… na koszt państwa. Ratunek przed nudą znajdujesz w walce, intrygach, akcjach. Tak?
– Tak, panie.
– Cóż, baw się. Podoba mi się twój styl. Chcesz odpocząć po Meklonie?
– Nie jestem zmęczony. – Wiaczesław nagle zrozumiał, że Grey chce przedstawić mu nowe zadanie. Dziwne, zazwyczaj wprowadzał go do galaktycznych rozgrywek z roczną lub dwuletnią przerwą. Jak ulubioną, niezawodną broń, której nie każdy wróg jest godzien.
– Curtis van Curtis – powiedział Grey, jakby czytając w jego myślach.
Szegal czekał.
– Wiesz, że aTan prowadzi prace budowlane na wszystkich planetach? Oddziały ulegają rozszerzeniu.
– Imperium się bogaci, użytkowników aTanu jest coraz więcej.
– I Curtis spodziewa się, że ich liczba wzrośnie dwukrotnie.
Grey dał mu minutę na zastanowienie.
– No?
– Gwałtowny spadek cen?
– W jakim celu? I jakie nowe wstrząsy oznacza to dla Imperium?
– Może pan przecież zadać Curtisowi pytanie wprost.
– Moje stosunki z Curtisem są znacznie bardziej skomplikowane, niż myślisz, Sława. Nie mogę po prostu zapytać właściciela aTanu, „władcy życia i śmierci”, „najstarszego człowieka w galaktyce” – w głosie Greya dało się słyszeć rozdrażnienie. – Wiesz, że jestem starszy od Curtisa o pięćdziesiąt lat? Ale to jego wszyscy nazywają najstarszym człowiekiem!
– Może dlatego, że pana nie traktują już jak człowieka – odparł spokojnie Szegal.
Grey wbił wzrok w komandora. W końcu pokręcił głową.
– Dziękuję, Wiaczesławie. Nareszcie przypominasz samego siebie. Potrzebuję danych o Curtisie. W jakim celu powiększa swoje oddziały? Czy chodzi tylko o aTan? Czym się to wszystko może skończyć?
– Jakie dostanę pełnomocnictwa?
– Wykorzystaj grupę Tarcza i dowolne struktury śledcze, jakie uznasz za stosowne. Pełnomocnictwa masz praktycznie nieograniczone.
– Termin?
– Miesiąc. Nie chcę wracać z Pokłonu bez wyjaśnienia planów Curtisa. Dlatego nie zwlekaj.
Komandor Wiaczesław wyszedł z lokalnego hiperprzejścia z dziwnym wyrazem twarzy. Z naprzeciwka kasztanową aleją szedł ambasador Incediosa – nieszczęśliwy i zdeterminowany jednocześnie.
– Nie radzę – rzucił Szegal.
Ambasador błyskawicznie stracił swój rozpaczliwy animusz.
– Za jakieś dwadzieścia minut – dodał Wiaczesław. – Będzie tak łagodny, jak to tylko możliwe.






Rozdział 5

Poszukujący Prawdy kątem oka zerkał, jak Key je. A raczej – co je. Ale Dutch nie miał zamiaru drażnić obcego, obgryzając kurze udko. Smażona ryba całkowicie odpowiadała zasadom dobrego tonu. Ludziom zawsze udawało się obrazić Alkaryjczyków i Bullratów. Jedynie Mrszanów nigdy nie dało się tak podejść. Może dlatego, że w skład ludzkiego jadłospisu nie wchodziło zwierzę przypominające torbacza o wyglądzie kota z trzema łapami.
– Przemyślałem twoje pytanie – oznajmił Alkaryjczyk, gdy Key skończył się posilać. Sam Poszukujący Prawdy ograniczył się jedynie do dużych łuskanych orzechów. – Odpowiem.
– Dobrze – zgodził się Key.
– Podstawą naszej religijnej koncepcji jest przeklęty moment. W chwili stworzenia wszechświata, gdy powstał ruch i materia, został określony cały dalszy rozwój wydarzeń. Czas stał się jedynie funkcją… echem pierwszego momentu. Cokolwiek byśmy zrobili, los każdej żywej istoty, człowieka czy Alkaryjczyka, trajektoria każdego fotonu… wszystko jest nieuniknione.
– Wiem i mogę się z tym zgodzić. – Key usiadł wygodniej na swojej podściółce. Nad doliną nasilał się wiatr i obłoki biegły po swoich nieokreślonych trasach. Ciekawe, czy miliony lat temu zaplanowano deszcz… – Alkaryjczyku, podobne idee mają również ludzie. Ale tylko wasza rasa postanowiła odejść z galaktyki. Słyszałem, że opracowujecie napęd solarny, by przemieścić swoje systemy gwiezdne. Po co?
Kogucik z piórek na głowie Poszukującego Prawdy poruszył się i Key zrozumiał, że zakłócił przyjętą strukturę rozmowy. Ale mimo to jego słowa przyjęto normalnie – jako dowód ludzkiej niedoskonałości.
– Key, my nie przyjmujemy z góry wytyczonego losu. Nawet w najcięższych latach wojny Gałąź ukierunkowała jedną trzecią prac naukowych na zbadanie zasady przyczynowości.
– Rezultatem są wasze statki, nieznające inercji – zauważył Key.
– To poboczny rezultat. Najważniejszym osiągnięciem jest dowód istnienia samego Boga, pewność, że wszechświat został stworzony w niewiarygodnie złożonym celu… oraz znalezienie prawdopodobnej strefy.
Key sposępniał.
– A bardziej szczegółowo? – poprosił.
Alkaryjczyk kłapnął dziobem i zapytał:
– Czy twoja wiedza z zakresu astrofizyki i mechaniki prawdopodobieństwa jest na poziomie ludzkiego naukowca?
– Nawet nie na poziomie studenta.
– W takim razie dam ci przykład. – Alkaryjczyk zeskoczył ze skrzyni-grzędy. Obrzucił badawczym spojrzeniem szklane pole, połyskujące purpurą w promieniach zachodzącego słońca. – Daj mi swój aerozol, którym zrobiłeś podściółkę.
– To dość droga rzecz – uprzedził Key, wręczając Alkaryjczykowi butelkę.
– Za wiedzę płaci się znacznie więcej. – Poszukujący Prawdy niewprawnie, lecz mocno przytrzymał butelkę zakończeniem skrzydła i skierował ją na dół. – Ta szklana powierzchnia będzie w naszym dialogu modelem. Modelem prawdopodobnej strefy. To właśnie jest świat, a właściwie wszechświat. Jest nieskończony i nie podlega poznaniu. Nasze przyrządy nie mogą go odebrać, ponieważ nie istnieje jako rzeczywistość. Rozumiesz?
– Tak.
– Ocean możliwości… wolności… ocean nicości… – z niemal ludzką zadumą rzekł Alkaryjczyk. – Teraz patrz…
Nacisnął przycisk i białe rozpryski spadły na zapieczony grunt.
– Oto nasza rzeczywistość, nasz wszechświat. Każda plamka to jedna galaktyka… Tych plamek powinno być nieskończenie wiele. Wszechświat rozszerza się, wdzierając się w strefę prawdopodobieństwa. Zajmuje coraz większą przestrzeń, ale dla nas, jego mieszkańców, jego prawdziwe rozmiary nie istnieją. Będąc częścią tej rzeczywistości, nie jesteśmy w stanie dotrzeć do jej granic. A wszechświat rośnie, wdziera się coraz dalej w nieskończone prawdopodobieństwo.
Alkaryjczyk znowu prysnął pianą z butelki, tym razem obok pierwszej plamy.
– Jeszcze jedna rzeczywistość, kolejny wszechświat – oznajmił uprzejmie. – Pomiędzy nimi jest nieskończoność. Światy będą się rozszerzać wiecznie, a im dalej polecą nasze statki, tym większy stanie się świat. Ale różne rzeczywistości się nie spotkają. Rozumiesz?
– Im bardziej poznajemy świat, tym staje się on większy. – Key skinął głową. – Nie możemy uciec przed przeznaczonym nam z góry losem, dlatego całe poznanie jest od początku przesądzone.
– Tak. Wszechświat został stworzony, a jego stwórca widział cały niekończący się łańcuch wydarzeń, które jeszcze się nie zdarzyły. Możemy tylko żyć. – Alkaryjczyk znowu wskoczył na swoją skrzynkę. – Ogarnięcie zamysłu Boga jest niemożliwe, nie możemy poznać przyszłości.
– Czego wy chcecie?
– Odejść w prawdopodobieństwo. Jeśli to możliwe, jeśli to zostało przewidziane, to po wyrwaniu się z naszego wszechświata znajdziemy się w świecie, który nie ma losu. Stworzymy go sami.
To było śmieszne, może nawet głupie… ale Key poczuł szacunek do tej obcej rasy. Rasy, która odrzuciła Boga i stworzony przez niego świat.
– Wasze statki… nie ignorują praw inercji – powiedział jakby wbrew sobie. – One ignorują przyczynowość.
– Częściowo.
– Chcecie odizolować całą swoją strefę kosmosu. Nie ma żadnego solarnego napędu, który wyciągnie wasze gwiazdy z galaktyki One po prostu wypadną z naszego świata w to diabelskie prawdopodobieństwo…
– I wokół nich powstanie nowy wszechświat. – Key ledwie zdołał zrozumieć Alkaryjczyka, tak ceremonialna stała się jego mowa. – Nasz wszechświat. Z naszym losem.
– Po co? Czy będzie lepszy?
– Keyu Dutch, ta galaktyka powinna była stać się naszą własnością. Statki Gałęzi dotarły do innych gwiazd, zanim wy wyszliście w kosmos. Najszybsze… najlepsze statki na świecie. Bullratowie pełzli od planety do planety. Darlok był ostrożny, Meklon się reformował, Psylon grzebał w tajemnicach stworzenia świata, Sakra przemieszała ląd z morzem, tworząc bagna, Podstawa Silikoidów zajmowała asteroidy. My tworzyliśmy przyszłość. Gałąź rosła. To był nasz świat!
Alkaryjczyk wyciągnął się do góry, wyrzucając skrzydła ku szaremu niebu. Jakby chciał zlekceważyć grawitację i wzlecieć. Wiatr szarpał delikatne, zrodzone dla wysokości ciało. Jego giętka szyja wygięła się, a żółte oczy wpiły w Keya. Teraz przeszedł na alkari legendarny i Dutch z trudem chwytał sens słów:
– Gdzie są teraz… nasze planety? U ludzi i Bullratów, u Meklończyków i Mrszańców… Gdzie nasza Gałąź… przez galaktykę? Jedenaście planet, człowieku! Wszystko, co… zostało! Liść Gałęzi miotany burzą w ciemności… jedenaście…
Poszukujący Prawdy skulił się i schował głowę pod skrzydło. Alkaryjczycy wprawdzie nie byli tchórzami, ale nie patrzył na Keya przez kilka długich minut. Potem znowu zaczął mówić w alkari dowódczym, znanym Dutchowi najlepiej:
– Ludzie nienawidzą nas nie za Wielką Wojnę. Bullratowie zabili więcej niż my. Meklon truł was wirusami, które zakłócały genotyp, ale im przebaczono. Nawet wasza flota, której kawałki przez dziesięć lat spadały na tę planetę, nie jest przyczyną. Ośmieliliśmy się poprzeć waszych zdrajców! Chaaran zdecydował się przystąpić do Gałęzi, a my się zgodziliśmy, ponieważ to była nasza planeta – odkryliśmy ją wcześniej niż ludzie. Oznaczona stacją na orbicie, jak kazało prawo. Wy podeptaliście prawa, my przegraliśmy. Ten wszechświat nie jest nasz!
– Tak. – Key wstał, pochylając się nad Alkaryjczykiem. – Ten świat został stworzony dla ludzi.
Płomień w oczach Alkaryjczyka powoli gasł. Zaklekotał dziobem z gniewem i smutkiem.
– Prawdopodobnie masz rację.
– Wiem to dokładnie, Poszukujący Prawdy. Nasz świat został stworzony dla człowieka… jednego, jedynego człowieka. On jest panem losów.
– Mów, Dutch. – Alkaryjczyk nawet nie wyglądał na zdumionego. Przyjął pozycję uwagi, ale Key nie spieszył się.
– Nie masz zamiaru zrobić kryjówki na noc? Jeśli spadnie deszcz, nie chciałbym się pod nim znaleźć.
Krótkie spojrzenie na niebo i wzgardliwa odpowiedź:
– Ja też nie lubię radiacji. Ale to nie są deszczowe chmury. Mów.
– Moje włosy i twoje pióra chciałyby w to wierzyć. – Key nie miał zamiaru się spierać. Pierzasta rasa nie lubiła zamkniętych pomieszczeń, nawet jako osłony przed niepogodą. – Dobrze. Słuchaj i wiedz. Służyłem człowiekowi imieniem Curtis van Curtis, cztery lata temu…
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Tego ranka, zaraz po obudzeniu, Rachel zrozumiała, że nie pójdzie do centrum szkolnego. Jeszcze nie wyczerpała swojego limitu wagarów i nie miała zamiaru siedzieć w klasie w taki dzień. Postała chwilę przy oknie, patrząc na wyginane wichrem gałęzie, na tłukący w kałuże grad, potem w samej piżamie zeszła do jadalni.
Rodziców oczywiście nie było. Wszyscy dorośli, którzy mieli jakikolwiek związek z techniką zarządzania pogodą, krzątali się teraz na stacji klimatycznej. Nalewając sobie herbaty, Rachel przeczytała krótką notatkę na memomapniku. Kłopoty na stacji… wrócimy późno… przed północą… bądź w domu, zadzwonimy. Aha. Szczęśliwie zepsuła się stacja, teraz z urodzaju zostanie połowa. Ceny na owoce nie spadną.
Tauri znała wiele sposobów pomagania swojemu gospodarstwu. A przy tym mieszkańcom nie sprawiało to żadnych niewygód.
Wczoraj, przed nieoczekiwaną awarią, cały stały personel stacji przygotowywał stoły na piknik, zwoził najlepsze gatunki win. Ochotnicy wesoło spędzą czas.
Rachel też nie miała zamiaru się nudzić.
Przechodząc obok tego miejsca, Rachel zawsze czuła lekkie mdłości. Polanka dla flaerów, stary drewniany dom – a pomiędzy nimi zwykłe drzewo.
Ogromne łapy Bullrata. Pazury wbijające się w ciało, ból odczuwalny nawet mimo ogłuszenia, szarpanie z boku na bok… kręcą nią jak kociakiem, jak lalką, jak żywą tarczą… i zastygła, nieruchoma twarz Keya. Tylko pistolet w jego rękach drży, próbując wycelować w obcego. Potem uderzenie i ciemność – i Key niesie ją na rękach, a w jego oczach spokojna, niemal obojętna czułość.
Ale przecież nie zapomniał o niej.
Rachel przyspieszyła kroku i weszła do domu. Tarcza parasola nad głową przestała buczeć, wyłączając pole siłowe.
– Nie zmokłaś? – spytała Henrietta, nie odwracając się. Patrzyła w okno, gdzie porywy wiatru nadal szarpały sadem. Zza wysokiego oparcia fotela niemal nie było jej widać.
– Mam parasol.
– Słyszałaś, że częste używanie parasola zwiększa ryzyko raka mózgu?
Rachel wzruszyła ramionami.
– Przecież mam aTan…
– ATan, aTan! W wieku szesnastu lat za wcześnie myśleć o nieśmiertelności… – Henrietta odwróciła się i wymamrotała jeszcze coś, ale znacznie ciszej. – Napijesz się herbaty?
– Grogu – zaryzykowała dziewczyna.
– Taak, teraz jesteśmy odważne, możemy pić, co chcemy, gwizdać na radiację i szaleć na flaerze… Dobra ciocia wyjaśniła, jak wyłączać łańcuchy kontroli…
Rachel poczerwieniała. Była pewna, że o jej doświadczeniu z wyższej szkoły pilotażu nikt nie wie.
– Grogu nam się zachciewa! – krzyknęła ochryple staruszka w przestrzeń i zaczęła kasłać. Mocno się posunęła w ciągu ostatnich lat. Bardzo mocno. Key pewnie by jej nie poznał. Siwe włosy, które przestała farbować, rozlane ciało, lekko drżące ręce. Rachel cichutko przysiadła obok.
– Idź, przynieś grog. Już stoi w kuchence.
Dziewczynka poszła do kuchni. W mikrofalówce stygł przezroczysty dzban. Kuchenka była stara, najwyraźniej bez bloku sterowania głosem, ale Rachel to nie zdziwiło. Mrugnęła do ogromnego czarnego kota, liżącego łapę na krześle.
– Cześć, Agat.
Kot zerknął na nią, ale nie przerwał swojego zajęcia. Rachel wyjęła dzban z grogiem i wróciła do holu.
– I otwórz okno, dziewczyno! – zażądała kapryśnie Henrietta.
Do pokoju wdarł się zimny wiatr. Bardzo zimny – chyba deszcz przeszedł w śnieg. Rachel skuliła się.
– W ten sposób cały urodzaj wymarznie… – powiedziała.
– Oczywiście – przyznała Henrietta. – Dostaniemy pełną rekompensatę od rządu. Ceny podskoczą. Z dziesięć planet będzie się musiało obejść syntetycznymi witaminami. To nic, za to nam wesoło.
Fiskalocci umiała zepsuć najlepszy nastrój: Rachel westchnęła i nalała do kieliszków gorącego grogu.
– Weź z sofy dwa pledy, grubszy daj mnie – ciągnęła z tą samą swarliwą nutką staruszka. – Będziemy siedzieć i gawędzić, patrząc na piękną deszczową pogodę…
Po tych słowach Rachel kompletnie straciła ochotę na rozmowę. Siedziała owinięta kocem i małymi łyczkami piła grog. Niezbyt mocny, przygotowany widocznie specjalnie dla niej, ale gorący i aromatyczny. Kieliszki termiczne były zupełnie nowe i grog prawie nie stygł.
– Dobrze, nie zwracaj uwagi na głupią staruchę – powiedziała niespodziewanie Henrietta. – O co mnie chciałaś wypytać, Rachel?
– A tak… o cokolwiek. O wojnę…
– Czy to jest temat dla małych dziewczynek?
– Przecież pani walczyła…
– To były inne czasy, Rachel. Mieliśmy do wyboru: albo zachowamy się jako gatunek, albo zmiotą nas obcy. Teraz jest pokój.
– Na razie. Nie chcę do końca życia handlować jabłkami.
– Jabłkami… nigdy nie próbowałaś prawdziwego jabłka, uwierz mi. Twoja rodzina hoduje owoce o smaku truskawki. Ja sprzedaję to, co powinno być brzoskwinią. Podróbki, wszędzie podróbki… Bawić się genami roślin… o, to nie jest zabronione, ale dodać odrobinę rozumu naszym mniejszym braciom, to już ani mowy!
Henrietta rozkasłała się i łyknęła grogu.
– Ciociu Fiskalocci… – Rachel zająknęła się, ale dokończyła: – dlaczego się pani nie odmłodziła?
Staruszka zerknęła na nią.
– Dziewczyno, na wszystko jest czas i miejsce. Nawet na starość. Nie można wykreślić jej z życia tylko dlatego, że ręce zaczynają się trząść, a nogi odmawiają posłuszeństwa.
Rachel skinęła głową bez specjalnego przekonania.
– Cóż, możesz uznać mnie za skąpiradło, które oszczędza na aTanie. A pozwolisz, że i ja zadam ci niewygodne pytanko?
– Proszę pytać.
– Naprawdę tak bardzo zakochałaś się w Keyu, że planujesz go odszukać i oczarować?
Dziewczyna zakrztusiła się grogiem i odwróciła do Fiskalocci.
– Skąd pani to przyszło do głowy?
– A stąd, że jestem od ciebie piętnaście razy starsza. Nalej no mi jeszcze, dziewczyno… Posłuchaj. Że w twoim dzieciństwie pojawił się bohater, to bardzo pięknie. Że okrężnymi drogami naprowadzasz mnie na rozmowy o nim, to szalenie miłe. Że uczysz się strzelających złomów i sztuk walk, żeby być godną Keya… niezwykle wzruszające. Chcę tylko zrozumieć, na ile jest to poważne?
– A jeśli bardzo poważne?
Fiskalocci zamilkła. Gdy znowu się odezwała, w jej głosie dżwięczała niezwykła czułość.
– Bardzo cię lubię, malutka. Jesteś uparta i stanowcza, nie przeraża cię nawet perspektywa poszukiwania w całej galaktyce człowieka, który żyje pod cudzymi nazwiskami. Ale nie czyń ze swej młodzieńczej miłości przekleństwa.
– A to dlaczego?
– Dlatego, że nie wiesz, kim jest Key Ovald.
– A pani wie?
Rachel nawet nie zauważyła, że zaczęła odpowiadać pytaniami na pytania. Dławił ją żal do Henrietty. Za otwartym oknem strumienie deszczu chłostały sady i piękny chłodny ranek szybko zmieniał się w dzień nieprzyjemnych wyjaśnień.
– Ja wiem. Widzisz, mam niewiele rozrywek. Jedna z nich polega na śledzeniu wydarzeń na świecie, grzebaniu w plikach bibliotek innych planet, zestawianiu faktów pozornie niemających ze sobą nic wspólnego… Znam prawdziwe imię Keya, tak samo jak on zna moje.
Henrietta wyciągnęła rękę i dotknęła ramienia Rachel twardymi zimnymi palcami.
– Pomogłam mu cztery lata temu i pomogłabym znowu, gdyby dało się cofnąć czas. Bóg widzi, że nie mnie go osądzać. Ale Key… Altos, chociaż możliwe, że i to nazwisko nie jest prawdziwe, jest skazany na samotność.
– Altos – powiedziała na głos Rachel, jakby smakując nowe słowo.
– Są ludzie, którzy koniecznie potrzebują przeszkód, by mogli je łamać i iść dalej. Key właśnie do nich należy. Dobry z niego ochroniarz… to jego główne zajęcie. Czasami pracował jako najemny zabójca.
– No i co?
– Nie umie dawać niczego i nikomu. Zawsze będzie niszczył to, co uzna za niesłuszne. Bardzo rzadko, w przełomowych momentach historii, tacy ludzie są niezbędni. Odsuwają niebezpieczeństwo i przecierają drogi. Ale i wtedy kreatorami są inni. Nie chciałabym, żebyś po spotkaniu z nim zrozumiała, że Key Altos nie umie kochać. Zaufaj mi, dziewczyno.
Rachel w milczeniu wstała, złożyła pled i położyła na fotelu. Postawiła niedopity grog na parapecie i wyszła.
– Tylko pogorszyłam sprawę – wymamrotała Henrietta. 
Rachel szła przez sad i migocząca kopuła parasola nad jej głową strącała z gałęzi ostatnie jabłka. Dziewczyna była w tak podłym humorze, że nawet tego nie zauważała.
– Głupia, zarozumiała stara baba – pokręciła głową Fiskalocci. – Naprawdę pora odmłodnieć… najwyższa pora.
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Wszystko to niewarte było słów – rzekł Alkaryjczyk. – Czy ludzkość stanie się silniejsza, czy zginie… co może to obchodzić nas, odchodzących?
Key wiedział, że rozumie jedynie ogólny sens mowy – alkari legendarny nie był przystosowany do odbierania przez ludzi.
– To, co stworzyło świat, nieuchronnie utraciło aktywność. – Alkaryjczyk nie był wcale zdumiony. – Koncepcja Boga obojętnego, czyli nieobecnego, nie jest nowa. Ale zaskoczyłeś mnie czym innym. Tym, że we wszechświecie istnieje punkt, w którym Bóg zniża się do cudzych pragnień. Gotów jest stać się instrumentem czyichś żałosnych fantazji?
Key tylko wzruszył ramionami.
– Nie kłamię. I Curtis prawdopodobnie też nie kłamał. Widziałem, jak pocisk plazmowy nie zdołał nawet przypiec mu koszuli; jak Curtis szedł po wodzie i jak rozpłynął się w powietrzu. Wieczorem, tego samego dnia, Curtis… i jego syn… byli już na Terze. Wiele wysiłku mnie kosztowało, żeby się o tym dowiedzieć, ale udało się. Żaden statek nie pokona takiej odległości w czasie krótszym niż tydzień, a tunelowe hiperprzejście…
– …wymagałoby energii setek supernowych – przyznał Alkaryjczyk. – Brzmi przekonująco. Ale Bóg nie może żyć na jednej planecie. Jeśli jest, to wszędzie.
– Rozumiem to.
– Więc co ma do tego planeta Graal?
Dutch nie odpowiedział.
– Stwórca wszechświata mógł zniżyć się do człowieka, do Alkaryjczyka, Bullrata czy Silikoida… ale nie tak. Nie tak, Keyu Dutch. W czymś tkwi błąd.
– Powiedziałem ci prawdę. Wszystko, co wiem o Linii Marzeń i Graalu. Rozumiesz, dlaczego Curtis van Curtis nie przeszedł jej od razu?
– Oczywiście. Dowiedział się, jak powstają światy… i że nasz świat to tylko czyjeś marzenie.
– A domyślasz się, czyje? Kto w innej rzeczywistości otrzymał ten sam prezent co Curtis?
Alkaris wyciągnął skrzydło, jakby chciał poklepać Keya po ramieniu ludzkim gestem, niepasującym do ptaka.
– Specjalizowałem się w waszym myśleniu. Mogę spróbować.
– No?
– Najszczęśliwsza rasa w galaktyce. Głupsza od wielu innych, z niedoskonałym ciałem, ale najszczęśliwsza. Ten świat stworzono dla was.
– A konkretnie? Kto go stworzył?
– Macie obsesję siły i władzy… nawet bardziej niż Bullratowie. To człowiek, który dostaje od życia wszystko, czego potrzebuje.
– Imperator – powiedział cicho Key.
Alkaryjczyk opuścił powieki. Dutch mówił dalej:
– Władca Endorii i Terry, protektor Gorry, opiekun Tauri. Władca kolonii. Grey. Po prostu Grey, bez wyszukanych przezwisk Curtisa. W naszym świecie nikt inny nie może stać się pierwszym. Tylko on, Grey. Jesteśmy dla niego jedynie dekoracjami. Teatr jednego aktora. Teatr cieni… w świetle jego władzy. Curtis nie mógł znieść myśli, że
i on jest tylko marionetką. Postanowił się zemścić…
– Prawdopodobnie masz rację i Curtis myślał tak samo – rzekł Poszukujący Prawdy.
– Wiesz, Grey miał jeszcze jeden tytuł… Jeszcze trzy planety wymieniano obok Terry, Endorii, Tauri i Gorry. Ojciec Trzech Sióstr… który wychłostał nieposłuszne córki.
– Ty też jesteś owładnięty pragnieniem zemsty.
– Nie… jak zemścić się na władcy świata? Nienawidzę Greya, ale nie chcę takiej zapłaty, jaką zaplanował Curtis, która zgubi całą rasę.
– My nie umiemy długo nienawidzić, człowieku. Alkaryjczycy nie chcą już waszej zagłady. Jest nam to obojętne.
– Na to liczyłem.
– Więc czego chcesz ode mnie?
– Poznaliście naszą rzeczywistość lepiej niż ktokolwiek inny. Wyjaśnij mi: jeśli Grey stworzył nasz wszechświat, czy to znaczy, że jest wieczny? Bez żadnego aTanu będzie żył miliony lat?
– Niekoniecznie. Ten, który stworzył nasz świat, mógł przybyć na niego w dowolnym momencie. Pojawił się na świecie z gotową przeszłością, to wszystko.
– Dziękuję. Chcę wierzyć, że tak właśnie jest.
– Jak planujesz uratować swoją rasę, Dutch?
– To wyłącznie moja sprawa.
– Powtarzam: Alkari jest to obojętne. My odchodzimy. Wypełniam swoją misję, oddaję dług szacunku tym rasom, które zdradzały nas rzadziej od innych. Gałąź nagromadziła wiele informacji o tym wszechświecie, teraz nie są one więcej warte niż kropla wody w chmurach. Płonie we mnie ciekawość.
Dutch zawahał się.
– Mam tylko jedno wyjście. Zabić.
 – I kogóż to?
– Curtisa van Curtisa albo Imperatora Greya, albo… Boga.
Klekot, dość dobrze imitujący ludzki śmiech. Drżenie skrzydeł.
– Key Dutch okazał się głupszy od samego siebie! Już przecież zabijałeś Boga, setki razy. Czy to ci pomogło?
– W takim razie pozostaje dwóch kandydatów. Ale Grey jest nietykalny, skoro ten świat stworzyło jego marzenie.
– Niekoniecznie, Dutch. Żadna rozumna istota, nawet człowiek, nie dąży do absolutnej nietykalności. Stwórca wszechświata nie mógł pragnąć gry, w której nie może przegrać. Musiał dopuścić ewentualność porażki, choćby nieświadomie. Ale w jaki sposób pomoże ci śmierć stwórcy świata?
– Curtis zrezygnuje ze swoich planów, tego jestem pewien. Teraz przytłacza go pierwszeństwo Greya… Jesteś przekonany, że Imperator jest śmiertelny?
– Powtarzam: w przeciwnym razie wszystko straciłoby dla niego sens, tak jak straciło sens dla Boga.
– Poszukujący… – Dutch przeszedł na ceremonialny prim, język bezgranicznej szczerości, i Alkaryjczyka po raz kolejny zdumiał ton jego głosu. – Powiedz, czy jesteś szczery do końca?
– Nie, człowieku. W końcu jesteśmy wrogami.
– Co przede mną ukryłeś?
– Nic, czego nie mógłbyś zrozumieć sam.
Dutch przesunął ręką po gardle, jakby masując krtań. Odezwał się w języku galaktycznym – do siebie, ale Alkaryjczyk zrozumiał.
– Zabić Curtisa lub Greya, co za ogromny wybór… najpotężniejsze istoty wszechświata…
– Władza, oto wasz Bóg, Key. Mąci również twój rozum.
– Nie pragnę władzy!
– Pragniesz. Ale rozumiesz ją inaczej. Niepotrzebny ci blichtr tytułów i tysiące młodych samic. Niepotrzebne ci prawo do darowania wiecznego życia. Jesteś zabójcą i dla ciebie władza oznacza wolność zadawania śmierci.
Dutch pokręcił głową.
– Wy też dążycie do władzy!
– Nie. Tylko do wolności. Dlatego odchodzimy.
– Szczęśliwej drogi – rzekł Key.
– Dziękuję ci, dziwny człowieku, który nienawidzisz życia. Życzenie szczęścia od wroga to przekleństwo. Ale ty jesteś wrogiem samego siebie.
Alkaryjczyk na chwilę przymknął oczy. Zmęczył się, nie mógł się nie zmęczyć. Jego ciało było znacznie mniej wytrzymałe niż ludzkie. To zawsze zawodziło ptakopodobną rasę.
– Ja też chciałem zabić… zabić ciebie, Dutch. Za to, że śmiałeś przejąć statek Gałęzi, za to, że zmusiłeś mnie do rozmowy. W tym kontenerze – krótki, suchy stuk łapy o metal – jest śmierć. Taka, którą wymyślili ludzie. Bioterminator.
Key drgnął, tłumiąc pragnienie ucieczki.
– Zmieniłem zdanie, wiedz o tym. Ty nie przyniesiesz szczęścia ani swojej rasie, ani swoim przyjaciołom. Żyj dalej…
Alkaryjczyk pochylił głowę i dodał:
– Twój statek zaczął zejście do planety. Czy czas upłynął?
– Tak, Poszukujący. – Key pomyślał, że prawdopodobnie w piórach Alkaryjczyka był ukryty czujnik.
Z nieba dobiegł huk – to dwa statki sunęły przez atmosferę. Jeśli w skałach poranionej planety było jeszcze jakieś życie, to wcisnęło się w zatrute promieniowaniem kamienie, zadrżało w panice przed nieodwracalnością nadciągającej śmierci.
Myśliwiec Alkaryjczyków zsunął się nisko nad ziemią i przekręcił w powietrzu – srebrzysta moneta rzucona niewidoczną ręką. Zastygł na krawędzi, zawisł nad szklaną powierzchnią.
– A to, czego mi nie powiedziałeś… – wyszeptał Dutch.
– Myśl. Żegnaj na zawsze, Odra.
Alkaryjczyk zeskoczył z kontenera, złapał wąski uchwyt i przygarbiony pod ciężarem, poszedł w stronę myśliwca. Wolne skrzydło podrygiwało i tłukło powietrze, aby zachować równowagę.
Key odwrócił się, podniósł swoją torbę i patrzył, jak sto metrów dalej ląduje Tommy.
Wystartowali dopiero po jakimś czasie – Alkaryjczycy również się nie spieszyli. Powolny, płynny wzlot – jakby chcieli jeszcze raz przyjrzeć się miejscu najstraszniejszej bitwy, najpoważniejszej klęski.
Dutch wbiegł na mostek – Tommy sterował statkiem bardzo starannie, niczym kursant-prymus na zaliczeniu pilotażu – i przechwycił szybkie spojrzenie chłopca. Najwyraźniej mocno zdenerwowanego…
– Kontynuuj lot… – Key rzucił się na swój fotel, wysunął pulpit bojowy. Rezerwa mocy jeszcze była. Myśliwiec leżał w siatce celownika – śmiesznie łatwy cel dla broni. Nie wolno jej używać w pobliżu planet… ale komu potrzebna jest ta planeta?
– Co chcesz zrobić? – spytał szybko Tommy.
– Nie wiem.
Dutch nie zdejmował dłoni z płytki sterowania ogniem. Płytka już się ogrzała, zmieniła kolor z czerwonego na żółty, rozpoznając kapitana statku. Lekkie naciśnięcie – i automatyka zrobi resztę. Generatory zakrzywią przestrzeń i gdzieś wewnątrz myśliwca poziom grawitacji przewyższy dopuszczalną normę. Przestrzeń wessie stateczek Alkaryjczyków. Sekunda… może pół minuty, zanim struktura świata zmieni się pod wpływem kolapsara. Nawet nie zdąży dotrzeć do planety, nie zdąży wciągnąć tyle materii, by stać się pełnowartościową czarną dziurą. Ofiarą padnie tylko czwórka obcych.
– Wiadomość od nich – powiedział Tommy.
– Czytaj.
– „Jesteś dziwny, Dutch”.
Key popatrzył na myśliwiec, który nadal zwlekał.
– Włączają hipernapęd. Zatrzymać ich? – zapytał Tommy.
– Nie trzeba.
Błysk – i myśliwiec przeszedł w skok.
– A idźcie do diabła… albo do Boga – wyszeptał Key, zabierając dłoń z pulpitu. – Lećcie.
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Key nigdy nie nadawał imion swoim statkom. Jego pierwszy jacht, przerobiony z bombowca czasów Wielkiej Wojny, po prostu nie zasługiwał na nic więcej niż numer seryjny. Loty na nim były znacznie bardziej niebezpieczne niż praca Keya – ale miał szczęście. Hiperkuter, na który mógł sobie pozwolić później, miał wystarczająco potężny komputer, by powstało w nim to, co Key wolał nazywać pseudointelektem. Imię powinien był nadać sobie sam… Jednak śmierć na orbicie Graala przeszkodziła pseudointelektowi pojąć, kim jest.
Nowy statek pozostał bezimienny, bez jakiegokolwiek podobieństwa do rozumu – Dutch wiedział już, że metal bywa czasem słabszy od ciała. Ale ból straty wcale nie jest dzięki temu mniejszy.
Ze wszystkich rodzajów ciężkiej broni kosmicznej, kolapsarny generator był konstrukcją najbardziej bezlitosną i niezawodną. Działał na niewielką odległość, nie przeszkadzały mu pola siłowe ani rozmiary wrogiego statku. Kategoryczny zakaz posiadania generatora przez osoby prywatne pozwolił Keyowi nabyć ten statek za żałosne pieniądze, które zostały mu po Graalu. Podobne statki budowano na potrzeby jednej jedynej akcji, po czym bezlitośnie niszczono. Ale tym razem ktoś postanowił zarobić i powtórnie sprzedać lewy statek.
Tylko trzy planety Imperium Ludzi ryzykowały i patrzyły przez palce na omijanie prawa. Tylko trzy światy pozwalały podobnym statkom wylądować – Djenah, Ruh i Taaran, siedliska anarchii. Grey na razie nie zwracał na nie uwagi. Później, gdy te planety zdobędą jakiekolwiek znaczenie, flota Imperium zmiecie obronę, przefiltruje ludzi i stworzy bardziej demokratyczne władze. Światy anarchii znikną – i narodzą się w nowych granicach Imperium.
W każdym porządnym domu powinno być wiadro na odpadki, żeby śmieci nie walały się, gdzie popadnie.
Normalni ludzie rzadko sami wchodzą do wiadra.
Key wyprowadził statek ze skoku w odległości pół godziny lotu od Djenaha.
– Mam odpowiedzieć? – spytał Tommy, wskazując głową migające światełko wezwania.
– Dawaj.
– Sześćdziesiąt siedem trzynaście – powiedział Tommy, nachylając się nad pulpitem. – Właściciel Key Altos.
– Patrol orbitalny Christy Crim. Wasz dostęp? – Niewidzialny operator nie bez powodzenia naśladował głos taniego automatu.
Na Djenahu nie było władzy, nie było wspólnych wojsk planetarnych. Każda z sześciu orbitalnych baz należała do innego właściciela. Każda miała swoje hasło, za które trzeba było co miesiąc płacić. Czasem, próbując zaoszczędzić, kupowało się dostęp na dwóch czy trzech stacjach i wyskakiwało przy planecie w strefie ich kontroli.
Key nigdy nie lubił rosyjskiej ruletki.
Tommy nacisnął przycisk, nad którym naklejono pasek papieru z napisem: „Dostęp – Crim”. Zakodowany pakiet hasła wyszedł w przestrzeń.
– Dostęp przyjęty. – Głos operatora już nie był tak pozbawiony emocji. – Hej, Dutch, pojutrze zmiana hasła. Przytrzymać dla ciebie plazmę?
– Podgrzej na niej swoją butelkę z mlekiem. – Tommy mrugnął do Keya, który skinął głową.
Krótki śmiech i przerwanie połączenia. Christa Crim zawsze zatrudniała na swojej stacji operatorów z jaskiniowym poczuciem humoru.
– Sześćdziesiąt siedem trzynaście – jeszcze jedna baza przejęła pałeczkę – patrol Straży Gwiezdnej. Czekamy na hasło.
Naciśnięcie przycisku. Pauza.
– Przyjęte. Mały, Key jest daleko?
Tommy i Dutch popatrzyli na siebie.
– Daleko.
– Dobra, przekaż mu pozdrowienia od Cynthii. Sama by przekazała, ale ma pełne usta.
Tommy chyba usłyszał ten żart po raz pierwszy. Zamilkł na chwilę.
Dutch podłączył się do kanału.
– To ty, Paul?
– Aha – wyraźne zdumienie w głosie.
– Niedawno zacząłeś swój miesiąc?
– Tak. Do licha, nieźle pamiętasz głosy!
– Adresy też. Zajrzę do twojej żony, przekażę pozdrowienia. Koniec połączenia.
– Kpił? – zainteresował się Tommy.
– Nie wiem. Twarze zapamiętuję słabo.
Zanim statek zaczął lądować, zdążyły ich sprawdzić kolejne dwie bazy.
– Dlaczego zawsze dyżurują tacy idioci? – zapytał Tommy, wygrzebując się z fotela.
Dutch, dostawiając statek do konserwacji, zawahał się z odpowiedzią.
– Wachta trwa miesiąc lub dwa. Właściciele oszczędzają na takich drobiazgach jak czółna.
– No i co?
– Miesiąc przy pulpicie, a przedziały mieszkalne nie są wcale większe niż w naszej łódeczce. Czytać nie lubią, telewizji masz dosyć po pierwszym tygodniu, gry są zabronione. Żadnych rozrywek poza kłapaniem dziobem do pilotów czy podskubaniem nowicjusza.
– A dlaczego gry są zabronione? – zapytał z wyraźną urazą Tommy.
– Dlatego, że w nich zawsze można wygrać.
– No to co?
– Kiedyś ci wytłumaczę. Chodź.

Na pierwszy rzut oka Djenah nie różnił się od dowolnej słabo rozwiniętej kolonii. Ulice rosnące wszerz, a nie w górę, domy z betonu i kamienia, drogi zalane miękkim od słońca asfaltem.
Tyle że nad domami zbyt często migotały pola klimatyzacyjne, kryjące kraty prywatnych hiperanten. Po wąskich drogach jeździły ostatnie modele sabboro i tuwajsów. W witrynach zamiast tanich ubrań i plastykowych rondli do mikrofalówek, topiących się po tygodniu, migotały polichromowe kreacje od Diora i automaty kuchenne z wieczną gwarancją.
Pieniądze, pieniądze… nad tym ubogim pejzażem płynął nieuchwytny zapach miliardów. Nikt nie budował tu luksusowych willi – planeta żyła dniem dzisiejszym. Wzbogacić się, rozerwać… i odejść, nim flota imperialna otrzyma rozkaz zaprowadzenia porządku. O tak, planeta płaciła skarbowi podatki i zawsze popierała Greya – żeby odroczyć to, co nieuchronne.
Ale śmieci już wypełniły wiadro – wkrótce je wyniosą. Formalnie w Imperium nie istniało niewolnictwo, a tutaj było zbyt wielu ludzi z dozgonnymi kontraktami. W miejscowej policji, o dziwo, pracowali jedynie tubylcy, a nie przysyłani przez Służbę zawodowcy. Reklama kurortów Djenaha wisiała na ścianach wszystkich biur podróży w Imperium. „Tradycyjna szkoła masażu dziecięcego”, „Tancerze Bullratowie w rytuałach przyjścia wiosny”, „Sekcje medytacji i samopoznania”.
Djenah proponował dowolny seks, wszelkie narkotyki i każdą neuronową stymulację. To, z czego zrezygnowała Rodzina, dla tej planety było normą. Nawet filmy porno i zdjęcia do erotycznych czasopism robiono na żywo, nie proponowano klientom dozwolonych przez ministerstwo kultury komputerowych symulacji. Wielu ludzi to przyciągało – chociaż maszyny produkowały znacznie lepiej wyreżyserowane i sfilmowane spektakle. Zorganizowani turyści byli na Djenahu absolutnie bezpieczni. Patronowały im najbardziej wpływowe klany na planecie. Samotnicy mieli znacznie większe problemy.
Dutch nie wziął taksówki. Dzień miał się ku końcowi i upał zelżał, ale do zmroku było jeszcze daleko. Z kosmoportu do miasta zawiózł ich wagonik monotoru, a ze stacji poszli na piechotę wąską taśmą chodnika. Niezbyt dobrze ubrana, ale najwyraźniej uzbrojona para – przy pasie Keya wisiał szerszeń, na piersi połyskiwał żeton osobistego ochroniarza. Tommy wydawał się niebezpieczny raczej ze względu na swoje spokojne spojrzenie niż na demonstrowany otwarcie trzmiel.
Towarzystwo idące z naprzeciwka przycichło i przyspieszyło kroku. Dziewczyna z opaską dożywotniego kontraktu na ręce spuściła wzrok. Klan jej właściciela nie był na tyle potężny, by ochronić wszystkich swoich niewolników – tym bardziej niezbyt młodych i niezbyt ładnych.
– Zgnilizna – powiedział cicho Dutch, mijając kolejną reklamę.
Holograficzne panneau zapraszało do klubu „Sadomasochizm bez względu na wiek”. Podobne były w całym Imperium, ale tam masochiści przychodzili z własnej woli. Tutaj ich role pełnili ci z dożywotnimi kontraktami, przeważnie niepełnoletni.
– Aha – przyznał niemal obojętnie Tommy. Szesnaście lat to mało, zwłaszcza jeśli pamięta się z nich tylko pięć, z czego cztery z Keyem na Djenahu.
Dutch zerknął na chłopaka, ale nic nie powiedział. Wiedział, na co się decyduje, zabierając chłopca na anarchistyczną planetę. Albo jego psychika zahartuje się i uodporni na wszelkie świństwo, albo Tommy przemieni się w cynicznego łajdaka.
Do tej pory Key nie mógł zrozumieć, co się stało, skoro najwyraźniej pojawił się wariant trzeci – zimna obojętność.
– Skoczę i kupię piwo. – Tommy pokazał głową na otwarte drzwi sklepiku. Key rzucił spojrzenie na wywieszkę. Sklep był chroniony przez klan Crim. Całkiem bezpieczny zakład. Do takiego puściłby Tommy’ego nawet na początku, gdy chłopak miał dwanaście lat.
– Dla mnie dwa ciemne – powiedział Key, zatrzymując się. Nie miał ochoty na sztuczny chłód, po którym duchota atakowała z nową siłą.
Tommy pobiegł do drzwi – szczupły, ciemnowłosy chłopiec, z delikatną dziecięcą twarzą, w niebieskich dżinsach i podkoszulku z napisem „Śmierć to wielka gra!”, dzięki któremu mógł czuć się jak swój wśród młodzieży Djenahu. W spojrzeniu, którym Key go odprowadził, nie było miłości, jedynie troska.
W końcu trzeba odpowiadać za tych, których się oswoiło, chociaż sam Bóg widzi, że nie miał zamiaru oswajać swojego małego zabójcy.
Dutch stał na chodniku, patrząc na ciemniejące niebo. Będzie deszcz – krótki, ale zawsze to przyjemność. Brzeżkiem świadomości rejestrował każdego przechodnia, który znalazł się zbyt blisko, nieruchome błyski okien, wirowanie detektora broni na skrzyżowaniu.
Zawodowiec jego klasy nigdy nie tracił czujności.
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Sen był koszmarem, ale Key zapomniał o nim, gdy skrzyp drzwi zmusił go do obudzenia się. Zanim Tommy zapalił światło, promień wymierzonej broni musnął jego pierś pomarańczowym punktem.
Przez sekundę patrzyli na siebie – Dutch z łóżka, Tommy od progu. Key schował blaster pod poduszkę. Nie szerszenia, na którym nie usnąłby nawet gruboskórny Bullrat, ale zwykłego trzmiela, ulubiony model profesjonalistów.
– Postanowiłeś zostać lunatykiem czy zobaczyłeś we śnie Psylończyka? – zapytał Dutch z narastającą złością. – Dwa razy tego samego człowieka nie chybiam.
– Krzyczałeś.
– Co?
– Krzyczałeś. To tobie coś się przyśniło. – Tommy wzruszył ramionami, zmierzając do wyjścia.
– Poczekaj. – Key usiadł. Adrenalina jeszcze buzowała w krwi, ale zaczął coś sobie przypominać. – Co właściwie krzyczałem?
Tommy zawahał się. Potem, jakby przedrzeźniając Keya, powiedział:
– „Nie patrz na mnie… nie patrz!”
Key przypomniał sobie wreszcie.
– Wychodzę – oznajmił Tommy.
Dutch spojrzał na zegarek. Czwarta cyklu standardowego. Na Djenahu są krótkie dni i krótkie noce. Za szczelnymi roletami już się rozwidniało.
– Siadaj, Tommy.
Chłopiec przysiadł na łóżku. Sypialnia była malutka, jak wszystko w tym tanim mieszkaniu. Dutch pogrzebał w szafce nocnej, wyciągnął butelkę brandy i upił łyk.
– Napijesz się?
– Przecież jestem jeszcze mały – odparł z czarującym uśmiechem Tommy.
– Nie wygłupiaj się.
– Nie. Nie chcę.
Key postawił butelkę na podłodze, ale jej nie zakręcił.
– Masz zamiar dalej spać?
– A co?
– Po tym, co chcę ci opowiedzieć, już nie zaśniesz.
– Mów. – Tommy ziewnął. – Po twoim wrzasku jestem rześki i radosny.
Dutch napił się jeszcze raz. Nie wyglądał na przygnębionego, raczej na podnieconego.
– Tak naprawdę tego nie krzyczałem.
– Oo?
– Wtedy nie krzyczałem. Na Chaaranie.
– Gdzie ci dali przezwisko Odra?
– Właśnie. Zrozumiałeś, dlaczego?
– Zajrzałem do poradnika medycznego. – W głosie Tommy’ego pojawiła się ciekawość. – Nic szczególnego. Ale trzydzieści sześć lat temu była epidemia. Umierały przede wszystkim dzieci.
Ich spojrzenia spotkały się i Dutch skinął głową.
– Brawo. Mieliśmy wtedy tydzień, góra dwa. I nieoficjalny rozkaz: nie zostawiać nikogo przy życiu. Kolonia ma zginąć cała, by żaden świat nie zechciał nigdy więcej przejść na stronę obcych. Cała, rozumiesz? Tydzień i żadnego ciężkiego uzbrojenia.
Sięgnął po butelkę, ale powstrzymał się.
– Dziesięć bombowców poradziłoby sobie w ciągu jednego dnia. A tak… Dwadzieścia tysięcy ochotników na planetę z półmilionową ludnością. Co prawda, mieliśmy czołgi… To właśnie one sprasowały całą ich armię. Tak samo nieprzygotowaną jak nasza. Wszyscy dorośli mężczyźni Chaaranu z kiepską bronią w ręku. Zostało czterysta tysięcy. Kobiety i dzieci.
Tommy wzdrygnął się.
– Ten sukinsyn… słynny ordynans samego Lemaka… pułkownik Stuff… – głos Keya nieoczekiwanie drgnął. – Zagnał wszystkich cywilów do obozów koncentracyjnych… zaimprowizowanych. Stadion wypełniony kobietami z małymi dziećmi; pustynia otoczona drutem kolczastym pod prądem, pełna dzieci… Szli jak owce. Spodziewali się segregacji i zesłania. Zebrał ich w jednym miejscu! Tommy, rozumiesz? Byłoby łatwiej pojedynczo… w domach… ale część mogła uciec, zorientowaliby się. Zamieszkany był tylko jeden kontynent, goły step, nie ma się gdzie ukryć… ale część by uciekła.
– Napij się – powiedział cicho chłopiec.
– Zwlekaliśmy trzy dni. Czekaliśmy na statki wojskowe… na grupy terrorystyczne z ich gazami i wirusami, na zwykłe bombowce. Potem Stuff zebrał wszystkich oficerów, miałem wtedy tymczasowy stopień porucznika, i powiedział, że musimy pracować sami.
– Napij się, Dutch.
Key wypił łyk.
– Wielu odmówiło. Bardzo wielu. I bardzo stanowczo. Załadowano ich na statek i wywieziono z powrotem. Wszyscy dolecieli. Potem dostali ordery… Ten zasrany „Klin ognia” drugiego stopnia. Wszystko uczciwie. Została połowa, nawet mniej. Ci, którzy rozumieli, że trzeba. Dziewięć tysięcy. Wyliczyliśmy, że na każdego wychodzi po czterdziestu czterech i cztery dziesiąte.
Zaśmiał się lekko pijanym śmiechem.
– Chłopców w twoim wieku gotowi byli zabijać wszyscy. Kobiety, o dziwo, również. Najtrudniej było z dziećmi. Pierwszy powiedziałem, że dam radę, i dodałem, że odra w zeszłym roku zabiła dziesięć razy więcej dzieci niż my, przy całej możliwości, zdołamy. I zasłużyłem sobie… na to przezwisko. Nazwisk w prasie nie podawali, cenzura pilnowała. Ale słowa porucznika, który stał się Odrą, wędrowały po gazetach jeszcze długo. Jak Alkaryjczyk dowiedział się o moim nazwisku? Dlaczego je zapamiętał? Nie wiem.
– Tak było trzeba, Key? Zabić wszystkich?
– Ze strategicznego punktu widzenia już nie. Infrastrukturę planety zniszczyliśmy, tak samo mężczyzn zdolnych do pracy. Te oszalałe kobiety i płaczące dzieciaki nie pomogłyby Alkaryjczykom. A z politycznego… nie wiem. Chcesz posłuchać dalej?
Tommy zawahał się.
– Tak… chyba.
– W mojej grupie było dziewięciu żołnierzy. Dostało nam się gimnazjum, w którym trzymali pół tysiąca uczniów. Od sześciu do dwunastu lat. Trzy doby przesiedzieli w sali gimnastycznej, spali jeden na drugim, jedli jakieś świństwa… Ciągła kolejka do jedynej toalety, od której jechało na całą salę. Pierwszego dnia, jak opowiadali mi ochroniarze, śpiewali piosenki, szkolne hymny… potem przestali. Weszliśmy. Powiedziałem, że wszystkich wypuszczają do domów. Że mają wychodzić pojedynczo, podpisać się w książce, i że powinni zapamiętać gniew Imperatora na całe życie. Od razu się ożywili, zaczęli rozmawiać. Stałem na podwórzu, z laserem Stary Bob… od tamtej pory nienawidzę tego modelu. Wieczór, mrok. Dzieciaki wychodzą, ja strzelam im w plecy. Dwóch naszych odciągało trupy za róg, na pusty plac. Po pół minucie następny. I tak trzech… potem poprosiłem, żeby mnie ktoś zastąpił. Ci chłopcy, wczorajsi farmerzy, którzy wierzyli, że trzeba, ale szli jak ścięci, nagle zdumiewająco łatwo się zgodzili. Pięć minut rzygałem w pokoju nauczycielskim, potem umyłem się i poszedłem odciągać ciała. Wiesz, co zobaczyłem? Tych dwóch kretynów, którzy pierwszego chłopaka nieśli czule jak śpiącego syna, zaczęło na betonie układać z ciał słowo „Grey”. Nakładłem im po gębie, pomyślałem, że z przerażenia nażarli się narkotyków. Jakby pomogło. Potem poszedłem do sali, gdzie było jeszcze sześciu szeregowców i poczułem się jeszcze gorzej. Nie, nie bili dzieci. Nie straszyli ich, nie gwałcili starszych dziewczynek. Po prostu wśród nich, ochotników-męczenników, zaczął krążyć wesoły entuzjazm. „Mały, przepuść dziewczynkę przodem! Bądź dżentelmenem!” „Mały, sam dojdziesz do domu? Naprawdę? No, to idź…” Wszyscy byli jak naćpani, wszyscy. Rudy tłuścioch, który przez całą drogę płakał i mówił, że sam ma dwoje dzieci i że nie wiadomo, po co się zgodził; studencik, który od rana nie wychodził z ubikacji, bo dostał nerwowej biegunki, wszyscy byli pijani. Krwią, władzą, śmiercią. A że była to władza nad dziećmi, upijała jeszcze bardziej. Wtedy zrozumiałem: im bardziej bezbronna ofiara, tym słodsze jest to uczucie. Na ich przykładzie zrozumiałem. Ja zacząłem zabijać, gdy sam byłem szczeniakiem…
– Key, nie trzeba. – Tommy dotknął jego ramienia. – Przestań, już opowiadać. To ci szkodzi.
Dutch patrzył na jego rękę długo, ze zdumieniem. Potem pokręcił głową.
– Zaraz skończę. Potem znowu stanąłem przy wyjściu… Wziąłem karabin i czekałem. Wyszedł taki ośmiolatek i odwrócił się, jakby coś poczuł. Popatrzył na mnie i powiedział: „Nie trzeba!”
– To jemu krzyknąłeś „nie patrz”?
– Chciałem krzyknąć… Studencik, który prowadził chłopca korytarzem, chwycił go za ramiona i krzyknął: „Strzelaj do szczeniaka!”
– I ty…
– Strzeliłem – powiedział sucho Key.
– Ale z ciebie jednak gnój.
– Coś w tym rodzaju usłyszałem w sztabie. Co prawda, z innego powodu; gdy zameldowałem, że po wykonaniu zadania cała grupa zginęła w zasadzce. Na sprawdzanie nie było czasu. Nie uwierzyli mi, ale nic nie wyjaśniali.
– A co, była zasadzka?
– Z jednego człowieka. A teraz idź i pozwól mi w spokoju dokończyć rozmowę z butelką.
Tommy wzruszył ramionami i wyszedł.
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Szczerze mówiąc, wszystko mi jedno, kogo przyjdzie zabić – rzekł Key.
Tommy, nie przerywając smarowania tostu dżemem, zerknął na niego kątem oka.
– A mnie nie.
– Rozumiem. Ale dostać się do van Curtisa jest znacznie trudniej niż do Imperatora. Więc możesz się wyluzować.
Chłopak prychnął, wzruszył ramionami i zapytał:
– A co, innego wyjścia nie ma?
– Najwyraźniej nie. Alkaryjczyk uznał plany twojego ojca za całkiem realne. Rzeczywiście jest w stanie wyprowadzić część ludzi do innych wszechświatów. Grey potem będzie skończony… ale całe Imperium również. Poza tym Alkaryjczyk uważa, że Greya można zniszczyć.
– Wierzę. – Tommy nalał sobie kawy i popatrzył na szerokie, zajmujące całą ścianę małej jadalni okno. Na ulicy było pochmurno i cicho; Djenah budził się późno.
– Gdybyś był van Curtisem seniorem, zrezygnowałbyś z interesu z Linią po śmierci Greya?
– W ogóle bym go nie zaczynał. Zwiałbym od razu. – Tommy uśmiechnął się i przez chwilę wyglądał jak model z okładki eleganckiego magazynu. – A po co mi to wszystko?
Dutch zamilkł. Tommy chyba nie pamiętał ich nocnej rozmowy i teraz nic go nie dziwiło.
– Wiesz, czasem przypominasz mi Silikoidów. Spokojem.
– Może raczej Klakończyków.
– Nie masz racji. Oni są bardzo emocjonalni… tylko ich emocje trudno zrozumieć.
– Ty wiesz lepiej. Sam masz niestandardowe reakcje.
Dutch stłumił pragnienie strzelenia chłopaka w twarz. Zbyt dawno przyjęli między sobą ten styl rozmowy, by teraz nagle go zmieniać. Key z początku cieszył się, gdy utajony strach chłopca ustąpił miejsca obojętnej ironii.
Potem było za późno.
– Rozumiesz, co powiedziałem?
– Że chcesz trzasnąć Imperatora. Ale chyba zawsze tego chciałeś.
– Teraz przejdę do działania.
– Chcesz wziąć pałac Imperatora szturmem?
– Nie. Za miesiąc jest Pokłon.
Tommy sięgnął po serwetkę i stwierdził:
– Zdaje się, że Imperatora zabijano pięć razy. Chcesz być szóstym, który zapomniał o aTanie?
– Pamiętam o nim zawsze, chłopcze. To mój problem, jak sam kiedyś powiedziałeś. Prawda?
– Aha. – Tommy wstał. – Kawa ci ostygła. Mogę iść?
– Jutro wylatujemy… na Tauri albo na Endorię, jeszcze nie wiem. Lecisz ze mną?
– Oczywiście. Mogę się podłączyć do sieci? Dzisiaj w wirtualu jest ćwierćfinał „Władców”.
– Do diabła! – Key wstał i chwycił Tommy’ego za ramię. – Krążenie po elektronicznych labiryntach jest dla ciebie ważniejsze od życia?
– Jedno drugiemu nie przeszkadza…
– Tommy, mówimy o czymś, co nawet w zamiarze karane jest śmiercią. To koniec, teraz jesteśmy skazańcami! Rozumiesz? Nie mamy żadnych szans, absolutnie żadnych! Po prostu nie widzę dla siebie innego wyjścia, jak tylko spróbować! Zawsze walczyłem w obronie ludzkości, chociaż ona niezbyt mnie lubiła. Ty nie musisz w to wchodzić, możesz nawet wrócić do Curtisa, on ci przebaczy. Ale najpierw zgadzasz się zdechnąć, a potem idziesz pomachać mieczem w nieistniejącym świecie! Tommy, co się z tobą dzieje?
Chłopak wzruszył ramionami. Dutch nagle – po raz pierwszy w ciągu przeżytego półwiecza – poczuł się stary, bardzo stary. Jak starożytny idiota, który umie zabijać i rozmawiać językami innych ras. I nie rozumie jedynego człowieka, szczeniaka, z którym zamierza umrzeć.
– Dutch, ja po prostu lubię grać. To wszystko. Mam teraz siedzieć i czekać, aż stuknie nas ochrona Greya?
Tommy patrzył na Keya – i przez moment Dutch zobaczył w nim Artura. Na jakąś chwilę ci dwaj – chłopiec, którego Key prowadził na Graala i chłopiec, który zabił Keya na Cailisie – stali się podobni nie tylko zewnętrznie.
– Idź… – Dutch puścił jego rękę. – Walcz. Ja muszę złożyć kilka wizyt i odnowić przepustkę… A właśnie, chcesz się dowiedzieć, dlaczego na orbitalnych bazach nie wolno grać?
– Tak.
– Jak już mówiłem, dlatego, że w każdej grze można zwyciężyć.
– No i…? – W głosie Tommy’ego nagle zabrzmiała żałosny dziecinna nutka.
– Co robisz, gdy cię zestrzelą albo posiekają na kawałki?
– Zaczynam od nowa.
– Otóż to. Człowiek się do tego szybko przyzwyczaja i wierzy, że śmierć jest odwracalna…
– No bo jest odwracalna.
– …i zawsze można zacząć od początku. Zamiast wściekłości pozostaje hazard. Zamiast nienawiści – ambicja. Zamiast strachu – przykrość. Możesz być asem w najlepszym symulatorze pilotażowym, załatwisz swój statek przy pierwszym lądowaniu. Możesz być lepszym snajperem od Mrszańca, ale nie postrzelisz wroga nawet z broni intelektualnej. Żaden profesjonalista nie bawi się w gry.
– Więc jestem amatorem…
– Na twojej koszulce jest napis: Śmierć to wielka gra! To nie tak. Wielka gra to życie. Powiedz, co się stanie, gdy wejdę z tobą w przestrzeń wirtualną, w ten pieprzony labirynt z potworami?
– Zawodowcom nie wolno – powiedział szybko Tommy.
– Słusznie. I nie dlatego, że bym wygrał… tam jest zbyt wiele rzeczy, których nie rozumiem. Ale zepsuję wam grę. Zacznę w niej żyć. A życie to taka brudna sprawa, że wszystkie wasze oślizłe, dyszące ogniem potwory, którymi zachłystujesz się co rano, wydadzą ci się miłe i dobroduszne. Idź, graj. Ale pamiętaj: nie we wszystkich grach zwyciężysz… Do licha, ile jeszcze zostało w tobie z Artura. Niekończący się aTan. Ale on w końcu zrozumiał…
Key szybko wyszedł, nie pozwalając Tommy’emu odpowiedzieć.
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Wszechświat nie zna pojęć dobra i zła. Biorąc za punkt wyjścia moralność innych ras albo nawet różnych grup społecznych wśród ludzi, otrzymamy tak różne wyniki, że kryteria zostaną całkowicie przekreślone. Czy etyczna jest eliminacja jednostek słabych? Tak, z punktu widzenia Bullratów czy społeczeństwa Kiity. Czy etyczne jest niszczenie potencjalnie rozumnych gatunków innych planet? Tak, z punktu widzenia wszystkich ras, prócz Alkari i Psylonu.
Problem ogólnej moralności istnieje od czasów, gdy ludzkość zaczęła galaktyczną ekspansję i utraciła jedność. Ani Kościół Wspólnej Woli, przez swoją sztuczność, ani władza Imperatora, na skutek nieuniknionej elastyczności, nie mogą dać ludziom wspólnych wartości moralnych. Najsmutniejsze jest to, że każda próba wprowadzenia do społeczności jednolitego systemu etycznego stanie się przyczyną jego rozpadu – zmiany w psychologii mieszkańców poszczególnych planet zaszły zbyt daleko…
Key, odchylony w fotelu, słuchał głosu statku. Dobrze zrobiony tekst, bez śladu emocji. Gdy na mostek wszedł Tommy, Dutch zerknął na niego przelotnie.
– Idealnym rozwiązaniem problemu moralności byłoby więc społeczeństwo, w którym każda jednostka stałaby się absolutnie niezależna od innych i mogłaby działać zgodnie ze swoimi wyobrażeniami na temat dobra i zła. Taki świat byłby prawdopodobnie potwornością z punktu widzenia każdego obserwatora. Na szczęście to niemożliwe – wymagałoby w istocie stworzenia miliardów wszechświatów, dla każdej rozumnej istoty osobno.
Sytuacja uległa ostatnio pewnej poprawie dzięki różnorodności społecznych struktur i rozwoju podróży międzygwiezdnych. Każdy zdolny do pracy człowiek może opłacić swój przelot do odpowiadającego mu świata. Prawo Imperium o wolności migracji, jedno z nielicznych realnie istniejących, daje prawną możliwość realizacji takiego czynu. Jednak sam fakt istnienia komisji wybrakowanych na Kiicie czy tradycji małżeństw zawieranych przez dzieci na Coolthosie, amoralnych z punktu widzenia innych kolonii, rodzi napięcia i konflikty, podobne do tauryjskiej i rotańskiej konfrontacji. Jeszcze bardziej skomplikowana sytuacja powstaje w przypadkach, gdy do konfliktu włączają się inne rasy. Tragedia Chaaranu, która zakończyła się rzezią bezbronnych obywateli Imperium, niesłychana pod względem okrucieństwa i skali, postawiła ten problem z całą wyrazistością.
Pozostaje pogodzić się z tym, że jeśli jakiś cud nie ześle ludziom, a w rezultacie i obcym, uniwersalnych praw etyki, napięcie będzie nadal wzrastać. Miną dziesiątki, a w końcu i setki lat, i społeczny antagonizm kolonii rozerwie Imperium.
Mówiąc o cudzie, mam na myśli – ogólnie rzecz biorąc – przyjście Boga. Tylko siła odgórna, nieosiągalna dla rozumu, mogłaby stać się tym autorytetem, przed którym skłoni się ludzki indywidualizm. Zastąpienie pojęcia Bóg pojęciem Wola jest odbiciem naszych podziałów. Pora wrócić do korzeni i poczuć strach przed niebem.
Dutch roześmiał się i odwrócił do Tommy’ego.
– Strach przed niebem… oto rzecz słuszna i pożyteczna.
– Czego słuchałeś?
– Etykietka! – zakomenderował Dutch.
– Pracownik Imperialnego Instytutu Problemów Społecznych, Mikołaj Lewin. Artykuł w „Codziennym Przeglądzie Imperialnym” z siedemnastego maja pięćset sześćdziesiątego roku. Kolejne publikacje…
– Wystarczy. Zabawne, prawda, Tommy? Wśród brukowych bzdur w dzienniku dają artykuł na tematy socjologiczne. A potem powtarzają go dwieście razy w całym Imperium.
– Curtis?
– Tak. Twój ojciec przygotowuje grunt pod Linię Marzeń. Jeszcze kilka miesięcy i oznajmi, że problemy Imperium zostały rozwiązane. Każdy może otrzymać swój świat… zgodny z jego moralnością.
– Jasne. Dutch, więc ty jesteś przeciwny Linii Marzeń?
Key zawahał się.
– Nie, nie jestem. Tylko idiota rezygnowałby ze spełnienia pragnień. Ale to zbyt duży prezent dla obcych… odejść ze wszechświata. Ciągle bym wspominał świat, który zostawiłem za sobą.
– Ja też.
– Kłamiesz – powiedział obojętnie Key. – Ty nic nie czujesz do tej rzeczywistości… ani miłości, ani nienawiści. Poszedłeś ze mną, a nie z Curtisem tylko dlatego, że rola kopii klonu nie jest godna pozazdroszczenia. Nawet Artur, wychowany przez Curtisa jak syn, nic właściwie nie wie. Ty byłbyś jeszcze bardziej bezsilny. Zwykła chodząca pomyłka, przypominająca o dawnym niepowodzeniu.
– No i co z tego? I tak żyłoby mi się sto razy lepiej niż pod twoim nadzorem.
– Oczywiście. A jednak poszedłeś ze mną.
– Poszedłem…
Dutch roześmiał się.
 – I nawet wiem dlaczego, chociaż próbujesz mącić mi w głowie. Zazdrościsz Curtisowi i masz nadzieję, że pokrzyżujesz mu szyki i staniesz się mu równy. Potem zaproponujesz mu układ. Staniesz się jego wspólnikiem. Nie tak jak Artur, pomocnik mimo woli, parodia syna, lecz jak pełnowartościowy partner, brat. Gdybym spróbował zabić van Curtisa, ty spróbowałbyś zabić mnie. Znana sprawa i według ciebie nieskomplikowana.
Tommy milczał. Dutch poklepał go po ramieniu.
– Nie licz na to, mały. Jeszcze nikt nie zabijał mnie dwa razy.
– Jeśli tak sądzisz, to sam powinieneś mnie zabić – powiedział ze złością Tommy. – Albo sprzedać do jakiegoś domu publicznego Djenaha.
– Po co? Zysk nieduży, a straciłbym towarzysza. – Key zerknął na ekrany. – Przypnij się, jesteśmy przy punkcie wyjścia.
– Nie masz racji. Ja cię traktuję bardzo dobrze.
– Dobrze to mniej niż nic. Nie udało się nam zostać przyjaciółmi, to przykre. Partnerzy, których chwilowo połączył wspólny interes. Nic więcej.
– Ty w ogóle nie masz przyjaciół!
Statek zawibrował – wyłączyły się hipersilniki. Na ekranach kontroli zewnętrznej ciemność ustąpiła miejsca świetlistej mgle.
– Cmentarzysko nienarodzonej materii – rzekł Key. – Pewnie tak właśnie wygląda alkaryjskie prawdopodobieństwo. Przechodzimy teraz przez tryliony nieistniejących światów…
– Poeta…
Błysk i znów ciemność na ekranach, lekko rozproszona iskrami gwiazd.
– Daleko wyszliśmy – zauważył Tommy.
– Na naszym statku nie mamy szans zbliżyć się do normalnych planet. Tauri ma doskonałą sieć obronną, jeśli zauważą kolapsarny generator, zetrą nas w pył. Przygotowałeś szalupę?
– Jeśli mowa o tej zardzewiałej trumnie, którą kupiłeś na złomowisku, to tak. Przygotowałem. Wyłączyłem blok bezpieczeństwa i pulpit się odblokował.
– Zuch. Idź po rzeczy, ja wyprowadzę statek na odległą orbitę.
Tommy poszedł w stronę luku lekko kołyszącym się krokiem.
Generator grawitacji był rozregulowany i pole sztucznego przyciągania cechowała dziwna nierównomierność. Zatrzymał się na progu.
– Key, dlaczego Tauri a nie Endoria?
– Mieszka tu kobieta, którą mógłbym pokochać.
– Więc dlaczego nie pokochasz?
– Zbyt duża różnica wieku.
Gdyby Rachel mogła usłyszeć tę rozmowę, jej radość nie trwałaby długo.
– Aha, ta dziewczynka – wymamrotał Tommy.
– Nie, ta starucha.






Rozdział 2

Rachel przyszła do Henrietty trzy dni po kłótni. Zła pogoda trwała nadal – lodowate szkwały i krótkie ulewy, dobijające resztki urodzaju. Teraz już naprawdę szwankował rozregulowany klimatyzator, bo równowaga popytu i podaży została już przywrócona.
– Przyniosłam pani jabłka – powiedziała dziewczyna zamiast powitania. – U nas jeszcze trochę zostało, ale pani sad wymiotło do czysta.
Staruszka, pochłonięta dość niezwykłą czynnością – rozkładaniem starego lasera kariera – odłożyła broń i w zadumie spojrzała na Rachel.
– A ja myślałam, że będziesz się dąsać jeszcze z tydzień.
– Wcale się nie dąsałam. Po prostu się z panią nie zgadzam.
– Siadaj. Albo nie, najpierw wynieś jabłka do kuchni i włącz kuchenkę.
Gdy po kilku minutach Rachel wróciła, laser znikł, ustępując miejsca tacy z kawą.
– Pytaj – powiedziała dobrodusznie staruszka. – Wszystkie swoje pragnienia masz wypisane na twarzy, dziewczyno.
– Jak wstąpić do Ligi Ochroniarzy?
Henrietta wydała dziwny dźwięk – ni to śmiech, ni westchnienie.
– Bardzo prosto. Gdy będziesz pełnoletnia, możesz złożyć podanie do miejscowej filii Ligi i wpłacić składkę. Dostaniesz kategorię „M”. Jeśli po roku zdobędziesz pięćdziesiąt punktów, przejdziesz do kategorii „W”. To już pełnoprawny członek Ligi. Jeszcze sto punktów i kategoria „K”. I tak aż do kategorii „O”, dwunastej, najwyższej wśród ogólnych.
– A co oznaczają te litery?
– „O” to ochroniarz. „K” – kurator. „W” – widz.
– A „M”?
– Mięso.
Rachel milczała.
– Z grupy „M” do grupy „W” przechodzi około czterdziestu procent. Pozostali dostają zwrot składki… albo giną.
– Key jest w kategorii „O”?
– Nie. On jest pierwszej setce, to już kategorie imienne. On miał „Ś”, jeśli dobrze pamiętam.
– Śmierć? – Dziewczynka podniosła wzrok.
– Tak. Brawo. Są tylko trzy kategorie imienne. „A” – anioł, „D” – diabeł, i „Ś” – śmierć. Zależnie od stylu pracy.
– Nie przekona mnie pani.
– Wcale nie mam zamiaru. Jeśli naprawdę chcesz wstąpić do Ligi, nawet pomogę ci trenować. Sama mam zaszczytną kategorię „O”. W Lidze można nauczyć się wielu rzeczy… Inna sprawa, że to nie pomoże ci odnaleźć Keya.
– Zobaczymy…
Ktoś zastukał do drzwi – cichutko, delikatnie. Henrietta ściągnęła brwi.
– Chyba się zagadałam albo ogłuchłam na starość. Otwórz.
Rachel wstała, odwracając się do drzwi, ale one już się uchylały.
Henrietta nie poruszyła się, wsunęła tylko rękę do koszyczka z robótką.
Na progu stał Key Altos, członek Ligi z kategorią „Ś”, a obok zgrabny ciemnowłosy chłopak, który wydał się Rachel dziwnie znajomy. Obaj byli w szortach i lekkich koszulach, jakie nosiło się na Tauri zawsze, prócz ostatnich dni. I obaj byli przemoczeni do suchej nitki.
– Będziesz długo żył, Altos – powiedziała Henrietta, wyjmując rękę z koszyczka.
– Wątpię, pani pułkownik. Przy okazji… dla przyjaciół jestem Dutch.
– Tak? Cóż… – Staruszka ostrożnie wynurzyła się z fotela. – Mogę cię tak nazywać… witaj, Arturze.
Młodzieniec pokręcił głową.
– To nie Artur. – Key popatrzył badawczo na Rachel i uśmiechnął się na widok srebrnego pierścionka. – Witaj, partnerze. Wyrosłaś… Rachel.
Dziewczynka słabo skinęła głową. Uśmiech, niepewny jak zimowy świt, zadrżał na jej ustach:
– Dzień dobry…
– Chodź no tu, niech cię przywitam. – Henrietta powoli pokuśtykała do Keya. – Przyznaję, jestem pod wrażeniem.
Poklepała Dutcha po ramieniu i zjadliwie spytała:
– Jak tam rybki na Maretcie? Biorą?
– Przylecieliśmy z Djenaha. – Key delikatnie ujął dłoń staruszki i musnął ją ustami. – Pułkowniku, potrzebuję pani pomocy.
– Tylko ty?
– Nie. Imperium. Rasa. Świat się wali… pani Kachowsky.
– Dawno nie słyszałam takich słów… i tego nazwiska. – Głos staruszki zlodowaciał. – Jestem starą kobietą, obywatelką spokojnej planety.
– Nie czas na takie sztuczki, pułkowniku Kachowsky. Nadchodzi wojna… straszniejsza od Wielkiej.
Rachel oderwała z trudem wzrok od Keya i popatrzyła na Fiskalocci, którą przybysz z uporem nazywał Kachowsky. Pomarszczona twarz staruszki drżała.
– Co ty pleciesz, Dutch? Nie znasz tamtej wojny.
– Znam przyszłość. Niech się pani przebudzi, Wando. Proszę panią.
Kachowsky powiedziała posępnie:
– Całą kałużę tu zostawiłeś, Key. Wpadliście pod deszcz?
– Tauri chyba uznała, że zawsze powinna witać mnie złą pogodą…
– Megaloman… pamiętasz pokój, w którym mieszkałeś?
– Tak.
– Przebierzcie się, w szafie są ubrania, wasze rozmiary chyba się znajdą. Jak się nazywasz, chłopcze?
– Tommy.
– Jesteś bratem Artura?
Tommy i Key wymienili spojrzenia. Dutch skinął głową.
– Jestem rezultatem fałszywego aTanu. Kopią Artura… kopią klonu Curtisa van Curtisa – wyjaśnił chłopiec.
– Bogowie… – Wanda podniosła rękę do ust z nieudawanym przerażeniem. – Co jeszcze? Nie… najpierw idźcie się przebrać.
Key znowu skinął głową. Przechodząc obok Rachel, która nawet nie drgnęła, dotknął wargami jej czoła.
– Chyba zwariuję – powiedziała staruszka, patrząc jak wchodzą po schodach. – Albo już zwariowałam.






Rozdział 3

Dutch grzebał w szafie pełnej najróżniejszych ubrań. Ciekawe, dla kogo samotna starsza pani, której mąż chyba nawet nie pojawiał się w domu, trzyma takie stosy garderoby. Garnitury, kombinezony, tuniki, suknie wszelkich stylów i rozmiarów.
Znalazł jasny garnitur sportowego kroju, który wyglądał jak szyty na miarę, błękitną koszulę i krótki biały krawat z malutkim emblematem Ligi Ochroniarzy. Key nie miał zamiaru ukrywać swojego zawodu, więc krawat wydał mu się bardzo na miejscu. Tommy wybrał czarny kombinezon, jakby na przekór Dutchowi. Keyowi było wszystko jedno. Przeszłość, nieuchwytna jak alkaryjskie „prawdopodobieństwa”, ożywała wokół.
– Tutaj przynieśliśmy Artura po kompensatorze. Był nieprzytomny… tu go położyłem… w tym pokoju. A sam opowiadałem różne rzeczy Henrietcie i jej mężowi. Taki zabawny staruszek… Nie mógł się doczekać powrotu do centrum zarządzania pogodą, do swoich komputerów. Taki sam maniak gier jak i ty.
– Uhmm… – Tommy obracał się przed lustrem. Przygładził mokre włosy i zaczął zawijać rękawy kombinezonu, chyba zgodnie z jakąś młodzieżową modą.
– Tutaj go pewnie wzięli… – Key obejrzał pokój, jakby spodziewał się zobaczyć ślady dawnego pogromu. – Ten nieboszczyk Bullrat i mechanistka…
– Dorwał go Meklończyk – rzekł Tommy. – I nie tutaj, tylko w tym pokoju, w którym Artur mieszkał. Artur sam mi opowiadał, w drodze na Graala.
Key w milczeniu starannie zawiązywał krawat. Odsunął Tommy’ego od lustra.
– Istny pan młody – podsumował go Tommy. – Jeszcze odrobina makijażu i już.
– Czekaj, doigrasz się.
– Dobra, dobra, Key. To z miłości.
– Kochał Meklończyk deszczyk… zrozumiałeś, jak należy rozmawiać z pułkownik Kachowsky?
– Szczerość?
– Bezwzględna. Jej nie oszukasz.
– A z dziewczynką?
– Jeszcze nie wiem. – Key popatrzył na Tommy’ego. – Ale nie próbuj jej obrazić. Była moim partnerem, choć tylko w jednym jedynym starciu.
– Nie miałem zamiaru.
– To i bardzo dobrze. Idziemy.
Na dole było pusto, za to drzwi do jadalni były uchylone i dobiegał stamtąd jakiś hałas.
– Aha, dostaniemy śniadanie – powiedział z zadowoleniem Tommy.
– Obiad. Pora przejść na miejscowy czas.
W porównaniu z pokojem gościnnym – drewniane ściany i wiklinowe meble – jadalnia stanowiła przykry zgrzyt. Wydawało się, że ten fragment domu nie bez powodzenia imituje styl statków wojennych: szary plastik ścian, anatomiczne fotele, stół pokryty ceramiczną płytą. Tylko fotel, w którym siedziała Wanda, był identyczny jak w gościnnym – obity welurem olbrzym, w którym zmieściłyby się dwie osoby.
– Tęsknota za młodością, Key – powiedziała staruszka, widząc jego spojrzenie. – Normalna rzecz u weteranów… Niektórzy przerabiają nawet na domy stare korwety.
– Pani wystarczyła jadalnia.
– Kuchnia to sprawa kobiet, prawda? Kuchnia, cybercentrum i koja… trzy powody, dla których trzymali nas we flocie.
 – I utrzymali? – Key siadł przy stole i, nie patrząc, opuścił rękę na pulpit, żeby podregulować kształt fotela. Mrugnął do krzątającej się przy kuchence Rachel. Dziewczyna szybko się odwróciła.
– Nie, oczywiście, że nie… Dziewczyno, nie kombinuj! W tej kuchence jest nędzny wybór dań. Włącz siódmą opcję – dwóch chłopów zadowoli w zupełności.
Dutch uśmiechnął się krzywo.
– Siódmy… Urodziny Imperatora?
– Albo rozpoczęcie operacji bojowej. Jakim statkiem przylecieliście, Key?
– Swoim. Jest na orbicie, lądowaliśmy w szalupie. Na lot pasażerskim nie było pieniędzy.
Kachowsky pokręciła głową, ni to ze współczuciem, ni z dezaprobatą.
– Key, zasmucasz mnie. Zawodowiec twojej klasy nie może zarobić na bilety?
– Praca na Djenahu jest zbyt brudna. I zbyt często człowiek ma ochotę stuknąć własnego klienta.
Rachel zaczęła wyjmować z kuchenki talerze. Cieniutka porcelana nie pasowała do wojskowego umeblowania.
– Tutaj zrobiłam na przekór swoim wspomnieniom. – Wanda najwyraźniej wyczuwała cudze nastroje. – Co zrobić, lubię wykwintną zastawę… Rachel, w barku, w pokoju gościnnym jest wino. Przynieś Noc Pragnień. Frywolna nazwa, ale za to jaki bukiet…
– Pułkownik zawsze cię tak pogania? – spytał Dutch w ślad za Rachel. Zatrzymała się i uśmiechnęła tak radośnie, że Key zapragnął odwrócić wzrok.
– Nie, tylko dziś…
– No, idź już wreszcie, mój ty Boże! I nie gap się tak na tego starego łajdaka! – krzyknęła wysokim głosem staruszka. 
Rachel wyfrunęła z jadalni.
– Dlaczego mnie przed nią przedstawiłeś? – zapytała Wanda, błyskawicznie zmieniając ton. Tommy, który siedział na rogu stołu, aż drgnął.
W głosie Fiskalocci-Kachowsky była śmierć.
– Będą nam potrzebni ludzie, pułkowniku – odpowiedział spokojnie Key. – Rachel to zdolna dziewczyna. Nada się. Niech wie wszystko.
– Co „wszystko”? I do czego się nada? Już za mnie decydujesz, Altos? Tfu, Dutch!
– Po prostu nie mam wątpliwości, jaką decyzję pani podejmie – powiedział pokojowo Key. – A Rachel to bardzo mądra dziewczyna i, jak widzę, doskonale rozwinięta fizycznie…
– Ty dupku! Ta dziewczyna od czterech lat się w tobie kocha i nie mów, że tego nie widzisz! Chcesz wplątać ją w swoje gówniane sprawki? Czy w tobie w ogóle jest coś ludzkiego?
– Gówno – powiedział Key, podnosząc wzrok.
Przez chwilę Kachowsky milczała. Potem wybuchła wysokim, zachłystującym się śmiechem.
– Dutch, ty draniu… Ja się ledwie ruszam, a ty mnie rozśmieszasz… Rozsypię się na kawałki…
– Pani pułkownik, nie mam zamiaru dziewczyny w nic wciągać – rzekł cicho Key. – Ale chcę, żeby wszystko wiedziała… choćby jako rozjemca.
– Rachel? – Wanda znowu się zaśmiała, ale ciszej. – Jeśli powiesz, że planujesz zabić Imperatora w czasie Pokłonu, ona zgodzi się przeładowywać pistolety…
Tommy, który zdążył się już rozluźnić i nawet zaczął się nudzić, prychnął, próbując ukryć uśmiech. Kachowsky popatrzyła na niego i twarz jej stwardniała.
– Myślę, że pistolety przeładują inni – wzruszył ramionami Key.
– Naprawdę nie znajdzie pani dla mnie „mięsa”, pułkowniku?






Rozdział 4

Imperator Grey miał zły humor. Nie było to wydarzenie wagi państwowej, ale dwór się niepokoił.
Imperator polecił rano odesłać do rodziców swoją małoletnią przyjaciółkę. Kilku dworaków spodziewających się tego od miesiąca przyprowadziło córki, „by obejrzały pałac Imperatora”. Ich nadzieje się nie spełniły – Grey przez cały dzień nie wychodził z sypialni. To przeglądał rządowe kanały informacyjne, to żądał najdziwniejszych smakołyków. Ale żadnego nie spróbował, napił się tylko wody mineralnej.
Zbliżał się wieczór, gdy zameldowano Greyowi, że Patriarcha Wspólnej Woli prosi o audiencję.
Kościół nigdy nie był w Imperium znaczącą siłą. Może dlatego, że także połączenie wielu religii więcej ludzi odrzuciło niż przyciągnęło. A może dlatego, że naśladując taktykę Imperatora, Kościół dopuszczał istnienie planetarnych kultów w swoich ramach… A może z powodu polityki nieingerencji w sprawy świeckie, przyjętej wiele lat wcześniej.
Ale formalnie Patriarcha był postacią równą Imperatorowi. I Grey nie chciał podważać tej opinii.
Dzisiaj nie miał ochoty na oficjalne ceremonie i przyjął Patriarchę w osobistych apartamentach, co mogło być gestem łaskawości albo oznaką całkowitego lekceważenia.
Grey wolał, żeby takie drobiazgi roztrząsali inni.
Gdy Patriarcha wszedł do maleńkiej ciemnej salki, Grey, pochylony nad stolikiem, własnoręcznie nalewał kawę do filiżanek. Prócz trzech świec w ciężkim świeczniku nic nie rozpraszało mroku.
– Witam, ekscelencjo. – Grey lekko skinął głową, obrzucając Patriarchę uważnym spojrzeniem. – Nie dotrzyma mi pan towarzystwa podczas skromnej kolacji?
Udrapowana w ciemną tkaninę postać skłoniła lekko głowę. Pozbawiony oznak płci i wieku, zmieniony nieskomplikowaną operacją głos był cichy jak szmer strumienia:
– Dziękuję, Imperatorze.
Fioletowe ściany, kopuła czarnego szkła nad głową, meble z ciemnego drewna… Grey nie wiedział, czy taki wystrój podoba się Patriarsze. A chciałby się dowiedzieć – prawie tak samo mocno, jak poznać prawdziwą osobowość Patriarchy.
Siedzieli naprzeciwko siebie – Grey, który wieczorem zmienił szlafrok na piżamę, i Patriarcha, otulony w ekranowane tkaniny. Maleńki amulet na piersi Patriarchy, niemal na pewno zawierający antyskaner, migotał, odbijając płomień świecy.
– Ceremonia picia kawy, zrodzona w starożytności na lądzie Ameryka, to jedna z moich nielicznych radości – zauważył Grey.
Filiżanka z kawą zanurkowała pod szczelną tkaninę zasłaniającą twarz.
– Możliwe. Ale w starożytności nie istniały ceremonie picia kawy. Chyba źle pana poinformowano, Imperatorze.
Grey uśmiechnął się. Spieranie się z Patriarchą byłoby śmieszne. On panował nad sferą, która absolutnie nie interesowała Greya.
– Pan wie lepiej, ekscelencjo. Wiem, że Kościół ma doskonałe archiwa oraz informatorów.
– Czasem się to przydaje. Niewielu pojmuje Wspólną Wolę do granic dostępnych człowiekowi. Ale za to pozostają jej wierni do końca.
– Cieszę się w imieniu Kościoła. Jeszcze kawy?
– Dziękuję. Mamy doskonałe źródła, nawet przy Curtisie van Curtisie.
– O…
– W ostatnim czasie wyrażają one zaniepokojenie, Imperatorze. Pańska decyzja zbadania działalności Curtisa cieszy Kościół.
– Widzę, że źródła są nie tylko przy Curtisie. Cukier?
– Dziękuję. Kościół nie interesuje się sprawami świeckimi. Ale jeśli naruszone zostają podstawy wiary… nie możemy pozostać obojętni.
– A w jaki sposób van Curtis naruszył interesy Wspólnej Woli?
– Poprzez Linię Marzeń.
– Poprzez co?
– Linię Marzeń… tak Curtis van Curtis nazwał swój nowy projekt. Wiemy niewiele ponad to, że wiele źródeł zaniepokoił wpływ tego projektu na podstawy wiary.
– Śmietanki?
– Dziękuję. Mam nadzieję, że pod względem informacji, które może dostarczyć komandor Szegal, Imperator będzie równie szczodry jak pod względem tej wspaniałej kawy.
– Ma pan doskonałe źródła, ekscelencjo. Nieco więcej informacji nie zaszkodziłoby również… komandorowi Szegalowi.
– Wystarczy. Łyżeczka śmietanki za dużo zepsuje kawę. Imperatorze.
– Jest pan nadzwyczajny, ekscelencjo. Prócz planów Curtisa Kościół nie ma innych problemów? Finanse, propaganda?
– Prawda jest ponad pieniędzmi.
– Tylko wtedy, gdy się na nich opiera.
– Będziemy wdzięczni Imperatorowi za pomoc, jeśli okaże się ona potrzebna.
Przez kilka minut pili kawę w milczeniu.
– Chciałbym poznać pańskie świeckie imię, ekscelencjo – powiedział Grey.
– Niestety, zapomniałem je. Dziękuję za kawę. Mam nadzieję, że Imperator odwiedzi świątynię Wspólnej Woli.
Grey zawahał się.
– Możliwe.
– Poczęstuję pana wspaniałą herbatą. Korzenie ceremonii picia herbaty rzeczywiście sięgają zamierzchłej przeszłości.
– Przeszłość dawno minęła i nikt nie wie, jaka była.
– Przeszłość stała się teraźniejszością, Imperatorze. Wystarczy rozejrzeć się wokół, by ją dostrzec.
Patriarcha wstał.
– Odwiedzę świątynię. Po Pokłonie i powrocie Szegala – obiecał Grey. – Imperium ceni Kościół Wspólnej Woli… i jego troskę o jedność ludzkości.
Ciemna postać pochyliła głowę w pokłonie.
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Dlaczego miałabym ci wierzyć, Dutch? – Głos Kachowsky był ledwie słyszalny. Ona sama niemal znikła w swoim ogromnym fotelu, przed nietkniętymi daniami, tylko kielich był pusty. – Mogłeś skłamać…
– Po co?
– Nie wiem. Jesteś zabójcą, Key. Twoja psychika kieruje się własnymi prawami…
– Pani też jest zabójcą, Wando. Była pani Nemezis Imperium. To nie krążowniki i myśliwce zadecydowały o wyniku Wielkiej Wojny. Okrucieństwo, brak litości, nieodwracalność zemsty – oto, co złamało obcych. Nikt nie umiał nienawidzić tak jak my.
– Skończył się czas nienawiści…
– On trwa od stworzenia świata! Sama pani uczyniła z siebie symbol ludzkiej wściekłości. Przecież wiedziała pani, na co przystaje… na krwawe sny, które nie kończą się nigdy, na życie poza prawem… Chce pani powtórzenia Wielkiej Wojny?
– Dutch, ja nie wierzę w twoją opowieść!
– A ja wierzę – odezwała się cicho Rachel. Siedziała obok Kachowsky, delikatna, spięta, nie spuszczając wzroku z Keya.
Wanda machnęła ręką.
– Dutch, proponujesz mi wzięcie udziału w spisku na życie Imperatora! Mnie, pułkownikowi SBI!
– Nie służyła pani Imperatorowi czy Imperium. Służyła pani ludzkiej rasie, tak jak pani umiała i jak uważała pani za stosowne. Dlatego powinna mnie pani zrozumieć. Jestem takim samym potworem.
– Naprawdę?
– Jestem tym porucznikiem z Chaaranu, którego nazywali Odrą.
Kachowsky zamilkła, chwytając powietrze ustami.
– Może to pani sprawdzić. Alkaryjczycy się dowiedzieli… więc informacja gdzieś istnieje. Może się pani przekonać, że Tommy to klon Curtisa. To potwierdzi moje słowa.
– Albo fakt, że van Curtis chce cudzymi rękami zwolnić tron!
– Niech pani poprosi o informację o Graalu. O Złej Ziemi. Niech pani tam poleci!
Teraz Key nienawidził tej starej kobiety, którą dotąd czcił. Nie chciała wierzyć… nie chciała powrotu do swoich snów.
– Rachel… otwórz okno – poprosiła cicho Wanda. Dziewczynka bezszelestnie wstała zza stołu.
– Niech mi pani uwierzy, pułkowniku… – wyszeptał Key. – Proszę.
– Tommy… – Staruszka powoli odwróciła głowę. – Będę potrzebowała wymaz z twojej śluzówki… próbkę mięśni… kilka kropel krwi…
Po chwili wahania dokończyła:
– I spermę. Wybacz, chłopcze, ale znam metody fałszowania genotypu i nie chcę ryzykować.
Młodzieniec lekko się zaczerwienił, ale jego głos wydawał się spokojny:
– Rozumiem, pani Kachowsky.
– Kod genetyczny van Curtisa powinien być w archiwach wojskowych… to nie problem… – mamrotała sama do siebie. – Dobrze… Key, nagrywałeś rozmowę z Alkaryjczykiem?
– Oczywiście.
– Potrzebny mi oryginał.
– Nagranie zrobiłem na dysku i na optokryształach. Dostanie je pani.
– Mądrze… Key, twoje nagrania zbadają doskonali specjaliści. Wybitni. Każda podróbka zostanie odkryta. Jeśli chcesz, możesz teraz odejść.
– Nie kłamałem.
Deszcz stukał za otwartym oknem – monotonny, coraz cichszy. Rachel stała z dala od stołu – w milczeniu, jakby nagle wydoroślała.
– Dziewczyno, mnie rzeczywiście interesuje twoje zdanie… – powiedziała ochryple Wanda.
– Key nie kłamie.
– Jasne… Rachel, nie powinnaś się tu więcej pojawiać. Bez względu na to, jaką podejmiemy decyzję. Rozumiesz?
Przez chwilę Kachowsky czekała na odpowiedź, potem ostro spytała Keya:
– Co ona robi?
– Uśmiecha się.
– Niegrzeczna dziewczynka. Co za licho ją podkusiło, żeby dzisiaj przyjść?
– Wyczułam coś – odpowiedziała poważnie Rachel. – Od rana coś czułam. Key, odprowadzi mnie pan do domu? To niedaleko.
– Już lepiej mówmy sobie na „ty”, partnerze. – Dutch wstał. – Pozwoli pani, pułkowniku?
– Idźcie… – wyszeptała staruszka. – Do diabła… znowu wszystko od początku… znowu krew, krew…
Patrzyła za nimi, a jej powieki bezsilnie drżały.
Rozdział 6

– Weźmie pan parasol? – spytała Rachel. – Lubię deszcz.
Pole ochronne lśniło nad głową dziewczynki jak słaba aureola. W wieczornym półmroku jego światło wydawało się tajemnicze i wabiące. Key wziął Rachel za rękę i poczuł, jak drgnęły drobne palce. Przez kilka minut szli w milczeniu. Rozmiękła ziemia chlupotała pod nogami.
– Key, a pan… a ty nie skłamałeś Henrietcie?
– Wandzie. Nazywa się Wanda Kachowsky… Krwawa Wanda. Nie kłamałem.
– A dlaczego ona zmieniła imię?
– Poszperaj w archiwach, zrozumiesz. Pewnie dużo o mnie opowiadała?
– No… takie tam…
Rachel pośliznęła się, Key lekko ją podtrzymał.
– Rozumiem. O kategorii „Ś” również?
– Na pięć minut przed pańskim przyjściem.
Dutch zaśmiał się.
– Rzeczywiście będę długo żył.
– No… często o panu mówimy…
Key zatrzymał się, wziął dziewczynkę za ramiona i popatrzył jej w oczy, czule i ze smutkiem:
– Pewnie wygłupiłem się, uśmiechając się do ciebie cztery lata temu.
Rachel szybko pokręciła głową. Diadem na jej głowie cichutko zabrzęczał i rozszerzył pole parasola, próbującego osłonić przed deszczem oboje.
– Dziewczyno, odkochaj się, dobrze?
– Dlaczego? – spytała ostro Rachel.
– Bardzo cię lubię… ale to nie jest to, czego potrzebujesz.
– To… – zawahała się Rachel – z powodu Tommy’ego? Jesteście kochankami?
– O Boże! Tylko nie chlapnij czegoś takiego przy nim. Włóczyliśmy się razem cztery lata i rzeczywiście nas o to podejrzewano. Tommy i tak ma kompleks na tym tle. Nie, oczywiście, że nie. Mam normalną orientację, a chłopak chyba w ogóle olewa seks. On lubi różne idiotyczne gierki, wirtualną rzeczywistość.
– No więc dlaczego?
– Wolę kochać ludzkość jako ogół.
– Tak jest wygodniej?
– Mądra dziewczynka – powiedział łagodnie Key. – Znacznie wygodniej. Zwłaszcza gdy sto razy dostaniesz kopniaka od tych, których kochasz. Szczerze mówiąc, wtedy staje się to jedynym wyjściem.
– Ja…
– Nigdy byś mnie nie zdradziła. Naturalnie. Dziś jesteś tego pewna. Ale przyjdzie jutro. Żyję dostatecznie długo, żeby zrozumieć, że zawsze przychodzi jutro. Czasem człowiek nie ma ochoty, by tego doczekać… I czasem się to udaje. Ale jutro i tak przychodzi.
– No i dlaczego pan jest taki głupi? Ja mówię, że… że bardzo pana lubię. A pan mi o swoich krzywdach!…
Rachel odwróciła się plecami.
– Wybacz. – Key potarł czoło. – Masz rację. I mów mi na ty.
– Dobrze…
– Rachel, po prostu odniosłem wrażenie, że jesteś we mnie trochę zakochana. I postanowiłem cię od razu przed tym przestrzec.
– Dziękuję.
– Między nami zgoda?
Dziewczynka milczała.
– Gdy się w tobie zakocham, natychmiast się o tym dowiesz – rzekł poważnie Key.
– Gdy ja przestanę cię kochać, też poczujesz. – Rachel popatrzyła na Dutcha. – A zaryzykujesz pocałunek?
Jeśli Keya zdziwiła nawet jej nieoczekiwana propozycja, w żaden sposób tego po sobie nie pokazał. Nachylił się nad dziewczynką – pole siłowe prześliznęło mu się po włosach i wyłączyło.
Jej usta były niespodziewanie doświadczone i umiejętne. Key poczuł ukłucie dziwnej, bezsensownej urazy. Jakby nieoczekiwane zakochanie Rachel było słuszne.
Jakby na świecie istniała wierność i on, żyjący przypadkowymi romansami, miał prawo do niej pretendować.
– Idziemy. – Rachel odsunęła się.
– Idziemy. – Znów wziął ją za rękę. Młody mężczyzna, spacerujący po wieczornym sadzie z podlotkiem. Jeśli moralność Tauri nie zmieniła się zbytnio przez ostatnie dwadzieścia lat, to nie robił nic nagannego.
Zresztą i tak miał to gdzieś.
Dutch rejestrował drogę powrotną resztką świadomości. Był zbyt zmęczony, by podtrzymywać normalną rozmowę. Dobrze chociaż, że Rachel milczała.
Gdy drzewa się skończyły i wyszli na ogromną, porośniętą wysoką trawą polanę, na środku której stał dom, dziewczynka stanęła.
– Jesteśmy na miejscu. Key, chcesz się napić herbaty?
Pokręcił głową.
– Tam jest moje okno, na pierwszym piętrze. Pomacham ci ręką. Poczekasz?
– Poczekam.
– Chcesz wziąć flaer?
– Po co? Przejdę się.
Rachel puściła jego rękę i zrobiła krok w stronę domu.
– Przyjdę rano.
– Jeśli Wanda stwierdzi, że ją okłamałem, znajdziesz dwie świeże mogiłki.
Dziewczynka zaśmiała się.
– Mówię poważnie – rzekł Key. – Twoja staruszka sąsiadka nie do takich rzeczy jest zdolna.
– Na razie, Key. – Na razie, Rachel.
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Było już zupełnie ciemno, gdy Key wrócił do domu Kachowsky. Jednak zabłądził… Trzeba było wziąć flaer, co z tego, że to tylko dwa kilometry.
W żadnym oknie nie paliło się światło, tylko na dachu, wieńcząc cienką spiralę anteny, migotał biały płomyk. Dutch zatrzymał się na ganku.
– Wchodź, wchodź – zawołał z góry starczy głos. – Na drugie piętro i korytarzem.
Dutch w milczeniu posłuchał rady. Korytarz kończył się otwartymi na balkon dwuskrzydłowymi drzwiami. W fotelu (ile ich tu jest, tych miękkich symboli starości?) siedziała Wanda Kachowsky. W długiej białej sukni, z dopalającym się papierosem w ręce. Key poczuł słodki zapach narkotyku.
– Dlaczego dziewczynki tak szybko zakochują się w dorosłych mężczyznach? – zapytała Wanda. – Jak myślisz?
– Cóż, chyba…
– To było pytanie retoryczne, Key. Od czasów Freuda każdy głupek może na nie odpowiedzieć. Czytałeś Freuda?
– Tak.
– Jesteś zbyt wszechstronny jak na zabójcę. Dutch, jesteś superem?
– Jestem z Shedara.
– Jasne. Doskonale się udałeś… Zawsze uważałam, że Grey nie ma racji co do moratorium genetycznego. Dutch, wszystko, co będę mogła, sprawdzę jutro przed południem.
– Cieszę się, pani pułkownik.
Kachowsky zapaliła kolejnego papierosa, podała mu. Key zaciągnął się w milczeniu.
– A było tak cicho… tak spokojnie… – mówiła Wanda, nie patrząc na Dutcha. – Rok za rokiem w bezkresnym sadzie. Zaczęłam już nawet co nieco zapominać. A ty żądasz, żebym sobie przypomniała!
– Nasz los jest inny…
– Inny… Na co potrzebne są kolce, Key?
Dutch milczał kilka sekund z przymkniętymi oczami. Wreszcie odparł cicho, zmienionym głosem:
– Kolce nie są potrzebne do niczego. Kwiaty wypuszczają je ze złości.
– Nie wierzę ci – odezwała się tym samym tonem Wanda. – One starają się przydać sobie odwagi. Myślą, że jak mają kolce, to wszyscy się ich boją.
Przez chwilę palili w milczeniu. Potem Kachowsky zaśmiała się ochryple.
– Brawo, Key. Zrozumiesz.
– Już zrozumiałem.
– I o tak, jak zrzucić starą powłokę. Nie ma w tym nic smutnego. Dutch wyciągnął z kabury pod pachą trzmiela. Szczęknął odbezpieczony spust.
– To się tak czy inaczej przyda… – powiedziała Wanda, jakby przekonując samą siebie. – Czy ciebie zabijać, czy Imperatora… przecież nie w tym ciele… Problem w tym, że matrycę aTanu zdjęłam dopiero jak miałam siedemdziesiąt lat. Byłam ruiną, stanę się ruderą…
– Do jutra, pani pułkownik – powiedział Key. -
– Do jutra.
Dutch nacisnął spust. Błysk wyrwał z ciemności spokojną, wyczekującą twarz starej kobiety.
– Dobrego aTanu – powiedział Key, odrzucając papierosa. Uniósł lekkie ciało, sprawdzając, czy nie zapalił się fotel. Nie. Wszystko było w porządku.
Łóżko przygotowano mu w tym samym pokoju, co cztery lata temu. Dutch zasnął szybko. Tej nocy nic mu się nie śniło.
Rano na balkonie nie było już ciała, a na placyku obok domu stał wynajęty flaer. Key wyszedł z domu w samych szortach, z pół godziny ćwiczył pod drobnym deszczykiem. Potem usłyszał kroki.
Wanda Kachowsky nadal była stara. Twarz odrobinę odmłodniała, zresztą podobny efekt dałby zwykły makijaż. Ale w jej ruchach nie było już zgrzybiałości, tylko starannie wyliczona precyzja i koncentracja. Nawet lekkie utykanie, którego jeszcze wczoraj nie było, wydawało się zamierzone.
Dutch niespodziewanie przypomniał sobie dzieciństwo, cyrk i starą psi-zmutowaną panterę, na którą uważał nawet Mrszanin.
– Nieprzyjemne zajęcie, pochować samą siebie – powiedziała Wanda zamiast powitania. Była w starym kombinezonie moro, z krótką łopatką przy pasie. – Smutne zajęcie. Jest tu jedna taka alejka… Tam są zawsze dobre jabłka. Organika…
Dutch wolał to przemilczeć.
– Moją matrycę zdjęto, gdy miałam siedemdziesiąt lat. – Kachowsky oparła się o drzewo w udawanym albo prawdziwym zmęczeniu. – I to nie obecne siedemdziesiąt, tylko tamto… sprzed dwóch wieków. Gówniane jedzenie, zszargane nerwy, promieniowanie, urazy, częste porody. Nic dziwnego, że skrzypie ze starości.
– Jest pani w doskonałej formie.
– Nie sądzę. Ale dziękuję za strzał. Dokładnie i szybko. Może to śmieszne, ale do tej pory uważam samobójstwo za grzech… – Kachowsky oderwała się od drzewa, podeszła do Keya. – Już to i owo sprawdziłam. Rzeczywiście byłeś tym sierżantem z Chaaranu. Cóż, to dowód twojej szczerości. Ale jeśli moi chłopcy ze służby elektronicznej SB1…
Dutch mimo woli drgnął.
– Moi, Dutch! Moi chłopcy… nieważne, gdzie służą. A więc jeśli oni potwierdzą autentyczność twojej rozmowy z Alkaryjczykiem, wtedy porozmawiamy poważnie. Ptaszki zawsze wyczuwały podstęp… Jeśli Alkaryjczyk ci uwierzył, ja też ci uwierzę.
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Krążownik położył się na kursie. Część myśliwców już weszła w skok, około dziesięciu wisiało wokół, pozostali formowali się w grupę czołową. Imperator był w kajucie sam – przy ogromnym stole, przed srebrzystym lustrem wyłączonego monitora. W bezkształtnym, workowatym szlafroku, z lekko opuchniętą twarzą, wcale nie przypominał „władcy Endorii i Terry, opiekuna kolonii…” Krzywiąc się wzgardliwie, przeglądał stertę doniesień. W jego rękach dziewiczo czyste karty papieru ożywały, pokrywając się drobnymi linijkami tekstu, znikającego, gdy tylko wypuszczał je z rąk.
Czasem Imperator się uśmiechał, ale nawet wtedy wzgardliwy grymas nic schodził z jego twarzy.
Materiały kompromitujące władze planetarne przestały bawić Greya wiele dziesięcioleci temu. Kiedyś były to machinacje „ciemnej strony” wyciągnięte na światło dzienne przez agentów najwyższej klasy. Teraz najwyżej cechy osobowości człowieka, które mogły się przydać w grze politycznej. Jedną kartkę Grey zgniótł i rzucił w kąt, mamrocząc: „Przesada”…
Z dala od rąk Imperatora i pozostałych doniesień kartka nie przetrwała długo. Rozsypała się w garstkę szarego pyłu. Grey patrzył posępnie, jak zmienia się w popiół tajny meldunek kosztujący agenta wiele miesięcy trudu i nieludzkiego poniżenia. Niestety, materiały były zbyt pikantne, żeby wykorzystać je w zwykłej rozmowie. A zmiany władz na lauri na razie nie planował.
– Imperatorze, Curtis van Curtis pokornie prosi o bezpośrednią audiencję.
Grey zerknął na panel interkomu i sucho zapytał:
– Powiedzieliście mu, że siedzę w toalecie?
– Tak, Imperatorze. Mówi, że chętnie poczeka.
Minuta bezpośredniego połączenia z takiej odległości od Terry kosztowała nie mniej niż aTan. Grey niespiesznie zebrał kartki, włożył je do teczki i zapieczętował. Podrapał się po plecach.
– Łączcie.
Pośrodku pokoju pojawił się tęczowy słup i powoli zaczął przybierać zarysy ludzkiej postaci. Imperator, czyszcząc paznokcie końcówką wyłączonego długopisu, podniósł wzrok.
– Witam cię, mój Imperatorze… – Curtis van Curtis powoli wykonał dworski ukłon. Grey poczekał, aż gość zegnie się wpół, i leniwie machnął ręką:
– Niech pan da spokój, Curtis… Po co te ceremonie – między nami?
– Pozwoli pan, że usiądę. – Wizerunek Curtisa rozejrzał się i zrobił kilka nienaturalnie gwałtownych kroków. To komputer komunikatora przyspieszał jego ruchy, próbując osiągnąć wizualne nałożenie dwóch przestrzeni. W kajucie Imperatora Curtis van Curtis opadł na przeznaczone dla petentów wąskie, twarde krzesło, ale zachowywał się, jakby siedział wygodnie w miękkim fotelu.
Imperator udał, że tego nie zauważył.
– Jestem szczęśliwy, że mogę złożyć panu życzenia z okazji rozpoczęcia Pokłonu – zaczął Curtis. – Przykro mi, że nie mogę panu towarzyszyć, ale w ostatnich czasach interesy słabo idą i wymagają mojego stałego nadzoru.
– Cóż, powita mnie pan na Terze za miesiąc.
Curtis poprawił skromną szarą marynarkę i niedbale zauważył:
– Możliwe, że nawet wcześniej, Imperatorze. Sprawy mogą mnie zanieść na peryferie Imperium.
Grey z trudem ukrył zdumienie. Tchórzliwy szakal Curtis ma zamiar wypełznąć ze swojej nory? Po raz pierwszy od setek lat? Nieprawdopodobne.
– A pański majątek… wymagający nieustannego nadzoru?
– Mój syn jest już chyba wystarczająco dorosły, by wszystko kontrolować. – Curtis zerknął w bok. Imperator uznał, że to głupio wygląda, zupełnie jakby obrzucił czułym spojrzeniem stojak z dokumentami.
– Syn jest gdzieś blisko? – spytał.
– Tak, Imperatorze.
– Proszę mi go przedstawić. Widziałem pańskiego chłopca dawno temu… gdy przyjmował mnie pan w swoim domu.
– Artur!
Drugi tęczowy słup wyrósł w kącie pokoju. Zanim obraz zogniskował się i zlikwidował zakłócenia, Grey zdążył zauważyć coś dziwnego.
– Nie tylko on jest z panem, Curtis!
– To tylko ochroniarz. – Curtis zerwał się i zgiął w pokłonie, tym razem znacznie szybciej. – Zgodnie z etykietą ochroniarz nie jest uważany za osobę i jego obecność na audiencji jest dozwolona…
– Nie ucz mnie etykiety, niewolniku!
– Wybacz, Imperatorze… – Curtis zamarł w pokłonie. Grey zastanawiał się chwilę, jakie korzyści może wyciągnąć z wpadki Curtisa. Gdyby za podstawę przyjąć prawo Coolthosa… albo Cailisa… Wreszcie z rezygnacją zamknął oczy. Nie potrzebował powodów, by usunąć Curtisa. Wystarczyłaby sama chęć.
Ale jeśli nie będzie Curtisa, nie będzie nieśmiertelności. Władca aTanu jest niezbędny, dopóki zmusza do pracy technologię obcych.
– Wybaczam panu, Curtis.
Grey popatrzył na Artura, który stał nisko pochylony. Sympatyczny, mocno zbudowany chłopak, trochę podobny do ojca.
– Myślałem, że jesteś starszy, chłopcze – rzekł Imperator. Artur wyprostował się.
– Zdarzało się, że umierałem, Imperatorze.
W jego głosie było jeszcze mniej szacunku i obawy niż w głosie van Curtisa. Odzywał się jak do kogoś równego sobie.
Ciekawe, czy ten młodziak mógłby kontrolować aTan… Czy nie łatwiej byłoby z nim pracować? To była szalenie kusząca myśl.. na przyszłość.
Grey powoli wyciągnął rękę, a Artur bez wahania podszedł i dotknął ustami jego dłoni. Iluzoryczny pocałunek był suchy i chłodny, a po twarzy chłopaka przebiegły tęczowe rozbłyski. Żadna technika nie jest bez zarzutu.
Prócz aTanu…
– Podobasz mi się, Arturze.
– Dziękuję, Imperatorze.
– Zostaw ten zwrot swojemu ojcu. Mów do mnie „panie”.
– Tak, panie.
Rozdzieleni milionami kilometrów patrzyli sobie w oczy. Artur nie odwracał wzroku.
– Masz dziwny gust, jeśli chodzi o ochroniarzy.
– W ogóle mam dziwne gusta, panie.
– Cóż… to mnie bawi. Możesz odejść.
Grey znowu popatrzył na Curtisa.
– Twój syn mi się spodobał. Wciągnij go do pracy… i chroń.
Van Curtis skinął głową.
– Możesz odejść.
Obraz znikł. Imperator w milczeniu przerzucał kartki. Syn Curtisa… czy jest zdolny kontrolować aTan? Czy zechce zająć miejsce ojca? Czy zdoła zabić nieśmiertelnego?
Interesująca gra. Zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, że van Curtis najwyraźniej szykował jakieś sztuczki.
Greya to cieszyło. Lubił walkę, a galaktyka już od stu lat nie dostarczała mu interesujących przeciwników.
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Dlaczego właśnie Imperator? – spytała Wanda. Key, przyglądając się broni na ścianach, nie od razu odpowiedział. Kachowsky wezwała go do siebie wkrótce po obiedzie.
O rezultatach sprawdzania nie powiedziała ani słowa… ale widocznie w jakiś sposób przekonały one panią pułkownik.
– Van Curtis chce tylko zemsty na Imperatorze. Jeśli Grey umrze…
– Rozumiem. Ale to nie powód.
– Pracowałem dla niego i nie chcę zabijać byłego szefa.
– Kodeks Ligi? Ha… ale próbowałeś to zrobić na Graalu.
– Wtedy nie widziałem innej możliwości. – Key ostrożnie zdjął ze ściany szansę. Najwyraźniej tę samą…
– Ostrożnie, każdy egzemplarz jest naładowany – ostrzegła Wanda. – Key, nie ściemniaj. Nie mamy żadnych gwarancji, że Curtis przerwie projekt Linii Marzeń po śmierci Imperatora. W oddziałach aTanu już prawie skończono budowę dodatkowych korpusów.
– Jeśli nie przerwie, zajmiemy się Curtisem.
– Nie rozśmieszaj mnie. Nie będzie miał kto się nim zająć, bo my zginiemy. Dlaczego właśnie Imperator? – powtórzyła.
– Dlatego że to on stworzył nasz świat! – Dutch, trzymając szansę w opuszczonych rękach, odwrócił się. – Jest winien wszystkiemu: Wielkiej Wojnie, bombardowaniu Shedara, buntowi na Chaaranie, planetom anarchii! To jego marzenia! A my musimy w nich żyć!
– Gniew sprawiedliwego… Key Dutch znalazł źródło światowego zła – zadrwiła Wanda, wzięła z jego rąk szansę i z pewnym wysiłkiem umieściła z powrotem na zamocowaniach. – Przemawia przez ciebie osobista nienawiść do Imperatora… i miłość do Curtisa. Mam na myśli klona, Artura.
– A jeśli nawet? Jest pani oddana Greyowi? Tej tłustej świni zasiadającej na tronie?
– Zjednoczył ludzkość w latach wojny.
– To nie było trudne. Ludzie potrzebowali wodza.
– Zgoda, Dutch. Załóżmy, że Grey zasługuje na śmierć, tak samo jak każdy władca każdej planety. Nie sądzę, żeby nowy Imperator okazał się lepszy, ale jeśli jego śmierć ma uratować rasę ludzką, to trudno. W takim razie odpowiedz: jak zabić nieśmiertelnego?
Key milczał.
– Sądzę, że Curtis van Curtis zadowoliłby się śmiercią Imperatora. Po prostu mógłby nie ożywić go po kolejnej śmierci. Ale Grey zawsze zmartwychwstawał. Dlaczego?
– Każdy głupi to wie – mruknął Key.
– Aha, więc rozumiesz? Otworzą testament i znajdą nazwisko, bynajmniej nie Curtisa. Nowy Imperator będzie już wiedział, że na nieśmiertelność nie ma co liczyć. Że obecny status nie urządza Curtisa. I rozniesie w pył jego pałac razem z oddziałami aTanu na wszystkich planetach. Społeczeństwo go poprze… i tak najwyżej trzy-cztery procent jest w stanie opłacić aTan.
– Ale godnych tego na pewno jest więcej…
– Oho, co za pomysły! Już zacząłeś decydować, kto powinien żyć? Dutch, możemy zabić Greya. Zamachy zdarzały się zawsze… był samotnik Kalina, byli psychopaci z Funduszu Jacksonowskiego. Tylko co to da? Curtis, chce czy nie chce, ożywi Greya. A nam, jeśli będziemy jeszcze żyć, Imperator urządzi przed śmiercią kilka wesołych tygodni.
– Boi się pani, Wando?
– Nie chcę bezsensownej śmierci. Jak chciałeś zabić Greya? Musisz mieć jakiś plan… miałeś cztery długie lata.
– Pewnie panią ustawię, pułkowniku… – Dutch sięgnął po karabin snajperski i w ostatniej sekundzie cofnął ręce. Śmiercionośne zabawki, którymi obwieszony był gabinet Wandy, nie dawały mu spokoju. – Bo wie pani… chciałem go zabić duchowo.
Wanda rzeczywiście zaczęła się śmiać.
– Sprawić, by się skompromitował w oczach dworu? Myślisz, że obalą Greya i poproszą Curtisa, żeby nie ożywiał byłego Imperatora? Jesteś kompletnym naiwniakiem w tych sprawach. Wiesz, jak powiązani ze sobą są ministrowie i dowódcy wojskowi? I jakie są granice ich władzy? Grey pasuje wszystkim, nikt nie chce nowego Imperatora. Poza tym, oni wszyscy nienawidzą się nawzajem. Każdy ma nadzieję, że to właśnie jego Grey wymienił w testamencie, ale nikt nie da najmniejszej szansy władzy swojemu przeciwnikowi. Nie, Key.
– Miałem na myśli autentyczną śmierć duchową – powiedział miękko Key. – ATan leczy tylko ciało. Szalony Imperator nie jest nikomu potrzebny.
Kachowsky prychnęła i przeszła się po pokoju. Stanęła przy oknie i rzuciła:
– Zajrzyj do barku.
Key ochoczo spełnił polecenie. Ze sporej szafki, gdzie w gniazdach termicznych przechowywano w odpowiedniej temperaturze dziesiątki butelek, wyciągnął żółte mrszańskie.
– Coś mocniejszego, Key – zarządziła Wanda, nie odwracając się. – Od dwudziestu lat nie piłam niczego porządnego. Wódkę.
Ignorując małe kieliszki, Key rozlał wódkę do kryształowych pucharów.
– Zdolny uczeń – skomentowała Kachowsky. – Za nasze duchowe zdrowie.
Dutch uśmiechnął się. Wypili i Wanda z westchnieniem cisnęła kielichem w ścianę.
– Na dziś wystarczy… Szaleństwo, mówisz? Tak, to jest szansa na załatwienie nieśmiertelnego. Tylko jak? Przeciwko wszystkim psychotropowym truciznom Imperator jest zaszczepiony, zapewniam cię. I na pewno ma wzmocnioną barierę hematoencefalograficzną… Nawet gdybyś władował w niego całą strzykawkę W-6, będzie przytomny jeszcze przez dziesięć minut. A to mu wystarczy, żeby popełnić samobójstwo… technikę Jeng zna. Zresztą możliwe, że na taki wypadek ma wszczepiony biokiller. Trucizna dostanie się do krwi i Imperator zginie.
– A promieniowanie? Pamiętam szum o doświadczeniach na Gorze…
– Psychopromień? Niestety. Można by zdobyć schemat generatora, jedno przestępstwo więcej, co to za różnica. Ale ten promień powoduje szaleństwo poprzez zaatakowanie komórek. W nowym ciele Imperatorowi powróci rozum.
– Nie wiedziałem – przyznał się niechętnie Key.
– Teraz już wiesz… ale w twoim planie coś jest. On musi oszaleć sam.
– Bzdura – skomentował krótko Key.
– Chłopcze, trzeba przeżyć sporo lat – Kachowsky ze śmiechem odebrała mu opróżniony do połowy kielich – ze dwie, trzy setki, żeby zrozumieć, jak blisko jest nam do szaleństwa.
Wypiła już i tak za dużo jak na swój wiek i siły, nieważne, co i ile pijała w przeszłości. Key nic nie powiedział.
Drugi kielich rozleciał się z brzękiem na kawałeczki kryształu.
– Tyle że nie masz pojęcia, jak tego dokonać.
– Werbalne łamanie psychiki?
– Aha… czyli coś słyszałeś. Tak jest. Ale Imperator nie może stawiać oporu. Musi być albo ogłuszony narkotykiem, albo po prostu zaufać agentowi wpływu.
– Ciociu Fiskalocci!
Wanda odwróciła się do okna.
– Oho… przyszła twoja młoda wielbicielka, która woli moje stare, to jest nowe nazwisko. Zawołaj chłopca do gościnnego. Zwołamy naradę wojenną.
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Tommy wyglądał na niezadowolonego, że Key oderwał go od komputera. Wysłuchał uważnie, co Wanda miała do powiedzenia, ale z taką miną, jakby tabliczkę mnożenia chciano mu sprzedać za święte proroctwo.
Dutch usiadł naprzeciwko Rachel. Dziewczyna ubrała się dziś specjalnie skromnie: długie szare spodnie, biała bluzka z wykładanym kołnierzem. Keya to bawiło i jednocześnie budziło poczucie winy. Mała tak bardzo starała mu się spodobać… Rozwiązał krawat i rozsiadł się wygodniej.
– Rachel… – W głosie Wandy nie było nawet śladu oszołomienia wódką. – Powiem ci coś bardzo ważnego.
– Słucham. – Dziewczyna założyła nogę na nogę. Wszystko było na benefis Keya. Każde słowo, każdy gest… starannie wyreżyserowane, bo nie zdążyły się jeszcze stać odruchami wypróbowanymi na tysiącach mężczyzn.
I nigdy się nie staną, zrozumiał Key.
– Musisz iść do domu, dziewczyno. Wtedy wszystko będzie w porządku. Twoja pomoc nie jest nam potrzebna, uwierz mi. Jedyne, co możesz dla nas zrobić, to nie zginąć razem z nami.
– Nigdzie nie pójdę. – Na dźwięk głosu Rachel po plecach Keya przebiegi dreszcz. Nie pójdzie… cholerna szkoda. Czy los rasy wart jest losu człowieka? Jest.
– W takim razie musisz zrozumieć jedno: jeśli się załamiesz, będę musiała cię zabić. Pomimo całej sympatii, jaką mam dla ciebie. – Wanda zauważyła, że w oczach dziewczyny mignął strach.
– Dobrze.
– To wszystko. Koniec tematu. – Wanda objęła ich spojrzeniem. Czworo ludzi gubiło się w przestronnym pokoju. Ona też to chyba poczuła. – No, no… starucha, mężczyzna, chłopiec i dziewczynka. Piękny oddział jak na zabójców Imperatora Greya.
Rachel drgnęła, ale nic nie powiedziała. – Mamy zamiar zabić nieśmiertelnego. Tommy, spytam na wszelki wypadek… nie wiesz przypadkiem, jak obejść system aTanu?
– Jeśli nawet wiedziałem, to zapomniałem.
– Jasne. Środki psychotropowe i promieniowanie wykluczamy. Maluchy, macie jakieś propozycje?
Nieoczekiwanie ożywił się Tommy:
– Był taki program w przestrzeni wirtualnej… Coś w rodzaju gry. Pocałunek chaosu. Zdjęli go z sieci i puścili wirusa-łowcę, który do tej pory krąży, żeby nie wrzucili programu znowu. Ale gdzieś się mógł zachować, no nie? Ci, którzy w tę grę grali, wariowali. Po trzech-czterech dobach.
– Ciekawe. – Kachowsky wydawała się szczerze zainteresowana, ale niezbyt uradowana. – Szalenie interesujące. Ale my nie możemy porwać Greya, ubrać go w skafander, wsadzić na głowę hełm i włączyć Pocałunek chaosu. Nie wyobrażasz sobie możliwości jego ochrony. Nie dadzą nam nawet dwóch, a co dopiero trzech dób.
– Poza tym on może wyczuć, co się święci – dodał Key. Na nim również słowa Tommy ego zrobiły wrażenie. – I zdąży ze sobą skończyć, na pewno już podczas porwania.
– A jakby po prostu podsunąć mu tę grę?
– Nie sądzę, żeby Imperator interesował się grami. Tommy wzruszył ramionami.
– Czyli Grey powinien zwariować sam, dobrowolnie? – Rachel zaskoczyły własne słowa, ale Wanda skinęła głową z aprobatą.
– Tak.
– A co jest konieczne, żeby człowiek zwariował?
– Przede wszystkim jego obecność.
– Nie można Greya nazwać idiotą – odezwał się Key. – Co my, jego wierni poddani, wiemy o swoim Imperatorze? Mówię poważnie.
– O dziwo, niewiele… – Wanda wydała się zaintrygowana. – Jego ojczyzną jest Endoria, ale nikt nie zna jego pełnego imienia ani prawdziwego pochodzenia. Według słów samego Greya, cała jego rodzina zginęła podczas pierwszego ataku Alkaryjczyków.
– On wcale nie miał rodziny… w naszym świecie – wymamrotał Key.
– Był kapitanem niszczyciela na początku Wielkiej Wojny. Gdy Planetarna Rada Terry, która jeszcze wtedy rządziła, rzuciła endoriańską flotę do Altairu, właśnie Grey, przejmując dowodzenie, uratował resztki eskadry. Doprowadził je do Terry, zdobył bazy orbitalne i zmusił Radę do przekazania mu władzy. Potem były dwie bardzo udane operacje bojowe… i tymczasowy układ z Silikoidami, który pozwolił powstrzymać Bullratów od otwartej wojny z Imperium. Jego autorytet rósł. Umiejętnie manewrował między rasami i dał koloniom liczne pełnomocnictwa, które w pełni je zadowoliły, co też zapobiegło rozpadowi Imperium. Gdy Curtis van Curtis odszedł z floty i zorganizował aTan, Imperator był jednym z jego pierwszych użytkowników. Teraz powinien mieć około trzystu trzydziestu lat dokładnie trzysta trzydzieści cztery lata. Dużo. Curtis, którego nazywają najstarszym człowiekiem, ma zaledwie dwieście siedemdziesiąt. – Kachowsky roześmiała się. – Jesteśmy z Curtisem rówieśnikami, tylko że ja kupiłam aTan czterdzieści lat później, już po wojnie.
– To oficjalna biografia – mruknął Tommy. – Nawet w szkołach jej uczą.
– Oprócz biografii są tylko plotki… Grey nie lubi nowych technologii, co jest zupełnie zrozumiałe, bo wraz z wiekiem wzrasta konserwatyzm. Co jakiś czas robi czystki na dworze… cóż, rozsądne posunięcie. Ale główne postacie w rządzie nic zmieniają się od czasów wojny. Imperator tysiące razy zmieniał hobby, ale do tej pory kolekcjonuje modele techniki kosmicznej, naszej i obcej. Podobno Bullratowie otworzyli specjalną fabrykę produkującą modele, żeby zrobić mu przyjemność.
– Nie sądziłem, że umieją się przypochlebiać – zauważył Key.
– Widocznie ich olśniło… Co jeszcze? Eksperymenty seksualne. Nic dziwnego, po trzystu latach wszystko się człowiekowi znudzi. Teraz podobno znowu zaczął się interesować nieletnimi dziewczynkami.
– A miłość? – zaryzykowała pytanie Rachel.
– Tego Imperatorowi nigdy nie można było zarzucić. No, może w młodości. Ale do tego się już nie dokopiemy. Szkoda oczywiście, to byłaby najlepsza metoda wpływu… – Wanda zamyśliła się. – Wiecie co? Wrzucę do komputera dane o wszystkich seksualnych partnerach Greya, bez uwzględnienia wieku i płci. Może uda nam się uzyskać jego ideał albo obraz utraconej miłości, co na jedno wychodzi. Opracujemy strategię postępowania.
– Agent wpływu? – spytał Dutch.
– Tak. Najprawdopodobniej dziewczynka.
Key zerknął na Rachel, która lekko pobladła.
– Ty za bardzo wyrosłaś – mruknęła posępnie Wanda. – Do diabła… będziemy musieli wykorzystać w operacji bojowej dziecko. Co za kupa gówna…
– Co dalej? – Dutch pozostał niewzruszony.
– Dalej? Jeśli wszystko pójdzie dobrze, to sam na sam z agentem Grey stanie się absolutnie bezbronny, fizycznie i duchowo, i można będzie zabrać się za łamanie jego psychiki. Najgorsze, że mamy tylko trzy dni. Na ogół łamanie psychiki wymaga kilku tygodni.
– Postaramy się. Możemy wykorzystać najważniejszą informację. – Dutch pstryknął palcami. – Grey utrzymuje to w absolutnej tajemnicy, ale podobno uważa, że jest stwórcą naszego świata.
– Tak – potwierdziła bez szczególnego entuzjazmu Kachowsky – ale czy warto? Nasz as w rękawie…
– Który potrzebny będzie tylko raz. Grając nim, można przekonać Imperatora, że nasz świat jest nierealny – Dutch zachichotał – że on śni na jawie i wyobraża sobie, że jest Imperatorem! Doskonała przesłanka do łamania psychiki!
– Dobrze byłoby wiedzieć, jaki był jego świat. – Wanda westchnęła. – Niestety, tego nie dowiemy się nigdy. Key, słyszałeś o takiej zabawnej teorii, że nasz świat to sen jednego jedynego człowieka? I jeśli się go obudzi wszystko zniknie?
– W naszym przypadku ten sen to jakieś majaczenie – sprecyzował Tommy. – Cudownie…
– Ten świat i tak jest majaczeniem. – Dutch poklepał Tommy’ego po ramieniu. – Pomożesz Wandzie opracować sylwetkę agenta?
– Pomogę. – Tommy ochoczo wydostał się z fotela.
– Poczekajcie – nie wytrzymała Rachel. – Chcecie podstawić Greyowi agenta… dziewczynkę, która zdobędzie jego zaufanie i zdoła zniszczyć jego psychikę…
– To obrzydliwe, przyznaję – powiedziała sucho Wanda.
– Nie, nie o tym mówię. Przecież tego agenta trzeba będzie czegoś nauczyć, wyjaśnić, o co chodzi…
Key popatrzył na Rachel ze współczuciem.
– Dziewczyno, agent wpływu w ogóle nie musi wiedzieć, co ma zrobić. Mało tego, to zbędna informacja.
– W takim razie to rzeczywiście ohydne – odparła cicho Rachel.
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Dutch trzymał w ręce zdjęcie – jeszcze wilgotne, świeżutkie, odbite z komputerową precyzją.
– Taka panienka przyciągnie Greya jak magnes – orzekła Wanda.
Dziewczynka była zupełnie zwyczajna: krótko obcięte ciemne włosy, duże brązowe oczy, smagła cera. Najwyżej dwanaście lat.
– O gustach się nie dyskutuje. Na Djenahu załatwię pęczek takich w ciągu kilku godzin – rzekł Key. – Mamy czas?
– O tyle, o ile. Programowanie agenta zajmie pięć-sześć dni… – Wanda patrzyła na zdjęcie tak samo jak Dutch, spokojnie i z zadumą. – Ale to nie jest wyjście. Trzeba zdobyć agenta z korzeniami. Jednym słowem, dziewczynka musi być miejscowa. Ochrona będzie czujna, każda przyjaciółka Imperatora sprawdzana jest do siódmego pokolenia.
– To gorsza sprawa… – Dutch wziął Rachel za rękę. – Widziałaś tu podobne dziewczynki?
– Nie… nie wiem… – Dziewczyna odwróciła oczy. – Nie jestem Greyem, nie przyglądam się takim smarkatym…
– Rachel, jesteś pewna?
– No… takiej nie widziałam.
– Ważny jest typ twarzy. Kolor oczu i włosów można poprawić.
– Moja siostrzyczka jest podobna do tego zdjęcia. Tylko ona jest ruda jak ja.
Dutch pokręcił głową, ale Wanda z aprobatą skinęła głową.
– Doskonały pomysł. Zgadzasz się?
Rachel była chyba bliska histerii. 
– Nie!
– Dziewczyno, skoro powiedziałaś „a”, powiedz „b”. Zrozum, twojej siostrze nic nie grozi.
Key zrobił krok w stronę Wandy, ale ona opędziła się od niego.
– Rachel, jedyne nieszczęście to to, że twoja siostra zostanie jedną z kochanek Imperatora. Nieprzyjemne, oczywiście, z punktu widzenia najbliższych krewnych, ale nie tragedia.
– Zabijają!
– Kogo? I za co? W czym, z punktu widzenia ochrony, zawiniła mała dziewczynka, na której oczach oszalał Imperator Grey? Jedyne, co jej grozi, to rekompensata od władz.
– Nie trzeba, pułkowniku… – odezwał się Key, ale Wanda go nie słuchała.
– Rachel, SBI będzie sprawdzać wszystkie powiązania agenta. Wizyty twojej siostry w moim domu nie wzbudzą podejrzeń. Ale gdybyśmy wzięli pod kontrolę inną dziewczynkę, mieszkającą setki kilometrów stąd, wydałoby się to dziwne. Zginęłaby i ona, i ja, i ty, i Key, i Tommy.
– Nie… – Rachel odwróciła się.
Wanda zamilkła i wzruszyła ramionami:
– Cóż… będziemy szukać. W końcu i tak braliśmy naszą śmierć pod uwagę… Key, ty dokąd?
Dutch, nie odwracając się, wyszedł z pokoju. Postał chwilę na werandzie i zbiegł po schodkach. Deszcz już nie padał. Obdarte z liści i owoców drzewa wokół domu wyglądały tak, jakby prosiły o litość.
Key nienawidził litości.
Najbardziej bezsensowne z ludzkich uczuć. Najbardziej zdradliwe. Kachowsky mogła udawać i zapewniać, że mają szansę się uratować. Bzdura, SBI wytrząśnie prawdę nawet z martwych. Tylko… co z tego? Co warte są ich istnienia, plus życie nieznanej dziewczynki, wobec losu ludzkości? Nic.
Jakże łatwo przyjmować ofiary – i jak trudno ich wymagać. Śmierć jest milion razy uczciwsza od szlachetności i oddania. Śmierć to ostatnia prawda, jaką można ofiarować i przyjąć. To zwieńczenie życia. Nigdy nie udaje, że jest piękna. Każdy, kto postanowił zamienić swoje życie na śmierć łajdaka, mógł to zrobić, dopóki Curtis nie dał światu aTanu. Dla łajdaków nieśmiertelność jest znacznie bardziej dostępna…
Dutch poszedł na parking flaerów. Stały tam dwie maszyny – jedna, należąca do Wandy i druga, wynajęta, którą wróciła z aTanu.
Siedział w niej Tommy.
Key poczekał, aż kopuła kabiny otworzy się i w milczeniu zajął fotel pilota.
– Mam grosze na rachunku, a w kredyt to bydlę nie wierzy – stwierdził Tommy.
Dutch włożył swoją kartę kredytową do terminala.
– Dokąd się wybierasz? – zapytał.
– Nie wszystko jedno?
– Myślałem, że znowu tkwisz w swoich labiryntach.
– Chwilowo mam dość. Wczoraj wygrałem w finale „Władców”.
– Gratuluję… – Key wzbił flaer w niebo, ignorując nieśmiałe próby maszyny przejścia na automatykę. Srebrzysta soczewka flaera zamarła pomiędzy błękitną płaszczyzną nieba a zieloną równiną sadów. – Mam kiepski humor, przypnij się.
Tommy bez słowa pstryknął zamkami pasów.
– Jazda… – Key nagle przypomniał sobie braci-szeregowców, podarowanych mu przez Matkę Rodziny. – Mały, boisz się śmierci?
– Już raz umierałem.
– Racja.
Flaer prześliznął się nad wierzchołkami drzew. Dutch zakołysał maszyną, odwracając ją kabiną w dół. Krew uderzyła mu do głowy.
– Tommy, jak zabić nieśmiertelnego?
– Nie wiem.
Gałęzie załomotały po kopule, rozsypały się zielonym deszczem liści. Dutch milczał.
– Nie wiem, Key – powtórzył spokojnie Tommy. – Ojciec wie… i pewnie Artur. Ja nie. Nie szalej.
– Pułkownik teraz obrabia Rachel – powiedział Key, lekko wznosząc flaer.
– Żeby podłożyła się Imperatorowi?
– Żeby oddała nam młodszą siostrę.
– No i co ci do tego? – Flaer znowu się przekręcił, nabierając wysokości. – Jesteś oburzony jak aktywista jacksonowskiego komitetu obrony dzieci w domu publicznym Djenahu.
– Nigdy nie żądałem ofiar, Tommy. Nie uważam siebie ani za złego, ani za dobrego. Po prostu postępuję tak, jak chcę.
– A teraz się boisz, że Rachel złoży ci w ofierze siostrę i trzeba idzie zrewanżować się za szlachetność?
– Głupi. Będę musiał zrewanżować się za podłość.
Tommy patrzył na Keya z lekkim uśmiechem. Po chwili uśmiech znikł.
– Key, jesteś chyba lepszy niż myślałem. Wpakowałeś się w grę, w której zwykli zabójcy wydaliby się świętymi, i przestraszyłeś się.
– Właśnie!
– Przecież sam mówiłeś, że los ludzkości wart jest każdego przestępstwa. Nie mamy innego wyjścia.
– To twój ojciec nie zostawił nam wyjścia. Najpierw przez aTan, potem przez Linię Marzeń. Nie można dawać ludziom nieśmiertelności, jeśli są tylko zwierzętami. Nie można czynić ich równymi Bogu, jeśli są tylko ludźmi.
– Aha, jasne. Nienawidzisz Linii Marzeń nie tylko dlatego, że osłabioną ludzkość mogą zmieść obcy. Wydaje ci się wstrętna myśl o światach, które staną się urzeczywistnieniem tajemnych pragnień.
– Oczywiście. Nawet nasz świat może się wydać rajem w porównaniu z nimi.
– A jaki byłby twój świat?
– Nie będzie go.
– Nie wierzysz sobie?
– Nie.
Przez kilka minut milczeli, słychać było tylko wycie przeciążonego silnika, niosącego flaer nad niekończącym się sadem. Tu i ówdzie pojawiły się plamki domów, kopuły klimatyzatorów…
– Masz ochotę na lody? – zapytał Key. – Tu są bardzo miłe kafejki.
– Mam.
– Trzymaj się mocno.
Dutch włączył techniczny terminal flaera i zabębnił po klawiszach, wprowadzając komendy w takim tempie, że Tommy nie nadążał ich zarejestrować.
Maszyną wstrząsnęło i huk silników zamilkł. Przeszli na prędkość ponaddźwiękową.
– Ostra jazda – ocenił Tommy. – Jak wyłączyłeś blokowanie prędkości? Bezpośrednio?
– Nie, to niemożliwe. Przez sektor statystyki wprowadziłem informację, że flaerem leci ciężko ranny kurier rządowy. Tommy zaśmiał się: – I wszystko po to, żeby szybciej zjeść lody?
– Dla mnie to bardzo ważny powód.
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Wrócili późno. Miasta Tauri proponowały interesujące rozrywki tym, którzy nie mieli zamiaru łamać prawa.
– Ochłonąłeś? – powitała Keya Wanda. Bawiła się z kotem w dziwną grę. Rozkładała na stole kolorowe plastikowe płytki, a kot przesuwał je łapą i ustawiał w równej linii. Kiedy weszli, podniósł głowę i spojrzał na nich.
– Jak zakończyła się dyskusja? – odpowiedział pytaniem Key. – Normalnie… Uciekaj, Agat. Nie trzeba się tak denerwować… Kot zeskoczył ze stołu i dumnie przedefilował do wyjścia, uchylając się przed wyciągniętą ręką Tommy’ego.
– Konkretnie, pułkowniku.
– Pierwszy seans był bardzo krótki. Rachel i Lara już wyszły.
– Dziewczynka ma na imię Lara?
– Tak. Jeszcze dziś przefarbuje włosy, absolutnie przekonana, że to jej własny pomysł. I zmieni zwykłe szkła kontaktowe na kolorowe.
 – I to wystarczy?
– Prawdopodobnie. Wygląd nie jest najważniejszy. Reszta to kwestia zachowania. – Wanda była małomówna. – Imperator wczoraj wyleciał z Endorii. Za tydzień będzie na Tauri.
– W mieście już wieszają flagi Imperium – oznajmił Tommy. – Wszyscy czekają na Greya.
– My też czekamy. Jest taki dobry obyczaj powitania Imperatora… dzieci przynoszą kwiaty do trapu statku.
Dutch przysiadł na brzegu stolika, który żałośnie skrzypnął.
– Pułkowniku, gdzie pani opanowała werbalne łamanie psychiki?
– W armii – odparła lekko zdumiona Wanda.
– Miała pani okazję wykorzystywać dzieci w charakterze agentów wpływu?
– Nie, ale nie sądzę, żeby istniała jakaś różnica. Najważniejsze to określić słabe miejsce obiektu. Słabością Greya jest bardzo długie życie i to, że uważa nasz świat za stworzony wyłącznie dla jego pragnień.
Key nic nie powiedział.

Radge umiał pić. Szegal w zadumie patrzył na montażowca, powoli sączącego drugą szklankę koniaku. Kopuła siłowa nad ich stolikiem była przezroczysta, ale dźwięki wytłumiała doskonale – na środku restauracji mogli zachować kompletne odosobnienie. Bransoletka na ręku Szegala, niewyszukana endoriańska ozdóbka, jeszcze lepiej gwarantowała poufność rozmowy.
– Nie rozumiem – powiedział Radge, odsuwając pustą szklankę. – Chodzi panu o protekcję? Przecież nie jestem jeszcze na etacie… ale mogę spróbować.
Wiaczesław pokręcił głową.
– Nie. Trzy lata sprawdzania to za dużo.
– Zakładam…
– Chcę twojej posady, twojego nazwiska i twoich dokumentów.
Jeśli nawet Radge Gazanow – montażowiec-elektronik drugiej kategorii – zdążył się upić, to teraz był absolutnie skoncentrowany.
– I mojego skalpu na dokładkę?
– Zostaw go sobie… razem z tym.
Szegal pstryknięciem posłał kartę kredytową przez stół. Radge obrócił ją w rękach i powoli wsunął do kasowego terminalu stołu. Zerknął na cyfry i podniósł wzrok.
– Żadne stanowisko nie jest warte takich pieniędzy.
Wiaczesław skinął głową.
– Jesteś szpiegiem – skonstatował Gazanow.
Szegal wzruszył ramionami.
– Setiko? – zainteresował się Radge. Karta kredytowa została wydana przez planetarny bank Coolthosa… Wszyscy wiedzieli, jaka korporacja kontrolowała ten świat.
– Dbaj o zdrowie – poradził Wiaczesław.
Radge wyciągnął z kieszeni swoją kartę i położył obok karty Wiaczesława. Musnął sensory.
– ATanowcy mnie zabiją – powiedział.
– Usunę się czysto. Kupisz sobie dokumenty, wyemigrujesz… założysz małą firmę.
Gazanow westchnął i przebiegł palcami po klawiaturze. Troskliwie zabrał swoją kartę i oddał pustą Wiaczesławowi. Pogładził długie pasmo włosów, które stanowiło całą jego fryzurę i popatrzył na Wiaczesława.
– Masz zamiar się do mnie upodobnić?
– Zapłacisz sam – powiedział Wiaczesław, ignorując pytanie. Wstał, a pole siłowe kopuły natychmiast znikło. – I zniknij z Endorii przed świtem.
Po wyjściu z restauracji wziął taksówkę. Nie dlatego, że się spieszył – ekipa chirurgów oddziału Tarcza była umówiona dopiero za trzy godziny. Wiaczesława drażnił zapach endoriańskiego powietrza – nieuchwytny, ostry zapach metalu. Dobrze, że Grey wybrał na stolicę Terrę.
Gdy samochód sunął po ulicach, myślał o Gazanowie. Czy słusznie postąpił? Zresztą czasem przyjemnie jest okazać dobroć.
Zwłaszcza gdy istnieje ku temu powód.
Wydatki na czyste usunięcie będą niewiele mniejsze niż wypłacona Radge’owi suma. Za to jeśli aTan zacznie śledztwo i znajdzie prawdziwego Gazanowa, jego przekonanie o udziale w operacji „Setiko” będzie bardzo pożyteczne.
Czasem humanitaryzm przynosi wymierne korzyści.
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Już trzeci dzień była ładna pogoda. Key stał przy oknie, patrząc na różowoniebieską łunę kompensatora.
Wszystko jak dawniej. Planety nie zmieniają się w ciągu czterech lat – zmieniają się ludzie. Jakie wtedy wszystko było proste – doprowadzić Artura do Graala… i zabić, jeśli Linia Marzeń okaże się koniem trojańskim Curtisa.
Doprowadził chłopca do celu, ale zabić nie zdołał. Zmieniają się ludzie, ale imperia są wieczne – przetrwają nawet wtedy, gdy rozsypią się w proch. Niezmienne i zwycięskie – w kadrach filmów, na stronicach kronik. Zmieniają się ludzie, im jest trudniej. Nawet jeśli są nieśmiertelni, umierają. Co łączy małego Keya z przytułku na Altosie, porucznika, który był Odrą, ochroniarza kategorii „Ś”. najemnika Curtisa i dzisiejszego Keya Dutcha?
Imię?
Niezdolność do miłości?
Dutch zaczął się rozbierać. Starannie powiesił marynarkę na oparciu krzesła, jakby tkanina mogła się pognieść.
Wideofon na nocnej szafce wydał cichy świergot. Key pochylił się nad maleńkim ekranem:
– Tak?
Na tamtym końcu było ciemno. Twarz Rachel niemal nikła w mroku.
– Nie spałeś?
– Miałem zamiar.
– Key… byłeś na dzisiejszym programowaniu?
– Nie. Coś nie tak z Larą?
Rachel zawahała się:
– No… chyba rzeczywiście. Dziwnie się zachowywała wobec ojca… nie chcę nawet opowiadać.
– Nie trzeba, Rachel. Programowanie niedługo się skończy. Twoja siostra jest teraz nastawiona na ofiarę… na znanego nam człowieka. Dopóki nie ma go obok, jej zachowanie może być niestabilne. Ona szuka celu. Sądzę, że tak właśnie jest.
Dziewczyna wzdrygnęła się.
– Boję się, Key.
– Ja też.
– Key, pamiętasz, które to moje okno?
– Tak.
– Przyjdź zaraz. Potrzebuję cię.
Ekran zgasł. Dutch niespiesznie zdjął krawat, rzucił go na marynarkę, wzruszył ramionami i poszedł w stronę drzwi.
Bez deszczu droga wydała mu się dwa razy krótsza. Sto metrów od domu zwolnił, zmieniając się w bezgłośny cień. Lawirując pomiędzy rzadkimi latarniami, które łańcuszkiem ciągnęły się od domu do placyku dla flaerów, podszedł do ściany. Słabo oświetlone okno na pierwszym piętrze było otwarte.
Dutch przesunął dłonią po ścianie. To dobrze, że tauryjczycy tak lubią drewno. Plastik byłby problemem… Rozpłaszczył się na ścianie i zaczął wspinać, czepiając się ledwie wyczuwalnych szczelin. Podciągnięcie. Jeszcze jedno.
Rachel podała mu rękę z okna. Key dotknął jej dłoni i, podciągając się na wolnej ręce, siadł na parapecie.
– No i jesteś moim gościem – powiedziała Rachel.
Key skinął głową i rozejrzał się. Dziwny pokój. Nawet bardzo dziwny. Jakby żywcem wyjęty z ilustracji starej książki. Ciężkie rzeźbione meble – wąskie, wysokie szafy, ogromny stół na wysoki połysk, masywne krzesła, niskie, szerokie łóżko. Nawet wideofon, umieszczony w futerale z jasnego drewna, był stylizowany na antyk. Nawet lampa na stole – gazowa, z płonącym pod matowym kloszem płomieniem… albo bardzo udaną imitacją. Ciemny dywan na podłodze, ciemnoczerwone zasłony i czarna pościel ostro kontrastowały z jasnym drewnem.
– Podoba ci się? – spytała Rachel.
– Nie wiem. Miałbym ochotę zmienić kolory. Ale nie mam pojęcia, dlaczego.
Dziewczynka roześmiała się.
– Wiele osób to mówi.
Key popatrzył na nią. Rachel stała przed nim niemal naga. Cieniutkie majteczki niczego nie zasłaniały.
– Jesteś pewna, że dobrze robisz? – zapytał Key.
– Przecież i tak umrzemy.
– Prawdopodobnie tak.
– W takim razie jestem pewna.
Stała nieruchomo, ale po chwili lekko się odsunęła pod spojrzeniem Keya.
– Jesteś wspaniałą dziewczyną – powiedział Dutch. – I mam ogromną nadzieję, że się uratujesz.
Delikatnie przyciągnął Rachel i poczuł strach w dotyku jej warg.
– Nie bój się – powiedział.
– Nie boję się. Czekam.
– Wiesz, że nie mogę ci nic dać.
– Nieprawda.
Key zaniósł ją do łóżka i zaczął rozpinać koszulę – chwila nieuniknionej i niepotrzebnej przerwy.
– Daj, ja…
Rachel pomogła mu się rozebrać; zrewanżował się jej tym samym – co było znacznie prostsze – i znowu zapytał:
– Dlaczego się boisz, malutka?
Nie odpowiedziała. Objął ją łagodnie, starając się postępować jak najdelikatniej. Nie rozumiał jej strachu. Dziewczyna pocałowała go, jakby uznała, że dość już słów, więc się nie odezwał i tulił ją w milczeniu, starając się, żeby jej było dobrze, choć wiedział, że nigdy nie jest dobrze za pierwszym razem. Opalone ciało Rachel wydawało się bardzo białe na czarnym prześcieradle. Uśmiechała się, jakby naprawdę było jej dobrze…
Leżeli twarzą w twarz, odpoczywając, jakby w nagrodę, za tę wyjątkową chwilę, gdy galaktyka, Grey i Linia Marzeń wydawały się bez znaczenia.
– Jeśli powiesz, że jestem romantyczną idiotką, zabiję cię, Dutch – odezwała się Rachel.
Key pokręcił głową.
– Było cudownie. Dziękuję ci.
– Dutch, jeśli przeżyjemy…
– Dobrze.
Pogładził Rachel po policzku, a ona przytuliła się do niego jeszcze bardziej, choć wydawało się to niemożliwe.
– Weź mnie jeszcze raz, Key.
– Naprawdę tego chcesz?
Rachel tylko się uśmiechnęła. Znów pochylił się nad nią, ale ona wyśliznęła mu się i znalazła się na górze – wiedziała wszystko, niczego nie umiejąc, i Key mógł się tylko domyślać, jak udało się jej zostać dziewicą do szesnastego roku życia w tym tauryjskim raju i z takim ładunkiem namiętności. Ale szybko stało się to nieważne, absolutnie nieważne, uległo zapomnieniu jak Imperium i Linia Marzeń…
– Jestem cała mokra – powiedziała potem. – Ty też. Idź pod prysznic.
Poszedł i zaraz wrócił. Rachel już siedziała na łóżku, owinięta w czarne prześcieradło. Płomyk w lampie ledwie migotał.
– Teraz ja – powiedziała po prostu. – A kiedy wrócę, będziesz już w połowie drogi do domu. Dobrze? Jutro na pierwszej lekcji mam pracę kontrolną.
Dutch skinął głową i popatrzył na owiniętą w czerń sylwetkę, która mignęła mu w drzwiach. Potem za ścianą zaszumiała woda, a on się ubrał jak zwykle szybko i cicho.
Nie miał ochoty zsuwać się po ścianie, po prostu zeskoczył. Ziemia uderzyła w nogi nieoczekiwanie mocno i musiał przewrócić się na bok, amortyzując zeskok.
– Nie potłukł się pan?
Key odwrócił się w stronę werandy. Zobaczył tam ognik papierosa, a za nim domyślił się obecności siedzącego cienia.
– Nie. Dobry wieczór.
– Raczej dzień dobry. Gdy będzie pan startował, proszę nie włączać dopalania. Moja żona ma bardzo czujny sen.
– Pan chyba także. Ale nie przyleciałem flaerem.
Dutch odwrócił się i poszedł przez sad. Gdzieś obok śpiewała cykada, w nieskończoność, nieuchwytna, jakby znikąd.
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Key nigdy nie zobaczył siostry Rachel. Programowanie prowadziła Wanda, a Dutch oddawał się mimowolnemu lenistwu. Czasem rano słyszał, jak trzaskały na dole drzwi. Ale nigdy nawet nie wyjrzał przez okno.
Kiedyś przed obiadem poszedł do biblioteki i usłyszał zza niedokładnie zamkniętych drzwi głos Kachowsky:
– Imperator jest bardzo zmęczony, bo pracuje dla całego Imperium. Jest starszy od wszystkich ludzi. Rozumiesz?
– Tak – cicho, jakby przez sen, odparł dziecięcy głos.
– Gdy wypowiesz frazy trzeciego cyklu, on na pewno poskarży się na zmęczenie. Kiedy to nastąpi, zacznie się cykl czwarty. Weźmiesz go za lewą rękę, zapamiętaj, za lewą. Powiesz mu: „Nie może pan odczuwać zmęczenia, Grey, tyle pan przeżył. W świecie nie ma nic, co mogłoby pana zmęczyć. Widział pan już wszystko, co jest na świecie”. Powtórz.
– Ciociu Fiskalocci, mam pytanie.
– Słucham.
– Czy powinnam nazywać Imperatora po imieniu?
– Mądra dziewczynka. Powinnaś nazywać go tak, jak on ci zaproponuje. Grey to dowolna zmienna, którą zastąpisz przyjętym pomiędzy wami imieniem. Zapamiętaj to.
– Zapamiętałam.
– Powtórz początek czwartego cyklu.
– Nie może pan odczuwać zmęczenia, Grey…
– Stop. Zmień ton. Jest ci go żal. Bardzo mu współczujesz. On chce umrzeć, ale ty nie powinnaś o tym wspominać. Powtórz początek czwartego cyklu.
– Nie może pan odczuwać zmęczenia. Grey! Pan… Dutch powoli odszedł od drzwi. Nie było teraz za nimi pułkownik Kachowsky i małej Lary. Tylko dwa automaty – uczący i uczony.

– Jest pan bardzo punktualny, Radge…
Montażowiec Radge Gazanow uśmiechnął się nieśmiało do inspektora. Stałe miejsce pracy w aTanie było marzeniem każdego najemnego specjalisty.
– Jak rozumiem, pracował pan już w naszych filiach na kontraktach czasowych.
– Tak, proszę pana. Montowałem…
– Proszę nie mówić dalej. Chciałby pan otrzymać stałą pracę?
– Oczywiście.
– Wie pan, że korzyści z wysługi lat polegają nie na pieniądzach, lecz na ulgowym udostępnieniu aTanu?
– Po co nieżywemu pieniądze?
– Logiczne… – Inspektor zaśmiał się i serdecznie poklepał Radge’a po ramieniu. Ale oczy w kościstej twarzy pozostały czujne, badawcze. – Podoba mi się pan, a pańskie kwalifikacje podobają się kompanii…
– Dziękuję.
– Chodźmy. – Inspektor wstał zza stołu, widać w końcu podjął decyzję.
Wyszli z gabinetu razem. To był zewnętrzny sektor kompanii, otwarty dla zwiedzających, i w niewielkim holu stało kilkunastu skupionych, uśmiechających się niepewnie ludzi – potencjalnych pracowników aTanu.
– Tutaj, Radge…
Inspektor przesunął swoją przepustkę przez panel kontroli, ale drzwi windy, nad którymi wisiała tabliczka Służbowa, nie chciały się otworzyć.
– No tak, racja. – Inspektor wyciągnął z kieszeni jeszcze jedną przepustkę. – Oto pańskie dokumenty. Teraz jest pan już w zgodnej rodzinie aTanu, Radge.
Na twarzy Gazanowa odbiło się wszystko, co może pomyśleć człowiek, który właśnie otrzymał szansę wiecznego życia. Ostrożnie wziął z rąk inspektora plastikową kartę i dotknął nią detektora.
Winda otworzyła się.
– Systemy aTanu znajdują się na minus szóstym piętrze – rzucił niedbale inspektor – ale pan zjedzie niżej, Radge. Personel reanimatorów jest już w komplecie.
Winda zatrzymała się na minus dziesiątym. Inspektor zawahał się, zanim wyszli.
– Niech pan zapamięta, Radge… weźmie pan udział w nowym projekcie kompanii. Zdumiewającym projekcie… jego szczegóły zostaną wyjawione w najbliższym czasie.
Szli licznymi korytarzami, wykończonymi dość luksusowo jak na pomieszczenia służbowe.
– Tu właśnie będzie pan pracował.
Sala była ogromna i niemal pusta. Lampy nie mogły rozproszyć mroku. Gdzieniegdzie, wzdłuż obitych szarym plastikiem ścian, stały otwarte pudełka bloków aparatowych, na podłodze leżały zwoje kabli, ale poza tym nic nie przypominało sterylnego aTanowskiego wystroju.
– Najpierw testy… musicie zagwarantować tymczasowe podłączenie bloków i przeprowadzić próbę systemu pod napięciem. Zresztą wszystko panu wyjaśnią.
– Ale co to jest, panie inspektorze?
– Tego akurat nikt panu nie wyjaśni. – Głos inspektora stwardniał, ale po chwili mężczyzna znowu się rozluźnił. – Nie dlatego że jest pan nowym pracownikiem. Po prostu tego nie wie nikt… prócz Staruszka.
– Nowy montażowiec? – Z ciemności wyłoniła się kobieca postać. – Witaj. Jestem Wendy.
Oceniające spojrzenie Gazanowa prześliznęło się po kobiecie. Szczupła, sympatyczna, ale nic ponadto. Po uszy w kompleksach, osłonięta kruchym pancerzem udawanej pewności siebie, gotowa do natychmiastowego odparcia ataku. Stłumione seksualne problemy z dzieciństwa i nieustanna automotywacja. Według cynicznego żargonu imperialnych psychologów – kategoria „łysy jeż”. Zresztą, skąd prosty montażowiec mógłby znać wojskowe klasyfikacje psychologiczne?
– Witaj, Wendy – powiedział Radge. – Będziemy razem pracować?
– Nie, ja pracuję przy sofcie. – Wendy poklepała komputerowy terminal przypięty do pasa. – Musieliśmy się grzebać z tym żelastwem, póki urzędnicy bawili się w tajemnice…
– Nasze instrukcje…
Wendy popatrzyła krzywo na inspektora.
– Dziękuję, Garik. Weźmiemy się za robotę.
– Powodzenia – odpowiedział sucho inspektor, kierując się do windy. Jego stosunki z Wendy najwyraźniej nie układały się idealnie.
– Jakieś problemy? – zapytał Radge.
– Tych nie brakuje. Zaczynaj od razu od transformatorów. Mam nadzieję, że znasz się na tym lepiej ode mnie.
– Rzadko mam problemy z materiałem, z którym pracuję – odparł z uśmiechem Radge. – Zdziwisz się, Wendy, jak szybko się wszystko ułoży…
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Dzisiaj przestrzeń rządowego kosmoportu była pusta. Statki albo stały w hangarach, albo latały w kosmosie. Za to za linią bezpieczeństwa stali ludzie – milczący, oczekujący tłum. Wszyscy, którzy mieli prawo tutaj się znaleźć, skorzystali z szansy zobaczenia Imperatora.
Najpierw na niebie pojawiły się myśliwce. Sześć maszyn, z których każda byłaby zdolna zniszczyć krążownik… najlepsze, jakie kiedykolwiek wyszły ze stoczni Endorii. W równym szyku szły ku ziemi – symboliczna straż chroniąca życie tego, który i tak nie mógł umrzeć.
Potem pomiędzy nimi prześliznęło się opływowe cygaro czółna. Schodziło znacznie szybciej i dotknęło lądowiska, gdy myśliwce były jeszcze na wysokości kilometra. Tłum czekał. Otworzył się luk, wyszedł oficer, rytualnym gestem zdjął hełm, odetchnął powietrzem Taurii i odszedł na bok, pod ciągle gorący brzuch czółna.
W tłumie nastąpiło lekkie poruszenie. Trzy malutkie postacie oddzieliły się i pobiegły w stronę czółna. W tym momencie na trapie pojawił się Imperator Grey.
Przelot nie trwał długo – pilotom krążownika udało się wyznaczyć bardzo dobry kurs. A mimo to Grey czuł się rozbity. Wiek jest nie w ciele, ale gdzieś na samym dnie duszy…
Kopuły kosmoportu błękitniały w słońcu, które odbijało się błyskami w oczekującym tłumie – niemal wszyscy mieli kamery wideo. Grey skrzywił się. Słodkie powietrze, takie odprężające po endoriańskim smogu, do którego przywykł od urodzenia.
Zszedł po trapie. Na sekundę zatrzymał się na ostatnim stopniu, westchnął i padł plackiem na gorące betonowe płyty. Rozrzucił ręce. Płyty pachniały cytrynowo. Ile szamponu poszło dziś rano na przygotowania do Pokłonu?
Tłum szumiał – daleko, bezsensownie, niezrozumiale. Grey leżał na symbolizujących ziemię tauryjską betonowych płytach półmetrowej grubości. Szaleństwo. Jedno z tych rytualnych szaleństw, które spajają Imperium. Przypadkowe, jak każdy obyczaj… co by było, gdyby podczas złożonej dwieście lat temu wizycie na Gorze zwyczajnie wstał, zamiast zamieniać upadek w piękny gest? „Obejmuję wasz świat i padam przed nim na twarz…” Idiota. Ale kto przewidział, że ten idiotyzm stanie się nieśmiertelną, niewzruszoną tradycją?
Grey wstał powoli, opierając się na kolanie. Podbiegły do niego dzieci. Kolejny zwyczaj, który wziął się, nie wiadomo skąd.
– Przyszłość wita Imperatora! – krzyknął smagły, szczuplutki chłopczyk, który podbiegł pierwszy. Ciężko dysząc, podał bukiet kwiatów, jakichś niezwykle oryginalnych orchidei.
Imperator uśmiechnął się łagodnie i poklepał chłopca po policzku. Malec zaczerwienił się.
– Kim chcesz zostać, jak dorośniesz?
– Pilotem niszczyciela, Imperatorze!
Na pewno z góry przygotowane. Gdyby on wiedział, co to znaczy być pilotem niszczyciela… w walce, rzecz jasna, nie na paradzie. Gdy musisz osłaniać krążownik, a nieuchwytne myśliwce Alkaryjczyków spadają zewsząd.
Grey skinął głową.
– Będzie na ciebie czekać miejsce w imperialnej szkole. Rośnij.
Chłopiec uśmiechnął się. Może rzeczywiście marzy o kosmosie i o pulpicie pilotażowym? Grey, lekko wzruszony, poklepał go po ramieniu i popatrzył na dziewczynki, które właśnie podbiegły.
Znów kwiaty – obsypana białymi pąkami gałązka jabłoni i malutki bukiecik dziwnych, pomarańczowych dzwoneczków. Miejscowy endemit? Możliwe…
– Taki pan zmęczony, Imperatorze.
Grey ściągnął brwi, przenosząc spojrzenie na dziewczynkę. Patrzyła mu prosto w oczy – spokojnie i jakby ze współczuciem. Ciemnowłosa, brązowooka, skromnie ubrana. Koleżanka niezauważalnie – jej zdaniem – szturchnęła dziewczynkę w bok za takie wyłamywanie się z wyuczonego scenariusza.
Imperator uśmiechnął się.
– Niech pan powącha – mówiła dalej dziewczynka. – To armatan, już prawie nigdzie go nie ma. Wszyscy mówią, że to chwast, co prawda rzadki. A on pomaga na zmęczenie… i bardzo ładnie pachnie.
Grey podniósł bukiecik do twarzy i odetchnął słodyczą z domieszką mięty i wiciokrzewu.
– Jak masz na imię, malutka?
– Lara, Imperatorze. Znam miejsce, gdzie jest cała polana tych kwiatów.
– Pokażesz mi je?
– To daleko, Imperatorze.
– Mów do mnie Grey. – Imperator z trudem oderwał spojrzenie od twarzy dziewczynki. Popatrzył na stropionego chłopca, mrugnął do niego i podał cały bukiet. – To nic, że to daleko, Lara. Poproszę, żeby dali nam dobry flaer.
Zwłoka trwała zbyt długo, żeby uznać to za przypadek. Prezydent Tauri, którego bliscy przyjaciele nadal nazywali pułkownikiem Stuffem, odwrócił głowę do dyrektora SBI Tauri. Obok nikogo nie było, więc prezydent zapytał wprost:
– Kogo to wypuścili na powitanie naszego Wielkiego Moralisty?
– Dziewczynek nie pamiętam, panie prezydencie. Lista zmieniała się ze dwadzieścia razy. Same intrygi i prośby.
Po chwili milczenia dodał:
– Chłopiec to mój cioteczny wnuczek.
– Zabawny pomysł, ale chyba się przeliczyłeś.
Imperator Grey szedł przez pole startowe, rozmawiając żywo z jedną z dziewczynek.
– To protegowana Fiskalocci. – Dyrektor SBI zniżył głos. – Jedni przegrywają, inni wygrywają – powiedział obojętnie prezydent. – Dobrze, że chociaż jedna mu się spodobała.
I z szerokim uśmiechem ruszył na spotkanie Imperatora.
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Żeby dostać te miejsca, Wanda musiała nie tylko wydać sporo pieniędzy, ale i użyć swoich kontaktów. Balkonik z trzema fotelami znajdował się najwyżej pięćdziesiąt metrów od trybuny. W ogromnym budynku teatru było wiele dobrych miejsc, to jednak dawało nie tylko doskonały widok na scenę, ale również iluzję odosobnienia.
– Widzisz Rachel? – spytała cicho Kachowsky. Dutch przebiegł wzrokiem salę.
– Nie.
– W ostatnim rzędzie, pośrodku.
Dutch skinął głową i podniósł lornetkę do oczu. Dziewczyna wydawała się bardzo spokojna, obojętna na wszystko, co działo się wokół. Siedziała obok krzepkiego mężczyzny, na którego piersi połyskiwały baretki medali i mały order Karzącego Miecza. Key pospiesznie odsunął lornetkę.
– Jej matka nie przyszła.
– Tak, rozmawiałam z nią. Jest bardzo zdenerwowana. Ma surowe poglądy.
Key znowu popatrzył na trybunę. Krzątał się tam chłopak w mundurze tauryjsiciej policji – strząsał niewidoczne pyłki, przesuwał kryształowy kielich, by osiągnąć tylko dla niego oczywistą symetrię.
– Grey się spóźnia.
– To dobrze. – Wanda uśmiechnęła się lekko. – Imperator był zawsze bardzo dokładny podczas ceremonii.
Ledwie słyszalnie zaczęła grać orkiestra i nad salą popłynął hymn Imperium, na chwilę zagłuszony szmerem tysiąca wstających z miejsc ludzi. Chłopak szybko uskoczył w bok. Z ciemności sceny wyszedł mężczyzna w staromodnym garniturze. Długie, lśniące od lakieru włosy spadały na wytartą marynarkę. Mężczyzna machnął ręką i podniósł do ust mikrofon.
– Sam Mikele-Mikele – powiedziała Wanda z nieukrywanym zadowoleniem. Najlepszy tenor Imperium nieraz towarzyszył Greyowi podczas Pokłonu.
– Imperium… Imperium… – zaśpiewał cicho artysta, jakby robiąc próbę głosu. Sala odezwała się wielogłosowym echem:
– Imperium…
Dutch mocno zacisnął usta i popatrzył na śpiewaka. Potem zanucił, dość dokładnie naśladując głos Mikele-Mikele:
– Imperium!
Scenę otulił obłok błękitnego światła. Tenor ukląkł na jedno kolano i pełnym głosem zaintonował:
– Imperium, Imperium, jesteś najpotężniejsze…
Dutch poruszał wargami, powtarzając słowa. Imperium nie jest niczemu winne. Winni są tylko ludzie.
– I znowu uniesiemy sztandar… – Mikele-Mikele odwrócił się w stronę ciemności sceny, nie wstając z klęczek. Obłok światła właśnie uformował się w chorągiew.
– Uwaga – szepnęła Wanda. Przez bezcielesny miraż szedł Imperator. Dutch poczuł rozczarowanie. Grey nie wyglądał na osobę, której psychikę łamano już drugą dobę. Nie różnił się niczym od człowieka na portretach czy w programach TV. Silny, niemłody, tylko zamiast endoriańskiej tuniki miał na sobie szorty i krótką koszulę według mody Tauri.
Na pewno nie był szaleńcem.
Grey opadł na kolano przed Mikele-Mikele. Za jego plecami łopotała czerwono-błękitna flaga.
– Nie przed człowiekiem klękam, lecz przed Imperium – powiedział nieoczekiwanie ochryple Mikele-Mikele, zupełnie jakby miał dwa głosy – jeden do śpiewu, drugi do mówienia.
– Nie Imperium klęka, lecz Imperator – odparł Grey.
Wstali. Grey uścisnął dłoń śpiewakowi, który niespiesznie odszedł w ciemność.
Dutch poczuł podniecenie. Głos! Tak, głos Imperatora się zmienił. Wyraźnie przebijał endoriański gardłowy akcent, od którego Grey uwolnił się stulecia temu. Regresja związana z wiekiem?
Key wziął Kachowsky za rękę i ścisnął. Wanda odpowiedziała nieoczekiwanie mocnym uściskiem. Albo również to zauważyła, albo wyczuła jego radość.
Grey wszedł na trybunę – wysmukłą, półprzeźroczystą, z szarego szkła. Obrzucił salę spojrzeniem i cicho powiedział:
– Najlepsi z najlepszych bojowników skolonizowali Tauri. Wiem, że są tu moi towarzysze walki…
Przeciągał słowa ledwie zauważalnie, jakby zmuszał się do mówienia, myśląc o czymś innym.
– Tyle lat… tyle lat… zwyciężyliśmy w wojnie, rzuciliśmy galaktykę na kolana. Pamiętacie? Wtedy życie upajało…
Sala siedziała cicho, zasłuchana. Ale w pierwszym rzędzie, gdzie obok planetarnego dowództwa zajmowali miejsca dworzanie, powstał lekki ruch. Imperator nie wygłaszał przygotowanej mowy.
Dutch i Kachowsky wymienili triumfalne spojrzenia.
– Teraz życie po prostu trwa. Czegoś się spodziewałem po tym Pokłonie… sam nie wiem czego. Chciałem zobaczyć wasze twarze, zrozumieć, że jeszcze nie stałem się żywym sybolem…
Imperator odwrócił się do holograficznej flagi kołyszącej się na scenie.
– Nie obrzydły wam te iluzje? Zabierzcie te fajerwerki. Nie można robić z flagi obrazka, przez który można przejść! Gdzie się podziały wasze sztandary… sto razy zabierane z odłamków gwiazdolotów, wyblakłe od promieniowania? Wytyczyliście nimi granice swoich sadów?
Sala zaszumiała. Zapanowała konsternacja.
– Tauri… sad… raj… przeżyliście życie i zasłużyliście na raj.
Scena pogrążyła się w ciemności, flaga zgasła. W głębi ktoś się krzątał, dwóch mężczyzn pospiesznie stawiało przy trybunie prawdziwą flagę. Zwisała wzdłuż drzewca i wyglądała jak szmata.
– Tak – powiedział Imperator, zmieniając ton. – Moi poddani wierni synowie i córy Imperium! Jestem dumny, że stoję na waszej ziemi. Niejako Imperator, ale jako człowiek. Perła naszych planet, Tauri… – zamilkł. W sali zaszumiało głośniej. Po chwili hałas nagle się urwał, bo włączono tłumiki dźwięku.
– Żal mi go… – wyszeptał Key. – Wanda, naprawdę mi go żal!
Imperator stał, opierając się łokciami o trybunę i patrząc pod nogi. Odezwał się, pewnie jeszcze ciszej niż Dutch, ale jego głos automatyka usłużnie rozniosła po całej sali:
– Trudne jest tylko pierwsze sto lat, panowie. Potem jest po prostu nudno. Pogrywać z Meklończykami i Bullratami, grozić palcem pozostałym… Chłostać planetarnych władców… czasami…
W pierwszym rzędzie podniosła się powoli ciężka postać posła Bullratów. Ktoś obok szybko wstał i szepnął coś obcemu. Bullrat usiadł.
– O bogowie… – szepnęła Wanda. – To już przegięcie…
Key szybko zerknął na Tommy’ego. Chłopiec uśmiechał się, wyraźnie go to wszystko bawiło.
– Składam wam niski pokłon. – Grey wyszedł zza trybuny, zrobił półprzysiad, rozłożył ręce. Wyglądało to jak kokieteryjny dyg, w żadnym razie nie jak pokłon. – Zrośliście się ze swoimi drzewami…
Grey odwrócił się i niespiesznie odszedł w ciemność. Sala milczała. Żadne wytłumiacze nie były już potrzebne, panowała absolutna cisza.
– Idziemy? – Tommy dotknął ramienia Keya.
– Idziemy. – Dutch podał rękę Kachowsky. – Pułkowniku, wychodzimy…
Wanda ciężko wstała z fotela. W oczach miała smutek.
– Key, czy to możliwe, że za sto lat ja też… Chodźcie, chłopcy. Teraz nasz mądry prezydent zacznie przepraszać za Imperatora i wzywać wszystkich do kajania się.
Nie zdążyli jeszcze wezwać windy, gdy z sali dobiegł głos:
– Panie i panowie! Imperator Grey zastanawia się głęboko nad losem Imperium. I słusznie ma do was pretensje. Przypomnijcie sobie…
Drzwi windy odcięły dźwięk.
– Kiedy powinna nastąpić kulminacja? – zapytał Key.
– Jutro, podczas procesji. Cholera, sama jestem przestraszona rezultatem…
– Doskonale pani pracowała, pułkowniku.
Kachowsky pokręciła głową.
– Nie, coś jest nie tak. Za szybka reakcja. Za szybka.
W westybulu, w którym ogromne portrety tauryjskich aktorów udekorowano imperialnymi flagami, już tłoczyli się ludzie, którzy podobnie jak Kachowsky nie mieli ochoty na przemówienie prezydenta. Może zresztą coś wyczuli. Kobiety w jaskrawych narzutkach, mężczyźni w surowych oficjalnych szortach i koszulkach. Ktoś przebijał się przez tłum w stronę Wandy, ale ona nawet się nie zatrzymała.
– Szybciej, Key.
Wybiegli z teatru, mijając szum klimatyzatora i migotanie bariery temperaturowej. Na małym placyku gnietli się tauryjczycy, którzy nie zdołali wejść do teatru, ale chcieli być blisko Imperatora. Ludzie patrzyli w górę, na obraz prezydenta, który mówił:
– Nie jesteśmy przyzwyczajeni do takich słów. Jak wyraził się Imperator o naszych sztandarach…
– Śmierdzący nekrofil… – zasyczała Kachowsky, sunąc przez tłum jak taran. Key, trzymając Tommy’ego za rękę, ledwie za nią nadążał. – I taki śmie nam mówić o honorze…
W końcu wydostali się za najbliższy zaułek i obejrzeli jak na komendę.
Trzy srebrzyste punkty, wiszące nad miastem, zniżały się teraz, schodząc do teatru. Unosiło się im na spotkanie imperialne czółno – czterdzieści ton komfortu, otulone w pancerz i pola siłowe.
– Tylko spróbuj… – wyszeptała Wanda.
Czółno pomknęło w niebo jak strzała. Myśliwce na sekundę zawisły nad teatrem, potem runęły za czółnem.
– „Niebieski ptak”, wielocelowy kosmoatmosferowiec – ni to z dumą, ni to z zawiścią powiedziała Kachowsky. – Żeby takie były dwieście lat temu…
– Czego się pani bała, pułkowniku? – zapytał Key.
– Punktowego uderzenia – odpowiedziała z roztargnieniem Wanda. – Imperator mógł się zdecydować na likwidację świadków. Ale on chyba jeszcze nie rozumie, czego tam nagadał.
– W teatrze jest Rachel!
– Nie było czasu jej wyciągać… nic się przecież nie stało, Key.
– Mogła zginąć!
– Dutch! Jesteś bezwzględny, tylko dopóki mowa o nieznajomych ci ludziach. To śmieszne.
– Pułkowniku, tak nie można!
– Tylko tak można, Key. Gdzie zostawiłeś flaer?
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Dutch pił. Butelka sześcioletniej haigarskiej brandy wystarczyła, nawet jak na niego. Upił się szybko i konkretnie, zamknięty w swoim pokoju, poprzedzając każdy kieliszek cząstką cytrynowego „Jabłka”.
Dwa razy dzwonił telefon, uporczywie i beznadziejnie. Key nawet nie spojrzał na kod abonenta. Butelka opróżniała się powoli; etykietka-indykator, czując tylko jednego człowieka, ostrzegawczo poczerwieniała.
Kiedy ktoś zastukał do drzwi, Key nie zdobył się na to, żeby wstać. Zasnął w fotelu, ale przedtem starannie zdjął buty i rozpiął kołnierzyk.
Przyśnił mu się Graal – kamienna pustynia i oślepiający blask słońca, jakiego we śnie raczej się nie spotyka.
Szedł obok Artura. Znowu był przewodnikiem, ochroniarzem i nie musiał o niczym myśleć. Miał zabijać i ochraniać – tylko to, co umiał. Zdawał sobie sprawę, że to sen, pamiętał minione lata. Ale Artur nadal był małym chłopcem. Malutki król szedł do Boga.
– Zabiłem Greya – powiedział Key i poprawił się: – Zabiję. Nie musimy nigdzie iść. Niepotrzebny nam Bóg.
Artur nie odpowiedział, tylko pokręcił głową. Głupi smarkacz… Key chciał coś jeszcze dodać, ale przed nimi, na rudych kamieniach ciemniała czekoladowa sylwetka. Należało wyjąć pistolet i przyspieszyć kroku… Wprawdzie był to tylko Alkaryjczyk, ale nawet krucha ptakopodobna istota mogła zabić…
– Źle zrobiłeś, że przerwałeś drogę – powiedział Poszukujący Prawdy. – Potrzebujesz Boga. Imperium Ludzi potrzebuje Boga.
– Boga nie można zabić – odparł Dutch. – Niepotrzebny nam Bóg.
Artur wziął Keya za rękę i spokojnie rozkazał:
– Zabij Alkaryjczyka.
Dutch uniósł pistolet.
– Zrozumiesz to dzisiaj. Już zrozumiałeś – rzucił Alkaryjczyk. – Walczysz z marionetką. Musisz dojść do celu, Odra.
Wystrzał – bezsensowny, jak kiedyś w Curtisa van Curtisa. Poszukujący Prawdy machnął skrzydłami i wzbił się w płonące niebo.
– Zabij ich wszystkich! – krzyknął Artur. Dutch odwrócił się i zobaczył Rachel, jej siostrę, której nigdy nie widział, i Wandę Kachowsky z malutką łopatką w ręku…
– Już ich zabiłem, Arturze – rzekł Key.
Zsunął się z fotela, doszedł do łazienki i zwymiotował wprost na podłogę. Ale to już nie miało znaczenia. Puścił strumień lodowatej wody, napił się i znowu zwymiotował.
– Idioci – wyszeptał, wstając z kolan.

Był ranek. Dutch zbiegł po schodach do pokoju gościnnego, gdzie przed ekranem telewizora siedziała Wanda. W jej rękach migotały druty.
– W samą porę wytrzeźwiałeś – odezwała się sucho. – Zaraz zacznie się pochód, trwa bezpośrednia transmisja.
Z koszyczka z robótkami wyciągnęła puszkę piwa i rzuciła Keyowi.
 – I oderwij Artura od komputera. Ja nie jestem w stanie.
Dutch postawił puszkę na stole i zerknął na ekran. Zobaczył pałac prezydencki, skąd zaczynał się pochód, tłumy na ulicach, krążące na niebie flaery jak srebrzyste punkty wśród rzadkich obłoków.
– Co z tobą, Dutch?
– Gdzie Rachel?
– Przed pałacem. Przysłali im przepustkę do loży honorowej. Co się stało, Dutch?
– Dlaczego uznaliśmy, że Grey stworzył nasz świat?
Kachowsky spochmumiała.
– Alkaryjczyk…
– Ani razu nie wymówił imienia.
– Ale Imperator…
– Wariuje z nudów. Zostały mu stare rozrywki: seks i wspominanie dawnych intryg. I to ma być władca Wszechświata?
Wanda poderwała się i chwyciła Keya za ramiona. – Bydlę…
– Nie, po prostu kretyn. Niepotrzebnie go złamaliśmy.
– Nie złamaliśmy go! Końcowa faza miała się oprzeć na twoich słowach – że jest stwórcą naszego świata! To fiasko, Key! To katastrofa!
Tommy patrzył na nich ze zdumieniem, stojąc na schodach.
– Co się stało?
– Zaraz zobaczysz… – Wanda odwróciła się do ekranu.
Charakteryzator denerwował się. Dermotoner w jego ręku drżał.
– To niepotrzebne – powtarzał Grey.
– Ale zasady…
– Ja je ustanawiam. Ja! Rozumiesz?
Charakteryzator cofnął się o krok. Służył Imperatorowi pięćdziesiąt lat i nigdy dotąd nie naraził się na jego gniew. Bezradnie obejrzał się na dziewczynkę – nową faworytkę Imperatora.
– Daj, ja cię umaluję! – Smarkata sfrunęła z kanapki i bezceremonialnie klapnęła Imperatorowi na kolana. – Grey, chodź, sama cię wymaluję!
– Dlaczego? – spytał łagodnie Grey. – To trudna sztuka.
– Nauczę się! Co za różnica, jak będziesz wyglądał?
Grey skinął charakteryzatorowi głową, a ten posłusznie podał toner, szybko nastawiając go na kolor ciała i minimalną moc.
– Kiedy byłam mała – powiedziała z ważną miną dziewczynka – urządzałam bale dla lalek. Byłam Imperatorową, a one moimi poddanymi.
– Będziesz nią. Jeśli zechcesz.
Charakteryzator po cichutku wycofywał się w stronę drzwi. Miał ochotę wyparować, teleportować się… dokądkolwiek, najlepiej od razu na Terrę.
– Czasami się ładnie ubierałam – mówiła dziewczynka w zadumie, wodząc tonerem nad zmiętą twarzą Imperatora. – Malowałam się albo rozbierałam do naga i bawiłam się w orgie. To przecież tylko lalki, z nimi można. Sama je kupowałam.
– Muszę powitać ludzi. To nie zabawa – rzekł Grey, siedząc nieruchomo. Charakteryzator, który już chwytał za klamkę, pochwycił spojrzenie Imperatora i zastygł.
– Przecież oni wszyscy są twoimi lalkami. – Toner musnął czoło Imperatora. Nierówna ciemna linia pojawiła się nad jego brwiami. – Bawisz się nimi.
– Nie masz racji, Lara… – Imperator ściągnął brwi.
Dziewczynka jakby nie słyszała jego słów. Znowu wzięła Greya za rękę, na chwilę zapominając o tonerze.
– Wymyśliłeś ich, a oni się z tobą bawią. Ja też się z tobą bawię. Chodź, narysujemy coś…
Grey łagodnie zdjął dziewczynkę z kolan, wstał, owinął się szlafrokiem i zapytał:
– Co się z tobą dzieje, malutka?
– To przecież takie fajne! – Próbowała się do niego przytulić, ale Grey ostrożnie ją odsunął. – Grey, wymyśl coś jeszcze…
– Kto jest na monitorach? – zapytał ostro Imperator. Charakteryzator zamknął oczy i oparł się o ścianę. A jednak udało mu się wdepnąć w skandal.
Drzwi się otworzyły i szybkim krokiem wszedł szczupły mężczyzna. Był w cywilnym ubraniu, ale wyraźnie wyczuwało się w nim żołnierza.
– Poruczniku… – Grey ściągnął brwi, próbując sobie przypomnieć nazwisko, ale nie zdołał. – Poruczniku, ściągnij psychologów. Coś się stało z Larą.
– Nie przeszkadzajcie nam rozmawiać! – Dziewczynka odwróciła się do porucznika. Jej twarz dziwnie się zmieniła, stała się płaczliwa.
– Nie ważcie się przeszkadzać Greyowi! Jak śmiecie! Wszyscy jesteście lalkami!
– Ona ma jakieś zaburzenia… – powiedział z lekkim przerażeniem Grey. – Poruczniku, słyszał pan rozkaz? Psychologów i specjalistę od środków psychotropowych!
– To nie zatrucie, Imperatorze. – Porucznik nabrał powietrza. – Dziewczynkę prawdopodobnie zaprogramowano.
Grey przykucnął i spojrzał łagodnie na małą.
– Lara, kochanie…
Nie spuszczała wzroku z twarzy Imperatora i uśmiechała się.
– Kto śmiał… – z cichą wściekłością wyszeptał Grey. – Komu ona przeszkadzała? Postanowili ją przemalować na własną modłę…
Porucznik z determinacją, jakby skakał ze skały, szarpnął Imperatora za ramię. Mógł w ten sposób zarobić na szlachectwo – albo na pozbawienie aTanu i rozstrzelanie.
– Imperatorze, ona została zaprogramowana i ukierunkowana na pana. Jest agentem do łamania psychiki. Pozbawia pana woli życia! Pozbawia pana rozumu!
Grey spojrzał na porucznika i z pewnym zainteresowaniem zapytał:
– Co?
– Pozbawia pana rozumu, Imperatorze! Od wczoraj na dworze mówi się tylko o tym, że nie jest pan sobą!
– Grey, pobawimy się, już będę grzeczna! – wykrzyknęła dziewczynka, jakby próbując zagłuszyć słowa porucznika.
Imperator powoli wstał.
– Dajcie tu psychologów. Najlepszych. Specjalistów od rozkodowania.
– Wezwałem ich już z samego rana – powiedział porucznik. – Czekają w pokojach ochrony.

Dutch pił piwo, nie odrywając spojrzenia od ekranu. Imperatora znowu coś zatrzymało. Kamery przesunęły się z wejścia na długą limuzynę; ślizgały się po tłumie, po twarzach przepojonych jednym pragnieniem – zobaczyć Greya.
– Twoja szalupa nadaje się do lotu? – zapytała Wanda.
Key wzruszył ramionami.
– Wychodzi! – krzyknął Tommy.
Imperator powoli szedł w stronę limuzyny. Tłum poruszył się, powstrzymywany gęstym łańcuchem ochrony. Przy samochodzie Grey zatrzymał się i podniósł rękę. Kamera posłusznie dała zbliżenie. Imperator popatrzył ciężkim wzrokiem prosto w twarz Dutcha.
– Tak, zwracam się właśnie do ciebie – mówił chłodnym i spokojnym głosem. – Jeszcze nie wiem, kim jesteś, ale to kwestia minut. Nie wiem, po co…
– A zna przynajmniej moje nazwisko? – zapytała Wanda.
– Uciekaj, ukryj się, zwariuj zamiast mnie. – Imperator uśmiechał się, patrząc w kamerę, w miliony nic nierozumiejących twarzy. – Uciekaj, polowanie już się zaczęło. Nie uciekniesz, sukinsynu!
Kachowsky spokojnie robiła na drutach.
– Bardzo mi przykro – powiedział Dutch. Imperator już wsiadał do samochodu, tłum huczał, przy imperialnym oficerze prasowym miotali się w ekstazie dziennikarze, węsząc niewiarygodną sensację.
– Co tam – odparła Kachowsky.
Tommy patrzył to na nią, to na Dutcha. Drżały mu wargi. Key lekko potrząsnął go za ramię.
– Rachel powinna zrozumieć…
– Już ją wzięli, możesz mi wierzyć. – Wanda odłożyła niedokończony szal. – To nic, mała ma jeszcze pół roku w rezerwie.
Według naszego prawa nie wolno torturować nieletnich… ani stosować narkotyków czy detektorów. Dutch wstał.
– Wybiorę broń – powiedział drewnianym głosem.
– Broń ci niepotrzebna. Twoja szalupa da radę się wznieść?
– Pod ostrzał myśliwców?
– Grey potrzebuje cię żywego. A nad kompensatorem jest strumień jonizacyjny, nie od razu zauważą twój wzlot. Jeszcze się z tobą pomęczą.
– Pułkowniku…
– Uciekajcie.
Stanęła przed nim – dziwnie mała w kombinezonie ochronnym, znowu spokojna.
– Dutch, jesteśmy głupcami. To nie jest świat Greya… ale ktoś go przecież stworzył, skoro istnieje. Tylko że nie wiemy, kto to taki. Znajdź go, Dutch.
– Pułkowniku…
– Mamy tylko kilka minut, Key. Idziemy. Weźcie flaer. Tommy, zbieraj się! Nie myślałam, że się rozkleisz!
– Pułkowniku, zabiłem panią… – wyszeptał Key.
– Tak. Ale to już nieważne.
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Tania
nie od razu wróciła do domu. Szła aleją, w której jabłonie z każdym dziesięcioleciem dawały coraz lepsze owoce. Nawet burza nie zdołała ogołocić ich ze wszystkich jabłek. Staruszka zatrzymywała się w miejscach, które widziała tylko ona.
Zawał. Starość. Rak. Starość. Starość. Rak. Samobójstwo. Tajfun, który wybuchł w jej rękach. Znowu starość…
Dwadzieścia grobów, dwadzieścia splunięć w kościstą twarz śmierci. I tak strasznie daleko od Terry, która dla Kachowsky zawsze była Ziemią… od prastarego miasta Krakowa, w którym się urodziła.
– Dziś wrócę do domu – powiedziała do siebie Wanda. Zapragnęła, żeby Dutch był teraz przy niej – on by zrozumiał. Ale Dutch i Tommy biegli już do swojej starożytnej szalupy, której mogły nie zauważyć patrole orbitalne.
Kulejąc – stary uraz kolana, który trzeba było długo leczyć po każdym aTanie – Wanda Kachowsky wróciła do domu. Było cicho – na razie.
Weszła do pokoju gościnnego – wyściełane fotele, opuszczone rolety, półmrok – i zawołała:
– Agat! Agat!
Czarny kot niespiesznie zeskoczył z parapetu i podszedł do niej. Kachowsky nachyliła się i przesunęła dłonią po miękkiej sierści.
– Agat, już czas. Rozumiesz?
Czarny kot przeciągle zamiauczał. Ten dźwięk zmusiłby do czujności Dutcha i każdego innego lingwistę-supera.
– Nie, mówię poważnie. Nie ma czasu. Uciekaj do Marii. Natychmiast.
Znowu usłyszała żałosny krzyk, niemal ludzki.
– Agat!
Kot cofnął się o krok.
– Tak, to twój dom, ale zaraz go nie będzie. Idź do Marii. Tam jest Śnieżka i Rudzik. Idź.
Agat wskoczył na parapet i jeszcze raz popatrzył na Wandę, żałośnie i ze zdumieniem.
– Idź wreszcie, głupi! Idź! – krzyknęła.
Firanka zafalowała. Wanda, kulejąc mocniej niż zwykle, przeszła do jadalni. Włączyła kuchenkę i zaordynowała: racja numer dziesięć, szturmowa. Jednym haustem wypiła koktajl bojowy, jak zwykle ohydny i nieco oszałamiający. Zawahała się, łyknęła jeszcze pół filiżanki gorącej czekolady i zostawiając resztę na stole, weszła na górę do swojej sypialni.
Przez rozsunięte rolety prawie od razu zauważyła wiszący na niebie srebrzysty punkt. Przez sekundę patrzyła na myśliwiec Imperium, potem przeszła wzdłuż ścian, czule dotykając to szansy, to ultimatum, to kondora ST. Dużo broni, bardzo dużo. Wystarczyłoby dla wszystkich, którzy teraz szykują się do szturmu maleńkiego domku w bezkresnym sadzie.
Kachowsky wybrała szybkostrzelny fazer, ulubioną broń samotnych zabójców. Karabin miał wprowadzoną ograniczoną logikę. Za bardzo zależało jej na celności trafienia, żeby gardzić pseudointelektem broni. Kilka minut straciła na wprowadzanie ograniczeń, patrząc na zastygłego na niebie „Niebieskiego Ptaka”. Potem położyła fazer na kolanach i siadła przy oknie.
Trzy minuty ciszy przed wiecznością – czy to dużo?
Koperta przyniesiona wczoraj przez posłańca nadal leżała na stoliku z czasopismami. Kachowsky obróciła w ręku aTanowski blankiet – migoczący złotem emblemat, równe linijki odręcznego pisma w dowód szczególnego szacunku.
Szanowna Pani Fiskalocci! Przez prawie dwieście lat była Pani naszym stałym i szanowanym klientem. Jeśli Pani decyzja o nieprzedłużaniu aTanu spowodowana jest chwilowymi kłopotami finansowymi, to jako pełnomocny przedstawiciel kompanii mam zaszczyt zaproponować Pani nieoprocentowany, bezterminowy kredyt w wysokości sumy ulgowego (kategoria G-K-6) aTanu. Jedynym warunkiem jest wykorzystanie kredytu na odnowienie przez Panią nieśmiertelności.
W celu otrzymania kredytu i przedłużenia aTanu może Pani wykorzystać procedurę uproszczoną, odpowiadającą punktom 3.2 i 3.3 umowy standardowej.
Jeśli natomiast decyzja zerwania kontraktu spowodowana jest motywami osobistymi, ośmielę się zaproponować Pani konsultacje tanatologa i kurs rehabilitacji psychologicznej, które zgodnie z punktami 6.4 i 7.1 zostaną Pani udostępnione całkowicie…”
Kachowsky wstała, obrzuciła spojrzeniem broń na ścianach i niespiesznie weszła na strych. Kurz, rupiecie, półmrok. Za to było tu wiele małych okienek, z których rozciągał się doskonały widok na biegnących w stronę domu komandosów. Wanda uniosła fazer, wyławiając spośród ludzi ciężką postać Bullrata. Nacisnęła spust. Szkło trysnęło na zewnątrz ognistymi kroplami, Bullrata rozerwało na pół.
– Pierwszy – powiedziała Wanda, drepcząc do drugiego okienka. Jeszcze do niej nie strzelali, ale z nieba zahuczał wzmocniony, zwielokrotniony głos:
– W imieniu Imperium! Proszę przerwać ogień i wyjść…
– Drugi – powiedziała Wanda, celując w ciemnogranatową łuskę Meklończyka. Meklończyk zwinął się w embrionalną kulę i zamarł wśród drzew.
Strych rozbłysnął błękitnym wybuchem. Kachowsky poczuła, że uginają się pod nią nogi, a podłoga szybko leci jej na spotkanie. Stacjonarny stanner… najwyższa pora.
Mimo wszystko, zdążyła co nieco zrobić… niedużo, ale zawsze.
Smagnięte bojowym koktajlem nerwy nadal jej słuchały. Wanda podsunęła lufę fazera do głowy, odetchnęła i nacisnęła spust. Nic.
Zamigotał tylko łańcuch ogranicznika. No tak, przecież ona też jest człowiekiem… przynajmniej z punktu widzenia broni. Sztywnymi palcami zaczęła wyłączać blok pseudointelektu.
Poradziła sobie z tym w chwili, gdy schody zatrzęsły się od ciężaru zakutych w pancerze ludzi, a dach przebiła segmentowa łapa Meklończyka. Wanda popatrzyła na nią w zadumie, potem z żalem przeniosła spojrzenie na fazer.
– Znajdź go, Key – wyszeptała. – Kimkolwiek jest…
Tym razem fazer zgodził się strzelić.
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Śnieg bił w twarz, szalupę pokrywała gruba skorupa lodu. Niebo zaciągnięte wirem chmur ledwie przepuszczało słabe światło słońca. W fioletowym migotaniu pola klimatyzacyjnego Dutch rękojeścią pistoletu skuwał lód, by udostępnić luk.
– Nie podniesiemy się – powiedział Tommy. – Nigdy nie polecimy.
Key jednym szarpnięciem otworzył klapę luku i prześliznął się na fotel pilota. Tommy nadal stał po kolana w śniegu, obejmując się ramionami.
– Szybciej – ponaglił Key, aktywując pulpit. Płatki śniegu spadały na ożywający ekran i tajały. Tommy niezgrabnie usiadł obok, zaczął majstrować przy zamku luku.
W szalupie niechętnie zahuczał silnik. Do fioletowego światła dołączył pomarańczowy płomień plazmy.
– Hermetyzacja? – spytał Key.
– W normie.
– Przypnij się.
– Znowu masz kiepski humor?
– Nie tylko ja.
Szalupa zakołysała się, z chrzęstem wyrywając z lodowatej skorupy. Na pulpicie zamigotało czerwone światło.
– Straciliśmy prawą podporę – odezwał się słabo Tommy.
Silnik nabrał mocy i szalupa poszła w górę. Wbili się w ołowiany kłąb chmur. Wysokość trzy kilometry. Jeśli Wanda miała rację, jeszcze ich nie widzą.
– Włącz radio – polecił Key. 
Tommy posłusznie sięgnął do panelu.
Usłyszeli ryk tłumu i głos Greya:
– …nie po raz pierwszy pomocnicy obcych i ludzie nienawidzący życia próbują pozbawić Imperium przywódcy…
– Dalej – powiedział Dutch. Chmury rozstępowały się, odsłaniając fioletową kopułę.
– …nasz korespondent, znakomity Oleg Sinicyn, ze swoją bezpośrednią relacją… Piski zakłóceń.
– Właśnie oficer prasowy wygłosił oświadczenie dla obywateli Imperium. Tak, drodzy państwo, czegoś takiego dawno nie słyszeliśmy. Teraz można łatwo wytłumaczyć dziwne zachowanie Imperatora na przyjęciu w teatrze prezydenckim…
– Dalej. I tak wiemy, co on może powiedzieć.
Znowu trzaski elektryczności, przesuwające się sygnały zakodowanego kanału, policyjnego albo wojskowego. Zakłócenia…
Zza dalekich gór, zza prastarych gór Gdzie policzek stepu przeciął rzeki sznur… Janowiec w ognisko, pode mną urwisko… O bogowie moi, jakże stromo tu.
– Zostaw – powiedział nieoczekiwanie Key. – To Mikele-Mikele… Nie chcę słuchać wezwań do poddania się.
Wzbili się w niebo. Fioletowa kopuła kompensatora migotała na dole.
– Myśliwiec na radarze – zameldował Tommy. – Widzisz?
– Najważniejsze, że oni nas nie widzą.
Zawisł w niebie ptak niczym martwy krzyż. Pod skrzydłami krzyczy lodowaty wichr Nie widzą, lecz wiem, że przygląda się Mojemu ognisku lodowaty cień.
Świat przyczaił się niczym dziki zwierz Bowiem poczuł to, co od wiosny wiesz: Że już nadszedł czas – w niebie ognia blask, Policzone dni – czarny księżyc lśni.

Niebo ciemniało, pojawiły się iskry gwiazd. Jeden z punktów na radarze zaczął się poruszać. Zauważyli ich.
– Teraz dowiemy się, czy jesteśmy potrzebni Imperatorowi żywi, czy martwi – powiedział Key. – Skup się, podłączę regulator grawitacji.
 – I tak nie zdążymy na statek!
– Statek już leci nam na spotkanie, wysłałem sygnał. Ale nie musimy wyprzedzać myśliwca.
– Jeszcze jeden statek… idzie w stronę planety – zauważył Tommy, spoglądając na ekran.
– Najważniejsze, że nie do nas. – Dutch poklepał Tommy’ego po ramieniu. – Spokojnie. Nie jest tak beznadziejnie, jak ci się wydaje. Zaufaj mi.
 
Byłem kiedyś młody – tak samo jak ty. Szedłem drogą słońca – tak samo jak ty. Byłem Światłem, Panem – tak samo jak ty. Byłem też strumieniem – tak samo jak ty.
Lecz kiedy spojrzenie darowała mi Lodowate wichry weszły w moje sny. Urwisko i ogień ciągle mi się śni Mój przy ogniu taniec – czarny księżyc lśni.

Nie potrzebowali już radaru, żeby zobaczyć „Niebieskiego Ptaka”. Dwudziestometrowy pryzmat myśliwca zbliżył się na odległość wzroku. Jedna z najlepszych maszyn bojowych Imperium leciała w odległości pięćdziesięciu metrów – i Tommy poczuł się przeraźliwie bezbronny. Teraz zrozumiał, co czuli Alkaryjczycy, gdy wyszarpnięto ich z hiperprzestrzeni. Tommy zerknął na Keya, ale ten wydawał się absolutnie spokojny.
– Zaraz uderzą…
Dutch pokręcił głową.
– Naszej ruiny nie można nawet lekko uszkodzić… rozsypie się od najsłabszego ciosu. A pilot najwyraźniej ma rozkaz wziąć nas żywcem. Poczeka, aż podłączymy się do statku, i zniszczy przedziały agregatowe. Potem będzie walka z grupą przejęcia.
Po chwili milczenia Key dodał:
– Przynajmniej tak to sobie wyobrażają.
 
Panie, uwierz mi, ja nie skarżę się, No bo gdzieżby się z tobą równać mnie. Tę drogę mi dałeś, innej ja nie znalem cichnie niemy krzyk – straszne słowa me.
Do stracenia nic nie mam w świecie tym Prócz martwego morza mych bezkresnych win. Więc przyszedłem tu, w miejsce z moich snów, Śpiewam, tańczę dziś, czarny księżyc lśni.

Key zaczął wtórować, naśladując głos Mikele-Mikele z dokładnością, którą mógł osiągnąć tylko ktoś o zdolnościach supcra:
 
Diamentowym ostrzem otworzyłem pierś, Teraz krzyczę w glos, teraz śmieję się. Serce obnażone, serce roztętnione, I czarne promienie, co nie widzą mnie.
Do stracenia nic nie mam w świecie tym Prócz martwego morza mych bezkresnych win Więc dziś jestem tu, w miejscu z moich snów Śpiewam, tańczę dziś, czarny księżyc lśni, Już zatopił świat – koniec moich dni.

Statek rzeczywiście szedł im na spotkanie. Ale myśliwiec nadal trzymał się blisko, ukryty za siłowymi tarczami, nietykalny.
– Czarny księżyc lśni – powiedział cicho Key. – Najwyższa pora… Tommy zrozumiał na sekundę przed tym, jak otworzyła się bojowa nadbudówka ich statku i zadziałał kolapsarny generator.
Dutch najwidoczniej właśnie na to czekał. Szalupa uskoczyła w bok z taką szybkością, jakby jej ograniczona elektronika rozumiała niebezpieczeństwo. „Niebieski Ptak” jeszcze przez ułamek sekundy zachował poprzedni kształt, potem skurczył się jak przekłuty balonik. Krótki wybuch wtórnego promieniowania – i koniec.
– Rozkazałem statkowi nie dopuszczać nikogo prócz nas – rzekł Key. Szalupa zaczęła skręcać, orientując się na port stykowy. – Wygodna elektronika, bez żadnych ograniczeń.
– Skażą nas na wielokrotną śmierć – powiedział Tommy i pociągnął nosem. Od gwałtownego szarpnięcia szalupy poszła mu krew z nosa.
– Nic nowego.






Rozdział 10

Mówiliście, że „Niebieski Ptak” może zniszczyć krążownik. – Głos Greya był spokojny, ale ton nie wróżył niczego dobrego.
Dowódca eskorty, niewysoki ciemnoskóry mężczyzna, pochylił głowę.
– Tak, Imperatorze. Ale celem nadrzędnym było przejęcie tych łajdaków. Nikt się nie spodziewał, że na niewielkim statku zamontowano kolapsarny generator.
– Powinniście być przygotowani na wszystko! Na orbicie krążyły dwa niszczyciele, dziesiątki myśliwców… a posłaliście w pogoń tylko jeden!
Grey zamilkł. Dowódca eskorty czekał.
– Jakie jednostki floty są najbliżej nas?
– Ugrupowanie Lemaka.
– Dobrze. Może pan odejść. Decyzję co do pańskiego losu podejmę później. – Imperator odwrócił się do adiutanta: – Proszę wezwać eskadrę Lemaka. Niech nie zapomną o statkach Gorącego Śladu. Admirał osobiście stanie na czele pogoni.
– Tak jest, Imperatorze. Prokurator Tauri czeka na audiencję.
– Uważa, że ta sprawa leży w jego kompetencji’?
– Zgodnie z tutejszymi prawami, tak. Znani nam spiskowcy byli obywatelami Tauri.
– Niech wejdzie. – Imperator opadł na fotel i złączył ręce, patrząc w pustkę. Adiutant nie drgnął. – Coś jeszcze?
– Na audiencję czekają również Curtis van Curtis i Artur Curtis.
– Co?
– Ich statek wylądował dwanaście minut temu.
Grey zerwał się, lekko zdezorientowany.
– Zwykła procedura? – zasugerował adiutant. – Oznajmić, że jest pan zajęty, na przykład manikiurem?
– Idiota… Wpuścić wszystkich!

– Imperatorze…
Grey objął gościa za ramiona.
– Cieszę się, że cię widzę, Curtis. Odpuść sobie pokłony… i zaczekaj minutkę.
Za Curtisem stał jego syn, na którego Imperator na razie nie zwracał uwagi. Patrzył na panią prokurator i w jego głosie nie było już ani szacunku, ani nawet zwykłej grzeczności.
– Proszę meldować. Szybko.
– Dziewczynka jest kompletnie zdezorientowana. Przerwanie programu u agentów wpływu zawsze daje taki rezultat. Pracują nad nią psycholodzy, ale na razie nie można niczego zagwarantować. Przywódcą była najwidoczniej obywatelka Tauri Henrietta Fiskalocci… – prokurator zająknęła się, ale dokończyła: – Po ustanowieniu faktu nieodwracalności śmierci w miejskim banku danych otworzyła się skrytka z jej testamentem i prawdziwym nazwiskiem. Wanda Kachowsky.
Grey spochmurniał:
– Pułkownik grupy terrorystycznej? Wanda-Krew?
– Tak, Imperatorze.
Grey patrzył teraz gdzieś w przestrzeń. Wyglądał, jakby się nagle postarzał.
– Na Meklonie będzie dziś święto. Wanda-Krew… dlaczego?
– Śledztwo trwa.
– Kto jeszcze uczestniczył w spisku?
– Dwóch nieznanych osobników, którzy opuścili planetę.
– To już nie jest w waszej kompetencji. Ktoś jeszcze?
– Siostra dziewczynki, Rachel Hany.
Kątem oka Grey zauważył, jak drgnęła twarz Artura Curtisa. Najwyraźniej znał to imię…
– Wzięto ją?
– Tak.
– Przesłuchanie?
– Odmawia udzielania odpowiedzi.
– Nie rozumiem, pani prokurator!
– Imperatorze, ona jest niepełnoletnia. Zgodnie z prawem Tauri nie możemy zastosować tortur ani narkotyków.
– Prokuratorze!
Kobieta nie odwróciła spojrzenia.
– Imperatorze, podpisany przez pana Kodeks Swobód planety Tauri nie dopuszcza wyjątków. Jesteśmy zaszokowani próbą zamachu, ale śledztwo należy do nas.
– Przekazuję sprawę Prokuraturze Imperialnej.
– Imperatorze, nie ma pan prawa tego zrobić, nie unieważniając jednocześnie swojego kodeksu. Policja Tauri nie posłucha rozkazu.
– Odmawia pani?
– Działam zgodnie z kodeksem, Imperatorze. Dopiero kiedy zlikwiduje pan szczególny status naszej planety, Rachel Hany zostanie panu przekazana.
Długo, bardzo długo „opiekun Tauri” Grey patrzył na panią prokurator. Ta planeta była symbolem. Ta planeta była sztandarem Armii. Nie mógł nic zrobić.
– Co pani proponuje, pani prokurator? Nie odwołam waszego kodeksu.
– Poczekać. Za pół roku Rachel Hany osiągnie pełnoletniość i będziemy mogli zastosować przesłuchanie trzeciego stopnia…
Artur Curtis znowu drgnął. Po jego twarzy przebiegł cień przerażenia.
– Dobrze, pani prokurator, poczekam. Mam przed sobą wieczność… nieprawdaż, Curtis?
Curtis van Curtis pochylił głowę.
– Może pani odejść, pani prokurator.
Grey poczekał, aż kobieta wyjdzie i zaczął obrzydliwie przeklinać. Wskazał Curtisowi fotel przy maleńkim barze. Artur stał cały czas w jednym miejscu, Imperator nadal go ignorował.
– Napijesz się, staruszku? – Grey był uprzedzająco serdeczny.
– Dziękuję, Imperatorze. Odrobinę dżinu. Nie przywykłem do takiego upału.
Grey sam napełnił kieliszki.
– Dziwny dziś dzień, Curtis. Zamach… twoja wizyta…
Curtis upił łyk dżinu, odstawił kieliszek, dolał toniku.
– Grey, zostaw swoje aluzje dla planetarnych władców, dobrze?
– Grozisz mi? – Głos Greya był twardy jak stal.
– Jeśli chcesz to tak nazwać… Zależymy od siebie, Imperatorze. Możesz mnie zniszczyć, ale będzie cię to kosztowało nieśmiertelność. Co mi chcesz powiedzieć?
– Podejrzewam cię o organizację zamachu.
– Nie, Grey, i jeszcze raz nie. To zbieg okoliczności.
– Wyszedłeś ze swojej nory po to, żeby wziąć udział w Pokłonie?
– Tak, w pewnym sensie.
– W takim razie padnij przed swoim panem, niewolniku.
Curtis napił się, uśmiechnął do Greya i niespiesznie rozciągnął na podłodze. Imperator wysunął nogę i dotknął butem twarzy Curtisa.
– Całuj.
Curtis van Curtis wstał i równym głosem powiedział:
– Obejdziesz się.
Imperator skinął głową.
– Obejdę się, jasne. Przysięgasz, że nie brałeś udziału w zamachu?
– Tak, Imperatorze.
– Przysięgasz mi wieczną wierność?
– Wieczność nie przyjmuje przysiąg. Ale na razie jestem ci wierny, Grey.
– Dobrze, Curtis. – Grey odwrócił się do Artura. – Podejdź, chłopcze.
Artur Curtis zrobił kilka kroków.
– Kto stoi za tym zamachem, Arturze?
Młody człowiek popatrzył na ojca i wzruszył ramionami.
– Mogę się tylko domyślać.
– Słucham.
– Człowiek zwany Keyem Dutchem. Mój były ochroniarz.
– A co nim kieruje?
– Nienawidzi pana, Imperatorze. Jest z Shedara.
– Wiesz znacznie więcej, niż mówisz.
– Tak, Imperatorze.
Grey wstał, podszedł do Artura i położył mu rękę na ramieniu.
– Podobasz mi się, chłopcze. Chcesz grać po mojej stronie?
– Wyrosłem już z gier, Imperatorze.
– Szkoda. Co mi jeszcze powiesz o Dutchu?
– Zabije pana, Imperatorze.
Grey zaśmiał się.
– Człowiek nie może zabić nieśmiertelnego.
– To nie człowiek. To Śmierć.
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Rozdział 1

Dokąd lecimy? – zapytał Tommy. Dutch oderwał spojrzenie od pulpitu. Od momentu, gdy komputer zniszczył imperialny myśliwiec, Tommy nie powiedział ani słowa.
– Źle się czujesz, mały? – spytał Key.
Tommy skinął głową.
– Dlaczego?
– Imperator… on nie miał nic do tego. Dlaczego ci uwierzyłem?
– Dlatego że nie ma na świecie człowieka, który „nie ma nic do tego”. – Key przebiegł palcami po klawiaturze, wydostał się z fotela i zrobił krok w stronę młodzieńca. – Posłuchaj mnie, dobrze?
Tommy skinął głową.
– Wiesz, dlaczego cię nie zabiłem? Dlaczego nie porzuciłem podczas szturmu bazy? Dlaczego taszczyłem cię ze sobą po galaktyce i wyciągałem z tego gówna, w które co rusz wpadałeś na Djenahu?
Chłopak milczał.
– Jesteś podobny do mnie. Znacznie bardziej niż Curtis van Curtis czy Artur. Ty też nigdy nie byłeś dzieckiem. Także nie masz rodziny, ojczyzny ani przyjaciół.
– Ale nie jestem tobą.
– Tak, ty próbowałeś wrócić do dzieciństwa, do zabawy. W labiryntach nieistniejących światów, w grze „Spisek”. Ale już zrozumiałeś, że to nie gra. Dorośnij wreszcie. Nie ma drogi powrotnej, bo za tobą nie ma niczego. Nie można wrócić do niczego, Tommy. Nie można się ukryć. Mówisz, że Imperator nie ma nic do tego. Nieprawda. Każdy odpowiada za wszystko. Ale wymagać można tylko od tych, którzy wzięli na siebie tę rolę świadomie. Jak Grey.
– Nie boisz się, że zaczną też wymagać od ciebie?
– Boję.
– Rachel, Wanda, Lara… wszyscy są w więzieniu. Torturują ich!
– Czujesz się za nich odpowiedzialny? 
– Tak.
– Key, chciałeś się zemścić na Imperatorze. Wmówiłeś sobie, że to on stworzył nasz świat, a okazało się, że wcale nie!
– Zgadza się. On też jest marionetką.
– Kto jest w takim razie winien? Kto przeszedł Linią Marzeń na nasz świat?
– Nie wiem, mały. Nie twój ojciec, to na pewno. Nie wiem.
– Może jakiś Bullrat albo Silikoid…
– Nie. To był człowiek. Ale i Grey nie jest bez winy. Nie żałuję, że próbowałem go zabić.
– Dokąd lecimy, Key? Nie ma dla nas miejsca w galaktyce. Nigdzie. Nawet Djenah wyda nas Greyowi. Będziemy się ukrywać, zmieniać nazwiska i wygląd? – Tommy zaśmiał się. – A może doczekamy się Linii Marzeń i odejdziemy z tego wszechświata?
– Lecimy na Gorrę.
– Po co?
– Potrzebna mi rada stratega.
– Twojej siostry z probówki?
– Tak.
Tommy popatrzył na Keya z bolesnym zdumieniem i cicho powiedział:
– Przecież przysięgałeś, że już nigdy więcej się z nią nie spotkasz… nigdy nie wciągniesz jej w kłopoty.
– Powiedziałem to bez zastanowienia.
– Key, czy jest na świecie coś, czego byś nie złożył w ofierze?
– Nie.
– Key, jesteś potworem.
Dutch skinął głową.
– Nigdy tego nie ukrywałem.






Rozdział 2

Wysepka była maleńka; woda pluskała tuż przy ścianach pawilonu. Grey, wychylony przez porośniętą mchem kamienną poręcz, patrzył na swoje drżące odbicie. Woda jedynego na Tauri morza była niemal słodka i krystalicznie czysta. Stadko pomarańczowych rybek krążyło przy dnie.
– Tutaj czuję się młody – westchnął Grey. – Ta altanka ma prawie sto lat. Przywieziono ją na Tauri z Ziemi.
– Z Ziemi, Imperatorze?
– No, coś jest ze mną nie tak, Lemak. Nazwałem Terrę Ziemią… – Imperator zaśmiał się i odwrócił. Siadł na poręczy, odwracając się twarzą do admirała. Lemak stał pośrodku pawilonu, przy drżącej granicy przejścia tunelowego – na wysepkę nie prowadziły zwykłe mosty. Był w paradnym mundurze i trzymał się prosto, jak przystało na kogoś, kto ma za sobą setki lat życia. – Odpręż się, Carl. Nie jesteś na audiencji. Przypomnij sobie, jak siedzieliśmy w kajucie i przeklinaliśmy ziemski rząd. Jak postanowiliśmy poprowadzić statek na Ziemię… żeby wszystko zmienić.
– Na co oni położyli nacisk, Grey? – Lemak podszedł do Imperatora.
– Na wiek. Na nudę. Na to, co pozbawia nas rozumu nawet bez łamania psychiki.
Lemak skinął głową.
– I to Kachowsky… stara suka, której trzy razy wieszałem na piersi ordery. Była naszą rówieśnicą i wiedziała, czym jest nieśmiertelność. – Grey pokręcił głową. – Dlaczego? Co ją napadło?
Admirał milczał.
– Napij się wina. Zapal swoje śmierdzące cygaro… – Grey roześmiał się. – Bądź taki, jak dawniej.
– Nigdy nie paliłem, Grey. To Gustaw dawał ci w kość swoim tytoniem.
– Pamięć… wiesz, żaden uczony jeszcze nie dał odpowiedzi, ile stuleci może pomieścić w sobie mózg. A może mówili, tylko ja już zapomniałem? – Imperator roześmiał się z przymusem.
Lemak wziął kielich, upił łyk wina.
– Jak ich złapałeś, Grey?
– Przypadkiem. Z jakiegoś powodu zastosowali dwie linie nacisku: wiek i nierealność wszechświata. Dziewczynka zaczęła mi wmawiać, że cały świat jest tylko iluzją, tworem mojej woli.
– Idealizm? Dziwne. – Lemak spochmurniał. – Nie słyszałem, żeby wariowali ludzie wyznający obiektywny idealizm.
– Ja też nie. Niezrozumiała wpadka, ale właśnie to mnie uratowało. Wiesz, jak to jest, gdy na ostatnim etapie łamania psychiki coś nie wychodzi… no tak, na pewno wiesz. Jestem pewien, że całą drogę studiowałeś nacisk psychologiczny.
– Cieszę się, Grey. – Lemak uniósł kielich. – Wieczności, Imperatorze!
– Wieczności… – Grey osuszył swój kielich. – Dziewczynka jest w szoku, czuje nacisk niewykonanego programu. Jej siostry nie można przesłuchać, jak należy. Tauryjskie prawo, żeby je piekło pochłonęło.
– Moja eskadra jest na orbicie.
– Nie, Lemak. To planeta Armii, wiesz to nie gorzej ode mnie. Szanuję jej status. Lepiej poczekać.
– Co mogę dla ciebie zrobić, Grey?
– Było jeszcze dwóch spiskowców, ale zdążyli uciec… mieli na statku kolapsarny generator.
– Złapię ich, Imperatorze.
– Jeden prawdopodobnie nosi nazwisko Key Dutch…
Lemak drgnął i odstawił kielich.
– Znałem człowieka o imieniu Key… ale wtedy nosił nazwisko Altos. Profesjonalny ochroniarz i zabójca.
Grey skinął głową.
– Wstrząsające. Wszyscy znają Keya… Tak, to on. Gdzie się z nim spotkałeś?
– Przed darloksańską operacją… udzielałem wtedy niewielkiego wsparcia funkcjonariuszce SBI Incediosa, kobiecie nazwiskiem Kal. Uganiała się za Keyem i jego podopiecznym… chłopcem. Potrzebowała statku „Gorący ślad”.
– Tak jak teraz… No i jak to się wtedy skończyło?
Lemak odwrócił wzrok.
– Fiaskiem. Wzięliśmy chłopaka, ale Dutch stworzył drużynę zabójców, włączając najemnego Meklończyka i cyborga. Przedarł się na bazę orbitalną i wyciągnął chłopaka. Dogoniliśmy ich na orbicie Graala, takiej planetki na samej granicy naszej strefy Kosmosu. Zabili się, staranowawszy niszczyciela. Prawdopodobnie ożyli na Graalu, przechodząc aTan. Nie prowadziliśmy naziemnego prześladowania, bo zaczęło się tłumienie rozruchów na Darloku. Na Graal zeszła tylko Kal z pomocnikiem… też przez aTan. Najwidoczniej im się nie udało.
– Zaczynam odnosić wrażenie, że dla tego Keya warto było machnąć ręką na Darlok. – Imperator popatrzył bacznie na Lemaka. – Nie wszystko powiedziałeś.
– Nie, Imperatorze… Chłopiec, jego podopieczny… według wersji Kal był Arturem Curtisem, synem Curtisa van Curtisa.
Grey zachichotał, aż wychlapał wino z kielicha. Zsunął się z poręczy – ciężki, niezgrabny.
– Według wersji Kal, Lemak, czy naprawdę?
– Naprawdę. Prowadziliśmy przesłuchanie czwartego stopnia.
Imperator zacisnął zęby.
– Czy ty wiesz, co mówisz, Carl?
– Wiem, Imperatorze. Chciałem wydrzeć dla pana tajemnicę aTanu.
– Dla mnie? Mam nadzieję… – Grey postawił kielich na stoliku. Przez chwilę milczał, patrząc na tęczową mgiełkę hiperprzejścia. – To komplikuje sprawę… bardzo komplikuje. Zaraz przyjdzie tu młody człowiek w tymczasowym stopniu kapitana. To on udzielił mi pewnych informacji na temat Keya i teraz weźmie udział w pogoni. Będziesz musiał się z nim kontaktować. Domyślasz się?
Lemak skinął głową.
– Do licha… – Grey znowu się roześmiał. – Carl, za to, co powiedziałeś, należałoby cię rozstrzelać… A raczej za to, że nie powiedziałeś tego w porę. Ale podoba mi się taki skład drużyny do pojmania Keya. Nie chciałbym cię tracić.
– Jak pan sobie życzy, Imperatorze.
– Nawet się chyba na ciebie nie gniewam… – Grey zatrząsł się w bezgłośnym śmiechu. – Co z niego wtedy wyciągnęliście?
– Prawie nic. Był maksymalnie chroniony przed bólowymi, psychologicznymi i farmakologicznymi metodami przesłuchania. Nie zdążyliśmy. Dutch wyciągnął go w ostatniej chwili.
– A teraz chłopiec wydał nam swojego ochroniarza. Uważaj na niego, Carl. Curtis junior podoba mi się znacznie bardziej niż jego ojciec. Ale jeśli on prowadzi podwójną grę…
– Dobrze, Imperatorze.
 – I przygotuj raport o tamtych wydarzeniach. Kompletny. Z prośbą o ukaranie cię i kilkoma pustymi linijkami na moją decyzję. Zastanowię się… w wolnej chwili.
– Tak jest.
Grey wziął admirała pod ramię.
– Ciągle jesteś tym samym Carlem. Nie denerwuj się. Dzięki tej historii wraca mi ciekawość życia. Sprawa nie jest tak jednostronna, jak próbowali mi wmówić Key i Kachowsky…
Krawędź hiperprzejścia zaiskrzyła. Do pawilonu wkroczył Artur Curtis w nowiutkim mundurze kapitana i ukłonił się nisko:
– Imperatorze…
– Chodź tutaj, chłopcze. – Głos Greya znowu stał się łagodny. – Skosztuj wina… Chyba ojciec pozwala ci pić? Oto twój nowy partner w operacji polowania na Dutcha. Admirał Lemak dowodzi dogarskim ugrupowaniem Floty.
Młodzieniec i starzec popatrzyli na siebie.
– My się znamy, Imperatorze – powiedział cicho Artur.
– A, to świetnie. Łatwiej wam będzie współdziałać. Białe, niebieskie, czerwone, Arturze? Pozwolisz, Lemak, że obsłużę syna starego przyjaciela?
– Piję tylko żółte wina – odparł cicho Artur. – Pozwoli pan, że polecę mojemu ochroniarzowi je przynieść?
Grey, który już sięgał po butelkę, zamarł. – Oczywiście, mały. Lubię oryginalne wina… i prośby. Artur przeszedł przez krawędź i zaraz wrócił. Starał się patrzeć tylko na Imperatora.
– Uściśnijcie sobie dłonie – zaproponował Grey. – Przywitajcie się. Przecież nie widzieliście się ze cztery lata… prawda?
– Jak pańska rezydencja, Lemak? Odbudowana? – Artur był uosobieniem uprzejmości.
– Tak, dziękuję. Jak zdrowie? Nie chorujesz?
Grey, wciśnięty w jedyny fotel w pawilonie, rozkoszował się sytuacją.
Hipertunel znowu zaiskrzył, tym razem mocniej. Normalna reakcja na metal.
Kobieta ze srebrną twarzą i kryształowymi soczewkami oczu weszła do pawilonu. Pokłoniła się Greyowi i w milczeniu postawiła na stoliku butelkę żółtego mrszanskiego wina. Palce z szarego plastiku rozwarły się z ledwie słyszalnym trzaskiem, jakby coś wytrąciło mechanistkę z równowagi.
– Dziwne, że syn Curtisa ma za ochroniarza cyborga – zauważył Grey.
– Jesteśmy starymi znajomymi – powiedział Artur. – Dziękuję, Marjan. Możesz odejść.
Imperator popatrzył na Lemaka, któremu ledwie zauważalnie drżała lewa powieka.
– Mam nadzieję, że twój meldunek będzie bardzo dokładny, Carl – powiedział Grey. – Nalej i mnie żółtego, Artur. Wypiję za różnorodność gustów, o których się nie dyskutuje… i za spotkanie dwóch… a może trzech?… starych przyjaciół.






Rozdział 3

To nie była holograficzna kopia, której można dotknąć – po prostu ekran, nawet nie trójwymiarowy. Znacznie łatwiej zachować tajemnicę, gdy przekazuje się niewiele informacji naraz.
– Nie mogę cię przyjąć, bracie – powiedziała Lika Seyker. Miała bladą i zmęczoną twarz. – Rodzina szuka cię równie gorliwie, jak SB1. Nie zdołam utrzymać wizyty w tajemnicy.
– A tę rozmowę?
– Spróbuję.
Dutch skinął głową. Siedział niemal przytulony do ekranu. Tommy spał na sąsiednim fotelu. Półtorej doby lotu zmęczyło ich jednakowo, ale Dutch próbował się trzymać całą siłą woli.
– W takim razie przyjdź do mnie. Statek jest na orbicie geostacjonarnej.
– Ten sam, z kolapsarnym generatorem?
– Nie mam innego. Włączyłem blok maskujący, ale podam ci dokładne współrzędne.
– Co ty wyrabiasz, Key? Stałeś się największym przestępcą Imperium. Jesteś poza prawem i poza przebaczeniem. Dzisiaj rano Patriarcha oficjalnie wykluczył cię ze Wspólnej Woli.
Key zaśmiał się:
– Przyjdź, Lika. W imię naszej dawnej miłości.
Seyker milczała. Postarzała się przez te cztery lata… i pewnie była już mniej sentymentalna.
– Nie wiem, czy mogę ci zaufać, Key.
– Przecież ja ci ufam.
– Ty nie masz wyboru… No, dobrze. Współrzędne?
Gdy Key dyktował, obudził się Tommy. Zajrzał mu przez ramię, starając się nie wejść w pole kamery, a przy tym obejrzeć rozmówcę. Gdy ekran zgasł, powiedział cicho:
– Przecież wiesz, co ona ci poradzi. Żeby zabić mojego ojca.
– Nie ojca. Człowieka, z którego komórek cię sklonowano.
– Jasne. Gdy tak mówisz, wszystko staje się całkiem zrozumiałe.
Dutch ustawił wygodniej fotel.
– Tommy, prześpię się godzinę. Gdy pojawi się jej statek, obudź mnie.
– Dobra.
– Mogę mieć pewność, że się ocknę?
– Raczej tak.
Key, nie patrząc, przesunął ręką po pulpicie. Światło w kajucie zgasło, ale kilka ekranów nadal migotało, pogrążając pomieszczenie w półmroku.
– Wolałbym nie zabijać twojego ojca – wymamrotał. – To złamanie Kodeksu Ligi… praca przeciwko byłemu klientowi. Poza tym nie mam bladego pojęcia, jak to zrobić. Curtis jest bardziej nietykalny niż Imperator… jemu życie nie obrzydło.
Tommy zaparzył sobie kawę – bloki serwisowe nigdy nie umiały zrobić tego, jak należy. Pił, siedząc przy monitorach kontrolnych. Na orbitach Gorry panował ożywiony ruch – ciężkie tankowce i barki, żwawe stateczki wolnych kupców, prywatna drobnica. Kilka wojskowych statków krążyło niemal na granicy atmosfery – z ich silnikami nie stanowiło to problemu.
Na stacjonarnych orbitach też było sporo żelastwa. Stacje, doki, z dziesięć statków, które z jakichś przyczyn nie chciały podejść bliżej planety. Przez pół godziny Tommy skanował to jeden, to drugi, próbując wykryć, które tylko udają spokojnych kupców, podobnie jak ich statek otulając się polami maskującymi. Potem zajął się startującymi z Gorry jednostkami, wyliczając ich kurs.
Gdy jedna z linii na monitorze przecięła kurs ich statku, znowu zaparzył kawę. Postawił naczynie na wolnym od przycisków kawałku pulpitu, gdzie ciemne kręgi przecinały wżarte plamy, i potrząsnął Keya za ramię.
Dutch otworzył jedno oko.
– Lecą – oznajmił Tommy. – Napijesz się kawy?
– Dzięki… mówisz, że lecą?
– Dwa statki. Synchronicznym kursem. Pierwszy idzie bojowy, ale nie imperialny.
Key uśmiechnął się krzywo.
– Wiesz, gdy ja i Lika byliśmy jeszcze dzieciakami, bawiliśmy się w grę „wierzysz-nie wierzysz”. Słyszałeś o takiej?
Tommy wzruszył ramionami.
– Zasady są proste. Jeden kąpie się w morzu, jak najdalej od brzegu, bez biodetektorów, repelentu i broni, tylko z nadajnikiem. A drugi stoi na brzegu z biodetektorem i wyszukuje mureny i rekiny. W razie czego krzyczy, że czas płynąć do brzegu albo wyłazić na najbliższą mieliznę. Ostrzeganie o niebezpieczeństwie jest obowiązkowe, ale nikt nie zabrania podnoszenia fałszywego alarmu. Wierzysz-nie wierzysz. Wyczuj, kiedy przyjaciel żartuje, a kiedy próbuje uratować ci życie.
– I co?
– No… oboje żyjemy. Co prawda, obrywaliśmy za to nieraz… w coś takiego można się bawić, jak się ma co najmniej dziesięć lat… – Key zamilkł. – I wiesz, Lika nigdy nie podniosła fałszywego alarmu. Ani razu. Nawet gdy pół dnia ganiałem ją do brzegu i z powrotem.
– Wesołe mieliście zabawy na Shedarze.
– No pewnie… – Key włączył nadajnik, poczekał, aż utworzy się kanał i powiedział:
– Lika? Nie wierzę.
Odpowiedzi nie było. Dutch zaczął pogwizdywać.
– Aktywować broń? – zapytał Tommy.
– Jesteśmy za daleko od planety. Na stacjach orbitalnych zauważą przegrzanie generatora. Wyluzuj się.
Nadajnik ożył. Nie było obrazu, tylko głos.
– Pamiętasz dzień ewakuacji, bracie?
– Tak.
– Doba na pakowanie się, rzeczy osobistych tylko tyle, ile zdołacie unieść. Śluzę zostawić otwartą, hasła na pulpicie zdjąć. Brać pod uwagę, że w was celują.
– Dobrze.
Key przerwał połączenie i z lekkim zdumieniem popatrzył na Tommy’ego.
– Wierzę…






Rozdział 4

Z ochroniarzy Key rozpoznał tylko Andrieja. Cyborg został nieźle przetransformowany w ciągu ostatnich lat, manipulatory stały się znacznie większe, tracąc wszelkie podobieństwo do ludzkich rąk. Zapewne wmontowano w nie broń, bo zewnętrznej Andriej nic miał. Trzech pozostałych było ludźmi, najwyraźniej szeregowcami; Key miał złe przeczucia co do ich dalszych losów… Prawdopodobnie Lika naprawdę starała się zachować ich spotkanie w tajemnicy.
– Witaj, partnerze – powiedział Key do Andrieja.
– Witaj. Zdejmijcie skafandry i starajcie się nie robić gwałtownych ruchów.
– Mam nadzieję, że odróżniłbyś je od agresji.
– Ja tak. Oni raczej – nie.
Cyborg nie silił się na uprzejmość wobec swoich kolegów.
Śluza była przestronna i ochroniarze utrzymywali staranny dystans. Key pomógł Tommy’emu wydostać się ze skafandra – chłopak miał w tej kwestii mało praktyki – potem rozebrał się sam. Zostali w lekkich garniturach sportowych. Dutch oznajmił:
– Cała nasza broń jest w kontenerze. Możecie nie szaleć ze sprawdzaniem.
Andriej zrobił krok do przodu, przesunął dłonią wzdłuż ciała Dutcha i skinął głową. Podszedł teraz do Tommy’ego.
– Wyjmuj. Bardzo powoli.
Key ze zdumieniem patrzył, jak Tommy z kieszeni na piersi niezgrabnie wyciąga długopis.
– Boisz się, że będziemy pisać hasła na ścianach? – zażartował złośliwie Dutch.
Andriej zmierzył Keya obojętnym spojrzeniem. Wyciągnął przed siebie manipulator z mocno zaciśniętym długopisem. Coś pstryknęło, strumień płomienia liznął metalową ścianę i leniwie opadł. Na ścianie została błyszcząca purpurowa plama.
– Taak?
– Wanda mi podarowała… na wszelki wypadek – powiedział Tommy, odwracając wzrok. – Zupełnie zapomniałem…
– Podobne roztargnienie kosztuje czasem życie – rzekł cyborg. – idźcie za mną.
W korytarzu prowadzącym od śluzy powitały ich dwie osoby w skafandrach z silnikami na plecach. Lustrzane hermohełmy nie pozwalały zobaczyć twarzy.
– Kto jest kapitanem? – zapytał jeden z nich, lekko uchylając szybę.
– Ja.
– Komputer statku ma osobowość?
– Nie.
– Niespodzianki?
– Wszystkie hasła są zdjęte – powiedział ze zmęczeniem Key.
– Mam nadzieję.
Poprowadzono ich dalej. Andriej szedł przodem, co na pewno nie przeszkadzało mu kontrolować jeńców. Szeregowcy trzymali się z tylu.
– Lika jest tutaj? – zapytał Dutch.
– Matka Rodziny przyjmie was.
– Dzięki i za to. Normalnie wtedy doleciałeś z Ursy?
– Dziękuję. Normalnie.
Dwa zakręty. Winda. Kolejny krótki korytarz. Winda. Statek był duży, najwidoczniej przebudowany z wojskowego niszczyciela… prawdopodobnie z zachowaniem większości uzbrojenia.
Matka Rodziny czekała na nich w pomieszczeniu, które niegdyś było kantyną dla oficerów. Przeróbki nie były duże – chyba tylko reprodukcje obrazów na ścianach zastąpiono oryginałami, które wprawiłyby w drżenie zachwytu każdego konesera, a skromny wybór dostępnych we Flocie napojów alkoholowych rozrósł się do asortymentu godnego najlepszych restauracji. Lampy na stolikach dawały słaby blask, ale długa biała suknia Liki migotała własnym światłem. Nigdy przedtem Key nie zauważył u Seyker skłonności do kiczowatych strojów.
– Witaj, siostro – powiedział.
– Oglądałeś dziś wiadomości?
– Nie.
– Cena twojego życia wynosi dwanaście aTanów, opłaconych przez Imperium. Plus amnestia dla każdego przestępcy, który cię złapie.
Key gwizdnął.
– Dlaczego akurat dwanaście? Z jakiego powodu?
– To ty powinieneś wiedzieć… W końcu jesteś teraz najlepszym znawcą psychiki Imperatora.
– Nie ja programowałem agenta… Mogę usiąść?
– Siadajcie. Andriej, dla mojej ochrony wystarczysz ty sam.
Cyborg siknął głową szeregowcom, którzy pospiesznie wyszli.
– Pozwolisz się napić? – zapytał Key.
– Pozwolę. Dla mnie kieliszek wytrawnego.
Dutch wolno wybrał butelkę wyprodukowanego na Terze wina, z uwagą obejrzał kolekcję kieliszków i wziął najprostsze. Nalał.
– Za spotkanie?
– Dlaczego nie?
Wino w kieliszkach ledwie zauważalnie drżało.
– Dokąd leci statek? – zainteresował się Key.
– Do granic systemu. Niczego nie zapomnieliście na swojej łajbie?
– Nie.
– To dobrze. Wpakują ją w hiperprzestrzeń już na zawsze. Wypili – Tommy jednym tchem, jak wódkę. Dutch i Lika skrzywili się na ten widok.
– Interesujące wino. – Key nalał Tommy’emu następny kieliszek. – Rozluźnij się, mały. I tym razem spróbuj poczuć bukiet. Andriej, ty nie?
Na twarzy cyborga ukazało się coś na kształt uśmiechu.
– Na służbie nie piję.
Dutch znowu odwrócił się do Seyker.
– Mam ci wiele do opowiadania.
– Obiecałeś to dawno temu.
Key skinął głową, przyjmując wyrzut.
– Cztery lata temu mnie zabito. To znaczy Tommy mnie zabił. A nie miałem opłaconego aTanu.
Matka Rodziny uniosła brwi.
– Ożywił mnie Curtis van Curtis w swojej rezydencji na Terze. Potrzebował zawodowca, który towarzyszyłby jego synowi Arturowi na planetę Graal… Lika, nie chcesz włączyć detektorów kłamstwa, żeby nie mieć wątpliwości? To będzie bardzo dziwna historia.
– Już bardziej dziwna nie będzie. Nie potrzebuję detektorów, sama wyczuwam kłamstwo.
– To dobrze. Z Terry odeszliśmy przez aTan, pod obcymi nazwiskami. Artur miał szesnaście realnych lat i dwanaście biologicznych. Przechodził już aTan. Jak powiedział mi Curtis – raz. W rzeczywistości siedemdziesiąt trzy razy.
– Boże – szepnęła Lika.
– Tommy jest produktem ubocznym jednej z prób Artura dostania się na Graala. Wyczyścili mu pamięć… Dobra, będę mówił po kolei. Najpierw trafiliśmy na planetę Incedios…






Rozdział 5

Niemal wszystko robiło się tu ręcznie. Ludzie są pewniejsi od maszyn… i w pracy, i w dochowywaniu tajemnic, choć mogłoby się to wydawać dziwne. Radge Gazanow, montażowiec-elektronik drugiej klasy, po raz ostatni przetestował schemat, zamknął panel i umieścił plombę. Wrócił do Wendy Tomaho, najlepszej programistki endoriańskiej filii kompanii aTan. Uśmiechnął się w odpowiedzi na jej uśmiech. Sypiali ze sobą od trzech dni i Tomaho była zakochana w Radge’u, chociaż jeszcze sobie tego nie uświadamiała.
– Działa – odezwał się Radge. – Działa, cholerstwo… nie mogę zrozumieć, dlaczego.
– Normalka. – Wendy rozejrzała się po przestronnej sali. W pobliżu nie było nikogo, a bloki obserwacyjne jeszcze nie działały, to wiedziała na pewno. – Musisz się przyzwyczaić, w systemach aTanu zawsze tak jest.
– Ale to nie jest aTan! Montowałem replikatory i emitery aTanu na trzech planetach i nie miały z tym tutaj nic wspólnego… prócz zwariowanej konstrukcji.
Wendy wzruszyła ramionami. Rozmowa schodziła na grząski grunt, ale ona tak lubiła gadać z Radge’em…
– Tylko Curtis wie, co to jest. Staruszek znowu wyciągnął od Psylończyków technologię.
– Aha… Od Psylończyków. Widziałem tę ich technikę. Koloidalne mikroschematy, optoelektronika na ultrafiolecie, molekularne bloki pamięci. Ale do wszystkiego można znaleźć ludzką analogię.
– Nie warto o tym gadać – zauważyła Wendy.
– Tak, masz rację… Ale do czego to może służyć? Mózg mi się gotuje z ciekawości!
Tomaho zawahała się.
– Radge… no dobra. Spójrz… – Położyła mu ręce na ramionach. – Gdy wszystko będzie zmontowane, na środku sali zostanie umieszczona siatka neuronowa, taka sama jak w naszych głowach, tylko stacjonarna.
– Brrr… – wzdrygnął się Radge. – Wyobrażam sobie. Pajęczyna i kisiel pod sufitem… Robi wrażenie. Po co?
– Skanowanie osobowości. Ale nie ciągłe, jak w aTanie, lecz jednorazowe, za to na odległość.
– Stary postanowił udoskonalić aTan? Najwyższa pora… dwieście lat bez żadnych zmian…
– To nie aTan. – Wendy zabrnęła zbyt daleko, żeby się teraz zatrzymać. – Natknęłam się na kilka dokumentów… przypadkiem. System idzie pod nazwą Linia Marzeń.
– Co takiego?
Wendy nie zauważyła, jak zmienił się głos Radge’a.
– Linia Marzeń. Klient wchodzi do pomieszczenia przez sektor A, drzwi zamykają się hermetycznie… potężne ekranowanie idzie korytarzem do siatki neuronowej, która aktywuje się na trzy setne sekundy i skanuje osobowość… to wszystko.
– Jak to – „wszystko”?
– System gotów do przyjęcia następnego klienta.
– A poprzedni?
– Nie wiem. Po siatce neuronowej uruchamiają się te bloki, które teraz montowałeś. Klienta chyba przerzuca przez hiperprzestrzeń.
– Do krematorium.
– Radge! Nie mów tak.
– A dlaczego by nie?
– Radge, Staruszek ma za kilka dni wystąpić z odezwą w sprawie Linii Marzeń. Myślę, że wtedy wszystko wyjaśni.
Gazanow starannie wkładał narzędzia do torby.
– Cóż, wyjaśnienia tu nie pomogą. Tylko pełnowartościowy wieczór w barze… pozwolisz mi się upić?
– Tym razem – tak – roześmiała się Wendy. – A może i ja dotrzymam ci towarzystwa?
Niegdyś pozbawiona praw emigrantka z Coolthosa, dziś doskonale prosperująca kobieta z obywatelstwem Endorii, Wendy do tej pory nie nauczyła się właściwie oceniać swoich partnerów. Radge, uprzedzająco grzeczny i czuły, wzbudziłby nieufność w każdym człowieku wychowanym w warunkach wolności jednostki.
Wendy przyjmowała jego zachowanie jak urzeczywistnienie swoich marzeń – otwarcie i z entuzjazmem.
Nadal pracowała nad sprawdzaniem software’u, gdy Radge Gazanow wyszedł z podziemnych pomieszczeń aTanu. Krzywiąc się od ostrego zapachu żelaza w powietrzu, wsiadł do wynajętego samochodu i przez minutę badał swoją twarz w lusterku. Potem włączył silnik.
Ale do baru Olimp, w którym tradycyjnie zbierali się aTanowcy, nie dojechał. Na środku mostu przez rzekę Pontea montażowiec Radge Gazanow zrobił bardzo dziwną rzecz. Skręcił tak gwałtownie, że bloki bezpieczeństwa nie zdążyły zareagować, i samochód, taranując betonową balustradę, spadł do oleistej czarnej wody. Oczy Radge’a w tym momencie były szkliste i bezmyślne, jak u człowieka, który popełnia samobójstwo techniką Jeng. Zresztą skąd prosty montażowiec miałby znać techniki wojsk imperialnych?
Niemal jednocześnie w endoriańskiej filii aTanu rozpoczęto ożywianie komandora Wiaczesława Szegala. W jego karcie aTanu widniał symbol „superpilne” – i już po półgodzinie Szegal otworzył oczy. Konsultacje tanatologa odrzucił z tak wzgardliwym uśmiechem, że personel nie narzucał się ze zbędną troską. Opłaciwszy przedłużenie nieśmiertelności – na rachunek jednego z imperialnych funduszy – Wiaczesław Szegal szybko wybrał sobie ubranie w sklepiku, nie zaprzątając sobie głowy ani ceną, ani fasonem.
Wendy Tomaho, wychodząc z budynków Linii Marzeń, zobaczyła przez szklaną ścianę sklepiku obcego mężczyznę. Wiązał sobie krawat i uśmiechnął się do niej – smutnym, lekko stropionym i dziwnie znajomym uśmiechem. Wendy, która spieszyła się do Olimpu, żeby dołączyć do swojego faceta, nie zastanawiała się nad tym.
Tylko coś ścisnęło ją w piersi – jakby przeczucie bólu, który poczuła pół godziny później, na wieść o śmierci Radge’a.
Szegal zapomniał o kobiecie czterdzieści minut później, podjeżdżając do budynku endoriańskiego oddziału SBI. Musiał postarać się o nowe dokumenty, załatwić bezpośredni kanał połączenia z Imperatorem i wziąć jeden z rezerwowych statków, nie wyjaśniając niczego zarozumiałym urzędnikom.
Wystarczająco nudne procedury…






Rozdział 6

Jestem gotowa uwierzyć, że nasz świat został zrodzony przez czyjąś wolę – powiedziała Lika.
– Zawsze byłaś wierząca – zauważył Key. – Zdumiewała mnie ta cecha u supera logicznego…
Lika pokręciła głową i Dutch zamilkł.
– Posłuchaj mnie do końca. Wierzę w prawdziwość twojej opowieści. Starałeś się przekazać mi prawdę, ale sam jej nie znasz.
– Dlaczego?
– Wyższa siła, Key… będę używać tego terminu zamiast słowa Bóg… więc siła wyższa nie może być zlokalizowana na jednej planecie, czy to będzie Graal, czy Terra. Siła, niechby nawet pasywna, nie może stać się bronią jednego człowieka, Curtisa czy Greya.
– Na Graalu jest przejście do innego…
– Brednie. To tylko słowa Curtisa. On może nawet w nie wierzyć, ale to brednie. Albo na Graalu umiejscowiono techniczne centrum Prekursorów, których możliwości wydają się nam równe boskim, albo…
– Albo? Nie wierzę w Prekursorów.
Lika zawahała się.
– Albo miejsce kontaktu nic ma żadnego znaczenia. Coś się wydarzyło… nie wiem, co właściwie, ale doprowadziło to do kontaktu pomiędzy Curtisem a siłą wyższą. Zdarzyło się to na Graalu i od tej pory dla Curtisa miejsce i wydarzenie utożsamiały się ze sobą. Mógłby połączyć się z tą siłą z dowolnego punktu wszechświata… ale wpadł w pułapkę własnej wiary.
– Co to zmienia?
– Dla nas nic.
– Więc co mi radzisz?
Seyker roześmiała się.
– Key, taki jesteś pewien, że znowu ci udzielę wsparcia?
Dutch w milczeniu rozłożył ręce.
– Chodźmy. – Lika wstała i w zadumie zerknęła na Tommy’ego, który nadal sączył drugi kieliszek wina. – Poczekaj tu, chłopcze.
Cyborg popatrzył na Likę i jakimś cudem udało mu się nadać pytający wyraz swojej pozbawionej mimiki twarzy.
– Zostań z Tommym, Andriej, idę na bardzo poważną rozmowę.
Key nie mógł zrozumieć, dokąd prowadzi go Lika. Na statku wojskowym wyszliby przy głównym stanowisku bojowym, ale tutaj torpedy plazmowe na pewno usunięto. Ciemnymi korytarzami – według czasu statku najwyraźniej była noc – podeszli do szybu windy. Seyker przepuściła Keya przodem, weszła do maleńkiej kabinki i zakomenderowała: „W górę”.
– Jest do kogo postrzelać? – zapytał Key.
– Jest na co popatrzeć. – Lika poczekała, aż winda się zatrzyma, i skinęła głową. – Wychodź.
Wyszli w gwiazdy.
W ciemności oślepiające hafty gwiazdozbiorów powoli wirowały wokół nich. Blade kłęby mgławic. Brzeżek planety obciętej linią pola. Znaleźli się w maleńkiej kopule, zamontowanej w miejsce torped.
– Robi wrażenie – przyznał Key. – Wspaniały ekran.
– To szkło, Dutch. Osłonięte polem, ale zwykłe szkło. Z niszczyciela zrobili jacht spacerowy.
– Niezły stateczek.
– Chciałbyś taki?
– Jasne.
Lika zaśmiała się.
– Nie miej złudzeń…
Zrobiła kilka kroków i usiadła na podłodze. Key zajął miejsce obok. Migotanie sukni Seyker bardzo tu pasowało – jeszcze jedna mgławica w fajerwerku kosmosu.
– Popatrz na gwiazdy, Key…
Posłusznie podniósł głowę. Ciemność. Iskry. Magiczne światło.
– Poznajesz coś?
– Tak. Soi, Endoria… chyba Raan…
– Dalej.
– Obłoki Magellana. Krab…
– Key, to miliony lat lotu na najlepszych statkach. W dowolną stronę. Miliardy światów, miliardy ras. Nadal wierzysz?
– Tak.
– To wszystko zostało stworzone, ale nie przez Boga. Przez człowieka. Wierzysz?
– Tak.
– Dlaczego?
– Dlatego – Key przełknął ślinę – że ten świat jest nasz. Jest taki, jaki chcielibyśmy, żeby był. Okrutny jak my i wcale nie lepszy od nas.
– Wierzę ci, Dutch.
Odwrócił się do Liki.
– Dutch, nigdy żaden teolog nie dał odpowiedzi na najważniejsze pytanie… dlaczego Bóg jest okrutny. Jeśli wszechświat został stworzony przez siłę wyższą, dobrą i twórczą… to dlaczego jest w nim tyle zła? Twoja historia daje odpowiedź.
– Bóg nie jest okrutny. Jest bierny.
– Tak. Zmęczony Bóg i człowiek z innego świata, marzący o takim wszechświecie. Nie pytaj mnie, kim on jest. Nie umiem odpowiedzieć. Być może to pokojowy obywatel Terry… i może już nie żyje.
Dutch pokręcił głową.
– Nie, Lika, nie wierzę. On żyje.
– Potrzebujesz wroga.
– Tak! Potrzebuję tego, kto odpowiada za to wszystko.
– „Nie wiemy, jaki był jego świat. W porównaniu z nim nasz wszechświat mógłby okazać się rajem. My także, gdy przejdziemy Linię Marzeń, o kolejny krok zbliżymy się do doskonałości.
– Wierzysz w to, Lika? Ty władasz dnem… dnem naszego świata. Narkotyki, prostytucja, zabójstwa na zamówienie, szpiegostwo, szantaż. Uważasz, że ludzie zdolni są do marzeń o raju?
– Nie… oni nie wierzą w doskonałość.
– Puścisz mnie. – Zabrzmiało to jak stwierdzenie. – Ale chciałbym, żebyś mi pomogła.
– Graal, Key.
– Po co?
– Tommy to twój klucz do Boga. Możecie przejść drogą Curtisa. Siła wyższa nie bywa szczodra wybiórczo… to nie karta kredytowa.
– Myślisz, że każdy następny prorok anuluje wolę poprzedniego?
– Nie. Ale siła wyższa zdolna jest znaleźć kompromis. To ostatnia szansa. Przerwij swoje polowanie na Greya… nie sądzę, by jego śmierć zmieniła plany Curtisa. I nawet nie myśl, że uda ci się odnaleźć tego, kto stworzył nasz świat. To beznadziejne. Sam stań się siłą. Stań się trzecią siłą.
– Jeśli wrócę, opowiem ci o Bogu – obiecał Key.
– Nie warto. Opowiesz mi tylko o sobie. Nie jesteśmy w stanie ogarnąć rozumem takiej siły. Każdy zobaczy tylko część… swoją część. Curtis mógł zobaczyć maszynę, metal i plastik, zakuty w żelazo horyzont. Nie zrozumiał, że widział siebie.
– Jeśli tak jest – Key spróbował się uśmiechnąć – to nie będzie mi łatwo.
– Będziesz przerażony, Dutch.






Rozdział 7

Osobisty lekarz Imperatora, Aleksander Zimin, pokręcił z rezygnacją głową.
– Jednak będę nalegał, Imperatorze. Poddano pana praktycznie procesowi łamania psychiki. Następstwa są nieuniknione.
– Czuję się doskonale. – Grey wydawał się dobroduszny na tyle na ile było to w ogóle możliwe. – Alex, cenię sobie twoją troskę, ale ci łajdacy mieli niepewny plan.
– Imperatorze, pamięta pan swoje wystąpienie w teatrze?
Grey skrzywił się.
– Tak czy inaczej, ich plan częściowo zadziałał. Nie warto ryzykować.
– Alex, o ile pamiętam, jest pan specjalistą w dziedzinie wirusologii. – Ton Imperatora stał się chłodniejszy.
– Tak.
– W takim razie troskę o moje zdrowie cielesne i profilaktykę raka pozostawię panu, a moją psychikę niech oceniają psycholodzy.
– Grey sięgnął po szlafrok. – Przerwanie Pokłonu jest niemożliwe.
– Pańscy psycholodzy to tchórzliwe lizusy – powiedział spokojnie Zimin. – Wołanie zauważać drobnych zakłóceń… a potem będzie za późno. Konieczne są kompleksowe badania, odpoczynek…
Grey popatrzył na lekarza w zadumie.
– Od pięćdziesięciu lat stoi pan na czele mojej grupy medycznej i robi pan to doskonale.
Zimin skłonił się lekko.
– Ten pomysł z odpoczynkiem jest bardzo interesujący. Myślę, że pół roku w najlepszym kurorcie Imperium nie zaszkodziłoby… panu, doktorze.
Lekarz w milczeniu patrzył na Imperatora.
– Jestem panem Imperium, Alex – dodał Grey. – Ale przede wszystkim jestem panem samego siebie.
– Czegoś takiego się obawiałem – rzekł Zimin i potarł podbródek.
– Proszę przynajmniej pamiętać o codziennej kontroli, Imperatorze.
– Dziękuję, Alex. – Grey dobrodusznie poklepał lekarza po ramieniu. – Za pół roku sam mi przyznasz rację. A teraz odpoczywaj. Wydam dyspozycje co do twojego wyjazdu.
Zimin w milczeniu złożył swój medyczny skaner. Popatrzył na Greya z lekkim smutkiem.
– Żegnaj, Imperatorze.
– Do zobaczenia, Alex. I porzuć ten ponury ton. Nie mam zamiaru rezygnować z twoich usług… ale najpierw wypocznij.
Gdy lekarz wyszedł, Grey zaśmiał się cicho. Wygląda na to, że stanowisko lekarza nieśmiertelnego jest niełatwą próbą dla psychiki. Zmusza do wymyślania problemów tam, gdzie ich nie ma.
Komunikator na stole wydał cichy świergot.
– Słucham – rzucił Grey.
– Czółno z komandorem Szegalem wylądowało w kosmoporcie rządowym. Komandor prosi o natychmiastową audiencję. Jakie polecenia?
– Proszę go do mnie przyprowadzić.
Imperator jeszcze raz się uśmiechnął, przypominając sobie słowa lekarza. Co za panika, i to z powodu takiego głupstwa. Już raczej Szegal jest powodem do niepokoju.
Grey podszedł do okna i dotknął ciężkich rolet, które rozsunęły się powoli.
Na Tauri drzewa nie były świadectwem luksusu. Kompleks budynków rządowych otaczało piaszczyste pole, usypane kolorowymi głazami. Kawałek pustyni, której nigdy nie było na tej planecie. Martwy i piękny… poczucie estetyki prezydenta było równie specyficzne, co jego seksualne gusta.
– To jest mój świat – oznajmił Grey.
Głupio związywać sobie ręce politycznymi gierkami, gdy jest się władcą wszechświata.
– Przysłać dowódcę grupy operacyjnej – rozkazał Grey, odwracając się do komutatora. – I ministra propagandy. I konsultanta politycznego… nie, jego nie.
Od dawna nie zmieniał władców tej rangi, co prezydent Tauri. Ale postanowił to zrobić zaraz po rozmowie z Szegalem.






Rozdział 8

Daleko od Gorry, poza strefą kontroli baz orbitalnych, były imperialny niszczyciel, obecnie jacht Matki Rodziny, stanął w dryfie.
Lika Seyker i Key Dutch stali przy monitorze nawigacyjnym. Dutch wyliczał kurs. Lika nie zaproponowała mu usług swojego nawigatora.
– Z tankowaniem – powiedział Dutch. – Albo na Ruhii, albo na Fiernie.
– Nie sądzę, żeby enklawa Imperium była bezpieczniejsza niż Ruhia – zauważyła Seyker. – Już prędzej, z prawdopodobieństwem sześćdziesięciu pięciu procent…
– Zostaw swoje wyliczenia, Lika. Pościgiem dowodzi Lemak, prawda?
– Sądząc z oświadczenia Imperatora – tak.
– Ma stare porachunki z Mrszaninami. Nie zaryzykuje Fierny.
– Możliwe. Ale SBI w enklawach zawsze wykazuje zwiększoną czujność wobec statków tranzytowych.
– Zadecyduję po drodze, Lika.
Seyker nie protestowała dłużej.
– Pomyślałaś o dokumentach?
– Tak. Imię dowolne, wiek około czterdziestu lat, zawód – komiwojażer sprzedający artykuły agrotechniczne. Operacje plastyczne nie będą potrzebne, wystarczą maski helowe. Tommy będzie moim uczniem; w małych firmach to jest przyjęte. Obywatelstwo Cailisu. Oboje znamy tę planetę. Weź pod uwagę, że nic zdołam zabezpieczyć podstawy dokumentów. Pierwsza poważna kontrola wykryje fałszerstwo.
– Rozumiem. Ale na tankowanie wystarczy doba.
– Powiedziałabym, że sześć godzin… jeśli nie planujesz degustacji młodego wina w barach.
– Komiwojażer, który zechce natychmiast opuścić Fiernę w okresie dojrzewa młodego wina, wzbudzi podejrzenia. Zapewniam cię, że kosmoporty trzeszczą teraz w szwach. SBI jest zawalona pracą po uszy. W ciągu doby nie zdążą niczego sprawdzić, nawet gdyby chcieli.
– Cóż, ty wiesz lepiej… – Seyker zamilkła. – Chciałabym dać ci dobry statek, na przykład ten. Ale jedyny, którego nigdy nie zdołają zidentyfikować, to „Pasikonik”.
Dutch skinął głową. Serię małych kutrów „Pasikonik” wypuszczono na dziesiątkach planet w setkach tysięcy egzemplarzy. Przeznaczone do przelotów w granicach systemu, mimo wszystko miały hipernapęd… z zapasem paliwa na jeden skok. Kiedyś Imperium na wszelkie sposoby popierało ich produkcję. Uważano, że w razie wojny ludność zdoła samodzielnie ewakuować się do najbliższych planet. Teraz, w latach pokoju i wojskowej potęgi ludzkości, nie było takiej konieczności, ale statki nadal produkowano. Były bardzo tanie i zdumiewająco pewne – wiele drobnych firm używało ich jako statków służbowych dla szeregowych pracowników.
– Jako ostateczny punkt wskaż Juliannę – poprosił Key. – Fierna będzie całkiem logicznym punktem tankowania, ale lecący do Graala mogą być obserwowani.
– Więc jednak Fierna. – Lika pokręciła głową. – Nie podoba mi się ten pomysł, Key.
– Możesz uznać, że chcę na zakończenie napić się dobrego wina.
– To twoja droga, Key. Jak chcesz.
Pstryknęła wyłącznikiem zasilania pulpitu, nie martwiąc się o zapisanie wyznaczonego kursu. W komputerze nie powinien się zachować żaden ślad wyliczenia.
– Dlaczego ja ci pomagam, Key?
– Dla dobra ludzkości.
– Nie. Ty również nie dlatego wybierasz się na Graala.
– Interesująca myśl. – Key podniósł wzrok. – A więc dlaczego?
Seyker tylko się uśmiechnęła i pokręciła głową.

Cela mogłaby się nawet wydawać przytulna. Rachel wcale to nie cieszyło – niemal domowy wystrój tylko podkreślał, jak ważna jest dla Służby jej osoba.
Dzisiaj już drugi raz rozmawiał z nią śledczy. Rachel przyłapała się na tym, że ta wizyta niemal ją ucieszyła – i rozzłościło ją to. Uprzejmy ton i eleganckie maniery były pułapką. Uchylone okno celi, za którym zaczynał się sad (tylko wiatr nie mógł się przebić przez barierę pola siłowego), drogie meble, porządny ekran wideo, na którym w każdym programie wałkują ten sam temat – wszystko było pułapką.
– Przecież my rozumiemy, co się stało – mówił śledczy. Był po cywilnemu, młody, przynajmniej na oko, i czarujący. – Dwóch łajdaków cię wystawiło i wykorzystało… a raczej wykorzystało twoją siostrę. I porzuciło, uciekając z planety.
Rachel milczała.
– Zginęła pani Fiskalocci – ciągnął w zadumie śledczy. – Jak sądzisz, czy ona była pod wpływem Keya?
– Nie.
Śledczy ożywił się.
– Możesz nam pomóc zrozumieć, co się stało. Ty również jesteś ofiarą i sąd weźmie to pod uwagę.
– Nie. Nie zrozumiecie tego.
– Dlaczego? Bardzo chcę ci pomóc, Rachel. Wszyscy chcemy ci pomóc. Cała Tauri jest wstrząśnięta…
Rachel tylko się uśmiechnęła, odwracając się do ekranu. Zachłystywał się tam słowami niewiarygodny komentator kanału ogólnoplanetarnego, Oleg Sinicyn.
– Dzisiaj nazwa Tauri jest na ustach wszystkich w galaktyce. Bandycki zamach na Imperatora, któremu w porę zapobiegła SBI, stał się najciekawszą informacją sezonu. Codziennie wyruszają do nas trzy turystyczne liniowce. Właściciele hoteli poważnie myślą o podniesieniu cen i dobudowaniu nowych skrzydeł…
Śledczy skrzywił się. Jego piękna twarz na moment straciła cały wdzięk.
– Dziewczyno, mogę cię tylko prosić o pomoc… rozumiesz?
Rachel skinęła głową.
– Ale wszystko może się zmienić. Termin śledztwa nie jest ograniczony. Wkrótce skończysz szesnaście lat i zyskasz wszystkie prawa obywatelskie… oraz pełnię odpowiedzialności. Może się okazać, że będziesz miała bardzo, bardzo smutne urodziny.
– Nie zrozumiecie… to znaczy, nie uwierzycie.
– Ale dlaczego?
– Kocha mnie pan? – zapytała Rachel.
Śledczy zakrztusił się:
– No wiesz… Tak jak każdy człowiek powinien kochać bliźniego swego.
– To zupełnie co innego – odparła poważnie Rachel. – Rozumie pan? Kompletnie co innego. Wierzy się tylko wtedy, gdy się kocha.
– Cóż, postaram się ciebie pokochać. – Śledczy uśmiechnął się.
– Nie może pan – pokręciła głową Rachel. – Jest pan na służbie.
– Będziesz miała bardzo przykre urodziny – powtórzył śledczy po chwili milczenia.






Rozdział 9

Wiaczesław Szegal był w mundurze, co zdarzało mu się bardzo rzadko. Ochrona prowadziła go przez obsadzone kwitnącymi wiśniami wewnętrzne podwórze pałacu prezydenta. Było cicho, w powietrzu unosił się słodki zapach. Na omszałym granitowym głazie nad stawem siedział Imperator.
– O, jesteś gotów złożyć raport w pełnym umundurowaniu… – Grey popatrzył dobrodusznie na Szegala. – Rozluźnij się.
– Imperatorze, jestem szczęśliwy, że widzę pana w dobrym zdrowiu.
– Głupstwo, Sława. Kolejna szalona próba zabicia mnie nie jest warta rozmowy.
Szegal skinął głową.
– Skąd przyleciałeś?
– Z Endorii, Imperatorze. To, jaką planetę wybiorę, było bez znaczenia. Wybrałem pana ojczyznę.
– Dziękuję. – Grey sięgnął do pudełka stojącego na ziemi. Wyjął garść kolorowych strzępków i wrzucił do wody. – A więc w ciągu dwóch tygodni zdołałeś wkręcić się do aTanu i poznać plany Curtisa?
– Tak.
– Wstrząsające. I co mi opowiesz o Linii Marzeń? – Grey odwrócił się i popatrzył na Szegala z uśmiechem.
Chyba po raz pierwszy od stu lat Imperator zobaczył na twarzy swojego najlepszego oficera operacyjnego konsternację.
– Imperatorze…
– Melduj.
Szegal przez chwilę milczał, jakby korygował w myśli gotowy raport, uwzględniając fakt, że Grey wie o Linii Marzeń.
– Curtis van Curtis otrzymał do swojej dyspozycji nową technologię, zwaną Linią Marzeń. To urządzenie… – Szegal zająknął się – tworzy warianty rzeczywistości.
Grey spochmurniał.
– Istnieje nieskończona liczba rzeczywistości – ciągnął Szegal. – Niektóre minimalnie różnią się od naszego świata, ale są i takie, w których ludzkość nigdy nie spotkała obcych… albo została pokonana w trakcie Wielkiej Wojny. Linia Marzeń skanuje osobowość człowieka, czyli klienta, i określa rzeczywistość odpowiadającą wszystkim jego marzeniom, nawet tym tajemnym, nieuświadomionym. Potem następuje przerzucenie klienta do tego świata.
– To szaleństwo – powiedział ostro Grey.
– To prawda.
– Po co Curtisowi podobne urządzenie? Nie pasuje mu nasz świat? Chce z niego odejść?
– Wyprowadzić z niego ludzi. Wszystkich, których zdoła.
Grey wstał i kopnął pudełko z rybią karmą – różnokolorowe okruchy wpadły do stawu, tworząc tęczę.
– Bydlę – powiedział cicho Grey.
– Trzeba go powstrzymać, Imperatorze.
– Ale jak, Sława? – Imperator podszedł do komandora. – Potrafisz zabić nieśmiertelnego?
– Trzeba bezwarunkowo zniszczyć wszystkie stacje aTanu i ogłosić, że nieśmiertelność jest bezprawna. Imperatorze, pan może to zrobić.
– Ja… – Grey sposępniał, a głos mu zadrżał. – To mój świat…
– Imperatorze…
– Jeśli nawet wydam rozkaz… – Grey potarł skronie. – Sława, nikt mnie nie posłucha. Rozumiesz? Zbyt długo bawiłem się w rozdzielanie pełnomocnictw, w równowagę sił. Imperium istnieje nie ze względu na swoją jedność, lecz z powodu wielości światów. Moja władza oparta jest nie na strachu, lecz na wzajemnej korzyści władców różnego kalibru. Wyobraź sobie, że rozkażę stuletnim oficerom, którzy przeszli już dwa lub trzy aTany, zniszczyć kompanię Curtisa. Co się stanie?
Szegal spuścił wzrok.
– Wybuchnie bunt – powiedział spokojnie Grey. – Curtis nie ma władzy, ale ma znacznie więcej. Nietykalność. Nienawidzą go tłumy niezdolne zarobić na nieśmiertelność; jego ceny przeklinają korzystający z aTanu. Ale każdy żołnierz, który przyszedł do floty w nadziei, że zdoła zarobić na życie wieczne, prędzej przegryzie gardło mnie, niż pozwoli, by Curtisowi spadł włos z głowy.
– Imperium zginie – wyszeptał Szegal.
– Jeśli Curtis nie zmieni zdania, to owszem.
Zapadło milczenie. Po dłuższej chwili Grey zerknął na zegarek.
– Dziś wieczorem Curtis van Curtis bierze udział w konferencji prasowej. Prawdopodobnie, zamierza oznajmić ludziom o swoich planach.
– Imperatorze, grupa Tarcza jest do pańskiej dyspozycji.
– Konferencja prasowa już się zaczęła. Pośpiech jest raczej niewskazany. Postaram się znaleźć dla was inne zastosowanie… – Grey zamilkł. – Komandorze Szegal, zna pan szczegóły tego nieudanego zamachu?
– Tylko informacje podawane w otwartych kanałach.
– Agent wpływu próbował zniszczyć moją psychikę, wmawiając mi, że cały ten świat został zrodzony z mojej wyobraźni. Spełnione marzenie. Przypomina Linię Marzeń, prawda?
Ich spojrzenia spotkały się.
– Curtis – stwierdził Szegal.
– Nie wiem. Ale chcę wiedzieć. Nie wierzę w zbiegi okoliczności.
– Jeśli za zamachem stał Curtis, jest szansa, żeby go zdyskredytować.
– Wyjaśnij to. Admirał Lemak rozpoczął już pościg. Jego statki weszły w skok, ale możesz je dogonić.
– Dobrze, Imperatorze.
– Będziesz miał pełnomocnictwa większe niż te, które otrzymał Lemak. Nie chodzi tu przecież o zwykłego terrorystę.
– Czy wiemy, kto to jest?
– Niejaki Key Dutch, w dzieciństwie ewakuowany z Shedara. Zazwyczaj używa nazwiska Altos lub Ovald… imię pozostawia własne.
– Znałem Keya Ovalda. Był razem ze mną w darloksańskiej niewoli.
Grey wybuchnął śmiechem, który brzmiał raczej jak kaszel.
– Coś podobnego, wszyscy znają Keya… To on był ochroniarzem syna Curtisa. To on natarł uszu Lemakowi, porywając Artura, którego admirał przesłuchiwał w swojej bazie. Interesujący typ, nie ma co.
– Chłopiec, który był z nim u Darloksan to Artur Curtis?
– Zdaje się, że tak. Jak oni się wydostali?
– Nie wiem. Przeszedłem aTan, a on został, żeby mnie osłaniać. Pół godziny później planetę zaatakowały Silikoidy.
– Znajdź go, Szegal.
Komandor skinął głową.
– Poczekaj, jeszcze jedno. Z Lemakiem leci Artur Curtis w stopniu kapitana. Jest moim wysłannikiem. Dostarcz mi ich obu. Artur prawie na pewno potrafi kontrolować systemy aTanu. Jeśli jest wystarczająco ambitny… czy to nie wszystko jedno, który z Curtisów daje nam nieśmiertelność?
– Posiadanie dzieci było ze strony van Curtisa wielką nieostrożnością – skinął głową Szegal. – Ale czy Artur zgodzi się zająć miejsce ojca?
– Nie będzie miał wyboru – Grey uśmiechnął się – jeśli ściągniesz go tu razem z Keyem.






Rozdział 10

Zgodnie z regulaminem, na pokładzie niszczyciela powinny znajdować się trzy statki desantowe. Jacht spacerowy, na jaki go przebudowano, przewoził jedną łódź i sześć „Pasikoników”. Dutch spędził w hangarze pół godziny, sprawdzając wszystkie sześć, aby wybrać najlepszy. W końcu machnął ręką. Malutkie stateczki były pewne na tyle, na ile to w ogóle było możliwe. Identyfikatory już usunięto.
– Co z bronią? – spytała Seyker.
Key pokręcił głową.
– Wystarczy mi szerszeń. Jeśli Lemak mnie dogoni, będę mógł się tylko zastrzelić.
– Życzę ci szczęścia.
Długo patrzyli sobie w oczy. Key się uśmiechnął.
– Szkoda, że pięćdziesiąt lat temu imperialne krążowniki nie zdążyły osłonić Shedara.
– Sami wybieramy swoją drogę, Key. Nie wierzę, że ty byś został spokojnym językoznawcą, a ja ministrem gospodarki planety.
– Lika, jeśli już się nie zobaczymy…
– Nie trzeba, Key.
Dutch zamilkł. Stara kobieta, która była jego rówieśniczka spoglądała smutno i surowo. Nigdy nie zdołał jej dorównać… nigdy. Ani w dzieciństwie, gdy wygłupiał się w lagunach Shedara, pozwalając jej opiekować się, jak przystało na starszą siostrę. Ani w młodości, gdy nie chciał wejść do Rodziny, gdzie Seyker zdobyła już pewną pozycję. Ani w wieku średnim, gdy tracił aTan za aTanem i pozostawał młody… ze wszystkimi konsekwencjami wiecznie młodego ciała.
– Daleko, daleko idzie fala… – wyszeptał Dutch w dialekcie Shedara.
Seyker uśmiechnęła się leciutko i dokończyła:
Płyną na fali, chcą się unieść do nieba, i zobaczyć ciebie…
Tommy, który podszedł z tyłu, zatrzymał się. Key patrzył tylko na Likę.
Ciemny punkt na brzegu w pianie przyboju, Kocham cię, wiedziałaś o tym zawsze. Chcą cię ciągle widzieć. Dlatego płyną coraz dalej od brzegu Daleko, daleko idzie wielka fala…
Seyker dotknęła jego ramienia.
– Umiesz kochać tylko w ten sposób, Key.
– Za dużo tych fal, Lika.
– Dla tych, którzy nie lubią brzegów. Idź, bracie. Płyń, Key. Dutch musnął wargami jej policzek. Popatrzył na Andrzeja – nieruchomą postać z plastiku, stali i fragmentów ciała.
– Chroń ją, Andriej. Nie umiesz kochać, ale pamięć jest pewniejsza od miłości.
– Nie martw się, Key – odrzekł cyborg.
Key odwrócił się i spojrzał na stojącego najbliżej „Pasikonika”. Trzymetrowa kula kabiny nad dyskiem napędu, dwa silniki plazmowe. Żebrowe dwumetrowe cylindry umocowane były wprost na dysku.
– Chodź, Tommy. Zmusimy tę sztukę do latania.
Nie spojrzał już na Likę – ani wchodząc po klamrach prowadzących do kabiny, ani podnosząc małą, okrągłą klapę luku. „Pasikonik” drgnął, gdy podnośnik wciągał go do śluzy, ale Key poczekał, aż podłoga usunie się spod nóg i dopiero wtedy włączył ekrany. Pancerny bok niszczyciela zasłaniał pół nieba.
– Włącz grawitator! – krzyknął Tommy, wisząc na środku kabiny. – Nie znoszę nieważkości.
– Tu nie ma grawitatora. – Key podał chłopakowi rękę i wcisnął go w sąsiedni fotel.
– A co jest?
– Podobno silnik. – Dutch włączył pulpit nawigacyjny, malutki i niewyobrażalnie archaiczny. – Byłeś w toalecie, jak ci radziłem?
Tommy się nie odezwał.
– W takim razie czeka cię mnóstwo interesujących przeżyć.

Sala konferencyjna imperialnej sieci informacyjnej była nabita. Curtis van Curtis objął dziennikarzy spojrzeniem.
Wielu. Bardzo wielu. Każda gazetka Tauri przysłała swojego korespondenta, nie mówiąc już o sprawozdawcach, którzy znaleźli się w świcie Imperatora, i o reporterach z innych planet. Ale chyba nikt z nich nie podejrzewał, że rozmaite drobne, irytujące nieporozumienia, które przeszkodziły kilkunastu dziennikarzom przybyć na spotkanie, nie były przypadkowe.
– Jestem szczęśliwy, że was widzę, przyjaciele… – Curtis uśmiechnął się i sala uprzejmie zaklaskała. – Dawno się nie spotykaliśmy… Czterdzieści lat, prawda?
– Czterdzieści trzy – zauważył ktoś z sali. – Nie jest pan zbyt towarzyski, Curtis!
– Praca, praca… – Curtis rozłożył ręce. – Ale widzę znajome twarze! Lukę z „Wojskowego Przeglądu Imperialnego”, prawda? Doskonale pan wygląda, może jest w tym również moja zasługa? Dolores… Ojero… „Kobiety Tauri i Fierny”, mam rację?
Siedzące w pierwszym rzędzie kobieta i Mrszanka jednocześnie skinęły głowami.
– Kobietom aTan nie jest potrzebny, i tak posiadły tajemnicę wiecznej młodości. – Curtis lekko się skłonił.
Nawet jeśli dziennikarze wiedzieli, że nie była to zasługa doskonałej pamięci Curtisa, tylko pracy jego analityków, nie spieszyli się, by to okazać. Tylko Mrszance lekko drgnęły uszy – oznaka zdenerwowania albo urazy.
– Na pewno wszyscy się zastanawiacie, co takiego chcę wam oznajmić. Bezpośredni przekaz… kosztuje niesamowite pieniądze. Cóż, nie rozczaruję was. Tylko nie myślcie, że aTan obniża ceny na nieśmiertelność – niestety, na razie to niemożliwe.
Na sali rozległy się dyskretne chichoty.
– Nie liczcie też na to, że przerywamy prace albo podnosimy ceny…
Znowu śmiech, ale już bardziej nerwowy.
– Prawda jest bardziej niespodziewana. Kompania aTan proponuje obywatelom Imperium nowy rodzaj usług: Linię Marzeń!
Zapanowała pełna oczekiwania cisza.
– Na ekranie – Curtis machnął ręką i ekran za jego plecami ożył – możecie zobaczyć ogólny wygląd systemu. Nie boimy się szpiegostwa przemysłowego i nie uważamy za stosowne opatentować urządzenia. Niech kopiuje, kto chce. Linia Marzeń to mój dar dla ludzkości, jestem przekonany, że znacznie bardziej pożyteczny niż aTan. W ostatnim czasie badaliśmy naturę rzeczywistości i doszliśmy do interesującego wniosku: każdy wyobrażalny świat, każdy wszechświat, nawet najbardziej fantastyczny z naszego punktu widzenia, potencjalnie istnieje. Są światy, na których rzeki płyną w górę, a ludzie umieją latać. Są światy zewnętrznie podobne do naszego, gdzie na przykład moje skromne umiejętności muzyczne ceniono by bardziej, niż u nas talent Mikele-Mikele.
Nikt się nie uśmiechał. Nikt nie poprosił władcy życia i śmierci o zaśpiewanie kilku kupletów.
– Każdy z nas ma swoje marzenia – ciągnął w zadumie Curtis. – Ale jak je spełnić? Przecież Imperium nie może mieć miliarda Imperatorów i miliona wielkich śpiewaków. Ale gdzieś obok, poza granicą naszej rzeczywistości, potencjalnie istnieją światy, na których wszystkie te marzenia mogą się spełnić. Daruję je wam. Daruję wam Linię Marzeń – urządzenie zdolne przenieść każdego z was w idealny świat. W jego własny świat.
Cisza. Wszyscy czekali, co będzie dalej, ale Curtis milczał. W tylnych rzędach zrobił się ruch. Niski, korpulentny mężczyzna niepewnie wstał z fotela.
– A, niewiarygodny Oleg Sinicyn z tauryjskiego TV! – Curtis skinął głową. Maleńka płytka suflera na płatku jego ucha pracowała bez zarzutu. – Proszę pytać.
– Telewizja tauryjska – wymamrotał Sinicyn. – Tauri, rzecz jasna…
– Proszę, niech pan pyta.
– Gdybym wyobraził sobie świat, w którym będę… eee… wzorcem męskiej urody… – Sinicyn uśmiechnął się z przymusem – czy Linia Marzeń przeniesie mnie do niego?
– Tak.
– A świat, w którym Tauri, a nie Terra będzie planetą prarodzicielką?
– Tak. – A świat…
– Tak. Wszystko to możecie mieć. Każdy świat. Każde marzenie. Bez ograniczeń.
Szepty. Kilka rąk w górze. Parę osób zerwało się z miejsc. Ale Sinicyn jeszcze nie skończył.
– Ale zachowam pamięć?
– Oczywiście. W przeciwnym razie Linia Marzeń nie miałaby sensu.
– Wobec tego będę miał świadomość, że mój wygląd zewnętrzny jest całkowicie przeciętny, Tauri to tylko bogata kolonia, a pan nie ma ani słuchu ani głosu?
Curtis zmusił się do śmiechu.
– To już jak pan sobie zażyczy…
Któryś z jego analityków popełnił błąd – nie odfiltrował człowieka umiejącego zadawać nieoczekiwane pytania. Dał się nabrać na pozory gadatliwego wesołka.
Ktoś odpowie za ten błąd.
Ale oto wstał następny dziennikarz – ten rzeczywiście mógłby pretendować do ideału męskiej urody. Na takich chłoptasiów pozwalały sobie jedynie bardzo dobrze prosperujące wydawnictwa, chociażby dlatego, że artykuły tych dziennikarzy zazwyczaj wymagały całkowitej przeróbki.
– „Prawdziwy mężczyzna”, Terra… Jaka będzie cena skorzystania z Linii Marzeń?
– Symboliczna. – Curtis zdumiał się przelotnie, że kwestię ceny podjął właśnie „Prawdziwy mężczyzna”, ale dowcipy były by teraz nie na miejscu. – Jedna dziesiąta planetarnej kwoty aTanu.
– Więc… – dziennikarz ściągnął brwi, przeprowadzając w myśli nieskomplikowane obliczenie – więc wychodzi na to, że Linia Marzeń będzie dostępna praktycznie dla każdego?
– Właśnie.
Dopiero teraz na sali zawrzało.






Część piąta
Artur Curtis







Rozdział 1

Carl Lemak był zdenerwowany. Z jednej strony, wykręcił się tanim kosztem. Może ze względu na pamięć starej przyjaźni, a może w wyniku zdenerwowania niedawnym zamachem – dość, że Grey mu przebaczył. Karą za akcję z Curtisem juniorem mogła być nie tylko degradacja, ale i śmierć.
Z drugiej jednak strony, już w drugim dniu lotu Lemakowi zaczęło świtać, że admiralski mundur byłby całkiem rozsądną ceną za przyjemność nieoglądania nigdy więcej Artura Curtisa.
Temu smarkaczowi… smarkaczowi, wszystko jedno, ile miał lat… cała ta sytuacja sprawiała chyba niezwykłą przyjemność. Ranga osobistego przedstawiciela Imperatora dawała mu wystarczającą władzę, by Lemakowi nie udało się uniknąć spotkania. A Curtis junior uważał za swój święty obowiązek spotykać się z nim pięć czy sześć razy dziennie. I zawsze w towarzystwie Marjan Mohammadi… co dodatkowo wyprowadzało Lemaka z równowagi.
Związek Lemaka z mechanistą był burzliwy, choć krótkotrwały. Wojskowy romans podczas krótkiego darloksańskiego konfliktu, bez specjalnego uczucia, tragedii i następstw. I nawet najbardziej surowy stróż moralności nie znalazłby w nim nic karygodnego – na wszystkich planetach Imperium mechaniści i cyborgi mieli te same prawa, co ludzie.
Ale teraz znów musiał widywać tę dziwną kobietę, jej wykutą w srebrze twarz… taką ciepłą w dotyku… jej piękne, nieludzko doskonałe ciało…
A przy jej boku Artura Curtisa, w którego przesłuchaniach niegdyś uczestniczyła!
Lemak nie rozumiał, co się dzieje. Wiele by dał za poznanie okoliczności, które złączyły ze sobą Artura i Marjan… i powodu, dla którego Artur zdradził swojego wiernego ochroniarza. Niestety, nikt nie spieszył się z wyjaśnieniami.
Admirał podjął decyzję. Przynajmniej jego własne stosunki z Arturem powinny zostać wyjaśnione raz na zawsze. Zanim on wyrzuci w próżnię osobistego przedstawiciela Imperatora albo wyskoczy sam.
Eskadra szykowała się do wyjścia z hiperskoku w rejonie Gorry, gdy Artur po raz nie wiadomo który odwiedził Lemaka.
– Admirale… – Skłonił się uprzejmie młody człowiek.
– Kapitanie… – Skinął głową Lemak, nie wstając z fotela. Miał nadzieję, że posiedzi sobie w kajucie, pociągając zimne piwo i nie pokazując się na mostku, gdzie Artur oczywiście miał dostęp.
– Jakie mamy plany, admirale?
– Poszukiwania – odparł Lemak, uparcie starając się zachować spokój. – Statek Dutcha wyposażony jest w generator kolapsarny, takiej sztuki nie zamaskujesz jako tankowiec.
– Cóż, w swoim czasie Key doskonale udawał tankowiec, prawda? – Artur mrugnął do Lemaka. – Pozwoli pan, że usiądę?
Carl słabo machnął ręką. Nawet podsunął Arturowi dwie butelki piwa.
– Nie ma go na Gorze – rzekł Artur, siadając. – Leciał tu po pomoc, może mi pan wierzyć, admirale. I otrzymał ją.
– Od kogo?
– Nie wiem. Ale grupa wsparcia, która wyzwoliła mnie z rak pańskich katów, sformowała się właśnie tutaj.
Lemak przełknął kolejną aluzję i zapytał:
– Więc radzi mi pan szykować się do przeczesywania planety… kapitanie?
– Nie warto. Key zmienił tu statek, w to nie wątpię. I nie znajdziemy żadnych śladów.
– Gorra to planeta Rodziny…
– Możliwe. Ale mafia raczej nie udzieli nam żadnych informacji, skoro zaryzykowała i pomogła Keyowi.
Lemak odprężył się na chwilę. Teraz rozmawiał z Arturem jak ze zwykłym inteligentnym młodym oficerem, w dodatku protegowanym Imperatora.
– Przesiejemy pliki kosmoportów i określimy, z czego mógł skorzystać Dutch. Charakterystyki napędów są w archiwum, możemy wziąć ślad. Statki nie odchodzą z planety bez kontroli.
– Zależy jakie statki, Lemak. Jachty, kutry, statki systemowe…
– Co tu ma do rzeczy mała flota?
– Słyszał pan o modelu „Pasikonik”? O kutrach typu Czajka?
– Poddaję się – przyznał posępnie Lemak. – Ale to samobójstwo wykorzystywać podobne maszyny do skoków.
– Nie powiedziałbym, admirale. Razem z Keyem uciekaliśmy przed wami właśnie na kutrze… i udało się nam. Co prawda, niewiele pamiętam. Byłem w płytkiej śpiączce, chyba pan rozumie.
– Do diabła!
Lemak zerwał się, ciężki kufel spadł na dywan. Biała czapa piany wylądowała na jego spodniach.
– Marjan, wyjdź!
Mohammadi spojrzała pytająco na Artura, który skinął głową. Mechanistka już płynnie sunęła do drzwi.
– Arturze, musimy omówić pewną kwestię.
Lemak zawisł nad siedzącym chłopcem, który patrzył na niego z niewinną miną.
– Jaką kwestię, admirale?
– To, co wydarzyło się cztery lata temu.
– Proszę bardzo.
– Arturze… – westchnął Lemak. – Polityczne rozgrywki to brudna sprawa. Pogoń za władzą tym bardziej. Bardzo żałuję tego, co ci się przytrafiło w mojej bazie.
– To przeprosiny?
– Tak. Uwierz mi, nie jestem sadystą i świadomość, że za moim przyzwoleniem torturują dziecko, nigdy nie sprawiała mi przyjemności.
– Wierzę – zgodził się po chwili zastanowienia Artur.
– Wyszła nieprzyjemna historia. Informacja, którą posiadałeś, postawiła cię poza wiekiem i poza prawem. Gdybyś nam po prostu powiedział…
– Zabilibyście mnie bezboleśnie. Lemak, przeprosiny nie są usprawiedliwieniem.
– Zgoda. Arturze, masz wszelkie powody, by mnie nienawidzić. I wystarczająco wysoką pozycję, żeby uprzykrzyć mi życie. Spróbujmy raz na zawsze zdecydować, czego chcesz: zemsty czy współpracy?
– Trudny wybór. – Artur upił łyk piwa, skrzywił się, odstawił kufel. – Co pan woli, Lemak?
– Współpracę. Wydaje mi się, że mamy szansę. Wybaczyłeś mechanistce… a przecież ona torturowała cię osobiście.
– O to właśnie chodzi, Lemak. Dobra, wybieram przyjaźń.
Podał admirałowi rękę, ale ten nie spieszył się, by ją uścisnąć.
– Raczej współpracę, Arturze. Na przykładzie Keya Dutcha oceniłem twój stosunek do przyjaciół.
– Jak pan sobie życzy, admirale. – Twarz Artura nie drgnęła. – Pozwoli pan, że dam panu pewną radę… w ramach współpracy?
– Mów.
– Key skieruje się do Graala.
– Znowu? Niby dlaczego?
– Może pan to uznać za genialny domysł. Musimy przejąć go po drodze.
– Do tego będzie potrzeba ze sto eskadr. Nie znamy typu jego statku, czasu odlotu i kursu.
– Key użyje małego statku, więc będzie musiał pod drodze tankować. Posiedziałem przy komputerze… Zatrzyma się albo na Ruhii, albo Fiernie. Prędzej na Fiernie. Zna historię i stosunek Mrszan do pana nie jest dla niego tajemnicą.
Lemak usiadł, napił się piwa wprost z butelki i popatrzył na Artura z lekkim zdumieniem.
– Dlaczego z taką gorliwością go zdradzasz?
– Nie pańska sprawa, admirale. Zaryzykuje pan i złoży wizytę Mrszanom?
Carl Lemak odwrócił wzrok.
– Nie wiem, Arturze.






Rozdział 2

Racje żywnościowe pierwszych ziemskich kosmonautów nie zniknęły bez śladu. Dutch z lekkim obrzydzeniem wyjął kilka tubek i opakowanie z bocheneczkami niekruszącego się chleba.
– Nie będę tego jadł – zdecydował posępnie Tommy.
– Szkoda. To nawet smaczne. – Key wycisnął w powietrze ciemnofioletowy zygzak i nachylił się, połykając go. – Wiesz, organizm człowieka ma jakieś dziwne mechanizmy adaptacyjne. Nie wyobrażam sobie, żebym na planecie jadł papkę z białego sera i czarnych porzeczek.
– To ma dużo wapnia.
– Prawdopodobnie. Ale skąd moje ciało ma wiedzieć, że nieważkość wyciąga z kości wapń i że w białym serze jest go dużo?
– Przez pięćset lat lotów kosmicznych można sobie wypracować dowolne odruchy.
– Które się dziedziczy? Nie sądzę. Zjesz?
– Już mówiłem, że nie. Wystarczył mi jeden kontakt z toaletą.
– Jak chcesz. – Key wycisnął resztki z tuby. – Ale Fierna dopiero za pięć godzin.
– No to tam zjem.
Dutch kończył obiad. Tommy ponuro patrzył na ekrany. Szarość na monitorach zewnętrznych, zielone ogniki na kontrolnych…
– Można sobie wyobrazić świat bez nieważkości, Key?
– Prawdopodobnie. Myślisz o Linii Marzeń?
– Tak. Jeśli twój pomysł spali na panewce, chciałbym ocaleć.
– Wszystko będzie w porządku. Zaprowadzisz mnie… do Złej Ziemi.
– Powiedz raczej, że do Boga… – prychnął Tommy. – Ostatnia wyprawa krzyżowa. Maniakalny zabójca i kontuzjowany przewodnik.
– Może – kontuzjowany prorok.
– Key…
Dutch odwrócił się do Tommy’ego. Chłopiec płakał.
– Hej. – Key dotknął jego ręki. – Co z tobą?
– Boję się.
– Dojedziemy… – Dutch pokręcił głową. Szalone, przytłaczające wrażenie deja vu. Znowu prowadził Curtisa juniora na Graala. Znowu był kamizelką dla dziecięcych łez.
– Boję się tego, co nas tam powita!
– Tommy…
– Ja nie chcę!
– Wielka gra, Tommy. Życie. Największa gra.
– Nie chcę twojego wszechświata, Key! Nie chcę Linii Marzeń! Chcę po prostu żyć!
– Wszyscy tylko tego chcemy.
– Wypuść mnie, Key. – Tommy podniósł na niego oczy. – Gdzie chcesz.
– Jesteś moim kluczem.
– Jestem odłamkiem klucza! Przejdziesz nawet sam. Wiem, ciebie nic nie powstrzyma. Dojdziesz nawet na czworakach. Ja nie chcę!
– Tommy, to jest potrzebne przede wszystkim tobie. We wszechświecie nie może być dwóch Arturów Curtisów. I nie może istnieć człowiek, który uważa się tylko za ułamek pełnowartościowej osobowości. Musisz stać się człowiekiem. To, co ci się przytrafiło, zanim straciłeś pamięć, nie należy do ciebie. Ty jesteś Tommy Arano. Przeszedłeś Cailis i Djenah. Brałeś udział w zamachu na Imperatora Greya. Stałeś się kimś, kim nigdy nie stanie się Artur Curtis. Jesteś od niego silniejszy.
– Kłamiesz… – Tommy odrzucił głowę do tyłu. – Nigdy nie uważałeś mnie za równego Arturowi.
– Oczywiście, że jesteś od niego silniejszy. Ale nawet nie o to chodzi. Ty jesteś lepszy.
– I wyciągałbyś mnie z wojskowej bazy imperialnej?
– Cztery lata temu nie. Teraz tak. Tommy, nikt nie kocha równych sobie. Równy tobie może stać się tylko przyjacielem. Ale na to trzeba czasu.
 – I teraz nadszedł ten czas, Key?
Mężczyzna, za którym pozostała tylko krew i zdrada, znany jako Śmierć, człowiek, który zasłużył w krwawej rzezi Chaaranu na przezwisko Odra, popatrzył chłopcu w oczy.
– Naprawdę mnie potrzebujesz?
– Tak. Nie przejdę sam, Tommy. Masz rację, będę się nawet czołgał, jeśli nie będzie innego wyjścia. Muszę dojść. Ale może po raz pierwszy w życiu potrzebuję partnera. Potrzebuję przyjaciela.
Tommy Arano milczał.
– Będzie mi trudno samemu, chłopcze.
– Zmusimy gwiazdy do płaczu, Key.
– Spróbujemy, Tommy.






Rozdział 3

W biurze rejestracyjnym kosmoportu Fierny pracowało wielu Mrszan. Nie dlatego, że do tej pracy nie dałoby się znaleźć ludzi. Po prostu osiedle ludzi na ojczystej planecie prarodzicielce Mrszan rządziło się innymi prawami niż enklawy na Ursie czy Meklonie. Przyjazne stosunki między dwiema potężnymi rasa mi – specjalnie podkreślane przez rządy Imperium i Terytorium – wymagały jednak stałej wzajemnej kontroli.
Sajela, wolnonajemny Mrszan pracujący jako starszy rejestrator sekcji małych statków, należał do płci męskiej-prim. Ta najmniejsza i najbardziej uciskana część społeczności Mrszan jeszcze sto lat temu nie miała praktycznie żadnych praw obywatelskich. Teraz czasy się zmieniły i tylko dzięki temu Sajela żył. Dawniej wybujała ambicja i krnąbrność nie dałyby mu szansy.
Sajela miał na sobie – co było obowiązkiem wszystkich wolno-najemnych – beżowe spodnie i coś w rodzaju kamizelki. W odróżnieniu od innych Mrszan nosił ubranie nie tylko ze względu na przepis czy na szacunek dla ludzkich zwyczajów. Po prostu lubił być ubrany. Również nigdy, z wyjątkiem obrzędu zaślubin, nie chodził na czworakach. Życie na styku dwóch kultur dawało wiele przewag potencjalnemu pariasowi, obdarzonemu elastyczną moralnością.
Kosmoport był przepełniony. Sezon młodego wina zawsze przyciągał na Fiernę ludzkich turystów. Agencje podróży frachtowały coraz to nowe liniowce, trasy tranzytowych statków często zahaczamy
o Mrszańskie Terytorium.
– Dokumenty…
Sajela przekartkował cienkie plastikowe książeczki paszportów. Dwóch obywateli Cailisa, płeć męska, komiwojażerowie… Uniósł puszystą rudawą twarz, porównując fotografie.
Wszystko się zgadzało.
– Tranzyt? – zainteresował się.
– Tak, lecimy do Julianny – odpowiedział starszy z przybyszów.
– Macie udaną trasę – powiedział Sajela, mrugając do mężczyzny. – Sezon młodego wina w pełni.
– Lubię łączyć przyjemne z pożytecznym – przyznał komiwojażer.
– Dobre powiedzonko – zauważył Sajela. Nigdy nie tracił okazji uzupełniania zasobu ludzkich idiomów. – Tankowanie według zwykłej kategorii pilności?
– Oczywiście… może się pan nie spieszyć.
Sajela włożył paszporty do drukarki i zaczął starannie wypisywać tymczasową wizę.
– Macie całą dobę. Nie wolno opuszczać terytorium ludzkiego osiedla… każda roślina, pożywienie i narkotyki zostaną uznane za kontrabandę…
Nie mógł zrozumieć, co obudziło jego czujność. Dzisiaj przedefilowało przed nim pół setki podobnych gości.
– Urodzeni na Cailisie?
– W piątym pokoleniu. Garik… – Starszy mężczyzna poklepał młodego po ramieniu – …to mój siostrzeniec. Nie mam dzieci, a trzeba przecież komuś przekazać miejsce. Na aTan nie uzbiera, ale głodny nie będzie, no i świat obejrzy…
Absolutnie normalna ludzka reakcja. Nadmierna gadatliwość, próba przypodobania się urzędnikowi celnemu… nawet jeśli nie lamie się żadnego prawa. Sajela wręczył ludziom paszporty.
– Miłego wypoczynku na Fiernie.
– Dziękujemy bardzo.
Sajela patrzył na nich z mrszańskim odpowiednikiem ludzkiego uśmiechu. Dobrzy ludzie. Chwała Bezbrzeżności, że Imperium i Terytorium znowu są w przyjaźni. Ten handlowiec z dobroduszną twarzą i ruchami zawodowego zabójcy w walce byłby chyba skrajnie niebezpieczny…
Mrszanin drgnął, uświadamiając sobie własną myśl.
Łatwo zmienić twarz. Zamaskować sylwetkę – nic prostszego. Nietrudno też zmienić odciski palców i wzór siatkówki. Można sfałszować nawet genotyp.
Ale nic nie zrobi się z tym, co tworzy podstawę osobowości – nawykami, instynktami, odruchami.
Komiwojażerowie z Cailisa byli fałszywi.
Sajela popatrzył na naczelnika zmiany, dobrodusznego starszego człowieka, który zrobił pytającą minę. Sajela pokręcił głową.
Pośpiech wskazany jest tylko przy łapaniu pcheł. Przykre, ale jakże prawdziwe ludzkie przysłowie. Podrapał się. Małe krwiożercze owady z Terry, świadomie podrzucone na Fiernę w czasie konfliktu tukajskiego, od wielu lat były istną plagą Mrszan.
Agenci SB1? Mało prawdopodobne. Szpiedzy nie rzucają się w oczy.
Najemni zabójcy? Porachunki pomiędzy ludźmi? Nic ciekawego. A na zdemaskowaniu dwóch kryminalistów kariery się nie zrobi.
Najwspanialszym darem od losu byłoby złapanie dwóch terrorystów, którzy próbowali zabić Imperatora Ludzi…
Sierść na karku Sajeli zjeżyła się. A może zasłużył na dar od losu?






Rozdział 4

Nastrój Keya poprawiał się w zaskakująco szybkim tempie. Tommy przyglądał się towarzyszowi ze zdumieniem.
– Lubię Fiernę.
– Alkoholik.
Osiedle ludzi nie było duże – pięciokilometrowa łata wokół kosmoportu. Typowy pagórkowaty krajobraz Fierny sprawiał, że ten skromny teren mógł pomieścić dwieście tysięcy ludzi… jednak miasteczko wydawało się przeludnione nawet bardziej niż endoriańskie megapolisy.
– Nie zostawaj w tyle – powiedział Key, przedzierając się przez tłum. Biała kopuła urzędu celnego została za ich plecami, malutka wśród wzbijających się w niebo wieżowców. Ani jednego samochodu, tylko ludzie, ludzie, wszędzie ludzie. W miasteczku takich rozmiarów i o tak dużej liczbie ludności zezwalano jedynie na policyjne i medyczne flaery.
Tommy szedł tuż za Keyem. Chłopiec uważał się za dość silnego, ale w tym ścisku lepiej było trzymać się za takim jak Dutch żywym czołgiem.
Wszędzie twarze. Posępne miny miejscowych, uroczyste i podekscytowane – turystów. Pstrokacizna ubrań, przeróżne wzory tatuaży, blask dziwnych ozdób.
Po kilku minutach Tommy zaczął rozróżniać w tłumie różne grupy. Miejscowi chodzili trójkami – kobieta i dwóch mężczyzn, co stanowiło wyraźne świadectwo wpływu mrszańskich stereotypów rodziny. Zbici w ciasne grupki turyści z prowincjonalnych planet wyraźnie bali się rozstać nawet na chwilę… jakby w tym maleńkim miasteczku można się było zgubić.
– Dokąd idziemy? – zapytał Tommy. Akurat przechodzili obok niedużej winiarni, zbudowanej w kształcie tradycyjnej nrszańskiej siedziby – trójściennej piramidy.
– Nie jesteś już dzieckiem jak na Ursie i nie muszę cię chyba prowadzać do sklepów z pamiątkami – odparł Key. – Co myślisz o winie?
– Chyba nie tylko ty jeden myślisz tu o winie – zauważył Tommy. Przed wejściem do restauracji ustawiła się tasiemcowa kolejka.
Dutch skrzywił się.
– To frajerzy, którzy lubią pić pomyje. Idziemy.
Szli jeszcze z pół godziny. Miasteczko skończyło się gwałtownie – jakby niewidoczna ściana odcięła wieżowce i betonowe drogi. Na wzgórzach przycupnęły różnokolorowe piramidki mrszańskich domostw, oddzielone od ludzkiego osiedla łańcuchem ostrzegawczych znaków. Symbol – przekreślona postać człowieka – nie wymagał dodatkowych wyjaśnień.
Key obojętnie ominął plakat.
– Dutch! – Tommy zamarł. – Przecież to zabronione!
Kcy odwrócił się.
– Granica imperialnego osiedla nie jest jednoznaczna z początkiem terytorium Mrszan. Tu jest strefa neutralna, pięć kilometrów bez żadnych praw. Idziemy.
Nie było tu dróg, tylko trawa – zbyt gęsta i równa, by mogła wyrosnąć sama. Domki wydawały się puste. Tylko przed jednym siedziały trzy postacie – Tommy z pewnym zdumieniem rozpoznał dwóch Mrszan i ludzką kobietę. Odprowadzili turystów zainteresowanymi spojrzeniami, ale nie odezwali się.
Tommy trochę się uspokoił.
Key szedł pierwszy, nie wiadomo, jakim sposobem orientując się wśród jednakowych piramid. Żadnych numerów czy innych oznakowań… może ich rolę spełniał kolor?
– Key… – Tommy prawie biegł, żeby nadążyć. – Dokąd mnie prowadzisz?
– Jesteśmy na miejscu. – Dutch skręcił do jaskrawoniebieskiej piramidy na szczycie wzgórza.
Słońce Fierny, nieco mniejsze, lecz bardziej gorące niż terrańskie – punkt odniesienia dla całej ludzkiej rasy, płonęło na bezchmurnym niebie. Tommy spocił się. Zaczęło mu brakować tchu, zanim dotarli do wąskiego trójkąta cienia.
– Uczesz się – rzucił krótko Key, patrząc na niego. Wyjął grzebień i szybko uczesał się sam. – Chociaż tyle możemy zrobić dla mrszańskiej etykiety.
W ścianach domu musiały być sensory. Key nie dotknął błękitnych plastykowych paneli ani się nie odezwał, a ściana otworzyła się bezgłośnie.
– Idziemy. – Key pierwszy wszedł w ciemność. – Tutaj jest zejście… ostrożnie.
Piramida okazała się kloszem osłaniającym spadający w dół tunel. Słabe lampki ledwo oświetlały ten odpowiednik schodów, ale i tak szło się ciężko. Żebrowana chropowata podłoga trochę pomagała, ale kąt nachylenia był zbyt duży, a niski sufit zmuszał do schylenia się nawet Tommy’ego.
– Idź na czworakach – poradził Key.
– Czy to normalne?
– Więcej, to gest uprzejmości.
Po chwili wahania Tommy posłuchał rady. Sam Key szedł dalej na dwóch nogach.
– Windy są wygodniejsze – oznajmił Tommy minutę później. Czuł się jak idiota.
– Jesteśmy tu gośćmi – rzekł sucho Key. – Jeśli wszedłeś między obcych, musisz robić to, co oni.
Tunel skończył się po dziesięciu metrach małą okrągłą salką. Tommy wyprostował się i ze zdumieniem spostrzegł, że ściany i sufit są uklepane z ziemi. Kilka niewielkich lamp na podłodze dawało całkiem przyzwoite oświetlenie.
Pod najdalszą ścianą leżał zwinięty w kłębek Mrszanin, porośnięty złotawą sierścią. Uszy mu lekko zadrżały, ale nie podniosły się. Wyglądał staro. Mrszanie korzystali z aTanu tylko w wyjątkowych przypadkach.
– Witam cię, przyjacielu mojego dzieciństwa – rzekł Key, opadając na podłogę.
Tommy, który ledwo zdążył się wyprostować, poszedł za jego przykładem. Mrszanin nadal leżał, ale mętne spojrzenie spoczęło na Keyu.
Dutch zaczął mówić.
Panuje powszechne przekonanie, że język Mrszan jest łatwy. I rzeczywiście, jest to obok bulrachiego bojowego, najprostszy język. Ale oddanie wszystkich odcieni intonacji, niosących ładunek emocjonalny, uważa się za prawie niemożliwe.
Teraz Tommy miał wrażenie, że Key przekroczył granicę dostępną człowiekowi.
Chłopiec nie rozumiał ani jednego słowa. Znane mu z krótkiego kursu zwroty brzmiały zupełnie inaczej. Dutch najwyraźniej nie miał zamiaru stosować gotowych schematów – improwizował, zmieniając porządek słów i wszelkie możliwe końcówki z całkowitą dowolnością. Tego akurat surowo zabraniały wszystkie podręczniki – najmniejszy błąd w składni czy fleksji mógł zamienić powitanie w obrazę, a życzenie zdrowia i pokoju w przekleństwo. Żeby mówić tak jak Mrszanie, trzeba było myśleć jak oni. Stać się Mrszaninem.
Dutch to właśnie robił.
– Witam cię, mój mały przyjacielu – powiedział cicho Mrszanin w ogólnoimperialnym. – Nie potrzeba mi dowodów, twoja twarz jest inna, ale zapach pozostał ten sam. – Wstał z podłogi i podszedł kilka kroków na czworakach, po czym wyprostował się z zauważalnym wysiłkiem. Na starość Mrszanom jest coraz trudniej zachować pozycję pionową. Key również się podniósł, przysiadł na piętach i schylił głowę. Był teraz równy Mrszaninowi wzrostem. Tommy też wstał, bo od podłogi nieprzyjemnie cuchnęło mokrą sierścią.
– Cieszę się, że żyjesz i że wyrosłeś – powiedział Mrszanin, opuszczając chudą rękę na głowę Dutcha. – Wystarcza ci jedzenia i czasu, Key?
– Tak, Dżassanie. A co z tobą? Czy jesteś syty i możesz rozmyślać?
– Dziękuję, mój mały przyjacielu.
– Czy twój rozum nie zestarzał się tak jak ciało? Potrafisz rozsądnie myśleć i zachować czystość swojej sierści?
Tommy poczuł, że oblewa się potem.
– Dziękuję, mały przyjacielu. Ciągle mogę mówić i myśleć. Coraz trudniej mi utrzymać schludność, ale jakoś się trzymam.
– Pozwól, że ci usłużę, Dżassanie.
– Zrób sobie przyjemność, Key.
Dutch kilka razy przesunął dłonią po twarzy Dżassana, rozczesując mu sierść albo po prostu głaszcząc Mrszanina. Potem zacisnął palce, rozległo się lekkie pstryknięcie i Key odrzucił coś malutkiego.
– Pasożyty zostały nam dane nie na darmo – powiedział Mrszanin. Tommy nie od razu zauważył, że obcy zwraca się do niego. – Jak inaczej przejawić miłość do przyjaciela, jeśli nie zabijając jego wrogów?
Tommy zrobił krok w stronę Mrszanina, jak we śnie.
– Pozwól mi usłużyć ci, przyjacielu mojego przyjaciela – powiedział przez ściśnięte gardło.
Dżassan spojrzał pytająco na Keya.
– Nie, nie mój syn, lecz przyjaciel – wyjaśnił Key. – Semmato. Chce sprawić ci radość, ale jest jeszcze młody i niedoświadczony.
– Siadaj, chłopcze – powiedział łagodnie Mrszanin.
Tommy opadł na podłogę, nie odrywając spojrzenia od Dżassana.
– Dlaczego zadowalasz się przybranym synem, Key? – zainteresował się Mrszanin. – Problemy z potencją? A może życie twoje jest ubogie i niebezpieczne?
– Życie moje bywa niebezpieczne, przyjacielu.
– Jestem z ciebie dumny. Co zmusiło Keya Dutcha, by zwrócił się przeciwko Imperatorowi Ludzi?
– Los, Dżassanie.
– Czy potrzebujesz mojej pomocy?
– Nie, Dżassanie. Chciałem zobaczyć cię na końcu mojej drogi… to wszystko.
– Nie jesteś już chłopcem, Key – powiedział ciepło Mrszanin. – Dorosłeś… cieszę się.
– Czy znajdzie się u ciebie łyk wina dla nas, Dżassanie?
– Dom mój mały jest i smutny, ale dla ciebie znajdzie się wszystko, Key.
Mrszanin wydał świszczący głos, który zabrzmiał jak wezwanie. Z ciemnego kąta, z niewidocznej jamy, wyłonił się inny Mrszanin – znacznie większy od Dżassana, ale porośnięty jasnym futrem młodzieńca.
– Ciesz się tak jak ja – mówił Dżassan, nadal w imperialnym. – Przynieś wszystko, czego potrzebują starcy, którzy odmłodnieli w rozmowie. Okaż swoje wychowanie.
Mrszanin siadł przed Keyem. Jego dłonie przebiegły po włosach człowieka.
– Mesmato, dziękuję ci – powiedział Key. – Przynieś dobre wino. Zabiję cię, jeśli będzie niesmaczne. Rozwesel się, nie życzę sobie, żebyś był smutny.
Mrszanin zanurkował w kąt. Tommy odniósł wrażenie, że słyszy szmer osypującej się ziemi; tunel był najwyraźniej bardzo wąski.
– Dobrego masz syna – zauważył Key.
– Jeden z najbardziej udanych – przyznał Dżassan. – Bardziej od mojej szóstej córki, która jest piękna.
– Mój przyjaciel jest silny jak dawniej – rzekł Key. – Wspaniale, że jeszcze możesz mieć dzieci. Bardzo się cieszę. Gdy zechcę odpocząć, poproszę twoją córkę o miłość.
Mrszanin i człowiek zaśmiali się cicho.
Tommy przyglądał się im w milczeniu. To była doskonała lekcja.
Człowiek, który nienawidził obcych, umiał stać się jednym z nich z łatwością niedostępną całej kadrze imperialnej dyplomacji.






Rozdział 5

Sajela siedział ciasno przytulony do Dżajresa. Gdyby jakiś człowiek zajrzał do pokoju odpoczynku Mrszan, mógłby pomyśleć, że to intymne zbliżenie ślubnych partnerów. Ale podniecenie, które ogarnęło teraz dwóch osobników płci męskiej i męskiej-prim, nie miało nic wspólnego z seksem.
– Będą nieprzyjemności, jeśli się mylisz, Sajela.
– Przyjmuję twój wyrzut, Dżajres. Ale wyobraź sobie korzyści, jeśli będę miał rację.
Dżajres wydał chrapliwy dźwięk. Obojętne, co zrobią z wziętymi do niewoli terrorystami władczynie Terytorium – czy oddadzą ludziom, czy wykorzystają w swoich grach politycznych – dwóch dzielnych mrszańskich samców czekały niemałe honory.
– A jeśli to pomyłka, Sajela?
– Zrobimy wszystko, jak należy, Dżajres.
Mrszanin-mężczyzna poczuł do Sajeli coś na kształt sympatii.
Możliwe, że gdy obaj zostaną nagrodzeni, wybierze go na stałego partnera…
– Zgadzam się z tobą… – Dżajres lekko ugryzł Sajelę w ucho. – Jesteś naprawdę sprytny.
Sajela wyszczerzył się w uśmiechu i pokręcił głową, uwalniając się od pieszczoty.
– Ale oni są niebezpieczni, Dżajres. Pamiętaj.
– Pamiętam o tym zawsze. – Dżajres znowu ugryzł Sajelę, który tym razem odpowiedział niskim aprobującym pomrukiem.
– Jesteśmy wolni w wyborze partnerów – ciągnął Dżajres. Z ust Mrszańca stojącego trzy kasty wyżej od Sajeli była to bardzo znacząca obietnica.
– Dziękuję ci, Dżajres. – Sajela przesunął dłonią po ścianie, dość udatnie imitującej udeptaną ziemię domu-nory. – Będę zadowolony, jeśli zwrócisz na mnie uwagę.

Podłogę pokryto dywanami, jeśli można tak nazwać zszyte w jeden błam skórki jakichś zwierzątek. Dżassan i Key leżeli na nich, Tommy wolał pozostać w pozycji półsiedzącej. Mrszańska etykieta była zbyt złożona, żeby zaryzykował zrobienie czegokolwiek bez wskazówek Keya.
W ogromnych szklanych dzbanach przyniesiono wino – skrzący się ciemnoniebieski płyn. Po pokoju rozchodził się jego zapach. Kawałeczki suszonego mięsa na półmisku, ostro przyprawione, służyły za zakąskę.
– Sam zrobiłem to wino – pochwalił się Dżassan. – Wierzyłem że mój przyjaciel kiedyś przyleci znowu.
Key napił się wprost z dzbana i skinął głową.
– Wspaniałe wino. Nadal masz winnice na równiku?
– Tak, mój przyjacielu.
– A przemyt zwierząt w dalszym ciągu przynosi zysk?
– Bardzo niewielki, Key. Zastanawiam się, czy się nie zająć handlem niewolników.
– Intratny interes.
– Trudno. Jestem już stary, Key…
– Nie zasłużyłeś na aTan?
– Niestety, Key. Myślę, że gdybym wydał cię Władczyniom, otrzymałbym to prawo. Odrobina trucizny w winie i straciłbyś siły, zabójco.
– Cóż, zawsze trzeba coś poświęcić.
– Niestety, tak… Bądź silny i szczęśliwy, Key.
Dutch i Dżassan wymienili się niedopitymi dzbanami.
– Wierzysz w Boga? – zainteresował się Key.
– Przecież wiesz, że jesteśmy ateistami, mój mały przyjacielu.
– Ateistami? Bardzo interesujące. – Dutch napił się wina i podsunął dzban synowi Dżassana, który tkwił obok. – Podgrzej. A ja się dowiedziałem, że Bóg istnieje naprawdę…
– To wasz bóg – zauważył Dżassan.
– Rzeczywiście – roześmiał się Key. – Nawet nie wiesz, jak bardzo masz rację. Szkoda, że wy nie wierzycie w Boga.
– W tej kwestii najlepiej konsultować się z Alkaryjczykami.
– Już to zrobiłem. A właśnie, Dżassanie… niedługo cała strefa kosmosu Alkari zniknie z naszej rzeczywistości. Odchodzą ze wszechświata.
– Dobra informacja. – Policzki Mrszanina wydęły się, oczy zwęziły i błysnęły w ciemności. – Może mi dać prawo do aTanu.
– Cieszę się.
– Twoje zdrowie, Key.
Tommy, który powoli pociągał wino, przestał się już czemukolwiek dziwić. Opuścił go nawet strach. Dżassan chyba nie zamierzał ich zdradzić… Już pierwszy kielich zgasił niepokój chłopca. Młode niebieskie mrszańskie było dziwnym napojem. Dawało lekkość myślenia i euforię, a jednocześnie zmieniało ciało w stalową sprężynę. Wizyta na Fiernie wydawała mu się teraz wspaniałym pomysłem, a przerośnięty lis imieniem Dżassan – mądrą i szlachetną istotą.
– Dżassanie… – zaczął Tommy.
Key i Mrszanin odwrócili się do niego.
– Czy istnieją jeszcze ludzie tak bliscy Mrszanom, jak Dutch?
– Nie – odpowiedział twardo Dżassan. – Chcesz wiedzieć dlaczego, semmato mojego przyjaciela?
– Tak…
– On nie próbuje nas kochać. Usiłuje po prostu zrozumieć. Nikt nie potrzebuje miłości obcych – ani ludzie, ani Bullratowie, ani Mrszanie. Zrozumienie, oto czego brakuje we wszechświecie. Zrozumienie i dążenie do zrozumienia. Wiele lat żyłem wśród ludzi, bawiłem ich, ryzykowałem życiem, bo starałem się zrozumieć… Odpowiedziałem na twoje pytanie?
Tommy skinął głową.
– Nie wychowano go, jak należy – rzekł Key, poklepując Mrszanina po ramieniu. – Ale jest dobry. Ma szansę.
– Młodzież wszędzie jest zepsuta, i w Imperium, i na Terytorium – westchnął prawie po ludzku Mrszanin. – Więc nie potrzebujesz pomocy?
– Nie. Tylko wina i rozmowy, póki tankują mój statek. Potem polecę do Boga.
– Cóż, powodzenia w poszukiwaniu nieistniejącego. Wina, mesmato!
Milczący Mrszanin-podrostek podał nowe dzbany.






Rozdział 6

W tym posiedzeniu uczestniczyła wyłącznie elita. Do odlotu Imperatora z Terry pozostało osiem godzin. Wystarczająco dużo czasu, żeby ktoś mógł zostać wyniesiony na szczyty władzy, a ktoś inny popaść w niełaskę.
– Czy wszyscy zdążyli już omówić oświadczenie Curtisa? – zapytał Grey. Odpowiedzią były wymęczone uśmiechy. – Curtis rysuje nam olśniewające perspektywy, ale my mamy problemy również w dzisiejszym świecie…
Prezydent Tauri pospiesznie pokiwał głową. Osobista służba bezpieczeństwa zdążyła mu donieść o zwiększonym zainteresowaniu Greya jego osobą, jednak ani przyczyn, ani podjętej przez Imperatora decyzji prezydent nie znał.
– Najpierw co do przemowy Curtisa… – Grey, zasiadający u szczytu stołu, objął obecnych spojrzeniem. Ministrowie kierujący SBI, dowódcy wojskowi, kilka wyższych tauryjskich rang. – Rozmawiałem z nim wczoraj. Potwierdził treść swojego wystąpienia i oznajmił, że technologia Linii Marzeń to dalsze rozwinięcie aTanu. Oznacza to, że ma być w pełni kontrolowana przez Curtisa. Czy ktoś chce zabrać
głos?
Wstał Dan Sathano, dowódca obronnych formacji floty.
– Oświadczenie Curtisa jest ogromnie interesujące, Imperatorze…
Sathano zajmował swoje stanowisko wystarczająco długo, by nauczyć się dopasowywać swoją opinię do opinii Greya. Teraz znalazł się w trudnej sytuacji. Imperator nie sprecyzował swojego zdania.
– Jednak nasi analitycy przewidują wiele nieprzyjemnych konsekwencji, na przykład opuszczenie floty przez kadrę oficerską i szeregowców. Służąc w armii, można pozwolić sobie na zakup aTanu, ale cóż znaczy jednorazowa nieśmiertelność w porównaniu z całym światem… światem marzeń?
Imperator z aprobatą skinął głową. Prezydent Tauri szybko wstał.
– Analogiczny problem może dotyczyć wszystkich wykwalifikowanych kadr, Imperatorze. Poziom życia na Tauri…
– Wiem, że cała wasza ludność zdoła pozwolić sobie na Linię Marzeń – przerwał mu Grey. – Masz jakieś propozycje?
– Wyznaczyć minimalny wiek pozwalający na korzystanie z Linii Marzeń!
– Przednia myśl. Tylko że Curtis nie zechce wprowadzić tego ograniczenia.
Grey wstał zza stołu i powoli szedł wzdłuż rzędu foteli, stukając dłonią po oparciach.
– Sto, sto czterdzieści, sto siedemdziesiąt… tak, Dan? Kto z was nie przechodził aTanu?
Cisza.
– Kto jest zainteresowany Linią Marzeń? Nikt? To mnie cieszy. A kto zrezygnuje z aTanu?
Cisza.
– Curtis zniszczy Imperium – skonstatował sucho Grey. – Nie rozumiem przyczyn jego postępku, ale to jest fakt.
– Imperatorze…
Grey popatrzył na Sathano.
– Gotów jestem zrezygnować z aTanu.
– Dziękuję, Dan. Ale to nie zmienia sytuacji. – Grey znowu zajął miejsce u szczytu stołu. – Podjąłem już inne kroki… i myślę, że są one usprawiedliwione.
– Służba… – zaczął jeden z dowódców SB1, wstając.
– Proszę przedstawić swoje sugestie w formie pisemnej. Operacja zostanie przeprowadzona przez inne struktury, ale wasza opinia może okazać się użyteczna.
Nikt więcej nie zaryzykował zabrania głosu.
– Teraz zasadnicza kwestia. – Grey znowu popatrzył na prezydenta Tauri. – Jestem bardzo niezadowolony ze swojego pobytu na planecie.
Rumiana twarz prezydenta lekko zbladła.
– Służba Bezpieczeństwa na planecie jest nieoperatywna, mój Imperatorze, ale nie mogę się mieszać do jej pracy!
– Zamach przeciwko mnie to tylko konsekwencja ogólnego upadku moralności – ciągnął Grey, jakby nie słysząc repliki. – Gdy ludzie tacy jak Wanda Kachowsky biorą udział w zamachu na Imperatora, oznacza to brak zaufania do struktur władzy w ogóle. Poza tym jestem w posiadaniu pewnych informacji o człowieku, który reprezentuje mnie na Tauri… nieprzyjemnych informacji.
Drzwi otworzyły się bezszelestnie. Wchodzący funkcjonariusze poruszali się pewnie niczym dobrze wyregulowane mechanizmy. Prezydent Tauri, wywleczony z fotela, zawisł na rękach zakutych w pancerze ochroniarzy.
– Kto mówi, że SBI jest nieoperatywna? – Grey zatroskany pokręcił głową. – Zwalniam prezydenta kolonii Tauri ze stanowiska. Zarzucam mu czyny amoralne, szkodzenie wizerunkowi Imperium oraz popełnienie czterdziestu trzech zabójstw, dokonanych na jego rozkaz w celu zaspokojenia zboczonych popędów. Najwyższy Sąd Imperium zajmie się tą sprawą jeszcze dziś wieczorem. Wniosek o ogłoszenie byłego prezydenta osobą bez nieśmiertelności już skierowano do tauryjskiej filii aTanu.
Ochrona wyciągała odrętwiałego dostojnika z pomieszczenia Były prezydent wierzgał nogami; obcasy wybijały stacatto na parkiecie.
– No właśnie… – Grey z zadowoloną miną odchylił się na oparcie fotela. – Są jeszcze jakieś pytania? Mam zamiar odwiedzić moją małą przyjaciółkę… a nie chciałbym, żeby musiała czekać.
Doskonałe zakończenie wykładu o moralności. Nikt z obecnych nie miał pytań – przynajmniej takich, które chciałby wypowiedzieć na głos.






Rozdział 7

Wyłaniali się w przestrzeni jeden po drugim. Najpierw myśliwce – rój stalowych os, które rozprysły się na boki, zwalniając miejsce dla dużych jednostek.
Następnie z hiperprzestrzeni zaczęły w półminutowych odstępach wychodzić krążowniki. Giganty niespiesznie wdzierały się w przestrzeń Mrszanu.
– Łączność ze sztabem obcych – odezwał się Lemak i po chwili milczenia kontynuował oficjalnym tonem: – Dogarskie ugrupowanie Floty Imperium przybywa z wizytą dobrej woli do potężnego Terytorium Mrszańskiego. Statki pozostaną na granicy systemu. Prosimy o pozwolenie wejścia na orbitę flagowego niszczyciela. Ciężka broń zostanie dezaktywowana, tarcze siłowe zdjęte. Dowodzący ugrupowaniem… – chwila wahania – …admirał Lemak. Koniec przekazu.
Dziewczyna za pulpitem komputera łączności skinęła głową.
– Pozostaje czekać na odpowiedź – rzekł Lemak, odwracając się do Artura. Chłopiec przytaknął.
– Admirale… – Adiutant, którego przysadzista, umięśniona postać zdradzała pochodzenie z Ruhii, podszedł do Lemaka. – Dezaktywować ciężką broń?
– Słyszał pan moją obietnicę?
– Tak, admirale.
– Wykonać rozkaz.
Artur skinął uprzejmie Lemakowi i wyszedł z mostka w ślad za adiutantem. Marjan zatrzymała się na sekundę.
– Mam nadzieję, że Mrszańcy nie są pamiętliwym narodem, Carl – powiedziała z nutką współczucia.
– Jeśli są, przygotują nam gorące powitanie. – Lemak uśmiechnął się, wdzięczny za ten cień sympatii. Zerknął na Fiernę, pagórkowatą, wilgotną, pełną życia planetę, którą sześćdziesiąt lat temu cięły lasery jego krążowników.
Chwała Wspólnej Woli, że nie wydał wtedy rozkazu bombardowania, że ani jedna bomba, ani jeden kontener bioterminatora nie upadł na Fiernę… Tylko czysta broń, tylko uderzenia w obiekty wojskowe. Maksymalny humanitaryzm, na jaki mógł sobie pozwolić wobec byłych sprzymierzeńców…
Tylko czy Mrszanie to rozumieli?
– Hej, hej, hej! – Dżassan podskoczył i Key skrzywił się mimo woli, wyobrażając sobie, jak nadwerężyło to słaby kręgosłup obcego, którego rasa tak późno przeszła do pozycji pionowej. – Mój mały przyjaciel mnie odwiedził! Nie zapomniał starego Dżassana!
Zalane światłem wschodzącego słońca wzgórza nie odpowiadały. Jeśli w siedzibach obcych były zewnętrzne audioczujniki, to i tak nikt się nie spieszył, by podzielić zachwyt sąsiada.
Dutch objął Dżassana za ramiona i krzyknął coś po mrszańsku. Dżassan roześmiał się szczekliwym śmiechem.
Tommy, z trudem tłumiąc ziewanie, szedł za nimi. Trochę się przespał w czasie tej niekończącej się popijawy. Za to Dutch i Dżassan wyglądali, jakby nie potrzebowali odpoczynku. Mrszańskie wino widocznie nie dawało efektu wyhamowania, nawet spożywane w nieprawdopodobnych dawkach.
– Chcesz, żebym cię odprowadził? – zapytał obcy, zaglądając Keyowi w twarz. – Dam ci swój statek… to dobry statek…
– Dziękuję ci, mój przyjacielu. Mamy „Pasikonika”, a droga nie jest daleka.
– Ha! Key skacze po galaktyce od planety do planety! – Dżassan pogroził czystemu niebu i od razu spoważniał. – Mam dobry statek, naprawdę.
– Dziękuję, nie.
– Pozwól mi odprowadzić cię do trapu i pomachać ręką, Key…
– Lepiej nie. Jesteś stary i zgrzybiały, Dżassanie. Odpocznij i życz nam szczęścia.
– Jak chcesz, przyjacielu. Jak chcesz… – Mrszanin przygarbił się, nie odrywając wzroku od nieba. – Czy masz wrogów, którzy depczą ci po piętach?
– Jak zawsze.
– Cóż, zabij wszystkich i spluń w twarz ich rodzinom.
Mrszanin odwrócił się i zaczął powoli iść w stronę otwartej piramidki. Zamruczał coś, co brzmiało jak dysonans dla ludzkiego ucha.
Tak zapamiętał go Tommy – jak odchodzi bez pożegnania, nie oglądając się za siebie.
– Nie jest ci ciężko? – zapytał Key.
Tommy pokręcił głową. Torba z winem ważyła sporo, ale on sam czuł się doskonale. Organizm chyba nie wierzył, że wystarczająco wypoczął, chłopiec dalej ziewał… ale ciało miał wypełnione energią.
– Dżassan wie, czego potrzebuje człowiek na krawędzi życia – rzekł Dutch, poprawiając własną torbę.
– Może warto było wziąć statek?
– Wystarczy nam „Pasikonik”, Tommy. Jego statek to na pewno latająca twierdza, a my chcemy uciekać, nie walczyć.
Zeszli ze wzgórza na niepozorną ścieżkę, prowadzącą do wież ludzkiego osiedla.
– Jeśli statku jeszcze nie obsłużyli, zjemy obiad w porcie – powiedział Key. – Mam teraz apetyt jak Bullrat w okresie rui.
Ale nie udało im się zjeść obiadu.
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Sajela dostrzegł ich z daleka. Starszy człowiek, ten, którego brał za Keya Dutcha, podszedł do terminalu informacyjnego i wprowadził pytanie. Czekał na odpowiedź, przesuwając dłonią po policzku. W zadumie popatrzył na ladę punktu rejestracyjnego. Spojrzenia człowieka i Mrszanina spotkały się.
Po raz pierwszy w swoim życiu Mrszanin poczuł się nieswojo. Psychikę miał bardzo odporną, jak wszyscy przedstawiciele jego rasy. Ale to przelotne spojrzenie niosło śmierć.
Sajela wypatrzył wśród personelu Dżajresa, ale uspokajający gest partnera nie pomógł.
Nagle poczuł, że niespieszne wspinanie się po kastowej drabinie ma swoje bezsporne plusy.
– Dzień dobry. – „Komiwojażer z Cailisa” był już przy jego ladzie. – Przyleciałem wczoraj… pamięta pan? Jak tam nasz statek?
Sajela starannie wybrał opcję na swoim terminalu. Rozłożył ręce – takie gesty zawsze działały na ludzi uspokajająco.
– Tankowanie jeszcze się nie zaczęło… przecież się pan nie spieszył.
– Ale teraz się spieszę. Proszę przyspieszyć proces.
– To niemożliwe.
– Wynagrodzę pana. – „Komiwojażer” ciągle nie wychodził ze swojej roli.
– To technicznie niemożliwe. Wszystkie maszyny na polu startowym…
– Powiem panu, co zrobić. Proszę wybrać na ekranie symbol dowolnego dystrybutora, przeprowadzić zmianę polecenia, wprowadzić kategorię pilności… – „Komiwojażer” uśmiechnął się nieśmiało. – I załatwione.
Lufa szerszenia celowała w brzuch Sajeli przez kruchą przegrodę lady. Mrszanin poczuł, jak unosi mu się futro na plecach.
– Szybko – rozkazał zimno człowiek. Nie uważał już za konieczne trwać w swojej roli. Sajela pospiesznie dotknął terminalu sensorycznego, wykonując rozkaz. Przez chwilę chciał skierować do statku pusty dystrybutor… ale ten człowiek zbyt dobrze znał procedurę.
Skierował najbliższy dystrybutor do „Pasikonika”.
– Brawo – pochwalił człowiek. – Co wzbudziło twoją czujność?
Dżajres chyba jeszcze nie zrozumiał, co się dzieje.
– Chód – wydusił z siebie Sajela. – Masz ruchy zabójcy.
– Bo nim jestem – zgodził się człowiek. Z tyłu podszedł jego młody towarzysz.
– Drobne problemy – rzekł człowiek, nie odwracając się. – Nic takiego, wszystko pod kontrolą.
Młodzieniec rozejrzał się na boki.
– Nie kręć się – powiedział sucho mężczyzna, ale było za późno. Dżajres już zareagował. Kątem oka Sajela widział, jak jego przyjaciel przedziera się przez tłum.
– Kto nas śledzi? – kontynuował przesłuchanie mężczyzna.
– Ja sam. Chciałem się zorientować. – Sajela miał nadzieję, że jego ton brzmi przekonująco. Jak to dobrze, że ludzki język pozwala kłamać bez zbytniego wysiłku.
– Albo jesteś głupcem, albo kłamiesz – oznajmił mężczyzna. – Ale nie wyglądasz na głupca.
– Nie ruszać się! – Krzyk Dżajresa sprawił, że tłum odskoczył od lady. – Celuję do was!
Sajela obserwował wewnętrzną walkę człowieka – trwało to sekundę i kosztowało go resztkę pewności siebie. Człowiek opuścił broń. Dżajres z dwoma rozumnymi pistoletami w rękach stał w odległości pięciu metrów.
Sajela rozluźnił się i ogłosił:
– W imieniu Mrszańskich Terytoriów jesteście aresztowani. O waszym losie zadecyduje Międzyrasowy Trybunał.
– Wpakowałeś się w nie swoją grę, facet.
– Nie rozmawiać!
Sajela pospiesznie odsunął się od człowieka. Uświadomił sobie, że powinien przerwać proces tankowania „Pasikonika”, ale nie chciał się już zbliżać do terminalu.
Zaczęli do nich podchodzić ludzie z personelu. Kilku Mrszan, którzy znaleźli
się w pobliżu, obserwowało całe zajście z konsternacją. Turyści, jakby kompletnie pozbawieni instynktu samozachowawczego, puścili w nich kamery wideo, okrążając Dżajresa i zatrzymanych.
– Co się dzieje? – Kierownik zmiany złapał Sajelę za kamizelkę. – Inspektorze Sajela!
– Aresztowanie – wyszczerzył się Mrszanin. To była jego chwila triumfu. – W ramach porozumienia Imperium z Terytorium, mamy prawo aresztować ludzkich przestępców na naszych planetach…
– Występuje pan oficjalnie? – Zabójca znowu pochylił się do przodu. Po raz kolejny zmienił rolę. Sajelę, wystarczająco dobrze znającego ludzi, zaszokowała łatwość jego transformacji. Maniery, ton, język… to już nie był komiwojażer małej firmy. Prędzej wysoko postawiony pracownik korporacji rozmiaru Setiko.
– Operacyjny kierownik zmiany, Alex Łajkow. Co się dzieje?
– Panie Łajkow, to nieporozumienie… uznałem, że nie zaszkodzi pogadać w oczekiwaniu na rejestrację. Z jakiegoś powodu zwykłe zdanie…
– Jakie zdanie? – Łajkow sposępniał. Konflikty pomiędzy turystami a mrszańskim personelem zdarzały się rzadko. Mrszanie potrafili nie zauważać drobnych wpadek ludzi.
– Mówiliśmy o rodzinie, o dzieciach i pogratulowałem mu pierworodnego syna… Sam mam syna… – Człowiek odwrócił się i kiwnął na chłopca, jednocześnie oceniając pozycję Mrszanina z bronią.
Kierownik zmiany skrzywił się jak od bólu zębów. Że też do tej pory znajdowali się ludzie, nierozumiejący płciowych uwarunkowań Mrszan…
– Sajela, Dżajres… uspokójcie się!
– On kłamie! On… – Sajela omal nie krzyczał. Domniemana obelga, wypowiedziana na głos stała się rzeczywistością.
– Ale ja naprawdę się cieszę, że urodził się panu syn!
– Niech pan milczy, idioto! – Łajkow zmierzył mężczyznę nienawistnym spojrzeniem i skoczył do Dżajresa. – Wyłączyć broń! To pomyłka!
– Odejdź, homo! – wrzasnął Dżajres. Jego pistolety, tracąc cel, szarpały się w rękach.
Człowiek obdarzył Sajelę jednym jedynym krótkim uśmiechem. Mrszanin odsunął się, tłumiąc pragnienie wejścia pod stół.
– Nazywam się Key – oznajmił zabójca i odwrócił się. Szerszeń w jego rękach westchnął głośno, wypluwając pocisk rozgrzanej plazmy.
Wybuch zlał się z wyciem turystów, którzy w końcu uświadomili sobie niebezpieczeństwo.
Key znowu popatrzył na Sajelę – bez nienawiści, jedynie oceniając stopień zagrożenia. Wynik okazał się zgubny, ale tylko dla ambicji Mrszanina.
– Żyj sobie dalej – powiedział człowiek. Uniósł szerszenia i palcem przesunął regulator na maksimum. Nad głową Mrszanina zawył pocisk ciężkiego blastera, a odległy kąt sali, w którym mieściła się aparatura kontroli naziemnej, rozbłysnął ogniem.
Panika objęła kosmoport znacznie szybciej niż płomień.
Sajela wpadł w otępienie i stał bez ruchu, patrząc na Keya. Człowiek, nie zwracając uwagi na pierzchających turystów, podszedł do naczelnika zmiany. Łajkow leżał na podłodze, wczepiony prawą ręką w kikut lewej, oderwanej nad łokciem. Key nachylił się i zerwał z pasa naczelnika plastikową przepustkę służbową. Kierownik zmiany nawet tego nie zauważył.
Dymiącej krwawej masy, w którą zamienił się Dżajres, Key nie zaszczycił nawet jednym spojrzeniem.
W tym momencie młody towarzysz Keya, do tej pory obojętnie obserwujący całe zajście, sięgnął do kabury pod pachą po trzmiela.”
Sajela zauważył ochroniarzy kosmoportu nieco wcześniej, ale to było bez znaczenia. Pierwszy poziom, na którym się znajdowali, wypełniony był oszalałym tłumem. Ochroniarze, próbujący zjechać tu z wyższych poziomów, stali się idealnymi tarczami w przezroczystych kabinkach wind.
Wystrzały trzmiela zlały się w serię. Po sekundzie dołączyły do nich głuche wybuchy szerszenia. Roztopione szkło wind zalało podłogę ognistym deszczem.
Nie oglądając się na Sajelę, Key i młodzieniec pobiegli do służbowego wyjścia na pole startowe.
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Marjan była naga. Jej ciało, stworzone w tym samym stopniu przez inżynierów, co przez naturę, wydawało się całkowicie nieruchome. Złudne wrażenie…
– Przynieś mi wody – zażądała.
Stojący przed lustrem Artur Curtis pospiesznie spełnił żądanie.
– Podziwiasz sam siebie? – Na srebrnej twarzy pojawił się uśmiech.
Artur skinął głową.
– Po co ci Key, chłopcze?
Artur zamarł przed swoją „ochroniarką”, leciutko mrużąc oczy.
– Już mówiłem.
– Nie kłam. – Głos Marjan był niski i czuły. – Cokolwiek chciałbyś zrobić, zapomnij. On jest mój.
– Imperator żądał, by dostarczyć go żywego.
– Imperator jest daleko.
Mohammadi wyjęła z jego rąk szklankę, upiła łyk, oddała Arturowi i krótko poleciła:
– Dopij. I zapamiętaj: ja zawsze jestem pierwsza. We wszystkim.
Curtis junior posłusznie wypił wodę.
– Ty nie umiesz się mścić – ciągnęła cicho Marjan. – Znać granice pomiędzy życiem a śmiercią, cierpieniem a rozkoszą to jeszcze nie wszystko. Zemstę hoduje się jak kwiat, który zakwita tylko raz… ale nawet nierozwiniętym pąkiem można zachwycać się latami…
– Marjan…
– Milcz! – Mohammadi gwałtownie przyciągnęła go do siebie. – Nie kłóć się ze mną. Dobrze wiesz, jak cię kocham i jak cierpię, kiedy muszę karać mojego chłopca…
– Lemak kazał mi być na mostku przed wejściem na orbitę Fierny.
– Carl to stary idiota. – Mohammadi z westchnieniem sięgnęła po ubranie i rzuciła Arturowi pończochy. – Włóż mi je.
Chłopiec, klęcząc u stóp mechanistki, naciągał jedwab na metalowe ciało.
Po pełnym wrzasków kosmoporcie pole startowe wydawało się innym światem. Mimo ogłoszenia alarmu przepustka kierownika zmiany zadziałała. Key i Tommy pokonali krótki korytarz i wybiegli z budynku na rozpalone słońcem betonowe płyty.
Nawet pas bezpieczeństwa wokół kosmoportu zastawiony był statkami – głównie małymi, które przybyły tu na dłużej. Key obojętnie pomyślał, że jeśli ich „Pasikonika” też tu ściągnęli, to są skazani.
– Dutch! – Tommy chwycił go za rękę, wskazując służbowy samochód pod ścianą. Wskoczyli do otwartego pojazdu i Key z nieśmiałą nadzieją wsunął przepustkę w szczelinę detektora.
Silnik równo zawarczał.
To był fart – zwykłe szczęście, niezależne od ich wysiłków. Key skręcił kierownicę i poprowadził samochód na środek pola startowego. Zamrugał indykator bloku bezpieczeństwa – Dutch wyrwał urządzenie z pulpitu i wyrzucił na beton.
Jeśli nawet było im sądzone zginąć pod dyszami lądującego statku, to taką śmierć można by nazwać wybawieniem od tortur katów SBI.
– Statek jest na miejscu? – zapytał Tommy, przekrzykując ryk silnika.
– Módl się o to! – Key wsunął mu do ręki blaster i skupił się na prowadzeniu. Chłopak uniósł się i przeskoczył na tylne siedzenie.
– Wal do wszystkiego, co się rusza! – krzyknął Dutch. Chwila przerwy i z tyłu załomotały plazmowe wybuchy.
Blaster, nawet ciężki model, nie mógł uszkodzić kadłubów statków. Ale podczas budowy kosmoportu nie brano pod uwagę obstrzału – Mrszanom nie uśmiechało się posiadanie na swoim terytorium ludzkiej cytadeli.
Ogromne okna nie rozleciały się od wystrzałów; wtopiona w szkło metalowa siatka powstrzymywała odłamki. Jeśli nawet któryś z ochroniarzy zamierzał zająć dogodną i bezpieczną pozycję przy szybie i „rozstrzelać” samochód, to i tak by mu się nie udało. Oszalały tłum zmiatał wszystkich, którzy próbowali przedrzeć się do okien.
Key prowadził samochód, walcząc z pragnieniem zerknięcia za siebie. Rajd wśród ustawionych w szachowym porządku statków nie był trudny, gorzej było odszukać własny. Wywoływanie z samochodowego komputera programu informacyjnego trwałoby zbyt długo. Key miał tylko nadzieję, że przynajmniej jeden ze statków, które zapamiętał jako punkty orientacyjne, nie opuścił jeszcze Fierny.
W niebie narastał huk. Key widział, jak pasażerska kapsuła opuszcza się pół kilometra przed nimi… Przemknęli obok w samą porę. Przez kopułę wizualnej kontroli Dutch zobaczył zakłopotane twarze pilotów.
Tommy, nie przestając walić z trzmiela, wsadził Keyowi rękę do kieszeni.
– W lewej! – krzyknął Dutch i sam podał mu pełny magazynek.
Na minutę Tommy przerwał strzelaninę, ładując szerszenia. Potem znowu zahuczały oba blastery. Key miał wrażenie, że budynek kosmoportu jest już poza zasięgiem wystrzałów z trzmiela, ale nic nie powiedział. Nie było czasu na oszczędzanie pocisków. Przynajmniej chłopak się uspokoi… Nic tak nie przydaje pewności siebie jak pistolet w ręku.
Key zauważył pękaty tankowiec na sześciu wzmocnionych podporach, ale za bardzo skręcił w lewo i musiał zrobić dwa koła wokół tankowca, zanim samochód dotarł do „Pasikonika”.
Nie było – pojazdu służby technicznej. Albo zdążyli odjechać – wymiana kontenera paliwowego zajmowała najwyżej piętnaście minut – albo uciekinierzy jednak mieli pecha.
Samochód zapiszczał hamulcami i zatrzymał się przy samych dyszach. Spalony pojazd będzie ostatnią szkodą wyrządzoną kosmoportowi… jeśli oczywiście „Pasikonika” zatankowano.
Gdy Tommy wspinał się po drabince luku, Key odchylił tarczę pulpitu kontrolnego na konsoli silnikowej. Nie było czasu na aktywację pulpitu, jeśli okaże się, że statek nie jest zatankowany.
Wskaźnik paliwa stał na maksimum.
Szczęście jednak ich nie opuściło.
Key zatrzasnął klapę i zaczął wchodzić po klamrach. Mieli szansę – stacje orbitalne kontrolują tylko statki schodzące do lądowania.
A jeśli maszyna biurokratyczna mrszańskiej armii nie ustępuje ludzkiej, to pogoń zacznie się zbyt późno.
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Bezpośredni kanał ze sztabem obcych! – Dziewczyna od łączności popatrzyła pytająco na Lemaka.
– Proszę włączyć. – Admirał wszedł w pole widzenia kamery. Jego znajomość mrszańskiego była dość ograniczona i teraz pospiesznie układał odpowiednie powitanie. Zaraz zaczną się problemy. Niezaplanowana „wizyta dobrej woli” to mało przyjemna wiadomość dla każdej rasy.
– L-lemak… – Mrszanin na monitorze nie tracił czasu na etykietę. Nie miał również zamiaru kłopotać admirała lingwistycznymi eksperymentami, tym bardziej że jego ogólnoimperialny był całkiem znośny. Raziło tylko podwajanie spółgłosek. Może to oznaka zdenerwowania? – W samą porę.
– Tak? – tyle mógł odpowiedzieć Lemak. Gdyby miał przed sobą Klakończyka, uznałby te słowa za subtelną ironię. Ale żarty Mrszan były bardziej toporne.
– Key D-Dutch siedem minut temu wystartował z naszego kosmodromu. Zdaje się, że mieli tam spore p-problemy. – Mrszanin wyszczerzył się. – Fodać wam kurs?
– Nadal jest w atmosferze?
– Tak. To co, chce pan jego k-kurs, czy woli pan wisieć na celowniku naszych baz?
– Dziękuję. Jestem gotów do przyjęcia danych. – Lemak skinął głową operatorowi. I tak wszystko było rejestrowane, ale nie zaszkodziło się zabezpieczyć.
A więc człowiek, który zadał jego ambicji bolesny cios, nareszcie wpadł.
– Czy nasza pomoc jest potrzebna?
– Nie. Dziękuję.
– Cenimy sobie przyjaźń z Imperium Ludzi – oświadczył uroczyście Mrszanin. – Proszę wybaczyć mój j-język, ale mam wadę wymowy.
Lemaka, który próbował dojrzeć pomieszczenie za plecami rozmówcy (nieważne, że analitycy setki razy przejrzą to nagranie), nawet nie zdumiało tak zwyczajne wyjaśnienie dziwnej dykcji Mrszanina. Teraz obraz się zmienił. Przez ekran biegły kolorowe pasy kodowanego przekazu.
Przekaz skończył się po dwóch sekundach. Lemak podszedł do oficera nawigacji okołoplanetarnej, na którego monitorze już migotały rozkodowane cyfry.
– Użyli swojego wojskowego szyfru AL-7 – oznajmił z lekkim zdumieniem nawigator. – Nie powinniśmy go w ogóle znać, admirale.
– Nie ma czasu na nowe pytanie. – Lemak stłumił rozdrażnienie. Przeklęte lisy ze wszystkiego próbowały wyciągnąć korzyść… prawie jak ludzie. – Proszę prowadzić statek.
– Siedem minut do punktu przejęcia – oznajmił nawigator.
Lemak zajął swój fotel i zerknął na Artura, nieruchomo siedzącego na sąsiednim. Mohammadi stała za nim – jej fizjologia pozwalała utrzymać się na nogach, nawet jeśli kompensator nie łagodził gwałtownych manewrów statku.
– Cóż, miałeś rację.
Artur skinął głową, nie odrywając spojrzenia od ekranu. Nie był w nastroju do rozmowy, ale Lemak miał ochotę się wygadać.
– Chyba jednak dopadniemy Keya. Naszemu superowi nie starczyło fartu.
Curtis junior popatrzył na admirała i dziwny uśmiech rozjaśnił jego twarz.
– To ja byłem jego fartem, Lemak.

Silnik „Pasikonika” nie mógł długo pracować na tak wysokich obrotach.
Weszli w trajektorię rozpędu i Tommy spod przymkniętych powiek obserwował ekran kontrolny. Planeta zaczęła zmniejszać się w oczach – pyłek w oceanie kosmosu, jeszcze jedna z ich niedoszłych mogił.
– Uciekniemy – powiedział półgłosem Key. – Powinniśmy dać radę. Tommy, wyliczenie skoku!
Chłopiec bez szczególnego zapału przełączył monitor na tryb nawigacyjny. Prymitywny hipernapęd miał równie prymitywne programy kursowe i teraz nie chodziło już o idealną trajektorię. Mogła być dowolna, byle pasowała do mocy silnika i trwała mniej niż pięć dni.
– Dużo narodu położyliśmy? – zapytał Tommy, sprawdzając ekran za ekranem.
– Sporo.
– Nic nie zrobią twojemu przyjacielowi? – Na ile znam Mrszan, to nie. Zawsze może się powołać na swoją niewiedzę i prawo gościnności.
– W takim razie byłby wyjątkiem od reguły… twoi przyjaciele zazwyczaj źle kończą.
– Bierz się do roboty.
– Załatwione. Jest kurs. Trzy doby lotu.
– Wprowadź.
Po chwili milczenia Key zapytał:
– Kiedy mamy wejść w skok?
– Nie wcześniej niż za godzinę. Silne pole grawitacyjne.
– Cholernie niedobrze.
Tommy przeniósł spojrzenie na jego monitor. Nieuchronnie schodziły się na nim dwie linie.
– Nie mamy nawet pięciu minut, chłopcze.
Komputer pisnął wesolutko, oznajmiając rozpoznanie zbliżającego się statku. Sztabowy niszczyciel. Trzy jednostki przechwytujące, przeznaczone do niszczenia albo przejmowania małych statków, jeszcze nie odłączyły się od jego burt, ale to była kwestia sekund.
– Nie uda się zwiać? – zapytał, nie wiadomo po co, Tommy i Key pozostawił głupie pytanie bez odpowiedzi. Zabrał ręce z panelu sterowania, nawet nie próbował zmienić kursu.
Teraz ożył nadajnik.
– Key, na pewno mnie słyszysz!
Key usiadł wygodniej w fotelu, patrząc na szare obicie ściany.
– Nie próbuj się kryć. Nie stawiaj oporu, to bez sensu. Dutch, nie patrząc, wyciągnął rękę i głos ścichł do niezrozumiałego szeptu.
– Wreszcie zrozumiałem, po co są na statkach iluminatory – powiedział. Tommy popatrzył na niego, nie rozumiejąc. – Czasami – dodał Key bardzo cicho, jakby wyjawiając wielką tajemnicę – bardzo chce się zobaczyć gwiazdy.
Poczuli nagłe szarpnięcie, na razie dość łagodne.
– Dobre mają pola.
– Key, co z nami będzie?
– Czeka nas areszt, przesłuchania trzeciego i czwartego stopnia, a potem sąd i wielokrotna egzekucja.
Na statku nie byto już nieważkości. Ciągnęło ich przez przestrzeń jak patyczek w wodnym wirze, podłoga i sufit co chwila zamieniały się miejscami. Ciąg już dawno wyłączył się automatycznie. Tylko pulpit hipernapędu migał światełkami gotowości – niepotrzebnymi w takiej odległości od planety.
– Key, szkoda, że nie zdążyłem dorosnąć – powiedział Tommy, gdy burta niszczyciela zasłoniła sobą Fiernę. Coś takiego już przeżywali… ale wtedy pozostała im wola i nadzieja.
Dutch zrozumiał go.
– Nie przejmuj się. I tak byłeś dobrym partnerem.
Potem już siedzieli w milczeniu. Key obrócił w ręku blaster i schował go do kabury. Zawodowcy nie zabijają bez sensu, a szansę, że poradzi sobie z grupą przejęcia, były żadne.”
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Carl Lemak
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Kurierski stateczek Wiaczesława Szegala, wspomagany silnikami manewrowymi, wpłynął w otwór śluzy. Włączyła się grawitacja, zamknął się luk, sprężone powietrze szybko wypełniło pomieszczenie. Szegal poprawił mundur i wyszedł z kabiny. Odległość od Tauri do Fierny pokonał w ciągu osiemnastu godzin, co mogło zostać uznane za rekord, gdyby Szegal uznał za konieczne go zarejestrować.
Nie zdążył dojść do śluzy wewnętrznej, gdy drzwi się otworzyły i na spotkanie wyszedł mu Lemak.
Szegal oddał honory.
– Komandorze… – Lemak ograniczył się do krótkiego pokłonu.
– Złapaliście go? – Wiaczesław wskazał stojącego z boku „Pasikonika”.
– Tak jak obiecałem Imperatorowi.
Dwaj wojskowi spotykali się od czasu do czasu – podczas darloksańskiej operacji, gdy Szegal pełnił funkcję konsultanta floty, czasem przy dworze. Ale po raz pierwszy połączyły ich wspólne interesy.
– Admirale, nie mam zamiaru pozbawiać pana sławy. A zresztą, czy to taki wielki wyczyn, przejąć nieuzbrojony stateczek?
– Wobec tego proszę podać cel pańskiego przybycia. Przerwaliśmy przygotowania do skoku, żeby na pana poczekać, Szegal.
Zamiast odpowiedzi Wiaczesław podał Lemakowi zapieczętowaną kopertę. Admirał otworzył ją w milczeniu i przebiegł wzrokiem krótki tekst.
– Będę musiał sprawdzić autentyczność.
– Proszę bardzo.
Lemak nagle jakby się postarzał. W spojrzeniu, którym obrzucił Szegala, nie było już zazdrości współzawodnictwa, tylko zmęczenie.
– Bardzo ogólnikowe sformułowania, komandorze. Pańskie pełnomocnictwa są praktycznie nieograniczone… Ponad panem jest już tylko Grey.
– Tak się złożyło, Lemak.
– Czego pan chce?
– Proszę kontynuować przejście do skoku. Muszę porozmawiać z jeńcami.
– Cóż… jak pan sobie życzy. Proszę ze mną.
Szegal wyszedł za Lemakiem ze śluzy.

Najpierw rozebrano ich do naga i przepędzono przed skanującymi kamerami; potem dwaj lekarze szybko i zręcznie zdjęli z twarzy Keya i Tommy’ego maski helowe. Dutch zauważył zdumienie w oczach lekarzy, gdy pseudoskóra spełzła z twarzy chłopaka, ale nie padło ani jedno słowo.
Państwowe ubranko w mysim kolorze, nie miało kieszeni ani pasków i było tak nietrwałe, w żaden sposób nie dałoby się na nim powiesić. Czujniki kontroli życia przyklejono im do ciała.
Key znosił wszystkie zabiegi z całkowitą obojętnością. Na razie traktowano ich całkiem humanitarnie – pewnie dlatego, że nie stawiali oporu podczas aresztowania.
– Mogę poprosić o wodę? – zapytał lekarza.
Dali mu się napić, obojętnie i uprzejmie. Nie był już zabójcą i terrorystą, człowiekiem wyjętym spod prawa. Zyskał status cennego jeńca, którego trzeba utrzymać przy życiu do dnia rozprawy.
Wzmocniony konwój – sześciu ochroniarzy w ciężkich pancerzach – zaprowadził ich do więziennego bloku niszczyciela. Były tu dwie malutkie cele, ale ich umieszczono w jednej. Prawdopodobnie po to, by dać im możliwość porozumiewania się – liczyli na to, że zestresowani jeńcy nie zwrócą uwagi na detektory. Nawet najbanalniejsza wymiana zdań może wiele powiedzieć psychologom.
Na razie Tommy trzymał się świetnie. Key niezbyt wierzył w jego wytrzymałość, podobnie zresztą jak w swoją. Pierwszy zastrzyk środków psychotropowych może złamać również jego opór. Tommy na pewno zachował ochronę, jaką miał Artur wobec chemikaliów, ale tortur nie wytrzyma.
Najbardziej przykre według Keya było to, że nikt nie uwierzy w to, co będą musieli wyznać. Będą ich torturowali ciągle na nowo, próbując dotrzeć do prawdy, która nie istnieje. Ich opowieść do końca pozostanie w oczach śledczych legendą, której z takim uporem muszą trzymać się terroryści.
– Nie masz nic przeciwko temu, że zajmę niższą półkę? – spytał Key.
– Proszę bardzo.
Popatrzyli na siebie. To wszystko nie miało sensu. Spokojny ton nie oszuka analizatorów emocji.
Pierwsze przesłuchanie złamie obu.
– Dobry statek – ciągnął Key. – Myślę, że ja takim można by dotrzeć do celu w ciągu doby. Prędkość rozpędu trochę za duża, za to silniki…
– A mnie się bardziej podobał twój kuter. Pamiętasz?
Dutch skinął głową.
– Wszystko będzie po staremu. – Tommy usiadł na pryczy. – Nic nie wyszło z naszych planów.
Key był mu wdzięczny za krótkie słówko „naszych”. – Nie sądzę. Curtis już wkrótce oznajmi swoje zamiary, jeśli już tego nie zrobił. Będzie znacznie gorzej.
– Jaka to dla nas teraz różnica?
– Żadna. – Dutch usiadł obok Tommy’ego. Przezroczysta ściana ich celi, wychodząca na kajutę, w której nudził się konwój, nie sprzyjała otwartości, ale mimo wszystko objął Tommy’ego. – Chyba bardzo zainteresowałeś lekarzy, nie sądzisz?
Chłopiec wzruszył ramionami.
– Zastanawiam się, jak oni wyliczyli trasę – mówił dalej Key. – Wyśledzenie drogi „Pasikonika” jest niemożliwe.
– A jeśli im powiedziano, gdzie będziemy tankować?
Key pokręcił głową.
– Bardziej prawdopodobny wydaje się inny wariant. Tylko nie wiem, czy to dobrze, czy źle.
Do kajuty ochrony wszedł mężczyzna w nietypowym mundurze, którego Key znał z portretów.
– Oto słynny admirał Lemak – zauważył spokojnie Dutch. – Zaraz się zacznie.
Ale admirał nawet nie spojrzał w ich stronę. Wydał krótkie polecenie konwojentom, którzy wyszli razem z nim.
– Dziwne rzeczy się dzieją – zauważył Key, nie odrywając wzroku od jedynego człowieka, który został. – Widziałeś kiedyś taki mundur?
Człowiek w mundurze komandora z dziwnymi naszywkami – skrzyżowane miecze na tle tarczy – zatrzymał się przy przezroczystej ścianie. Popatrzył na Dutcha, skinął głową i musnął sensoryczne panele. Ściana się rozjechała.
– Wiaczesław Szegal, specgrupa Imperatora Tarcza – przywitał go Key. – Dawno się nie widzieliśmy.
Ściana zamknęła się za plecami Szegala.
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– Nie poprosicie gościa, żeby usiadł? – zapytał Szegal. 
– Nasz dom jest twoim domem – odparł uprzejmie Key. 
Wiaczesław odchylił siedzenie pod ścianą i z ciekawością popatrzył na Tommy’ego. Nietrudno było zgadnąć, co pomyślał.
– To nie on – powiedział Key.
Szegal skinął głową.
– Spóźniłem się na najciekawszy moment. Ale cieszę się, że zdążyłem na pierwszą rozmowę.
– „Nic ciekawego się nie działo. Mieliśmy zbyt różne kategorie wagowe.
– To dobrze. Gdyby was postrzelili, bardzo zmartwiłoby to Imperatora.
– Oby żył wiecznie. Jak jego zdrowie?
– Gorzej. Zgadzam się z twoją opinią, że Grey to świnia na szczytach władzy. Ale człowiek stojący na szczycie jest skazany na to, by być świnią. A Grey przynajmniej daje to prawo tylko sobie. Wszyscy pozostali, którzy naruszają granice, są bezlitośnie karani.
Key popatrzył na Szegala ze zdumieniem.
– Poleciłem wyłączyć detektory w celi.
– Nie wierzę.
– Mam wystarczające pełnomocnictwa. Chcę porozmawiać z tobą o Linii Marzeń.
– Curtis już zaczął kampanię reklamową?
– Tak. Ale nie w tym rzecz. Skąd się dowiedziałeś o urządzeniu tworzącym warianty rzeczywistości?
– Od Curtisa juniora.
– A on skąd to wie?
– Od Boga.
Szegal skrzywił się.
– Jesteś pewien tego, co mówisz?
– Tak. – Key popatrzył w zadumie na Wiaczesława. – Chyba dużo o tym wiesz. Nawet nie jesteś zdziwiony.
– Nie ma się czemu dziwić. Wcześniej czy później jakaś rasa powinna była zetknąć się z siłą, która zrodziła świat. Zdumiewa mnie tylko aktywność tej siły. Zdaniem teologów powinna być pasywna i nastawiona na obserwację.
– Problem tkwi w samym człowieku. Curtis jest technokratą i tchórzem. Wszystkie jego pomysły dotyczyły władzy, którą rozumiał jako wszechpotężną technologię, a także bezpieczeństwa prowadzącego do nieśmiertelności. Nie wyobrażał sobie, że w świecie nastąpi ogólna szczęśliwość.
– To by mu nie pomogło. Nasza rzeczywistość jest niezmienna. Tylko w nowym wszechświecie Curtis może stać się demiurgiem. Jestem wstrząśnięty, że w naszym świecie w ogóle mogły zajść jakieś zmiany.
– Curtis poprosił o odroczenie terminu i je otrzymał. Uznał, że nieśmiertelność mogą zapewnić maszyny, więc dano mu aTan… który mogą stosować wszyscy. Aby przejść do innych światów dostał Linię Marzeń.
– Nie ma reguł, których nie można ominąć. – Szegal potarł skronie, nie odrywając od Keya uważnego spojrzenia. – Rozumiem, co próbowałeś zrobić. Na próżno. Człowiek nie jest w stanie pokonać Boga.
– Nie ma reguł, których… – Key nie dokończył zdania.
– Szkoda mi cię. – Szegal wydawał się zupełnie szczery. – Pomogłeś mi na Lajonie.
– Przypadkiem. Nie wiedziałem, kim jesteś. Mogę o coś spytać?
– Mów.
– Ile masz lat?
– Dużo.
– W takim razie jeszcze jedno pytanie. Dlaczego marzyłeś właśnie o tym?
Szegal spojrzał mu prosto w oczy.
– Moim zdaniem, nasz świat nie jest taki zły.
– Mylisz się. Nie obchodzi mnie, w jakim wszechświecie żyłeś przedtem. Wszystko mi jedno, jakim sposobem zrealizowałeś nasz świat. Chcę tylko wiedzieć, dlaczego stworzyłeś go właśnie takim.
Tommy, który w milczeniu słuchał ich rozmowy, wziął Keya za rękę jak przestraszony dzieciak, którym od dawna nie był.
– Key, przywykłeś do życia na dnie – odpowiedział z zimną krwią Szegal. – Zawsze tkwiłeś po uszy w bagnie. Ale nie sądź, że cały świat to bagno. Powszechna szczęśliwość jest niemożliwa. – W świecie bez cienia po prostu nie ma światła.
– Szegal, ty też nie jesteś aniołem. Zawsze byłeś na górze… dużo tam światła?
– Byłem przy górze. Zawsze zachowywałem możliwość kontroli i jednocześnie prawo do niezależności. Większość ludzi jest szczęśliwa, zaufaj mi. Inżynier w endoriańskiej stoczni, który ma żonę i kochankę, kupuje butelkę taniego wina i zbiera pieniądze na spacerową łajbę, jest znacznie szczęśliwszy od Greya, którego tak nienawidzisz. Ważne są punkty odniesienia, a nie ich wysokość.
– Nie spędziłeś dwóch tygodni w ładowni tankowca, głodny i brudny, pozbawiony ojczyzny i rodziny. Nie byłeś małoletnim odszczepieńcem na obcej planecie. Nie wstępowałeś do Ligi Ochroniarzy, dlatego że nie było innej pracy. Nie rozstrzeliwałeś ludzi na Chaaranie. Nie rozjeżdżałeś żywych ciał na Incediosie…
– Tak, Key, nigdy przez to nie przeszedłem. Ale to Key Dutch dokonał wyboru.
Szegal wstał, a siedzenie huknęło o ścianę.
– Dałem wam swobodę wyboru. Wszystkim, tobie też. Mogłeś zdecydować, jaką drogą pójdziesz. Nie mów mi, że nie mogłeś zostać farmerem na Altosie i żyć jak wszyscy, spokojnie i szczęśliwie.
Dutch zaśmiał się.
– Miałem prawo, aby stać się mierzwą? Dziękuję. Wybrałem inne prawo, które również dałeś mi ty.
– Cóż, powinieneś być mi wdzięczny. Przeżyłeś życie tak jak chciałeś.
– Nie jestem jeszcze martwy, Szegal.
– Na razie. Nie uważam, żeby spotkanie z Imperatorem było konieczne. Ten statek to twój ostatni dom.
– Tak długo cię szukałem – odezwał się Key, jakby nie słysząc jego słów.
– Więc czemu zwlekasz?
– Nie mam zamiaru ułatwiać ci zadania. Szegal skinął głową.
– To nic. I tak będę mógł przerwać twoją drogę.
Przesunął spojrzenie na Tommy’ego.
– Chłopcze, jesteś klonem Artura?
Tommy nie odpowiedział.
– Masz szansę, żeby przeżyć, mały. Zapamiętaj: taka możliwość istnieje.
Twarz młodzieńca ledwie zauważalnie drgnęła.
– Ty również możesz wznieść się na szczyty… i przy tym uratować Imperium, jak chcieliście z Keyem. Zastanów się, czy warto być posłusznym.
Wiaczesław Szegal podszedł do ściany która rozjechała się posłusznie. Chwilę potem ochroniarze wrócili za szklaną barierę.
– Zrozumiałeś, o czym on mówił? – zapytał Key.
Tommy pokręcił głową.
– Imperator postanowił odsunąć Curtisa z jego Linią Marzeń i załatwić sobie nowego Curtisa, zdolnego kontrolować aTan.
Wydawało się, że nie dotarło to do chłopca.
– Dutch, więc to on był stwórcą?
– Tak. Oficer operacyjny Imperatora. Specjalista od brudnej roboty. – Key zaśmiał się. – Sam lubił ostre wrażenia… i dlatego nasze życie stało się jedną wielką przygodą. Znudzony Bóg i spragniony rozrywki mesjasz, co za para!
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Łamanie psychiki Greya pozostawiło ślad. Coś nieuchwytnego przeskoczyło w świadomości istniejącej już trzysta lat.
Nie spotkał się więcej z Curtisem. To nie miało sensu. Dopóki Szegal nie wróci z Arturem, który zgodzi się zająć miejsce ojca, Grey będzie na przegranej pozycji.
Nie miał też zamiaru występować z orędziem do mieszkańców Imperium z powodu przemowy Curtisa, która stała się wydarzeniem numer jeden. Konieczność wyjaśnień zrzucił na barki sekretarzy prasowych.
Gdy krążownik wystartował na Gorrę, planetę nieodzowną do Pokłonu, Grey bez zainteresowania przejrzał operacyjny raport i usiadł wpatrzony w ścianę.
Życie naprawdę było szarą pustynią. Tylko że to nie żadna tragedia.
Gdy Patriarcha Wspólnej Woli zwrócił się z prośbą o wideoaudiencję, Grey nie od razu zezwolił na połączenie. Nie dlatego że chciał poniżyć rozmówcę czekaniem, jak w przypadku Curtisa. Po prostu nie widział powodu do rozmowy. Ale Patriarcha czekał, nie przerywając kosztownego – nawet dla Kościoła – bezpośredniego połączenia i Grey się poddał.
Obraz był jakby specjalnie marny – ziarnista powierzchnia, zbyt jaskrawe, ostre kolory. Nawet trójwymiarowość wydawała się niepełna.
– Imperatorze… – Patriarcha siedział przy niskim stoliku nad parującą filiżanką. – Jestem niezmiernie zadowolony, że zamach się nie udał.
– Dziękuję, ekscelencjo. – Grey pamiętał ciekawość, pojawiającą się dotąd zawsze przy spotkaniach z Patriarchą… ale nie mógł jej przywołać.
– Przepraszam za jakość naszego spotkania – Patriarcha nawet nie zamierzał wstać z miejsca – ale Kościół ma obowiązek dawać przykład skromności i oszczędności.
– Nawet Imperatorowi?
– Wszyscy są równi wobec Wspólnej Woli, Grey. Cóż wart jest przepych pańskiego pałacu czy piękno naszych świątyń dla Stwórcy świata? Co znaczą subtelne kolory obrazu wobec naszej umiejętności porozumienia?
Grey skinął głową.
– Rozumiem, ekscelencjo. Ale czasem to właśnie próżność pomaga zrozumieć się wzajemnie i zapomnieć o odległości.
– Zawsze jesteśmy daleko od siebie, Grey. To, o czym mówisz, to iluzja. W ten sposób wino daje nam iluzję radości, a seks iluzję bliskości.
– Rozumiem, ekscelencjo. Czemu zawdzięczam radość ujrzenia pana? – Grey odwrócił wzrok od zbyt jaskrawych kolorów obrazu.
– Linii Marzeń, Imperatorze.
– Niestety, poznałem prawdę niemal jednocześnie ze swoimi poddanymi.
– Nie robię panu wyrzutów. Jedyne, czego chce Kościół, to dowiedzieć się, jak postąpi Imperator.
– A jak postąpi pan, ekscelencjo? Curtis obiecuje uczynić łudzi równymi Bogu. Czy pana to nie martwi?
Postać w ciemnym płaszczu pokręciła głową.
– Nie, Grey. 
– Dlaczego?
– Wolałbym nie odpowiadać.
– A ja mam nadzieję, że usłyszę odpowiedź.
Patriarcha podniósł do ust filiżankę. Grey jeszcze raz spróbował dojrzeć choćby mały fragment jego twarzy… na próżno.
– Wierzy pan, Imperatorze?
– Tak.
– Wierzy pan w nagrodę za sprawiedliwość, w karę za grzechy, życie wieczne i wyższy rozum?
– Tak.
– Przez tysiąclecia ludzie wierzyli, że żaden czyn nie ukryje się przed Bogiem. Że ludzi sprawiedliwych czeka nagroda, a grzeszników kara. Że istnieje raj i piekło. Wierzyli i grzeszyli. Dlaczego?
– Ludzie są słabi.
– Któż miałby to wiedzieć lepiej ode mnie, Imperatorze! Ale dlaczego człowiek gotów jest zamienić wieczną szczęśliwość na chwilową przyjemność?
– Raj jest daleko, ekscelencjo. Jego wspaniałości to iluzja w porównaniu ze światem wokół.
– Więc Curtis obiecuje ludziom raj.
Grey nic nie powiedział.
– Przed oddziałami aTanu stoją tłumy.
– Niech się pan przyjrzy ich twarzom, Imperatorze.
Patriarcha znowu sięgnął po filiżankę.
– Nie wiem, co mógłbym przedsięwziąć – powiedział cicho Grey. – Curtis jest nietykalny i postawił na swoim. Jeśli mi się uda, Linia Marzeń zostanie zniszczona.
– Tylko proszę się nie spieszyć, Imperatorze. Dziękuję panu za rozmowę… i czekam na pański powrót na Terrę.
Obraz znikł. Grey został sam. Jak zawsze.
– Przyjrzyj się ich twarzom – powtórzył. – Oni wszyscy chcą być imperatorami, ekscelencjo… – uśmiechnął się do pustki, najlepszego rozmówcy na świecie. – Imperatorami iluzji.






Rozdział 4

Lemak zmieszał dżin z tonikiem i wypił jednym haustem. – Co masz mi do powiedzenia, Arturze?
– Nic, admirale. – Curtis junior był bledszy niż zazwyczaj, ale głos miał twardy. – Wszystkie wyjaśnienia przekażcie Imperatorowi.
Wiaczesław Szegal siedział z boku, nie włączał się do rozmowy. Jego zdaniem Artur był twardszym orzechem do zgryzienia niż Tommy, ale jednocześnie wygodniejszym kandydatem do roli nowego pana aTanu.
– Ten młodzieniec to twoja dokładna kopia. Analizy genetycznej jeszcze nie zakończono, ale jestem pewien wyników.
– Tak. To moja kopia.
– Brawo. – Lemak nie potrafił odmówić sobie przyjemności sarkazmu. – Więc kogo torturowali moi ludzie, ciebie czy jego?
– Mnie.
– Cóż, przywrócimy równowagę.
– Jako przedstawiciel Imperatora…
– Gwiżdżę na twoje pełnomocnictwa! – Lemak podszedł do niego bardzo blisko, z rozkoszą czując powracającą pewność siebie. – Twój klon, czy kim on tam jest, uczestniczył w zamachu na Greya! Jesteś podejrzany, rozumiesz?
– Jasne.
– Wycisnę z nich prawdę jeszcze podczas skoku… – Lemak uśmiechnął się. – I dowiem się, czy warto wziąć się za ciebie.
– Niech pan tylko spróbuje! – wykrzyknął z wściekłością Artur. – Nie za często potrzebuje pan aTanu, admirale?
– Otóż to, chłopcze!
– Panowie, panowie! – Szegal zamachał rękami, nie wstając z kanapy. – Uspokójcie się! Obaj nie macie racji. Artur jeszcze o nic nie został oskarżony, a wypominanie nie należy do obyczajów aTanu…
Admirał i Artur zamilkli.
– Carl, pozwoli mi pan porozmawiać z Arturem na osobności?
Lemak niechętnie skinął głową.
– Dziękuję, admirale. Piętnaście minut, nie dłużej.
Admirał demonstracyjnie popatrzył na zegarek.
– Przejdę się do baru oficerskiego, Wiaczesławie. Nie zaszkodzi mi jeden głębszy.
Gdy Lemak wyszedł, Szegal przeniósł wzrok na Mohammadi, która w milczeniu zamarła pod ścianą.
– A co z naszą mechanistką? Czy stoi wyżej od admirała, że może uczestniczyć w rozmowie?
– Ochroniarz ma prawo brać udział we wszystkich rozmowach!
– Arturze, chcę z tobą pomówić w cztery oczy. Każ jej wyjść…
nie, poczekaj.
Szegal wstał niespiesznie i podszedł do Marjan.
– Mam propozycję, dziewczyno. Dotrzymaj towarzystwa swojemu staremu przyjacielowi.
Mohammadi milczała.
– Nie lubię zbyt wiernych sług – ciągnął sucho Szegal. – Proszę oddać pistolet i wyjść. Pozbawiam panią prawa noszenia broni.
– Marjan, posłuchaj go – powiedział z wysiłkiem Artur. Mechanistka rzuciła mu wzgardliwe spojrzenie, odpięła od pasa kaburę i rzuciła na podłogę.
– Oho, nerwy nie są ze stali… w przeciwieństwie do ciała – zauważył Szegal.
Mechanistka bez słowa wyszła.
– Ależ ty masz gust, chłopcze! – Szegal kopniakiem odesłał kaburę pod stół. – Rozumiem tych, którzy chcą być chronieni… jak twój ojciec. Ale jeśli ktoś lubi być dodatkiem do własnej ochrony… poznałeś mnie chociaż?
– Lajon – rzekł Artur, nie patrząc na Szegala. – Odszedł pan wtedy przez aTan.
– Dokładnie tak. Dziwne jest życie… zderza ze sobą ludzi w najbardziej nieoczekiwanych miejscach. Przy okazji, dziękuję za aTan.
– Niech panu pójdzie na zdrowie.
– A propos, orientujesz się w szczegółach technicznych systemu aTanu? Zastanów się, a ja przygotuję napoje.
– Jasne, że się orientuję. – Artur usiadł przy biurku w fotelu Lemaka. – Wszyscy chcą ode mnie tego samego.
– Wszyscy chcą władzy i bezpieczeństwa. Ty władasz ich symbolem. Możemy rozmawiać całkiem swobodnie. Mam urządzenie ekranujące.
– O czym będziemy mówić?
– Chłopcze, naprawdę szczerze cię lubię. – Szegal postawił kieliszek na kartce papieru z niedokończonym tekstem. – Wspaniale trzymałeś się na Lajonie. Umiesz ustawiać ludzi na właściwych miejscach… tylko ta sprawa z mechanistą mi tu nie pasuje. Ale masz szczególne powody, prawda? – mrugnął.
– Prawda.
– No cóż, jesteśmy na najlepszej drodze do przyjacielskiej rozmowy. Arturze, jaki masz stosunek do nowego projektu twojego ojca?
– Żaden. Strata czasu i sił.
– Użyłbym mocniejszych słów. To śmierć Imperium.
– O tym niech pan pogada z Keyem. On też tak uważa.
– Zgadzamy się w poglądach, ale nie w użytych środkach. Twój były przyjaciel liczył, że zabije staruszka Imperatora i w ten sposób uspokoi Curtisa, da mu szansę rządzenia i przyjęcia odpowiedzialności za ludzkość. Ale twojego ojca to nie powstrzyma, prawda? Linia stała się jego ulubioną zabawką.
– Więc chce pan sprzątnąć mojego ojca.
– Szczerze? Tak. Mógłbym wygłaszać długie wywody i podawać liczne argumenty, przekonując cię do tego pomysłu… ale po co? Mam inne możliwości.
Artur napił się ze swojego kieliszka.
– A więc, chłopcze… po pierwsze, możesz zmusić systemy aTanu do pracy. Jestem pewien, że każdy człowiek z genotypem Curtisa jest tym ogniwem, którego brakuje naśladowcom.
Curtis junior spojrzał krzywo na Szegala.
– Po drugie, dorosłeś, ale nigdy niczego nie osiągniesz. Twój ojciec jest nieśmiertelny, a ty będziesz wiecznym księciem.
– Naprawdę jesteście do siebie podobni z Keyem.
– Po trzecie, nie musimy zabijać van Curtisa, jeśli chcesz zachować czyste ręce. Komfortowe, ale wieczne zesłanie to nie najgorszy los w naszym niedoskonałym świecie. Jest jeszcze inny wariant: możemy go zmusić, żeby skorzystał ze swojej własnej zabawki, Linii Marzeń. Niech on będzie szczęśliwy tam, a ty tu. Imperatora urządza status quo i szczególna pozycja kompanii aTan. Znajdź się na szczycie, ale nie próbuj wstrząsnąć światem.
– Światem wstrząsają ci wdeptani w błoto. Z Olimpu można jedynie miotać błyskawice.
– Nie musisz się jeżyć. Po czwarte… jeśli moje propozycje ci nie odpowiadają, podzielisz los swojego ojca.
– A co z nieśmiertelnością?
– Prosta sprawa. Ten dziwny przyjaciel Dutcha, do którego pochodzenia chce się dokopać nasz dzielny admirał, jest wyjętym spod prawa skazańcem. Ale Imperator może mu wybaczyć, a nawet wynieść na szczyt aTanu. Jak myślisz, czy chłopak odmówi? Artur pokręcił głową.
– Pięknie. A teraz, gdy zrozumiałeś już możliwości i usłyszałeś dowody,.za”, chciałby usłyszeć argumenty „przeciw”.
– Zgadzam się.
Szegal zastygł z podniesionym do ust kieliszkiem.
– Przyjmuję pańskie propozycje. – powtórzył Artur. – ATan będzie funkcjonował, Linia Marzeń zostanie zniszczona, a ojciec zesłany.
– Taak… dobry i szybki wybór. – Szegal roześmiał się z przymusem.
– Ale stawiam jeden warunek.
– Mów.
– Key Dutch i Tommy muszą zginąć.
Szegal spojrzał na Artura ze wzgardliwą ciekawością, jak człowiek, który po raz pierwszy widzi żmiję zmieniającą skórę.
– To warunek niepodlegający dyskusji.
– Dobrze. Dutch, jak myślę, nie ma obecnie aTanu?
– Też tak sądzę.
– A Tommy?
– Nie można wyłączyć jego aTanu, nie wyłączając mojego. Ale nie musi się pan tym martwić, Szegal.
Artur odchylił się na oparcie fotela i niedbale podniósł kieliszek, zalewając winem papiery Lemaka. 
– Domyśla się pan chyba, komandorze, że ja naprawdę umiem zabijać nieśmiertelnych.






Rozdział 5

Pierwsze przesłuchanie było fikcją. Śledczy bardzo starał się zachować spokój, Key i Tommy poszli za jego przykładem. Standardowe pytania o pochodzenie i stosunkowo uczciwe odpowiedzi. Key Dutch z Drugiej Shedara i Tommy Arano z Cailisa – dlaczegóż by nie? Następnie bardziej konkretne pytanie o „przestępstwo wobec ludzkości”; nastąpiła więc szczegółowa opowieść o wciągnięciu Wandy Kachowsky w zamach na Imperatora. Motywy – osobista antypatia. Szantaż i groźby pod adresem Rachel Hany…
Czas prawdy nastanie później – w to Key nie wątpił. Nafaszerowany narkotykami, poddany „trzeciemu stopniowi”, powie wszystko. Wyda nawet Seyker i opisze drogę na Graala, będzie mówił o Bogu i o losie, o tym, co Curtis ofiarowuje ludzkości… Będzie mówił prawdę, a oni mu nie uwierzą.
Pierwsze przesłuchanie miało tylko jeden cel – wychwycić kłamstwa w ich zeznaniach, co stanowiłoby argument do zastosowania tortur. Key mógł równie dobrze snuć rozważania, że księżyc Terry zrobiono z zielnego sera, albo deklamować tabliczkę mnożenia – powody znalazłyby się i tak.
Konwój wyprowadził ich od śledczego, który uczciwie zapracował na swoją pensję. Sądząc po odległym huku generatorów, statek już wszedł w skok. Ale raczej nie leciał na Tauri – Imperator musiał kontynuować Pokłon, więc następnym punktem była Gorra. O ironio, wieziono ich tam, skąd udało im się uciec.
– Dadzą nam jeść? – zapytał Key po drodze. Konwojenci nie odpowiedzieli, to nie należało do ich obowiązków. Lemak przydzielił im prawdziwych zawodowców.
Ale nie zostawiono ich bez jedzenia. Gdy zegar na ścianie pokazał siódmą wieczorem czasu statku, mały otwór w ścianie celi wypluł dwie owinięte w folię porcje.
– Zjedz wszystko – poradził Tommy’emu Dutch. – Rano nie będziesz miał apetytu.
Napotkał zdumione spojrzenie i wyjaśnił:
– Czeka nas nocne przesłuchanie, już poważniejsze. Więc nabieraj sił. Smacznego.
Artur Curtis stał przed naczelnikiem bloku więziennego, którego twarz wydała mu się znajoma. Nie mógł sobie jednak przypomnieć, skąd zna tego człowieka. Starszy oficer bezpieczeństwa Floty miał to samo uczucie… ale nie potrafił skojarzyć chłopca uciekającego z więzienia bazy orbitalnej Dogara z młodym kapitanem ze szczególnymi pełnomocnictwami Imperatora.
– Oto pozwolenie Lemaka. Czego pan jeszcze potrzebuje? Więźniowie są bardzo niebezpieczni, kapitanie… dam panu ochronę.
– Wystarczy mi mój osobisty ochroniarz.
Major zerknął na mechanistkę. Robiła wrażenie… bez względu na to, jak bardzo niebezpieczny był Dutch.
– Dobrze. Obserwacja prowadzona jest bez przerwy, w razie potrzeby przyjdą panu z pomocą.
Gdy Artur ze swoim ochroniarzem wszedł do celi, major już siedział przy monitorze. Potrzebował chwili, żeby ocenić reakcję więźniów i nieco więcej czasu, by porównać twarze Artura i Tommy’ego.
– O rany… bliźniaki!
Bardzo zadowolony ze swojej spostrzegawczości wpił się spojrzeniem w monitor.
Key Dutch patrzył na Artura..
Minęły cztery lata – mnóstwo czasu dla wyrostka. Curtis junior zmienił się… nie na lepsze.
Pewnie nadal był silniejszy od Tommy’ego, a mundur imperialnego kapitana nosił z wyjątkową elegancją.
Ale Key patrzył w jego oczy.
W strach i ból ukryte pod twardą dumą spadkobiercy Imperium aTanu.
– Co oni z tobą zrobili, Arturze – wyszeptał, wstając. Ledwie zauważalny gest i mechanistka ze srebrną twarzą stanęła pomiędzy nimi.
– Nie ruszaj się, Key – ostrzegła zimno.
Nic nie mogłoby bardziej zdziwić Dutcha. Świat dawno przestał być zestawem gotowych prawd dla chłopca, który urodził się na genialnego tłumacza.
Mohammadi w roli ochroniarza Artura – we własnej roli Keya! – była czymś niewyobrażalnym.
– Artur! – Głos Tommy’ego wyprowadził ich z chwilowego szoku. Chłopiec zerwał się, nachylił w stronę Curtisa juniora – i tak samo jak Keya, powstrzymał go ostrzegawczy ruch mechanistki.
– Odsuń się, Marjan – powiedział Artur, patrząc na Keya. – Twoja troska jest czasem przesadna.
Mechanistka odsunęła się o krok.
– Arti!
Curtis junior poniósł oczy, znajome aż do bólu.
– Wszystko w porządku?
– Tak… sir Key. Czego nie można powiedzieć o tobie. Witaj.
– Beznadziejny rok. Witaj.
Tommy podał Arturowi rękę, a Curtis junior uścisnął ją, uśmiechając się do tej swojej połowy, która poznawała świat w slumsach Cailisa.
– Imperator poprosił mnie, żebym was znalazł, Key.
– Rozumiem – powiedział powoli Dutch. – Żeby nas złapać, trzeba było znać kurs… i mnie.
– Tak wyszło.
– Nie musisz się tłumaczyć, Arti. I tak się cieszę, że cię widzę.
Mohammadi poruszyła się, na chwilę tracąc podobieństwo do ożywionego posągu.
– Boję się, że to nie potrwa długo, Key.
– Wydawało mi się, że Imperator zechce zobaczyć swoich niedoszłych zabójców.
– Jemu też się tak wydawało.
– Szegal?
Artur skinął głową.
– Bardzo mi przypomina twojego ojca – powiedział Dutch. Artur popatrzył na niego ze zdumieniem. – Też faworyt losu. Ulubieniec Boga. Co prawda, w innej przestrzeni.
– Nigdy bym cię nie posądziła o schlebianie swoim wrogom – odezwała się nieoczekiwanie Mohammadi. – Czyżby Dutch zaczął bać się śmierci?
– Rozpaskudziłeś swoją ochronę – powiedział Key z nutką pogardy. – Zrozumiałeś mnie, Arti?
– Myślę, że tak.
– Oddaj go mnie – odezwała się ostro mechanistka. – Oddaj, gdy przyjdzie jego czas.
– Oderwać ci drugie ucho? – zainteresował się Key.
Marjan szarpnęła się w jego stronę, ale Artur stanął jej na drodze, zasłaniając sobą Dutcha.
– Zapominasz się – powiedział zimno.
Mechanistka przystanęła. Artur znowu odwrócił się do Keya.
– Nie mogę przebywać tu zbyt długo. Jeśli chcesz o coś prosić, to mów.
– Dwa blastery i ciężki pancerz siłowy.
Artur odpowiedział uśmiechem.
– Myślisz, że to wystarczy?
– Przywykłem zadowalać się drobiazgami.
– Przyniosą ci wino. To również przyjemny drobiazg.
Key skinął głową.
– W takim razie odpowiedz mi na jedno pytanie, Arturze. Jak ci się żyło przez te lata?
– Normalnie.
– Co się z tobą stało, chłopcze?
Curtis junior odwrócił się do Keya i patrzył na niego badawczo przez kilka krótkich sekund. Chyba przez ten moment dowiedział się czegoś ważnego.
– Widziałem niebo, Key.
Mechanistka położyła mu rękę na ramieniu. – Musimy już iść.
– Ja też bym chciał, Arti – rzekł Key, nie zwracając uwagi na Marjan.
– Ciesz się, że nie doszedłeś, Key… – Marjan wypychała Artura z celi, ale on cały czas mówił. – Miałeś szczęście! Tommy, żegnaj!
Ściana otworzyła się i zamknęła, znowu zostawiając ich samych.
– Suka – wyszeptał Key. – Srebrna suka… ale ze mnie idiota…
– Co z nim, Key? – Tommy musiał krzyknąć, żeby Dutch zareagował.
– On widział niebo, Tommy.
– Nie rozumiem!
– Artur przeszedł przez Drzwi razem ze swoim ojcem. Ale dlaczego pomyśleliśmy, że zobaczy to samo?!
– Ale co on zobaczył, Dutch? – zapytał Tommy po dłuższej chwili.
– Boję się o tym myśleć.






Rozdział 6

Ochroniarze zmieniali się, ale za szklaną ścianą celi cały czas dyżurowało sześciu. Oświetlenia nie zmniejszono, ale Key i tak nie miał zamiaru spać. Gdyby Tommy go zapytał, odpowiedziałby szczerze, że czeka na obiecane przez Artura wino.
Zasłonił ręką oczy i leżał na wznak na twardej pryczy. Pod przyklejonymi czujnikami swędziała go skóra. Nad nim wiercił się niespokojnie w swoim łóżku Tommy. Sugestie Keya na temat nocnego przesłuchania nie pozwalały chłopcu na sen… a o to właśnie Dutchowi chodziło.
Artur Curtis, chłopiec, który przywykł do umierania, cztery lata temu przeszedł przez Drzwi, za którymi czekał na niego Bóg.
Przez tysiące niekończących się dni, podzielonych na długie godziny i minuty, Artur Curtis trzymał za rękę śmierć.
Siła Wyższa nie bywa dobra czy zła. Mieści w sobie wszystko i człowiek nie może jej pojąć do końca… może tylko dostrzec kroplę w bezkresnym oceanie.
Kroplę, w której odbija się sam człowiek.
Artur Curtis, za pan brat ze śmiercią i bólem, zdradzony przez samego siebie, zrodzony, by spełnić cudze marzenie, spojrzał Bogu w oczy.
Artur zobaczył niebo.
I niebo złamało Artura. Teraz nie było w nim nic prócz strachu i bólu.
Key jęknął, w bezsilnej wściekłości napinając mięśnie. Odzwyczaił się od strachu już dawno, tak samo jak od przegrywania. Gotów był sam wystąpić przeciwko całej załodze krążownika, od konwojentów w pancerzach po Marjan Mohammadi, która cała była pancerzem. Gotów był umrzeć, chociaż wolał zwyciężać.
Ale nie pozostawiono mu prawa do walki ani prawa do śmierci. Wszystko, na co mógł liczyć, nie zależało już o niego. Dzisiejsza noc została postanowiona cztery lata temu, gdy prowadził Artura na Graal.
Jego ostatnią szansą były te krótkie dni, kiedy – bardzo chciał w to wierzyć – Artur Curtis zobaczył coś poza bólem i strachem.
Jego ostatnią szansą było zrozumienie, że jest silniejszy od Boga.
Key Dutch leżał pod obstrzałem niewidocznych detektorów i spojrzeniami uzbrojonej ochrony zasłaniał rękami oczy i czekał na obiecane przez Artura wino.
Nieliczne ludzkie tkanki, nadal tkwiące w ciele Marjan, domagały się snu. Mechanistka stłumiła zmęczenie lekką elektroniczną stymulacją. Zapowiadała się interesująca noc. Spotkanie z Keyem i dziwnym chłopcem-sobowtórem wyraźnie wstrząsnęło Arturem.
Wyciągnięta na łóżku patrzyła, jak Curtis junior nalewa wino do kieliszków.
– Czy to przypadkiem nie ta butelka, którą obiecałeś Keyowi?
– Ta sama. Już mu nie będzie potrzebna.
Marjan uśmiechnęła się łagodnie. Miała zamiar być dziś tak czulą, jak potrafi. Artur musi jej wiele opowiedzieć – i podarować życie swojego byłego ochroniarza.
– Rozbieraj się – powiedziała.
Jakby nie słysząc, Artur usiadł na łóżku i podał jej kieliszek.
– Chcę, żebyś ty też dzisiaj czuła – powiedział ochryple.
Nastąpiła chwila wahania, niewidoczna dla zwykłego człowieka. Potok impulsów przeszedł po łańcuchach elektronicznych i pod skórą brzucha dało się słyszeć wyraźne pstryknięcie.
– Wyreguluj sam.
Artur przesunął dłonią po jej ciele. Skóra rozsunęła się, obnażając szary stop tytanowy. Pod dłonią Artura leżał panel bezpośredniej kontroli sensorycznej.
– To będzie szalona noc – powiedział. Musnął zatopiony w mięśniach panel, przywracając mechanistce zdolność odczuwania bólu.
– Dziękuję za wino – powiedziała Marjan, podnosząc kielich.
– Całe jest dla ciebie.
Swój kieliszek Artur szybko przechylił nad panelem senscycznym.
Mrszańskie wina zawsze słynęły z dużej zawartości żelaza. Lepszym przewodnikiem była tylko rtęć.
Marjan Mohammadi zawyła, wyginając się w spazmie jednoczesnego cierpienia ciała i metalu. Odepchnęła Artura, ale ten ruch odbył się już poza świadomością. Chłopiec zamarł z boku, patrząc na skurczone ciało.
– Smarkaczu… – wychrypiała mechanistka i ucichła.
Artur wstał. W otwartym panelu pulsowały indykatoit – Marjan nadal żyła. Zadziałały bezpieczniki, odłączając mózg od oszalałych receptorów.
Nie wystarczyło mu zimnej krwi, żeby dobić mechanistkę.
Kajutę wyposażono według standardu dla wyższych oficerów – stanowisko wysłannika Imperatora wiele znaczyło. Artur, odsunął fragment ściany, za którym tkwił niezgrabny kształt pancerza siłowego. Kilka minut stracił na wyłączenie kodów sygnałowych – po co niepokoić przed czasem dyżurnych. Włożenie pancerza było już znacznie prostsze. Ten model miał wbudowany laser Szkwał – chłopiec nie potrzebował innej broni.
Z cichym szumem silników w tle Artur podszedł do bezbronnej mechanistki. Przez chwilę przyglądał się jej przez przezroczystą szybę hełmu.
– Leż spokojnie – poradził. – Rozliczymy się do końca. Dopił resztę wina prosto z butelki i wyszedł na korytarz uśpionego niszczyciela.
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Wojskowe statki Imperium budowano, stosując maksymalną prostotę sterowania. Już w czasie Wielkiej Wojny zdarzało się, że krążowniki szły w bój z pięcioma, najwyżej sześcioma ludźmi na pokładzie.
Artur Curtis uznał to za sprzyjającą okoliczność.
Wszedł na mostek dokładnie o wpół do drugiej czasu statku. Trzema pilotami i nawigatorem się nie przejmował – ich blastery nie mogły poważnie uszkodzić ciężkiego pancerza siłowego. Dwóch ochroniarzy wyposażonych w identyczne pancerze stanowiło poważniejszą przeszkodę.
Pierwszy wystrzał szkwału, jednego z ostatnich projektów wielkiego Martyzenskiego, trafił w ścianę pomiędzy ochroniarzami. Rozrzucił ich na boki i Artur dwoma salwami dobił żołnierzy. Szybkostrzelny neutronowiec robił wrażenie pioruna.
Piloci nie pretendowali do roli bohaterów.
– Zmiana kursu – oznajmił Curtis junior. – Lecimy na Graala.
– Niech pan nie strzela – błagał nawigator, próbując odgadnąć pod hełmem pancerza twarz napastnika. Nic dziwnego, chyba tylko on nie miał aTanu.
– Zmieńcie kurs.
Lemaka obudziło wycie syreny. Otworzył oczy i zobaczył na monitorze symbol zbrojnej inwazji na statek. Wydało mu się, że czas się cofnął. Znowu „czerwony kwadrat” – próba odbicia aresztowanych. Ale przedtem to Key wyciągał Artura, a teraz…
Dotknął klawisza, potwierdzając przyjęcie informacji. Na ekranie pojawił się oficer KSB.
– To Curtis junior, admirale. Rozstrzelał ochronę na mostku i zmusił pilotów do zmiany kursu.
– Dokąd lecimy?
– Graal. Możemy kontrolować bieg wydarzeń, ale przejęcie sterowania ze stanowisk rezerwowych na razie się nie udaje.
– Więźniowie?
– Na razie na miejscu.
– Będę u pana za dwie minuty.
Lemak szybko wkładał mundur. Co wymyślił ten chłopak, który zdradzał wszystkich po kolei? Przejęcie niszczyciela w pojedynkę jest niemożliwe, zresztą pozostałe statki eskadry i tak nie pozwolą mu odejść. Na co on liczy?
Może Artur po prostu oszalał?

– Teraz zacznijcie obniżać hiperpole – powiedział Artur. – Za czterdzieści minut powinniśmy wyjść w realny kosmos.
Piloci posłusznie spełniali polecenia. Nie był sensu ryzykować i odmawiać wykonania rozkazów. Wcześniej czy później załoga przejmie sterowanie ze stanowisk zapasowych – i główny mostek stanie się pułapką dla terrorysty.
– Nie zmniejszajcie prędkości – dodał Artur. Cztery zakłopotane twarze odwróciły się w jego stronę. – Powiedziałem: nie obniżać ciągu silników. Tylko napięcie hiperpola.
– Admirał Lemak chce z panem mówić – oznajmił jeden z pilotów.
– Dobrze – zgodził się Curtis junior.
Twarz admirała na monitorze była niemal spokojna. 
– Zamierzasz prowadzić podwójną grę?
– Nie pańska sprawa, admirale. Moje żądania…
– Ocknij się! Nie możesz nas w żaden sposób szantażować. Zakładnicy mają aTan… a ryzykowanie to ich praca. Nie da się doprowadzić do wybuchu statku, nie znając kodów dostępu. Odłączymy główny mostek od sterowania i zaczniemy szturm.
– Admirale, niech pan spojrzy na przyrządy. Statek szykuje się do wyjścia ze skoku.
– I co z tego?
– Wyjdzie w realny kosmos z prędkością relatywną. Możecie zdążyć zablokować mostek, ale nie zdążycie przejąć sterowania.
Twarz Lemaka pobladła.
– Zacznij hamowanie, idioto!
– A więc, co do moich żądań…
– Słucham – poddał się błyskawicznie admirał.
– Keya i Tommy’ego proszę dać na mostek. W ciężkich pancerzach, sprawnych, typu Serafin. Daję panu dziesięć minut, admirale. W przeciwnym razie…
– Wszystko zostanie zrobione. – W spojrzeniu Lemaka była czysta nienawiść. – Kopiesz sobie grób.
– Proszę mnie nie straszyć, admirale. Lepiej niech pan sam zacznie się bać. Procedurę omówimy, gdy Key i Tommy będą w kabinie windy.
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Wiaczesław Szegal wbiegł na zapasowe stanowisko sterowania akurat na czas, by usłyszeć ostatnie słowa Curtisa juniora.
– Admirale, na co pan się zgadza?!
Lemak z rezygnacją odwrócił się do komandora.
– Chłopak grozi, że wyjdzie z hiperu z prędkością relatywną.
– Możemy przejąć sterowanie ciągiem? Bezpośrednio, z oddziałów silnikowych?
– Możemy, ale nie tak szybko.
– Nie wolno nam ich stracić!
– Jest pan gotów lecieć na prędkościach okołosystemowych, Szegal?
Komandor milczał. Starodawne życzenie pilotów: „Żebyś nigdy nie wyszedł z hiperu z całkowitym ciągiem!” stało się ciałem. Niszczyciel na pewno wytrzyma. Pola siłowe są w stanie odbić cios radioaktywnego wodoru.
Tylko że kompresja czasu przy prędkości okołosystemowej zrobi swoje. Przez te kilka minut czy godzin, kiedy będą próbowali przejąć bezpośrednią kontrolę nad silnikami, a potem hamować, w galaktyce przeminą setki, tysiące lat…
Powita ich świat tak daleki od ich czasów, jak wiek dwudziesty od neandertalczyka. Zbiorowe samobójstwo załogi „Chyżego”, torpedowego kutra czasów Wielkiej Wojny, który przeskoczył dwieście lat do przodu, było dobrym przykładem granic odporności ludzkiej psychiki. A przecież świat dwudziestego trzeciego wieku nie różnił się tak bardzo od dzisiejszego.
– Nie – wyszeptał Szegal. – Nie.
– Tez tak sądzę – oznajmił Lemak. – Łatwiej wydać mu aresztowanych. Nie zdołają uciec.
– Nie doceniliśmy Artura.
– Za późno, by o tym mówić… – Lemak nachylił się nad pulpitem, wpatrując się w monitor. – Niech spróbują się ukryć z zablokowanego mostka.
– Artur może odejść przez aTan.
– Ale przecież Key nie ma aTanu. A chłopak próbuje uratować właśnie jego.
Szegal poczuł, jak zaciskają mu się pięści.
– A to wąż… wyprowadził nas wszystkich w pole. Lemak, zamierzam osobiście dowodzić grupą przejęcia.
– Na zdrowie. Ale najpierw wydamy mu Key’a i Tommy’ego. Niech tylko zmniejszy prędkość. Wtedy zobaczymy.
Pomiędzy konwojentem a oficerem, który wpadł do pomieszczenia ochroniarzy, doszło do ostrej wymiany zdań. Ochroniarze połączyli się z Lemakiem i dopiero po potwierdzeniu rozkazu otworzyli celę.
Key Dutch siedział na pryczy i patrzył na nich posępnie.
– Rusz się! – Oficer chwycił go za ramię. Z górnej półki wychylił się Tommy. – Ty też!
Osobiste uwalnianie najgroźniejszych przestępców Imperium to średnia przyjemność.
– Co się stało? – zapytał Key, wstając. Nikt mu nie odpowiedział. Niemal biegiem pognali ich korytarzem, wepchnęli do windy.
Tommy wziął Keya za rękę.
– To nie przesłuchanie, mały – powiedział Dutch. – Byłoby więcej chamstwa, a mniej kopniaków.
Winda zatrzymała się przed centralnym terminalem transportowym. Key z zainteresowaniem obrzucił spojrzeniem pomieszczenie. Bezpośrednie windy na mostek i do oficerskich apartamentów, na pokłady wojskowe i do przedziałów silnikowych. Na podłodze dwa pancerze Serafin – dla mężczyzny i chłopca.
Key roześmiał się.
– Wszystko zrozumiał, bydlak – skomentował Lemak. – Jeśli ich wypuścimy z rąk, Szegal, możemy się pożegnać z głowami.
– Nie wypuścimy… – Szegal poszedł w stronę wind. – Chcę mu coś powiedzieć na zakończenie, admirale.
Lemak nie sprzeciwiał się. On też miał ochotę pogadać z Keyem, zanim ten zbrodniarz wymknie mu się z rąk… choćby tylko na jakiś czas. Ale nie mógł zagwarantować, że podczas rozmowy nie użyje broni.
Przy terminalu transportowym zapasowego stanowiska sterowania Szegal zobaczył Mohammadi. Bez skutku próbowała przekonać ochronę, żeby ją wpuścili na mostek. Mechanistka wyglądała na wyczerpaną. Gdyby była pełnowartościowym człowiekiem, Szegal pomyślałby, że właśnie ocknęła się po ostrej popijawie.
A w dodatku miałby rację.
– Panie komandorze! – Marjan wyglądała, jakby się ucieszyła na jego widok. – Panie komandorze, muszę zameldować…
– …że twój podopieczny przejął główny mostek – dokończył Szegal, wymijając ją. – Jesteśmy zmuszeni oddać mu Keya i Tommy’ego. Taki gips.
– Panie Szegal! – powtórzyła histerycznie mechanistka.
– No?
– Proszę wydać rozkaz… a zabiję ich wszystkich.
– Artur grozi wyjściem ze skoku na pełnym ciągu. – W czasie tych sekund, gdy winda jechała na terminal, Szegal uznał, że może wprowadzić Marjan w sprawę. – Proszę się tu nie kręcić, może to pani zaszkodzić. Pani rola w tej sprawie jest na razie niesprecyzowana.
Wszedł do windy, natychmiast zapominając o całej rozmowie. Mechanistka rzecz jasna, nie pomogła Arturowi. Jest dobra jako bojownik, ale teraz najwyraźniej była w nie najlepszej formie. Należało o niej po prostu zapomnieć, jako o pechowym ochroniarzu nowego przestępcy Imperium.
Marjan Mohammadi zamknęła oczy, przełączając się na elektroniczną pamięć. Tajne schematy imperialnego niszczyciela sztabowego, które udało jej się zdobyć przed lotem, teraz powinny się przydać. Wydzielając podkatalog komunikacji transportowej, mechanistka przez kilka sekund wchłaniała informacje.
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Przyjemnie było znów poczuć na ciele pancerz. Key zauważył, że całą broń z serafinów pospiesznie wymontowano, a zapas energii jest minimalny, ale i tak poczucie kompletnej bezbronności znikło. Nawet pomogli im naciągnąć pancerze, nie udzielając jednak żadnych wyjaśnień. Key ich zresztą nie potrzebował.
Arturowi najwyraźniej, choć w niezrozumiały sposób, udało się przystawić Lemakowi do gardła obnażony nóż.
Jak na chłopca, który cztery lata temu uwierzył, że życie składa się z gówna, to całkiem nieźle.
Konwojenci zauważalnie się denerwowali. Chyba orientowali się w grożącym statkowi niebezpieczeństwie, ale jeszcze nie dostali wskazówek, by wypuścić jeńców. Key mrugnął do Tommy’ego, próbując dodać chłopakowi otuchy. Tommy wcale nie wyglądał na zadowolonego z takiego obrotu wydarzeń. Przejście od kompletnej beznadziei do wybawienia było zbyt gwałtownym szokiem. Do czegoś takiego trzeba się umieć przystosować.
W końcu rozsunęły się przed nimi drzwi jednej z wind – jeśli Key dobrze zapamiętał, symbol nad nią oznaczał rezerwowe centrum sterowania. Wiaczesław Szegal szybko wyszedł przed terminal.
– Nie radzę się zbytnio cieszyć, Key.
– Co w takim razie rozkaże mi pan robić?
– Modlić się. I przemówić Arturowi do rozumu. Przejął główny mostek i wyprowadza niszczyciel ze skoku. Na pełnym ciągu.
Dutch tylko pokręcił głową. Podobna perspektywa urządzała go nie bardziej niż każdego innego.
– Postaram się, Wiaczesławie, może mi pan wierzyć.
– Idźcie do windy, Dutch, tylko szybko. Trzeba albo zaczynać hamowanie, albo odnowić tryb hipergeneratora.
– To wszystko, co chce mi pan powiedzieć?
– Prawie. Zabiję cię osobiście podczas przejęcia mostka. Tommy prawdopodobnie jeszcze nam się przyda. Ale i on nie powinien zbytnio wierzyć w swoją cenę.
Przy grobowym milczeniu konwojentów Key i Tommy weszli do kabiny windy. Drzwi się zamknęły i ruszyli przez pokłady statku.
Marjan Mohammadi stała w tym punkcie korytarza, który jej łańcuchy logiczne uznały za idealny do zaplanowanej operacji. Szegal pozbawił ją zewnętrznej broni, ale nie wiedział o wmontowanym w jej ciało laserowym nożu.
Skoro komandor zmierzał do głównego terminalu transportowego, to najwidoczniej Dutch i sobowtór Artura są właśnie tam. Odeślą ich na mostek, pewnie najkrótszą drogą. Kapsuła przejdzie obok Mohammadi, oddzielona cienką wewnętrzną przegródką.
Marjan nie miała zamiaru zadowolić się rolą widza.
Gdy jej czujniki wychwyciły zbliżające się pulsacje pola magnetycznego, podniosła rękę. Krótki ruch i wyrwany z nadgarstka promień przeciął plastik. Oderwała dymiący po brzegach kawałek i rzuciła na podłogę. Solenoidy poruszające kabiny wind nie są uszkodzone – to dobrze. Przed nią był ciemny tunel dwumetrowej średnicy. Pachniało stęchlizną… na szczęście z windowych szybów nie usuwają atmosfery.
Huk narastał. Z otworu uderzyło skondensowane mknącą kapsułą powietrze. Marjan cofnęła się o krok, przymknęła oczy, oceniając siłę uderzenia…
…i skoczyła w ciemność.
Windą szarpnęło ciężkie uderzenie. Keya i Tommy’ego rzuciłoby na podłogę, gdyby nie byli w pancerzu siłowym, który amortyzował podobne wstrząsy automatycznie. Przez chwilę Dutch myślał, że nadszedł czas wyjścia z hiperprzestrzeni – to, czego jednakowo bał się i on, i Szegal.
Ale kapsuła kontynuowała jazdę.
– Coś z zasilaniem – ocenił Tommy.
Kapsuła zaczęła zwalniać. Key zrobił krok do drzwi, ale zawahał się sekundę i uniósł zasłonę hełmu.
Artur musiał być pewien, że to właśnie on, a nie komandos Lemaka.
Drzwi otworzyły się i Dutch wszedł do owalnego pomieszczenia głównego mostka.
Pierwsze, co zobaczył, to dwóch pilotów stojących z minami skazańców. Za nimi, podnosząc rękę z umocowanym szkwałem, zamarł człowiek w pancerzu siłowym.
– Artur, przerwij wyjście! – krzyknął Key.
Postać w pancerzu zręcznie wepchnęła pilotów w fotele. Znajomy głos powiedział:
– Hamowanie, szybko!
Ciężkie kroki głucho dudniły w ciszy mostka – Artur i Key zatrzymali się pół metra od siebie. Cicho zawyły silniczki, gdy zasłony chowały się w pancerzach.
– Wina napijemy się później – powiedział Curtis junior.
– Fajnie, że cię widzę, mały. Witaj.
– Już się widzieliśmy.
– To nie byłeś ty.
Z tyłu podszedł Tommy. Artur uśmiechnął się do niego.
– A jak mamy zamiar… – zaczął Tommy.
Za jego plecami, w ciągle otwartej kabinie windy, rozległ się łoskot. Kawał metalu nadtopionego po brzegach upadł na podłogę. Za nim z kocią gracją wylądowała Mohammadi.
Tylko Artur stal twarzą do windy.
Pchnął Keya, odrzucając go z linii strzału, która biegła od podniesionej ręki Mohammadi. Oślepiający promień uderzył w pustkę, gorące powietrze liznęło twarz Artura.
Szkwał zadziałał, zalewając kabinę ostrym promieniowaniem. Obicie windy zakipiało, bryzgi płynnego metalu chlusnęły na mostek. Nawigator, którego uderzyły w kark rozpalone krople, wrzasnął i zerwał się z miejsca.
Ale mechanistki już
w windzie nie było. Poruszała się tak szybko, że leżący Key ledwie zdążał rejestrować jej pozycję..
Artur strzelił jeszcze raz. Znowu pudło – Marjan przekoziołkowała i znalazła się u jego nóg. Zawodowiec po prostu by kopnął – serwomotory pancerza uczyniłyby cios śmiertelnym. Artur zaczął opuszczać rękę ze szkwałem.
Promień lasera wbił się w jego pancerz z odległości pół metra.
Nawet serafin miał granice wytrzymałości.
Ceramiczna skorupa zagotowała się, a na piersi chłopaka wykwitła ognista róża.
Artur upadł w tym samym momencie, w którym Key zerwał się i znalazł obok mechanistki.
Szegal kończył wkładanie pancerza. Dziesięciu lemakowskich komandosów, których dostał do pomocy, nie budziło w komandorze zbytniego zachwytu. Dużo by teraz dał za kilku sprawdzonych chłopców z Tarczy… ale to było nieosiągalne marzenie.
Krzyk Lemaka w głośnikach serafina przeszedł we wrzask:
– Mechanistka na mostku! Szegal, szybko… Szegal!…
Komandor rzucił się do szybu windy. Drzwi już odblokowano i zdjęto, więc w biegu walnął w przycisk rozruchowy i skoczył do tunelu. W skroniach mu zadudniło – napięcie pola magnetycznego było zbyt wysokie. Drobiazg.
Szegal nigdy nie dowierzał mechanistom. Alians elektroniki i ciała nie sprzyjał wzmocnieniu psychiki.
Starożytni konstruktorzy opracowujący systemy windowe statków wojskowych, przewidzieli taką ewentualność ich użycia. Szegal był im za to wdzięczny – teraz pole magnetyczne ciągnęło go przez tunel, obracając i rzucając o ściany. Sunął znacznie wolniej niż kapsuła magnetyczna, ale jednak przemieszczał się w stronę głównego mostka. Huczące solenoidalne cewki iskrzyły, gdy przelatywał obok.
Za nim do szybu zaczęli wskakiwać komandosi. Starczyło im rozumu, żeby pogodzić polecenie Lemaka i postępowanie komandora.
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Mechanistka, pochylona nad ciałem Artura, dotknęła jego ramienia.
– Wstawaj… no, wstawaj…
Key nie rozumiał, skąd wzięło się to dziwne odrętwienie, ale nadal stał, patrząc na Mohammadi.
– No, przestań – powiedziała czule Marjan. – Sam sobie jesteś winien. Przestań udawać!
Twarz Artura była biała jak kreda. Znów zaczął swój taniec ze śmiercią.
Key nachylił się. Mechanistka zareagowała na jego ruch, ale było już za późno – wzmocnione elektronicznie palce zamknęły się na jej ręce, poniżej otworu strzelniczego lasera.
Lśniąca biała igła przebiła powietrze.
Dutch zaczął powoli wykręcać jej rękę. To nie było łatwe, nawet w pancerzu siłowym – ciało mechanistki niewiele mu ustępowało pod względem odporności. Biały promień miotał się po całym pomieszczeniu, z sykiem tnąc pulpity. Piloci padli na podłogę, tylko jeden – albo najbardziej zdyscyplinowany, albo najbardziej szalony – nadal wprowadzał komendy hamowania.
Laser przerwał jego pracę.
Rozległ się chrzęst; dłoń mechanistki złamała się i zawisła na kablach różnokolorowych przewodów i żłobkowanych rurkach napędów. Marjan zaczęła krzyczeć – po tamtym „łyku” wina jej wrażliwość na ból nadal była na ludzkim poziomie. Promień lasera znikł.
Key odepchnął mechanistkę i przelotnie zerknął na pulpity. Piloci, którzy zostali przy życiu, zasłaniając rękami głowy leżeli na podłodze.
– Zmniejszyć prędkość! – krzyknął Key, rzucając się do Mohammadi.
Marjan już stała. Po ciosie zadanym jej ręką pancerz głośno zawył i lekko się wgiął.
Dutch chwycił mechanistkę za gardło i zastygł, trzymając ją na odległość wyciągniętej ręki.
Dwa kopnięcia. Pancerz na razie trzymał.
Key zaczął zaciskać palce. 
– Nie dasz rady – powiedziała wyraźnie mechanistka. Jej krtań była zbyt osłonięta, by stalowy uchwyt pozbawił Mohammadi możliwości mówienia. Palce Keya zazgrzytały, ślizgając się na metalowych pierścieniach szyi.
Wolną ręką uderzył mechanistkę w twarz. Jeszcze raz, i znowu. Srebrna maska wgięła się, kryształowe soczewki rozleciały się w pył.
– Wynoś się do diabła – powiedział Key.
– Sam jesteś diabłem.
– Jestem nikim.
Po kolejnym uderzeniu głowa mechanistki nienaturalnie odchyliła się do tyłu. Marjan zawyła i w męczącym napięciu spróbowała się wyrwać.
Starając się nie zauważać migoczącego przy samej twarzy światełka – energia pancerza była na wyczerpaniu – Key nadal cisnął.
Rozległ się ohydny dźwięk. To ciało nie wytrzymało.
Ciało Mohammadi zwiotczało, gdy złamał się kręgosłup. Dutch wypuścił je z rąk i żywy posąg upadł.
Ruchem podbródka Key włączył maksymalną moc, wydobywając z akumulatorów pancerza resztki energii.
– Za Artiego – powiedział, stawiając zakutą w metal stopę na twarzy Mohammadi.
Usłyszał odrażające mlaskanie miażdżonych tkanek i cienki pisk zamkniętych obwodów. Ciało mechanistki podrygiwało w ostatnich elektronicznych konwulsjach. Rozdeptane srebro twarzy obojętnie odbijało światło. Key odwrócił się do Tommy’ego, klęczącego obok Artura, i napotkał spojrzenie nawigatora. On też nie próbował sięgnąć po blaster – jedną ręką trzymał się za kark, drugiej nie zdejmował z klawiatury.
– Nie zdążymy – powiedział – zakłócono tryby. Siedem minut do wyjścia… prędkością podświetlną.
Lemak wstał, nie odrywając spojrzenia od monitora. Koniec. Nie zdążą.
Czekała ich mała podróż w przyszłość.
Ktoś z tylu zaśmiał się jak szalony. Lemak się nie odwrócił. Nagle opanował go spokój, rodzaj lodowatej obojętności. Gdy Key zabijał mechanistkę, admirał tylko skinął głową.
Zaraz na mostek wedrze się Szegal i Dutch podzieli los Mohammadi. Cóż, ostatnie przedstawienie zapowiadało się interesująco.
Lemak, pochylony nad monitorem, kątem oka zobaczył, że Key ostrożnie bierze Artura Curtisa na ręce.
– Dziękuję – powiedział Key.
W spojrzeniu Artura tliło się jeszcze życie pod warstwą nadciągającej ciemności.
– Stymulator… – wyszeptał.
Key nie wahał się. Jeśli pancerz nie wprowadził lekarstwa samodzielnie, to znaczy, że mogło tylko zaszkodzić. Ale Artur miał prawo do tego ostatniego przypływu sił.
Dutch ręcznie włączył medyczny blok pancerza.
– Uciekajcie – wyszeptał Artur nieco głośniej. – Uciekajcie ze statku.
Key odniósł wrażenie, że chłopak bredzi, i ta myśl musiała odbić się na jego twarzy.
– To hiper… tutaj są inne prawa… – Artur rozpaczliwie próbował coś wyjaśnić. – Wychodząc poza pole statku… stracicie moment inercji. Wyrzuci was w realny kosmos… z zerowym ruchem w stosunku do punktu wyjścia… jak czółno, pamiętasz… przy Dogarze…
Key wreszcie zrozumiał, że to nie maligna. Artur Curtis miał plan ucieczki.
Tylko nie zdąży już z niego skorzystać.
– Macie szansę… – Usta Artura posiniały, ale głos się wzmocnił. Stymulator działał. – Nie bój się, szansa będzie.
– Nie możemy cię ze sobą zabrać. – Key ostrożnie dotknął przebitego pancerza. Na metalu rękawiczki pojawiły się pęcherzyki krwi.
– Mam aTan… zapomniałeś? – Artur spróbował się uśmiechnąć. – Jeszcze jeden raz… co za różnica… dobij mnie.
– Nie. Poczekaj, spróbuję zamknąć pancerz.
– Ratujesz trupa – powiedział nieoczekiwanie głośno i wyraźnie Artur. – To tylko powłoka… nie zabierzesz jej.
– Nie chcę do ciebie strzelać.
– Dutch, proszę cię. To ważne, żeby umrzeć o czasie.
– Zdążysz sam – odpowiedział twardo Key. – Nie zabiję cię.
– Dutch…
– Za bardzo przywykłeś do bólu… do śmierci – poprawił się Key, kładąc Artura na podłodze, troskliwie i delikatnie. – Za bardzo ją polubiłeś. Ja nie będę twoją śmiercią.
Nie odwrócił się więcej do Artura.
Jednym wystrzałem Szegal stopił dno windy z taką samą łatwością, z jaką wbudowany laser Marjan rozpruł sufit.
Zasypany błyszczącymi okruchami zastygającego metalu wpadł na pokład. Pierwsze, co zobaczył, to trupy. Ochroniarze zabici przez Artura, mechanistka, jeden z pilotów przecięty na pół, Curtis junior we własnej osobie – martwy albo umierający. Właśnie odszedł albo odchodził w aTan. Co za różnica.
Żywi byli niewiele bardziej rozmowni od martwych. – Gdzie?! – ryknął Szegal. Oficer przy pulpicie nawigacyjnym krótko skinął głową.
Komandor odwrócił się do drzwi śluzy awaryjnej.
Nie potrzebował wiele czasu, by zrozumieć, jaką drogę ucieczki wybrał Dutch.
Pozwalając komandosom i pilotom na dokonanie samodzielnego wyboru, rzucił się za Keyem.
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Śluza awaryjna była ustępstwem na rzecz tradycji. Chyba żadna załoga od czasów Wielkiej Wojny z niej nie korzystała. Statki w kosmosie albo giną błyskawicznie, albo nie giną wcale. Porzucanie statku podczas walki, gdy przestrzeń rozrywają strumienie energii, to szaleństwo do kwadratu. Natomiast korzystanie ze śluzy w hiperskoku – o ile Key się orientował – jeszcze nigdy nikomu nie przyszło do głowy.
Ale Artur widocznie miał więcej informacji.
Biegli po korytarzach, co dziesięć metrów wpadając na grodzie. Do ostatniej chwili Key bał się, że zewnętrzny luk będzie zablokowany. Ale chyba nikomu nie przyszło do głowy obawiać się, że skazańcy uciekną donikąd.
Pomieszczenie śluzy było maleńkie – mogło pomieścić maksymalnie trzy osoby w ciężkich pancerzach. Key odszukał wzrokiem na pulpicie zielony, żółty i czerwony tryb wyjścia w przestrzeń. Wyciągnął rękę do czerwonego klawisza.
– Dutch czy ludzie wychodzili kiedyś podczas skoku? – Tommy położył rękę na jego ramieniu. To dotknięcie mogłoby połamać kości Bullratowi.
– Tak, na kadłub statku.
– A dalej?
– Nie wiem.
Key dotknął migoczącego alarmowo klawisza. Teraz bezpiecznik.
– Trzymaj się mnie. Mocno – polecił.
Płytka bezpiecznika wbiła się w panel.
Segment zewnętrznego poszycia niszczyciela otworzył się z łatwością zwykłego lufcika. Tryb natychmiastowego wyjścia nie zawierał wypompowania powietrza. W wichrze marznących gazów wyrzuciło ich w szarą mgłę.
Ani ciemności, ani światła. Nierealność. Nieskończoność nienarodzonych światów. Nieprzestrzeń, nieenergia, nieczas. Wydrążony otwór kosmosu, przez które niszczyciela niósł generator hiperpola.
Na szybie hełmu migotały światła alarmowe. Detektory odbierały hiper jako próżnię. Tryb nadzwyczajny dla pancerza, który mimo wszystko nie był pełnowartościowym skafandrem.
– Key?
Nie odpowiedział. W tej szarej mgle, wiszącej ponad światem, słowa nie były potrzebne.
– Key, jak to będzie?
W głosie chłopaka nie było paniki… to dobrze. Odciągało ich coraz dalej od niszczyciela, od wysepki materii płynącej pomiędzy światami. Jak to będzie? A skąd miałby to wiedzieć? Być może rozerwie ich na kawałki, rozmaże po przestrzeni na długości setek lat świetlnych.
W świecącej jamie otwartej śluzy stanęła ciemna postać. Odbiła się od progu, wychodząc z pola sztucznego przyciągania statku prosto w nicość.
– Key…
W szarą mgłę wdarła się rozgwieżdżona ciemność.
– Otwarty awaryjny luk śluzy.
Ktoś nadal próbował kontrolować sytuację. Lemak skinął głową, mając nadzieję, że ten gest zostanie przyjęty jako aprobata. Więc takie wyjście znalazł Dutch…
– Czterdzieści sekund do wyjścia ze skoku.
– Admirale…
Lemak odwrócił się. Kapitan niszczyciela podawał mu pistolet.
– ATan, admirale.
Carl Lemak, bohater konfliktu Tukajskiego i rówieśnik Imperatora pokręcił głową.
– Nie porzucę statku.
– Ja również.
Lemak włączył ogólną translację. Zaczął mówić, licząc, że jego głos brzmi twardo.
– Wszystkim posiadającym aTan rozkazuję…
Słowa nie chciały go słuchać. Te słowa były szaleństwem.
– Rozkazuję skorzystać z jedynej szansy. Zameldujcie w sztabie o tym, co się stało.
Trzy metry od niego młody oficer włożył do ust lufę pistoletu i nacisnął spust. Czaszka nie wytrzymała. W twarz admirała bryznęła gorąca krew.
– Przejmuję dowodzenie statkiem, kapitanie – powiedział Lemak. – Niech pan odejdzie przez aTan.
– Mój aTan został przedłużony… Kupiłem na Tauri dom.
Lemak otarł twarz.
– Pociąg do wygodnego życia, kapitanie?
Kolejny wystrzał. I jeszcze jeden. Zbyt mało w stosunku do liczby ludzi posiadających aTan. Trudno zabić siebie.
– Wyjście.
Lekkie drżenie przejścia. Szarość na monitorach zastąpiona czernią, każda sekunda ich lotu równa się latom dla galaktyki.
I czyjś spóźniony wystrzał – niczym salut dla ludzkiego niezdecydowania. Idiota… czy jest jeszcze na Ziemi kompania aTanu i ludzkie Imperium?
– Grupa remontowa na mostek! – rozkazał Lemak. – I wyhamujcie wreszcie, do diabła!
Co usłyszą, włączając radio na fali imperialnej? Głosy ludzi czy ciszę – requiem dla nieistniejącej rasy?
Komu potrzebni będą żołnierze minionych wieków na starożytnym statku?
Z jakiegoś powodu Lemak pomyślał, że to wszystko zależy od Keya – zabójcy, który odszedł w nicość.
– Niech będzie przeklęty świat, w którym grzesznicy wykonują robotę świętych – wyszeptał Lemak.
Nieważne, jaki był jego świat, teraz szybko przechodził do historii. Podobnie jak sam Lemak… zaraz stanie się legendą i kilkoma linijkami w encyklopedii.
Admirał płakał, nie czując własnych łez.
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Gwiazdy były wszędzie. Migoczący pył jądra galaktyki, mętne całuny mgławic, wzory gwiazdozbiorów, nigdy przez nikogo nienazwanych, bo nigdy nikogo nie było w tym punkcie galaktyki.
Tommy i Key nadal trzymali się za ręce – wskazana ostrożność, biorąc pod uwagę, że serafinów nie wyposażano w reaktywne silniki.
– Na co on liczył, Tommy?
– Skąd mam wiedzieć?
– Przecież myślicie podobnie. Zawsze dobrze odgadywałeś jego posunięcia.
– Przedtem, Key. Ja przecież nie widziałem Boga.
Zapasów tlenu w pancerzu powinno wystarczyć na pięć godzin.
Tommy’emu pewnie na dłużej. Ale znacznie bardziej niepokoiło Keya przegrzanie – pancerz nie zdoła ochładzać się efektywnie w próżni.
– Key, czy nasze nadajniki działają na hiperfalach?
– Przecież nie na falach radiowych.
– A gdyby tak włączyć je na pełną moc?
Key przez chwilę zastanawiał się nad tym pomysłem.
– Dobra aparatura wyłapie sygnał z odległości dwóch lat świetlnych.
– A co mamy mówić?
– Tommy, nawet jeśli jakiś idiota postanowi nas uratować, będzie potrzebował czasu, żeby wziąć namiar, przygotować statek… a potem jeszcze kilka dni lotu. No i wątpię, żeby w odległości dwóch lat świetlnych byli jacyś ludzie.
– Ale Artur na coś liczył.
– Każdy może się pomylić.
– Dutch, wyszliśmy z hipera bez szwanku.
Key poddał się.
– Wprowadź panel sterowania na przód hełmu. Potem przełącz się na pracę z nadajnikiem.
Tommy powoli uniósł rękę, ostrożnie dotykając hełmu z zewnątrz. W ciężkim pancerzu sterowanie nie było łatwe.
– Zrobione.
– Tam powinien być symbol prośby o pomoc: wyciągnięta w górę dłoń. Aktywuj go. To wszystko.
– Ale ja nic nie słyszę!
– Sygnał idzie na innej częstotliwości. Jeśli ktoś jest w pobliżu, już cię usłyszał.
Seyker pewnie mogłaby od razu określić ich szansę na ratunek, coraz mniejsze szansę. Key nie chciał liczyć. Ostatnie godziny jego życia wcale nie były najgorsze. Bez bólu i hańby, nawet nie w samotności. A Tommy przeżyje, ma aTan. Zapewne nie potrzebuje już jego, Dutcha, opieki. Jeśli mu się uda, chłopiec potrafi zniknąć wśród mieszkańców planety, na której ożyje.
– Jeśli nas nie uratują…
– Mów.
– Postaram się zrobić wszystko za ciebie.
Nie było sensu się spierać.
– Dobra. Tylko spróbuj najpierw znaleźć Artura.
– Znajdę.
Płynął wśród gwiazd – ochroniarz kategorii „Ś”, niedoszły lingwista, porucznik Odra. Życie odchodziło z każdym oddechem, z każdą dawką ciepła, której nie udało się odprowadzić pancerzowi. Niedługo udusi się powietrzem, żarem bijącym od własnego ciała. W kompanii aTanu skasują matrycę jego świadomości. I sto kilogramów ciała w stu kilogramach pancerza stanie się pyłem wśród gwiazd.
Czy jest ktoś za ciemnością, w którą tak często skakał, żeby obudzić się na zimnym stole replikatora? Key miał nadzieję, że nie. Był winny według wszelkich zasad – i tych wymyślonych przez Imperium, tych, które ustanowił sam dla siebie.
Bogowie nie śmieją się z ludzi, po prostu ich nie zauważają. Można spierać się z losem, odrzucać zasady i prawa, gardzić wszechświatem. Ale wcześniej czy później wszystko kończy się właśnie tak – bezkresną pustką, zimnym łóżkiem, promieniem lasera skierowanym w plecy. Szedł do Boga, żeby zadać jedno jedyne pytanie – po co? Po co stworzono świat, w którym dobro i zło są nierozłączne, w którym nie można przeżyć dnia, żeby nie zadać komuś bólu? Po co komu Linia Marzeń, która zrodzi miliardy jeszcze straszniejszych światów? I na czym polega sprawiedliwość, jeśli każdy zdoła wejść na szczyt piramidy i zostać wiecznym imperatorem własnych snów – bezlitosnym i nietykalnym niczym Grey… który kiedyś był zwykłym oficerem endoriańskiego niszczyciela?
Można się nie lękać gniewu bożego. Ale nie sposób nie przestraszyć się ciszy.
Key wyszeptał – nie wiadomo czy do siebie, czy do Tommy’ego, czy do bezkresnego milczenia wokół:
– Jeśli ja niewart jestem odpowiedzi… to i ty niewart jesteś pytań. W czym może tkwić wina… jeśli wszystko jest dozwolone?
Świat kręcił się wokół, nie zniżając się do wyjaśnień i zarzutów. Świat zrodzony przez marzenie Szegala, który bardzo lubił przygody.
– Ale jeśli mimo wszystko coś tam jednak będzie… to na pewno zapytam – powiedział bezgłośnie Key.
Zobaczył rozbłysk, niedaleko, w odległości najwyżej stu metrów. Migotanie światła zrodzonego przez rozerwaną przestrzeń. Odbłysk szarej nicości, przez którą przedarł się w kosmos statek.
Osłupiały Dutch patrzył, jak nieduży jacht skręca w ich stronę.
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Trudno się było ruszać – serwomotory już nie pomagały mięśniom.
Tommy pierwszy dotknął burty. Pięć minut zajęło im dotarcie do otwartego luku, w którym nikt się nie pojawiał. Potem chłopiec wciągnął Key a do śluzy, w pole grawitacyjne statku.
Śluza była pusta. Syczało sprężone powietrze, szybko wypełniając malutkie pomieszczenie.
– Pomóż mi to zdjąć – powiedział Key, klęcząc. Sto kilogramów bezużytecznej ochrony przygniatało go do podłogi. Tommy, którego pancerz nie wyczerpał jeszcze wszystkich rezerw, zaczął odpinać ceramiczne płytki.
Key z lekką obawą wciągnął powietrze w płuca. W porządku. Chłodne i czyste. Zrzucił ostatnie fragmenty skorupy, która służyła mu do końca. Wstał i rozejrzał się. Zwykła śluza małego jachtu. Przezroczysta szafka ze skafandrem próżniowym… i z przypiętym blasterem. Key stłumił pragnienie sięgnięcia po broń. Albo nie jest naładowana, albo nie będzie potrzebna.
– Nie rozbieraj się na razie – rzucił Tommy’emu. Podszedł do wewnętrznych drzwi śluzy i nacisnął klamkę.
Drzwi otworzyły się.
– Szybko! No, szybciej! – usłyszeli.
Key wyszedł ze śluzy.
Ten jacht był znacznie mniejszy od jego starego kutra. Ze śluzy wchodziło się od razu na mostek; obok, za otwartym lukiem, widać było przedział ładowni.
W fotelu pilota, tyłem do Keya, siedział szczupły mężczyzna w trykotowym ubraniu.
– No, szybciej! Co się tak grzebiecie!
Dutch podszedł bliżej. Mężczyzna się odwrócił. Kompletnie nieznajoma twarz. Albo młody, albo po aTanie. Uśmiech jakby przyklejony do ust.
– Tylko popatrzcie! Będziecie świadkami! – Pilot wskazał ręką monitor nawigacyjny. Key powoli przesunął wzrok.
Idealny kurs.
Czas dotarcia – zero. Zużycie silnika – zero.
Jacht przebył dwa lata świetlne w ciągu jednej chwili.
– Trzeba napisać protokół – powiedział szybko pilot. – Przecież coś takiego się nie zdarza, prawda?
– Prawda.
– Poczekajcie, już, zaraz! – Pilot zaczął się miotać po ciasnym mostku, od czasu do czasu zerkając na monitor, jakby się bał, że cyfry się zmienią. Otworzył szafeczkę nad odchylanym stolikiem; leżały tam na stercie elektroniczne płyty, kilka książek, puszki z piwem, papiery. Wyjął kilka kartek, długopis i znowu skoczył do Keya, zdumionym spojrzeniem obrzucając Tommy’ego, który nadal był w pancerzu. Przykucnął przed pulpitem i położył kartkę na odłączonym panelu silników planetarnych.
– Już! Zaraz, trzeba dobrać odpowiednie sformułowania…
– Dziękujemy panu bardzo… – zaczął Key. Mężczyzna zamachał rękami.
– Niech pan zaczeka, później…
Dutch przez minutę patrzył, jak mężczyzna pospiesznie pisze, od czasu do czasu gryząc nieszczęsny długopis. Potem skinął na Tommy’ego.
– Chodź tutaj, pomogę ci się rozebrać.
– Chłopcze, jesteś pełnoletni? – zapytał pilot, nie podnosząc wzroku znad kartki.
– Prawdopodobnie. – Tommy podniósł szybkę hełmu i przysiadł obok Keya, który zaczął mu odłączać naramienniki.
– To lepiej… będę miał dwóch świadków.
Chłopak, nic nie rozumiejąc, zerknął na Keya.
– Wyszedł na namiar idealnym kursem – wyjaśnił Key. – Proszę… dalej sam sobie radź.
– Mam piłę – odezwał się pilot.
– Po co?
– To taki żart. – Mężczyzna podniósł głowę. – Mage Kuzniecof.
– Key Dutch.
O dziwo, nie wywołało to żadnej reakcji.
– Key Dutch i…
– Tommy.
– Tommy Dutch… tak?
– Mniej więcej – powiedział Tommy, wydostając się z pancerza.
– Przeżyliście katastrofę… a co się wam stało?
– Wypadliśmy przez okno.
Kuzniecof zamrugał i spojrzał na Dutcha.
– Też żart. Mage, masz koniak?
Pilot potarł czoło i z wyraźnym żalem odłożył niedokończoną kartkę.
– Jasne. Nie jesteście ranni?
– Nie.
– Zaraz… – Mage w zadumie obejrzał mostek. – Koniak gdzieś tu powinien… no nie, pomyślcie tylko! Idealny kurs!
Mage Kuzniecof nie był zawodowym pilotem. Pracował w jakimś dużym banku na Ruhii, raczej niejako drobny urzędnik, skoro stać go było na własny jacht i miał czas na planetarną turystykę. Key nigdy nie uważał lotów nad martwymi światami za przyjemny wypoczynek, ale teraz taka rozrywka uratowała mu życie.
Nie wiedział, czy Mage uwierzył w ich opowieść o eksplozji kutra, śmierci towarzyszy i w inne takie brednie. Wystarczyło popatrzeć na pancerz siłowy włożony na więzienne koszule, żeby zrozumieć wszystko… albo prawie wszystko.
Ale Kuzniecof nic nie powiedział. Zapewne należał do ludzi nieuznających żadnej władzy, dla których szkodzenie jej jest zaszczytem. Key miał wrażenie, że wcześniej czy później ściągnie to na bankiera spore nieprzyjemności, ale nie był w sytuacji, w której daje się dobre rady.
Przejawił maksymalną wdzięczność – nie zabił pilota i nie przejął statku. Zresztą nie było takiej potrzebny; Mage z ochotą zgodził się dostarczyć ich na Graala, jedną z najbliższych planet Imperium. Z miną spiskowca wyznaczył kurs, już nie idealny, ale niezły. Jedenaście godzin lotu. Keyowi udało się nie zasnąć, za to dowiedział się wiele interesujących rzeczy o Ruhii (na której niegdyś spędził pół roku na społecznie pożytecznych pracach) i o bankowości, której nigdy nie dowierzał.
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Po raz pierwszy Key przybył na Graala normalną drogą. Nie przez sterylną biel korpusów aTanu, lecz przez kosmoport, prezentujący chyba najniższy standard według przyjętej w Imperium klasyfikacji.
Była noc i Mage prowadził jacht według przyrządów. Radził sobie nieźle, chociaż Keya przez cały czas kusiło, żeby przejąć sterowanie. Srebrzyste migotanie przepuszczonego przez powielacz fotoelektronowy widoku planety powodowało, że malutki kosmoport wyglądał jak makieta albo zabawka.
Nie było tu grawitatorów przymusowego lądowania, wykorzystywanych przez wielkie liniowce, które zresztą nie dałyby rady wylądować na tych dwóch betonowych placykach, bez wątpienia będących dumą kosmoportu. Jeden z nich zajmował teraz stary kontenerowiec o dziwacznej nazwie „Słynne dni” – zapewne chodziło o przeszłość weterana. Drugi był pusty, ale jacht skierowano na małe pole. Key podejrzewał, ze kosmoport pełni jednocześnie rolę miejscowego lotniska. Wylądowali pośród lekkich flaerów i kilku towarowych samolotów, dla których nie znalazło się miejsce w hangarach. Kilka minut po wylądowaniu jeden z samolotów pokołował na pas startowy tuż przed nosem jachtu. Pilot chyba specjalnie zrobił pętlę, żeby popatrzeć na dziwnego gościa.
– Brr! – wzdrygnął się Mage. – Słuchajcie, naprawdę macie tu coś do załatwienia?
– Niestety. – Key już szedł do śluzy. Zerknął pytająco na Kuzniecofa, który skinął głową.
Powietrze było wilgotne i czyste. Przez ostatnie cztery lata Graal jednak nie dorobił się poważnego przemysłu. Nad kosmoportem wisiała cisza – niknący huk wzlatującego samolotu tylko ją podkreślał.
– Chłodno – zauważył Mage. – Słuchaj, mam gdzieś tutaj starą kurtkę, weźmiesz?
Key zerknął na Tommy’ego.
– Będzie pasować na chłopca?
– Jasne.
Kuzniecof na sekundę znikł; rozrzucał coś w ładowni, cicho przeklinając. W końcu pojawił się z szarą kurtką i podał ją Tommy’emu. Key już chciał wyrazić wątpliwość co do rzekomej starości tej części garderoby, ale się powstrzymał.
– Dziękuję – powiedział Tommy, narzucając kurtkę na ramiona. – Hej! Super!
– Szarości zawsze modne – potwierdził rozpromieniony Mage. – Dutch, pożyczyć ci trochę kasy?
– Nie trzeba, Mage. – Key uśmiechnął się do bankiera. – W ten sposób szybko pan zbankrutuje.
– Co tam! – Kuzniecof machnął ręką. – Idealny kurs to takie wspomnienie, za które warto zapłacić.
– Miłego wypoczynku. Zatrzyma się pan tutaj?
– Tylko żeby zatankować.
Zeszli po krótkim trapie. Zaczął kropić deszcz, jakby już odpoczął po przerwie na lądowanie ich jachtu. Samochód służby serwisowej właśnie podjeżdżał. Przynajmniej szybkość obsługi była tu bez zarzutu. Zapewne personel paliła ciekawość, kogo i po co przyniosło na Graala.
– Ale wyglądasz! – Tommy wsunął ręce w kieszenie. – Key, tu jest karta kredytowa, Mage pewnie zapomniał…
– Nie zapomniał, tylko włożył. Idziemy.
– Imię?
– David Copperfield – odparł Key.
– Przez f czy przez w?
– Przez f.
Siwy pułkownik w wytartym mundurze starannie wprowadził nazwisko do komputera rejestracyjnego.
– A pańskie?
– Oliver Twist – odpowiedział za Tommy’ego Key.
– Oliver… – Urzędnik zmarszczył czoło. Jakieś odległe wspomnienie wyraźnie go stropiło. – Przepraszam, czy mógłbym zerknąć na wasze dokumenty?
– Nie.
– Dlaczego?
– Jesteśmy wyznawcami kultu anonimistów. Nasza wiara zabrania nam fotografowania się. Nie mamy dokumentów.
Urzędnik zawahał się.
– Nawet nasze imiona zostały zapożyczone ze starodawnych książek. Zapewne czytał pan klasyczną powieść średniowiecznego pisarza Marka Twaina o przygodach dwóch wiernych przyjaciół?
– A… tak.
– Stąd właśnie pochodzą nasze nazwiska – Copperfield i Twist.
Uspokojony urzędnik skinął głową.
– W jakiej sprawie?
– Wycieczka. Podróżujemy po galaktyce stopem.
– Serdecznie witamy na Graalu. – Urzędnik nacisnął przycisk i bramka pokoju rejestracyjnego otworzyła się. – Mam nadzieję, że się wam u nas spodoba.
– Bez wątpienia.
Przeszli do poczekalni, pustej, jak się należało spodziewać. Witryny sklepików dutyfree świeciły niezbyt jasno, prezentując szeroki asortyment towarów na wpół zapomnianych w znacznej części Imperium. Niemal za każdą szybą zastygły z rozcapierzonymi manipulatorami proste automaty handlowe. Ludzka praca stała się tu nierentowna – jedna z niewielu oznak ucywilizowania planety. Tylko w odległym kącie garstka ludzi – albo czekających na samolot, albo po prostu bezdomnych, spędzających tu deszczową noc – z ciekawością patrzyła na nieoczekiwanych przybyszy.
Key zatrzymał się i obejrzał.
– Chcesz się przebrać? – zapytał Tommy.
– Nie… a zresztą masz rację.
Key minął kilka witryn, wywołując w automatach drgnienie życia. Włączyło się reklamowe panneau, rozległa się muzyka, detektor zamigotał zielono.
Key zatrzymał się przed witryną, za którą z książką w ręku siedziała młodziutka dziewczyna. Oderwała się od lektury i uśmiechnęła.
– Uprzedzam, że u nas jest odrobinę drożej niż w handlu automatycznym.
– Domyślam się. Potrzebny mi porządny płaszcz.
Dziewczyna w zadumie popatrzyła na swoją witrynę.
– Raczej nie spodoba się panu to, co my nazywamy „modą galaktyczną”. Może weźmie pan ten?
Key narzucił na ramiona cienki beżowy płaszcz prostego kroju. Spojrzał pytająco na dziewczynę.
– Pasuje, tylko odrobinę za duży. Zaraz zobaczę…
– Nie trzeba. Handluje pani bronią?
Dziewczyna milczała, przyglądając się badawczo Keyowi. Potem zerknęła na Tommy’ego. – Nie mamy licencji.
– O to nie pytałem.
– Mogę odstąpić panu mój konwój.
Key zaśmiał się cicho i widząc stropioną minę sprzedawczyni, wyjaśnił:
– Mam niewiarygodne szczęście do tej zabawki. Dziękuję. Wezmę.
Pieniędzy na karcie kredytowej, którą Mage Kuzniecof „zapomniał” z kieszeni kurtki, wystarczyło, żeby zapłacić.
Dziewczyna wyjęła z torebki konwój, zademonstrowała przez szkło, że wskaźnik załadowania stoi na maksimum, wyjęła magazynek, zawinęła razem z pistoletem w papier i podała Keyowi.
– Dziękuję – rzekł Key i wsadził pakunek pod pachę. – Idziemy, Tommy.
W szklanym westybulu portu, ostatnim fragmencie światła przed deszczową ciemnością, śmierdziało tanim narkotykiem. Trzech młodych chłopaków, palących przed uchylonymi drzwiami, przerwało rozmowę na widok przybyszy.
Dutch niespiesznie zapiął płaszcz, rozwinął zawiniątko, załadował konwój i wsunął do kieszeni.
– Widziałeś, jak deszcz kipi w promieniu lasera? Piękny widok. Wyszli z budynku. Key położył rękę na ramieniu chłopca i zaśmiał się cicho.
– Co ci tak wesoło?
– Pamiętasz jak znalazłem cię na Cailisie? Była taka sama noc.
– Idiota. – Tommy zatrzymał się i nasunął kaptur na głowę. – o mało nie umarłem ze strachu.
– Daj spokój, trzymałeś się wspaniale. – Key obejrzał się i wsunął ręce do kieszeni płaszcza. Przypominał drapieżnego ptaka szukającego zdobyczy. – To nie przypadek, Tommy. Świat nie zna zbiegów okoliczności. Po tym idealnym kursie już w to nie wierzę.
– Co masz na myśli?
– Noc, Tommy. Noc i deszcz. Weźmiemy flaer?
– Nie, będziemy dalej stosować wodolecznictwo – odparł chłopiec niemal ze złością. Szli po mokrym asfalcie wzdłuż szklanej ściany kosmoportu.
– Nie wiadomo dlaczego, wydaje mi się, że teraz wszystko będzie dobrze – ciągnął Key. – Że zdołam zadać pytanie bez względu na to, jaka będzie odpowiedź.
– Skąd ten optymizm?
– Zgaduj. Do trzech razy sztuka.
– Noc i deszcz?
Nad placykiem tlaerów włączono słabe pole siłowe – jeszcze jeden dowód rozwój u planety. Strugi deszczu, skrzące się w świetle latarni, wyginały się łukowato, opadając ku ziemi. Przez drżącą zasłonę ludzka postać, siedząca na betonowym murku półmetrowej wysokości, wyglądała jak narysowana.
– Noc i deszcz – powtórzył jak echo Key, przechodząc przez zasłonę kropel.
Artur Curtis podniósł wzrok znad planszy elektronicznej gry leżącej na jego kolanach. Uśmiechnął się nieśmiało jak dziecko, które napsociło.
– Gdybyś ty wiedział, Key, jak mi obrzydł ten wiek.
Key Dutch, który nienawidził dzieci, skinął głową i podszedł do ogrodzenia.
– Złapiesz mnie?
– A czy choć raz cię upuściłem?
Artur zeskoczył i przytulił twarz do ramienia Keya.
– Płacz, jeśli chcesz – wyszeptał Key.
Curtis junior pokręcił głową. Odpowiedział też cicho, żeby nie usłyszał go Tommy, który stał bez ruchu kilka metrów od nich:
– Nie porzucaj mnie już nigdy, bo zwariuję. Naprawdę.
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Tommy pił herbatę i pochłaniał cukierki z tą rzeczową obojętnością, której nigdy nie okazałoby dziecko. Keya i Artura jedzenie nie interesowało.
Siedzieli na kanapce, zajmującej całą ścianę maleńkiego pokoju w pustym hotelu przy kosmoporcie. Artur podwinął nogi, Key odwrócił się w jego stronę. Tommy słyszał ich rozmowę, ale nie włączał się do niej.
Ci dwaj mieli sobie wiele do powiedzenia.
– Jednak miałem nadzieję, że się bez tego obejdzie. – Artur spojrzał z goryczą. – Byłem pewien, że was znajdą.
– Dlaczego?
– Bo zdążasz do Graala. Raz mimo wszystko doszedłeś, więc powinieneś był pójść jeszcze raz.
Key tylko pokręcił głową na ten argument.
– Jeśli człowiek wpada w nurt wydarzeń zmieniających cały wszechświat, nie ma już miejsca na przypadki.
– Więc to ja wpadam?
– Ty. Ja. Tommy.
Chłopiec uśmiechnął się, słysząc swoje imię i nalał sobie kolejną filiżankę.
– Dobra, załóżmy, że tak jest. – Key z niepokojem zerknął na Tommy’ego. – Ale w takim razie przestań tak to przeżywać. To przejściowa niedogodność, przypadek losowy.
– Los też umie się mścić.
– Za co?
– Za Mohammadi.
Key przesunął dłonią po jego twarzy, jakby chciał z niej zdjąć pajęczynę. – Zapomnij.
– Jak? Znalazłem ją, żeby się zemścić, i nie mogłem zabić to…
– Milcz. – Key przytknął palce do warg Artura. – Koniec. Temat zamknięty.
– ATan leczy tylko ciało, Key. – Tommy po raz pierwszy włączył się do rozmowy. – Nie ma władzy nad duszą.
Artur popatrzył na Tommy’ego i poważnie powiedział:
– Dzięki, bracie.
– Duszą zajmiemy się my, jeśli zajdzie taka potrzeba. – Key położył rękę na ramieniu Artura. – Może wystarczy na dzisiaj? Trzecia w nocy. Chciałbym się trochę przespać.
– Ja też. – Skinął głową Artur. – Czekałem na was ponad dobę, a spałem dwie godziny.
– A ja jestem ciekaw, jak przeszedł twój aTan – uparł się Tommy.
– Jak zwykle. – Glos Artura był całkiem spokojny. – Syn endoriańskiego handlowca Artur Ovald znowu pojawił się na świecie. Nie zmieniałem nazwiska w umowie aTanu, a Curtisowi seniorowi było wszystko jedno.
– Tak… – Key wstał. – Jeśli pozwolicie, udam się na spoczynek. A wy możecie sobie gadać do białego rana.
Zasnął szybko – nie przeszkodziła mu cicha rozmowa w sąsiednim pokoju. Mówił przede wszystkim Tommy, co Keya bardzo cieszyło.
Trzy godziny snu to za mało, żeby odpocząć, ale dość, żeby zredukować zmęczenie. Key cicho przeszedł przez pokoik, gdzie Artur i Tommy spali przytuleni do siebie. Wziął lodowaty prysznic, wrócił i chwilę patrzył na twarz „młodszego” chłopca.
Miał spuchnięte powieki – wspomnienie nocnych łez, których Dutch nie słyszał.
Palce wczepiły się kurczowo w brzeg poduszki.
„aTan leczy tylko ciało”.
Ból i strach.
Key podszedł do terminalu informacyjnego i wszedł do sieci hotelowej. Była prosta i niezbyt przyjazna dla nieznającego Graala turysty, ale już po półgodzinie Dutch dostał się do archiwum centralnego szpitala planety. Po sześciu kolejnych minutach miar dostęp do plików Domu Opieki przy kościele Wspólnej Woli.
Dopiero wtedy podszedł do kanapy i potrząsnął Curtisami.
– Co jest? – wymamrotał Tommy.
– Wstawaj. Musisz się ogolić. – Key wyciągnął go z łóżka. – Szybko.
– A po co ja mam wstawać? – Artur otworzył jedno oko.
– Żeby umyć uszy. Szybciej, odwiedziny nieuleczalnie chorych są od rana do obiadu, a musimy jeszcze wynająć samochód.
– Jakich chorych?
– Nieuleczalnie. – Teraz Key wyciągnął z łóżka Artura, zaprowadził do monitora i posadził w fotel.
Artur Curtis patrzył szeroko otwartymi oczami na zdjęcie Izabeli Kal.
– Jesteś pewien? – zapytał Tommy. Wyraźnie się denerwował. Key uśmiechnął się do niego krzepiąco.
– Tak. A ty?
– Pewien. Nie miałem przyjemności znać tej damy i nie marzę o poznaniu jej.
– W takim razie poczekaj na nas.
– Key! – Tommy popatrzył na niego błagalnie. – Zlituj się nad Arturem! To okrucieństwo!
– Czasy litości skończyły się na długo przed naszym urodzeniem, Tommy.
Dutch wysiadł z dżipa. Znowu nie mogli wynająć flaera i musieli przejść przez Złą Ziemię.
Ale przedtem, bez względu na to, co tu na nich czekało – Bóg, diabeł czy zasadzka SBI – Key musiał zaprowadzić Artura na spotkanie z przeszłością.
Z przeszłością zamkniętą w tym wielkim, przypominającym starą twierdzę na Terze gmachu.
Chłopiec już stał przed masywną kamienną bramą. Był tak wzruszająco mały i bezbronny przed tą bryłą szarego granitu, że Keyowi ścisnęło się serce.
Bzdura. To tylko sentymenty, w dodatku zupełnie bezpodstawne.
Artur Curtis ma dwadzieścia lat.
I zostawił swoją niewinność tak samo daleko jak Key. Ale mimo wszystko Dutch przez kilka sekund patrzył na dziecinną figurkę. Dopiero potem podszedł do Artura.
– Już czas…
Każdy ma tyle lat, ile ma. Ty nigdy nie byłeś dzieckiem, Artur jeszcze nie dorósł.
Lekko zdziwiona kobieta w białej tunice siostry miłosierdzia wypisała im przepustkę. Nikomu nie zabraniano odwiedzin – Kościół uważał, że każdy kontakt jest pożyteczny. Mimo to zapytała:
– Kim jest ta kobieta dla chłopca?
– Nikim. Ale najpierw musimy się o tym upewnić – odpowiedział uprzejmie Key.
Na Graalu nie znano nazwiska Kal. Była po prostu szaloną kobietą, po ożywieniu której zrezygnował cały personel medyczny. ATan umiał chronić swoje tajemnice – Kal występowała w dokumentach pod pięknym rosyjskim imieniem Lubow.
Key uznał, że jest w tym pewna logika, niechby nawet wypaczona.
Gdy podeszli do sali, której numer widniał na przepustce, Dutch poczuł, że przytulony do niego Artur drży.
– Key!
Popatrzył na chłopca.
– Nie trzeba! Ja nie chcę!
– Gdyby nie było mechanistki, nie przyprowadziłbym cię tutaj. Chodź.
Key popchnął Artura i weszli do sali.
Siedząca w kącie salowa uprzejmie skinęła im głową. Widywała już różnych odwiedzających – takich, którzy obdarowywali ubogich owocami, by okupić swoje śmiertelne grzechy i takich, którzy z chciwą ciekawością obserwowali nadciągającą śmierć.
Ale dzisiejsi odwiedzający nie pasowali do zwykłych kategorii.
– Poznajesz? – zapytał Key.
Wzrok Artura przebiegł po twarzach kobiet. W pokoju było ich sześć – starannie ubrane, uczesane siedziały przed ekranem wideo, na którym rysunkowe zające goniły po lesie rysunkowego wilka.
Palce chłopca wczepiły się w dłoń Keya.
– Nie od razu ją odróżniasz, prawda? – spytał Key. – To lekcja pierwsza, chłopcze. Twarze przeszłości się zatarły. Tylko w snach poznajemy je od razu.
Podszedł do Izabeli Kal, zastygłej w fotelu, i pociągnął za sobą Artura. Twarz Izabeli nie zmieniła się. Kobieta z ciekawością dziecka obserwowała migające na ekranie postacie.
– Kal, to ja – powiedział niegłośno Key. – A to Artur Curtis. Poznajesz?
Kal dalej patrzyła na ekran.
– Lekcja druga – ciągnął bez litości Key. – Przeszłość jest nieszkodliwa, ale jeśli się postaramy, możemy ją ożywić… dać nowe ciało i nową duszę.
Wziął Izabelę za rękę – ciągle delikatną i szczupłą, nietkniętą wiekiem.
I pogładził tą ręką twarz Artura.
Chłopiec krzyknął.
Jeszcze delikatne uderzenie.
Tym razem Artur nie wydał żadnego dźwięku.
– Lekcja trzecia: przeszłość może nas uderzyć, jeśli sami będziemy tego chcieli. Możemy też przywyknąć do bólu, a nawet go polubić.
Dutch wstał, zasłaniając sobą ekran. Kobieta nie ruszyła się.
 – I lekcja czwarta, najważniejsza. Przeszłość jest martwa, przeszłości nie ma. Jesteśmy władni zabić ją na zawsze albo się od niej odwrócić. Możemy też tchnąć życie w trupa. Co wybierasz, mały?
– Odwrócić się i odejść. – Artur podniósł oczy na Keya.
– Jesteś pewien?
Chłopiec w milczeniu skinął głową.
– Nazywała się Izabela Kal – powiedział Key salowej i wyszli. Artur powoli podszedł do wąskiego okna i popatrzył na zaparkowanego przy ogrodzeniu dżipa.
– Można zwrócić przeszłości imię. Można ją też wspominać. Ale nie należy ożywiać martwych.
– Key… – Artur nawet z tyłu wyglądał na spiętego. – A gdybym odpowiedział inaczej?
 – I tak bym o ciebie walczył.
– Dlaczego? Ja też jestem przeszłością. Jestem trupem.
– Ty żyjesz, Arti. I już nigdy nie oddam cię śmierci.
– Key… dlaczego mnie pokochałeś?
Dutch pomyślał, że nikt nigdy nie dał dobrej odpowiedzi na to pytanie – ludzie ani obcy, kobiety czy mężczyźni, dorośli czy dzieci. Ale on mimo wszystko odpowiedział. Cóż, cisza i milczenie też były częścią przeszłości.
– Dlatego że nauczyłeś mnie kochać.
– Idziemy? – zapytał Artur po chwili milczenia.
– Idziemy.
Schodzili szybko po schodach. Już nie rozmawiali. Nie było takiej potrzeby. A przeszłość mogła umierać bez ich udziału.






Rozdział 6

Kiedyś status Gorry doprowadzał Greya do szału. Planeta, na której niemal oficjalnie rządziła Rodzina, wydawała się drwić z władzy i prawa, śmiać się w twarz – w jego twarz. Trzy razy próbował oczyścić Imperium z mafii, a mafia trzykrotnie się odradzała. Jak posiekany na kawałki endoriański piaskowy pająk zmienia się w dziesięć pajączków, tak właśnie Rodzina pod uderzeniami SBI rozbijała się na planetarne bandy i ugrupowania. A po jakimś czasie znowu powstawało jednoczące ich wszystkich centrum. Grey nieraz zadawał sobie pytanie, dlaczego tak trudno powstrzymać Imperium przed rozpadem i dlaczego niemożliwe jest wyplenienie w nim zła?
Teraz Grey nie walczył już z piaskowym pająkiem. Rodzina miała swój biznes na granicy i poza granicą prawa. Narkotyki niewchodzące w spis środków dozwolonych przez lekarzy, pornobiznes z udziałem nieletnich i obcych, zabójstwa na zamówienie i wątpliwe atrakcje w rodzaju gry „Sam na sam w domu z zabójcą”. Czasem Rodzina nie miała nic przeciwko zajmowaniu się legalnymi interesami: sprzedażą planet, handlem bronią masowego rażenia, szpiegostwem przemysłowym.
Ale nauczyła się znać swoje miejsce. W jej interesie była stabilizacja światów Imperium – żeby nie wysechł strumień ludzi pragnących zakazanych przyjemności. Lepszy był spokojny wyścig szybko starzejącej się broni niż wyniszczająca wszystkich i wszystko wojna domowa. Podczas gdy spętana imperialnymi prawami SBI latami próbowała doprowadzić na Incediosie do władzy umiarkowanych polityków. Rodzina stłumiła wojnę domową w ciągu dwóch miesięcy. Okrutnie i efektywnie, serią terrorystycznych aktów i potężnym dopływem pieniędzy, które już zaczynały przynosić zyski.
Tutaj, na Gorze, znajdowała się głowa pająka. Imperatorowi zdarzało się kontaktować z Matką Rodziny nawet częściej niż raz w miesiącu. A jednak schodząc na trap czółna, Grey po raz kolejny poczuł gorycz na widok starzejącej się kobiety, stojącej obok lorda kanclerza Gony.
Do diabła… odwołanie władcy planety byłoby znacznie prostsze.,
Przyjął kwiaty – terrańskie i endemity – od dziewczynek, które do niego podbiegły. Były ładniutkie i podobne do Lary – najwyraźniej chciano zadowolić Imperatora.
– Powinnyście być w szkole – zauważył sucho Grey, kierując się do lorda kanclerza.
Dopiero w połowie drogi Imperator zrozumiał, że zapomniał o jednym drobnym szczególe.
Zapomniał paść na ziemię.
W grobowej ciszy Grey podszedł do lorda kanclerza, którego twarz wyrażała całą gamę uczuć od strachu po zdumienie.
– Postanowiłem zmienić rytuał – powiedział Imperator. Czuł się nieskończenie, niewyobrażalnie stary. Jak chodzący pomnik.
– Jak pańskie zdrowie, Imperatorze? – zapytała Matka Rodziny. Grey z pewnym wysiłkiem przypomniał sobie jej nazwisko i pochodzenie. Lika Seyker, z Drugiej Shedara. Tak jak Key Dutch, który próbował go zabić…
To już nieważne… nie, przeciwnie, to mogła być bardzo sprzyjająca okoliczność.
– Dziękuję, nieźle. – Grey odwrócił się do lorda kanclerza. – Może skończymy te ceregiele? Za kilka minut przybędzie tu van Curtis, jemu możecie urządzić oficjalne powitanie. Pani Seyker, zapraszam panią do siebie za dwie godziny. Ma pani jakiś oficjalny status na Gorze?
– Jestem ministrem kultury – oznajmiła Matka Rodziny.
– Pięknie. A więc umie się pani podpisać.

Curtis van Curtis wykazał tyle samo zainteresowania uroczystym powitaniem, co Imperator. Gdy orszak mknął przez górski wąwóz, obok wspaniałych złóż pseudokryształu, jednego z sześciu cudów galaktyki, nawet nie odwrócił głowy.
Jeszcze nigdy od czasów Wielkiej Wojny Curtis van Curtis tak się nie bał.
Rezydencja lorda kanclerza, która otrzymała tymczasowy status pałacu imperialnego, stała w samym centrum stolicy. Lustrzane szpikulce, wygięte ostro łuki – rezydencja odwzorowywała gorryjskie godło.
Curtis był nastawiony na długie wyczekiwanie, nieodmienny atrybut wszystkich jego spotkań z Imperatorem. Gdy oznajmiono, że Grey przyjmie go natychmiast, strach tylko się nasilił. Idąc przez amfilady sal, w których zawsze jedna ściana była ze szkła, Curtis wymacał językiem maleńką, przyklejoną do dziąsła kapsułkę. Jedyna trucizna, której nie neutralizowały bakterie-symbionty; szczelina w pancerzu, którą zostawił dla podobnych przypadków. Techniki Jeng Curtis nigdy nie zdołał opanować. Ta droga na granicy życia i śmierci, przemoc zadana własnemu ciału i rozumowi – konieczny warunek powodzenia treningów – okazały się dla niego nie do przyjęcia.
Imperator nie był sam. Za nim zastygł na baczność holograficzny fantom, obraz wysokiego mężczyzny w mundurze komandora. Fantom migotał, od czasu do czasu zmieniając kolory, jego ruchom brakowało płynności – połączenie zrealizowano najpewniej z dużej odległości i na źle przystosowanej do tego wojskowej aparaturze.
– Weź go żywego – powiedział znużonym głosem Imperator. – A poza tym… – zerknął na Curtisa – tych dwóch również. Koniecznie żywych. To rozkaz. Potem połączysz się z pałacem.
Komandor skinął głową.
– Tak, Imperatorze. Statki eskadry nadal przeczesują kosmos. Ale szansę są niewielkie. Mnie znaleźli chyba cudem. Przestępcy albo zginęli, albo zostali przejęci przez inny statek.
– Co proponujesz?
– Wezmę jeden z krążowników, transportowiec desantowy i wyruszę na Graala. Zmierzali tutaj, Imperatorze.
– Tak… ruszaj, Szegal. I pamiętaj – żywych! – przypomniał Grey szeptem.
Obraz komandora znikł. Grey słabym machnięciem ręki poprosił Curtisa, by usiadł. Sam zajął fotel przy przezroczystej ścianie. Może był to przypadek, ale teraz Curtis nie widział jego twarzy.
– Co łączy pana z Graalem, Curtis?
Władca a Tanu dotknął językiem maleńkiej kapsułki. To mu dodało odwagi.
– Tam jest źródło mojej siły, Grey.
– A dokładniej?
– Bóg.
Imperator milczał bardzo długo, a kiedy zaczął mówić, w jego głosie brzmiało zainteresowanie.
– A więc wszystko, co powiedział Key na przesłuchaniach, jest prawdą? Otrzymałeś dostęp do boskich możliwości… i zbudowałeś Linię Marzeń, żeby rozwalić Imperium?
– Tak.
– A Dutch próbował zabić mnie tylko po to, żeby cię powstrzymać?
– Tak.
– Kto w takim razie jest przestępcą, a kto zgadzał się umrzeć za Imperium?
– Nie wiem, Imperatorze. Ale Dutch to maniakalny zabójcą.
– Jest wiele miejsc na świecie, Curtis, gdzie powinno się wysłać zabójców… a ty nie wydajesz się zakłopotany ani stropiony.
– Wiedziałem, o co pan zapyta. Więc wie pan wszystko.
– Interesujące… ach tak, tamci dwaj zdołali się wymknąć z niszczyciela Lemaka… niech spoczywa w spokoju. Wygląda na to, że tajemnica aTanu nie jest zbyt pilnie strzeżona?
– Imperatorze, nikt nie sprawdzał ich pamięci. Byli bardzo podnieceni i gadatliwi, a my tylko przekazaliśmy ich opowieści.
– Czuj się usprawiedliwiony. – Grey zaśmiał się sucho. – Czy Imperator może zapytać swojego wiernego sługę, dlaczego jego syn zgłosił się do pomocy Lemakowi?
– Posłuchał mojej rady. Po to, by zabić Keya. – Curtis już przekroczył próg strachu. Pozostała jedynie dotkliwa pustka. – Dutch nie powinien był powiedzieć prawdy.
– A więc to pan jest winien spisku przeciwko Imperium?
– Tak.
– Stał się pan odważny, Curtis. Można wiedzieć dlaczego?
– Nie mam już nic do stracenia, Grey. – Curtis z trudem oderwał spojrzenie od ciemnej sylwetki, popatrzył na białą pianę obłoków ponad nią. – Linia Marzeń nie wzbudziła zainteresowania. Moi analitycy uważają, że nie jest to sytuacja tymczasowa, ale stałe poglądy społeczeństwa.
– Marzenia to droga bez powrotu, Curtis.
– Tak. Każdy zna kogoś, kto przeszedł aTan, każdy wierzy w nieśmiertelność. Linia Marzeń jest dla tych, którzy już w nic nie wierzą. Z Imperium odchodzą tylko śmieci. Zwyciężyłeś.
– Czyżby?
– Zwyciężyłeś – powtórzył Curtis. – Proszę tylko o jedno: powiedz, skąd przybyłeś? Jaki byl świat, w którym skorzystałeś ze swojej Linii Marzeń?
– Mylisz się, tak samo jak Dutch. Nie otrzymałem żadnej Linii Marzeń.
– Nikt nic nie wie o twoim pochodzeniu, i wiem, że dokumenty…
– Urodziłem się na Endorii. Owszem, śmierć mojej rodziny w czasie nalotu Alkari nie jest prawdą. Moi rodzice byli narkomanami i zostali zastrzeleni przy próbie kradzieży. Do Floty wstąpiłem pod innym nazwiskiem. Poza tym… Imperator nie może mieć takich rodziców.
Grey zamilkł na chwilę, a potem dodał:
– Wyszedłem z bagna, Curtis. Ale to było nasze bagno.
Curtis oniemiał.
– Nie mam już powodu, żeby kłamać – rzekł cicho Imperator. – Wiesz, moglibyśmy zostać przyjaciółmi, gdyby wszystko ułożyło się inaczej. Ale ja miałem władzę, a ty nieśmiertelność i głupie przekonanie, że jestem zwycięzcą poprzedniego wyścigu… twoim nietykalnym konkurentem.
– Imperatorze, więc kto…
– Nie wiem, Curtis, i nigdy się tego nie dowiemy. Może już umarł, a może właśnie smakuje owoce twojego aTanu. Nie wiem. Gdyby chciał, zostałby Imperatorem. Ale widocznie nie wszyscy mają jednakowe marzenia.
– Imperatorze…
– Jesteś winien spisku. Twój syn pomógł uciec przestępcom… z których jeden też jest twoim synem. Czy nie za dużo kłopotów ze strony członków rodu Curtisów, takich do siebie podobnych?
– Nie mam syna – powiedział Curtis.
– Niezły początek. Mów dalej. Cóż znaczy drobne przestępstwo wobec zdrady?
– Parlament Terry zaakceptował moją prośbę o zerwanie pokrewieństwa. Odmówiłem Arturowi przedłużenia aTanu, ale ożył na Graalu. Niech pan go tam szuka, Imperatorze. – Curtis oblizał wyschnięte wargi. – Ja… ja… jestem panu wierny, Imperatorze.
– Mimo wszystko jesteś zwykłym tchórzem. – W głosie Greya było obrzydzenie. – A jeśli zdecyduję poddać go wielokrotnej śmierci?
– Zostanie wskrzeszony tyle razy, ile trzeba.
Imperator Grey zasłonił twarz rękami i powiedział stłumionym głosem:
– Wiesz, Key Dutch oddał mi poważną przysługę. Wymyślone przez niego łamanie psychiki zakończyło się niepowodzeniem… cóż, on też wierzył, że jestem przybyszem z innej rzeczywistości. Ale za to zdołałem pojąć, jak bardzo jestem stary… jak długo już idę po kręgu. Tobie też nie zaszkodziłoby przewietrzyć szare komórki, Curtis.
– Jak sobie życzy mój Imperator.
– Gdyby nie zachowanie Artura, pomyślałbym, że masz tchórzostwo w genach. Dobrze. Jesteś mi potrzebny, Curtis.
Władca życia i śmierci był bardziej zdumiony niż ucieszony.
– Zmienię testament, Curtis. Będziesz jednym ze świadków… jednym z trzech niezbędnych świadków.
Curtis skinął głową, a w jego oczach pozostało niewypowiedziane pytanie.
– A potem odejdziesz – powiedział Grey. – Jesteś nieśmiertelnością. Nie wiem, czy nieśmiertelność jest dobra, czy zła. Ale nie będę szukał dla ciebie następcy.






Rozdział 7

Porucznik ochrony wewnętrznej wszedł szybko i bezszelestnie. Wezwanie mogło być przypadkowe… może Imperator przez sen niechcący nacisnął stosowny przycisk?
– Podejdź tutaj. – Głos Greya dobiegał z głębokiego fotela stojącego przy oknie. Imperator patrzył na zachód słońca. Jego twarz wydawała się porucznikowi bardzo spokojna… okropnie spokojna.
– Dobry z ciebie chłopiec – powiedział cicho Grey. Oczy porucznika zwęziły się; zbyt dobrze rozumiał, że w ustach Greya taki komplement mógł być dwuznaczny. – Kim jest dla ciebie Imperator, chłopcze?
– Sztandarem Imperium. Symbolem.
– Słusznie. Pomogłeś mi na Tauri… masz w sobie instynkt. Wiesz, że zmieniłem dziś testament?
– Tak, Imperatorze.
– Nie przypadkiem wybrałem takich świadków. Władca życia i śmierci Curtis, Patriarcha, obywatelka Seyker. Mają władzę i kapitały. Powinni spełnić moją wolę. Ot, choćby ty… ile masz lat, chłopcze?
– Czterdzieści dwa, Imperatorze.
– Piękna kariera. Powiedz mi, tylko uczciwie: kto cię protegował?
– Nikt, Imperatorze.
– Nie kłam. Skąd jesteś?
– Z Chaaranu.
Grey podniósł głowę w rzadkim u niego zdumieniu.
– W dokumentach wymieniony jest Incedios. Ale nie będę pana okłamywał, Imperatorze.
– Jak przeżyłeś?
– Po prostu mieliśmy szczęście. Statki Funduszu Jacksonowskiego szukały tych, którzy ocaleli i natrafili na nas.
– Ale dlaczego przeżyłeś?
– Nie wszyscy wykonywali rozkazy. Imperatorze. Byłem dzieckiem. Trzymali nas w szkole prawie trzy doby. Potem powiedzieli, że wypuszczają do domu. Była noc. Wyszedłem. Chyba coś usłyszałem i odwróciłem się. Jeden z tych, którzy kazali nam iść do domu, stał z tylu z karabinem. Celował do mnie.
Porucznik zamilkł. Grey ponaglił go skinieniem głowy.
– Powiedziałem do niego coś głupiego, chyba: „Nie trzeba!” Wszystko zrozumiałem i w nic już nie wierzyłem… zmoczyłem spodnie. On miał śmierć w spojrzeniu, ten chłopak z karabinem. Ale nie strzelał. A ten, który mnie prowadził, z taką łagodną twarzą i poczciwymi oczami chwycił mnie za ramiona i krzyknął: „Strzelaj do szczeniaka!”
Porucznik znowu zamilkł.
– Jednak cię wypuścili? Ten z karabinem?
– Tak. Wypuścił, ale najpierw strzelił do tego, który mnie trzymał. Zapytał, jak się nazywam, kazał zaczekać i poszedł do szkoły.
– Przepraszam, jak masz na imię?
– Jake.
– Opowiadaj dalej, Jake. Chcę zrozumieć.
– Dalej nie było już nic interesującego, Imperatorze. Jednak uciekłem, ale w domu nikogo nie było i wróciłem do szkoły, bo nie miałem dokąd iść. Tam okazało się, że ten mężczyzna rozstrzelał wszystkich żołnierzy. Rozkazał, żebyśmy trzymali się razem, schowali się, nie tracili nadziei… i nigdy nikomu nie mówili, skąd jesteśmy i jak ocaleliśmy. Potem odszedł. Nie wiem, jak inni, ale ja milczałem. Chciałbym go znowu zobaczyć… to głupie, wiem tylko po to, żeby mu powiedzieć, że milczałem.
– Chłopcze… Jake… – Nieśmiertelny Imperator mówił teraz ledwie dosłyszalnie. – Dlaczego mnie nie zabiłeś? Jesteś z Chaaranu… zabitego przeze mnie.
Porucznik popatrzył na Imperatora – rozlane ciało w zbyt obszernym fotelu.
– Cóż, chciałem to zrobić. Dlatego wstąpiłem do SBI. Szedłem po trupach, żeby tylko dostać się do pańskiej ochrony.
– No i?
– Można nienawidzić człowieka, Imperatorze. Człowieka, ale nie symbol. Nigdy nie widziałem pana szczęśliwego. Niesie pan piekło w sobie przez całe życie. Może to zapłata za Chaaran.
– Za Chaaran, za Shedar, za to, że jestem na szczycie… – Imperator ciężko wstał z fotela. – Masz instynkt, chłopcze. Jesteś dobry. Oddaj ostatnią przysługę swojemu sztandarowi… wyciągnij go z pałacu. Tak, żeby nikt nie zauważył. Ani wrogowie, ani przyjaciele.
Porucznik milczał.
– Wiem, że możesz to zrobić. I nie bój się, nie uciekam przed zapłatą, to nie takie proste. Pomóż mi, Jake.
– Imperium potrzebuje sztandaru.
– Sztandar będzie. Przecież nie chodzi o jego kolor, chłopcze… tylko żeby był. Gdy moje miejsce zajmie inny, opowiedz mu swoją historię. On powinien cię zrozumieć. I powiedz, że to ja cię rekomenduję… w najlepszym tego słowa znaczeniu.
– Kto uwierzy w coś takiego, Imperatorze?
– On uwierzy.
Nad Graalem trzy razy pękło niebo. Krążownik, zdolny przemienić całą planetę w stertę martwych głazów, wielki desantowy statek, który dokonałby tej samej operacji znacznie delikatniej, i nowy sztabowy niszczyciel dogarskiego ugrupowania – weszły na orbitę.
Wiaczesław Szegal, stojący przy ekranie operacyjnym, skinął głową dowódcy desantu.
– Proszę rozpocząć blokowanie strefy. Tylko bez przekraczania granic.
– A jeśli są już w strefie?
– Wtedy to będzie mój problem.






Rozdział 8

Key patrzył na spadające gwiazdy. Tak jak powinny, wychodziły z jednego punktu nocnego nieba, i tak jak nie powinny, tworzyły namiot ognistych zygzaków nad Złą Ziemią, synchronicznie zaznaczając jej granice.
Opierając się o maskę dżipa, Key liczył spadające gwiazdy. Trzy fale, mniej więcej setka ognistych rozbłysków w każdej… Zresztą, Key znał dokładną liczbę. Mógłby nawet pokusić się o prognozę. Wielki transportowiec desantowy wypluwał w jednym rzucie sto jeden kapsuł bojowych – właśnie tyle mieścił każdy pokład – których w transporterze było dziewięć.
Popatrzył na Artura, śpiącego na rozłożonych siedzeniach samochodu. Twarz chłopca w słabym lśnieniu tablicy rozdzielczej wydawała się spokojna, nawet pogodna. Teraz Key spojrzał na Tommy’ego i pochwycił jego spojrzenie. Chłopiec ostrożnie otworzył drzwi i wyszedł z dżipa.
Niebo zapłonęło czwartą falą. Tommy podniósł wzrok. Key był ciekaw, czy padnie niepotrzebne pytanie.
– Obudzić Artiego?
To pytanie było na miejscu; Key przez sekundę je rozważał. – Nie warto. Widzisz, że wszystkie idą po obwodzie Złej Ziemi. Wiedzą, że nie warto się tam pchać. – Ile ich jest?
– Dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć. Zablokują nas całkowicie.
– Ale w transporterze…
– Jest tysiąc kapsuł. Kapsuła dowódcy prawdopodobnie szła pierwsza i jej nie zauważyłem.
– Czy to ważne?
Dutch odpowiedział bez zastanowienia:
– Tak. Boję się, że tak. Osłania nas Zła Ziemia, ale przecież kiedyś była tu Izabela Kal.
Równocześnie popatrzyli na Artura i zamilkli. Mężczyzna i młody chłopak pod jaskrawymi rozbłyskami nieba. Key Dutch, idący do Boga, żeby zadać jedno pytanie, położył rękę na ramieniu Tommy’ego.
– Wszystko będzie dobrze, chłopcze. Wokół nas jest Zła Ziemia. Stała się nią nie przypadkiem. Curtisa van Curtisa i ciebie gnębił strach. Curtis potrzebował strażnika swojego bogactwa, niedostępnej bariery osłaniającej Próg. I bariera powstała. Teraz nas uratuje… mam nadzieję.
Niebo zapłonęło po raz ostatni.
– Gdyby coś się stało, uciekaj. Dobrze?
Tommy popatrzył mu w oczy jak równorzędny partner.
– Dałeś mi wolność decyzji, Key. Nie oddam ci jej.
– Wolności nie można dać, ja tylko nauczyłem cię ją widzieć – zaśmiał się cicho Key i poklepał Tommy’ego po karku. – Tutaj tak… tutaj jest wszystko. Złe ziemie i rajskie ogrody, zdrada i szlachetność, miłość i śmierć. Nie musisz mi niczego udowadniać, wiem, że to wszystko jest w tobie i we mnie. Więc jeśli zrobi się ciężko, odejdź. Za Artiego na razie decyduję ja. Ale ty masz już prawo wybrać sam.
W uśmiechu Tommy’ego była gorycz.
– Dobrze. Może jednak obudzimy Artura i pojedziemy dalej? A twoją radę przemyślę.

Komandor Szegal wyczuwał Drzwi. Tam, za wąską wstęgą rzeki, w niepozornych skałach była granica światów.
Tam czekał Bóg.
Szegal nie czuł strachu, nie drżał. Wszystko wypaliło się dawno temu, gdy przeszedł do tego świata przez swój Próg i swoje Drzwi.
Linia Marzeń nie oszukała go – zapewne bogowie nie umieją kłamać. Wszystko było takie, jak powinno, dopóki Curtis van Curtis i Key Dutch nie stanęli na jego drodze.
Wiaczesław obejrzał się na srebrzystą soczewkę kapsuły desantowej. Wylądował w samym środku Złej Ziemi – strefa ochronna Curtisa nie mogła zaszkodzić jemu, stwórcy tego świata. Dziesięć ton pancerza i broni, jego odpowiedź dla Keya Dutcha zamarły w strefie Progu. Ale Szegal nie miał zamiaru używać ciężkiego uzbrojenia.
Nie bał się swojego przeciwnika.
A mimo to Key wydawał mu się znacznie większym problemem niż Curtis. Postępki władcy aTanu były zrozumiałe, dawało się je wyjaśnić.
Za to Dutch… czego właściwie chciał? Z zapałem fanatyka próbował zniszczyć Imperatora, teraz z nie mniejszym uporem rwał się do Progu. Szegal dawno nie miał takich przeciwników. Polowanie na Dutcha było niezłą przygodą.
Ale teraz należało ją zakończyć.
Na zawsze.
A potem ściągnąć szczeniaków Curtisa (kim oni są, do licha? Bliźniaki, klony?) na Terrę – i wybrać wygodnego następcę van Curtisa.
Szegal siedział oparty plecami o niskie drzewo i patrzył na Próg, przez który dawno temu przeszedł i którego nigdy nie zdecyduje się przestąpić znowu.
Potem wstał, żeby rozpalić ogień.
Droga była dobrze znajoma. Nawet dżip ugrzązł w tej samej odległości od Progu, co za pierwszym razem. Czasem Key miał ochotę obejrzeć się i upewnić, że idzie zanim dwóch jednakowych chłopców, poprzedni Artur i Tommy.
A jeszcze bardziej chciał wyjrzeć do przodu – żeby dostrzec, czy ktoś na nich nie czeka… a raczej dowiedzieć się, kto na nich czeka.
Przy Progu znaleźli się pod wieczór. Rzeczka… malutki zagajnik… i płomień ogniska.
Key zatrzymał się. Poczuł, jak obok zastygli Tommy i Artur, jego mała kompania.
– To ojciec – powiedział Artur.
Dutch nie wyjaśnił, że jego zdaniem byłby to najlepszy z możliwych wariantów. Dotknął dłoni chłopca krótkim, uspokajającym gestem i poszedł naprzód.
Wiaczesław Szegal wstał. Rozdzieleni płomieniem ogniska mężczyźni patrzyli na siebie.
– Naprawdę jesteś niezły – odezwał się Szegal. – Ale i tak przegrałeś.
– Po co to stworzyłeś? – zapytał Key, jakby nie słysząc jego słów.
– Już ci mówiłem, Key. Jesteś głupcem. Nasz świat…
Dutch strzelił, nie wyjmując pistoletu z kieszeni. Pociski konwoju oświetliły twarz Szegala, zamieniając ją w lśniącą białą maskę. Komandor zachwiał się, przesunął dłonią po twarzy i spokojnie powiedział:
– Teraz moja kolej, prawda?
Gdy pocisk plazmowy uderzył w pierś Keya, Artur krzyknął i rzucił się do przodu. Wiaczesław odtrącił go niedbałym ruchem i podszedł do rozciągniętego na ziemi Dutcha. Na jego piersi dymiło ubranie.
– Nie trzeba go było bić – odezwał się Key, wstając.
Szegal cofnął się o krok. Ciekawie zerknął najpierw na Tommy’ego, potem na Artura.
– Chyba trzeba bardzo mocno kochać, żeby strefa Progu ochraniała obcego. Który z was go osłania, chłopcy?
– Obaj – odparł Tommy.
– Po co ich tu zabrałeś, Key? – Szegal nie wydawał się speszony. Podszedł do Dutcha, który przyjął postawę obronną powerkillingu. – Jesteś tylko człowiekiem. Nie dasz rady.
Dutch czekał.
– Nie mogę cię zabić… tutaj – roześmiał się Szegal. – Ale przecież mamy jeszcze inną możliwość, prawda?
Błyskawiczny skok i Key z Szegalem połączyli się w jedną całość – gwałtowny wir ciosów i bloków. Walka pomiędzy zawodowcami nigdy nie trwa długo, a ta nie była wyjątkiem.
Dutch upadł – przegapiony cios w głowę ogłuszył go na sekundę. Szegal pochylił się nad nim, zrywając z pasa kółka kajdanek. Dwa pstryknięcia i komandor wyprostował się spokojnie i bez pośpiechu.
Key z przykutymi do łydek rękami został na ziemi.
– To koniec, stary – oznajmił Szegal z uśmiechem. Twarz miał pokrwawioną, jeden palec ręki złamany i wykręcony, ale chyba mu to nie przeszkadzało. – Teraz wylecimy poza granice Złej Ziemi i rozwiążemy wszystkie problemy, prawda? Nagadałeś niepotrzebnych rzeczy na przesłuchaniu, zaniepokoiłeś Imperatora… po co jeszcze oskarżać prostego operacyjniaka o boską naturę?
– Jesteś nienormalny – wyszeptał Dutch.
– Daj spokój. To wszystko gra. Cały wasz świat był tylko fantazją. Bardzo wesołą i interesującą, nie przeczę. I gdy znalazłem mój Próg, uczyniłem go rzeczywistym.
Szegal zerknął na wstającego Artura.
– Nie radzę – osadził go lodowatym tonem. – Obaj jesteśmy tu nietykalni, ale ja zadam ci znacznie więcej bólu.
– Artur, stój! – krzyknął Key.
Szegal skinął głową.
– Właśnie. Słuchajcie go. W końcu odzyskał rozum… Key, próbowałeś pozbawić Imperatora rozumu, wmówić mu, że wszystko wokół jest halucynacją. Naprawdę czujesz się iluzją? To wszystko jest znacznie prostsze. Jesteście realni i wolni. Istniejecie. Ale to ja chciałem, żeby świat był właśnie taki. I ci, którzy wznoszą się ponad tłumem, muszą grać według moich reguł.
– Twoje reguły to szaleństwo – zasyczał Artur.
– Uspokój się, mały. Potrzebuję któregoś z was. Tylko jednego. Zastanów się nad tym.
Szegal wyjął z kieszeni płytkę nadajnika. Włączył go i sucho rzucił:
– Dyżurny kanał połączenia z rezydencją Imperatora… co takiego?!
Przez dobrą chwilę stał, przyciskając do ucha cicho mamroczącą płytkę. Normalny człowiek nie mógłby go podsłuchać.
Ale Key Dutch był lingwistą. Zaczął chichotać, gdy usłyszał wiadomość o zniknięciu Imperatora, a potem słowo „amnestia”.
Komandor kopnął go w żebra. Odszedł kilka kroków i teraz ryczał do nadajnika:
– Przekażcie, że Key Dutch został zabity! Gwiżdżę na rozkaz Rady Tymczasowej! Tylko Imperator…
Wreszcie Szegal zamilkł.
Dutch przestał się śmiać, bo zrozumiał, że komandor nie dosłuchał ostatniego zdania. Albo uznał je za pozbawione sensu i nie uwierzył.
Szegal schował nadajnik, bardzo starannie i bez pośpiechu. Podszedł do Dutcha.
– No i co? – zapytał Key. – Czego się boisz? To twój świat. Stworzony przez twoje marzenie.
Komandor rzucił Arturowi klucz od kajdanek i pochylił się nad więźniem. Key umilkł.
W oczach Wiaczesława Szegala był smutek i uraza oszukanego dziecka.
– Znajdę Imperatora Greya – wyszeptał. – Namówię albo zmuszę do powrotu. Nie ciesz się.
– Spróbuj mnie uderzyć – powiedział Dutch.
Szegal nie drgnął.
– Sługa pozostaje sługą, tak? Nawet w marzeniach?
Komandor odwrócił się i poszedł do kapsuły. Key patrzył w ślad za nim, gdy Artur i Tommy zdejmowali mu kajdanki. Patrzył i słuchał, póki płomień silnika nie zniknął wśród gwiazd, a huk silnika nie zmienił się w ciszę.
– Dlaczego on odszedł? – zapytał Tommy.
– Obawiam się, że z poczucia wierności i obowiązku. – Key wyprostował się. – Ale boję się też, że teraz zaczną mnie szukać bardziej energicznie.
Mrugnął do Tommy’ego.
– Chłopaki, coś mi się wydaje, że już nie musimy tam iść. Ale mimo wszystko chcę zobaczyć Boga.
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Śledczy był zakłopotany. Rachel poznała to od razu po zdezorientowanym spojrzeniu, niepewnym, niemal uprzejmym uśmiechu.
– Jestem zmuszony odczytać pani część testamentu Imperatora – powiedział zamiast powitania.
Rachel drgnęła. Śledczy zerknął na wyłączony przedwczoraj ekran wideo i skrzywił się z irytacją.
– Osiem godzin temu Imperator Grey zniknął z pałacu. Przed godziną otwarto jego testament i oznajmiono o tym, co się stało. W testamencie jest punkt…
– Jak zniknął? – zapytała cicho Rachel. Nie zeszła z łóżka, kiedy pojawił się śledczy, i teraz nadal siedziała, obejmując rękami kolana.
– Gdybym to wiedział – powiedział z lekką ironią śledczy – nie zajmowałbym się byłymi przestępcami, tylko stał na czele SBI.
Rachel podniosła głowę.
– Co to za punkt w testamencie?
Śledczy rozwinął bladofioletowy blankiet.
– Punkt czwarty… eee… Ja, opiekun Taun, zgodnie z prawodawstwem wielu planet, na które nie uważam za konieczne się powoływać, zdejmuję wszystkie zarzuty osobiste i społeczne ze spiskowców, którzy brali udział w zamachu na moją osobę. Od tej pory odzyskują oni wszystkie prawa i swobody, dane im jako obywatelom Imperium.
Po chwili milczenia śledczy dodał:
– Podpisy świadków i Imperatora są na końcu, pod całym dokumentem. Dlatego ich nie odczytałem.
– Kto teraz został Imperatorem?
– Na razie nie ogłoszono. Na górze było duże zamieszanie. – Śledczy nagle porzucił oficjalny ton, błyskawicznie przemieniając się z maszyny w człowieka. – Próbowali uznać testament za bezprawny, napisany w zamroczeniu, ale chyba się nie dało. Grey wybrał bardzo wpływowych świadków. Ostatni punkt zostanie podany do wiadomości, gdy odnajdą i dostarczą na Terrę następcę Imperatora.
– Rozumiem. Więc jestem wolna? – spytała Rachel.
– Tak, jak najbardziej. To wola Imperatora… chociaż ja niczego nie rozumiem. Możesz iść do domu, dziewczynko.
– Nie sądzę, żebym jeszcze miała dom – odparła poważnie Rachel.
Śledczy skinął głową i po chwili wahania zaproponował:
– Może wyprowadzić cię przez służbowe wejście? Tam też czatują dziennikarze, ale zawsze…
– Dziękuję. A może mnie pan odprowadzić do szpitala, do siostry?
– Obawiam się, że ona już wie, kto był winien temu, co się stało.
Rachel wzruszyła ramionami.
– Tym bardziej. Pamięta pan, że w dzieciństwie uczono nas prosić o wybaczenie?
– Uczono nas również, by nie zdradzać przyjaciół, rodziny i Imperium.
– A jeśli jedna ze zdrad była konieczna?
– Zawsze istnieje kompromis, dziewczynko.
Rachel wstała i przysunęła się bardzo blisko do śledczego. Wyszeptała mu do samego ucha:
– Nie. Nie zawsze. I trzeba wybierać tych, którzy mogą nam wybaczyć.
Tamura zdążył już pożałować swojej decyzji. Przenieść się z posady w wyregulowanym oddziale systemów aTanu do Linii Marzeń – cóż to była za głupota! Oczywiście wygrał na pensji, no i perspektywy wydawały się bajeczne… Ale wystarczył tydzień, żeby zrozumieć, że tym razem Staruszek się pomylił.
Linia Marzeń – droga do boskości, potęga kosztująca grosze, nie znalazła nabywców. TV nie przestawała puszczać reklam, gazety i czasopisma upstrzone były tytułami w rodzaju: „Dlaczego odchodzę”, ale boom pierwszych dni już się nie powtórzył. Urządzenia obsługiwały maksymalnie dziesięciu klientów na dobę. I to jakich! Nerwowi, pryszczaci młodzieńcy, których pieniądze pachniały złodziejstwem, a oczy rozszerzał strach; histeryczne kobiety, w kółko mówiące o tym, jak będą cierpieć mężowie, którzy nie doceniali ich za życia; spokojni, akuratni mężczyźni w średnim wieku, których spojrzenia przyprawiały Tamurę o dreszcze.
Pierwszy dzisiejszy klient (a przecież było już prawie południe!) przynajmniej nie wyglądał na nienormalnego. Stary, otyły mężczyzna, w surowym garniturze i brzydkich rogowych okularach zasłaniających oczy. Pewnie drobny urzędnik, który nie zdołał uzbierać na aTan albo uczony, który przestał wierzyć w uznanie dla swojego talentu. Wspólna Wola go wie…
– Czy to prawda, że mogę zamienić opłacony aTan na Linię Marzeń? – zapytał.
Tamura skinął głową. To prawo zostało wprowadzone przez Curtisa dwa dni temu. Nie wywołało szczególnego entuzjazmu.
– To dobrze – powiedział staruszek sam do siebie. – Rozumie pan, nie mam pieniędzy. Nigdy nie było takiej potrzeby.
Tamura gorliwie pokiwał głową. Jego praca wymagała umiejętności słuchania.
– Bałem się, że ten szczegół będzie problemem – ciągnął staruszek. – Chwileczkę, postaram się przypomnieć sobie numer…
– Proszę się nie denerwować. – Tamura z uprzejmym uśmiechem wyjął skaner, przesunął nad głową staruszka i stropiony wpatrzył się w cyfry.
Osiemdziesiąt dziewięć.
Staruszek należał do pierwszej setki użytkowników aTanu.
Tamura wprowadził numer do terminalu komputerowego. Wyświetliła się zielona linijka – aTan działał.
– Chwileczkę – powiedział Tamura, z rozpaczą próbując sobie przypomnieć, gdzie leży zapasowy skaner. Numer siatki neuronowej był niezmiernie stary, a w dodatku w jakiś sposób znajomy.
– Przypomniałem sobie! Osiemdziesiąt dziewięć! – oznajmił z dumą mężczyzna. Tamura po chwili wahania odłożył przyrząd. W końcu to nie jego sprawa.
– Zna pan działanie Linii Marzeń? – Podał staruszkowi blankiet umowy. Ten podpisał, nie patrząc.
– Proszę pamiętać, że Linia Marzeń to jednostronny proces i powrót do naszego świata będzie niemożliwy.
– Wiem. Droga w jedną stronę, wszystkie marzenia…
Tamura poczuł lekkie zakłopotanie. Zapragnął jak najszybciej skończyć z tym dziwnym staruszkiem i pogadać z chłopakami o kliencie z czasów Wielkiej Wojny, który postanowił przejść przez Linię Marzeń. Nawet po kilku kuflach mu nie uwierzą… ale oto numer wyrzucony ze skanera i blankiety umowy na stole.
– Proszę podpisać. – Podał staruszkowi długopis.
Znowu odniósł wrażenie, że klient nie czyta dokumentów. Dopiero kiedy staruszek cofnął się o kilka kartek, by porównać jakiś zagmatwany paragraf z regułą, do której się on odwoływał, Tamura zrozumiał, że gość po prostu przywykł pracować z ogromną liczbą dokumentów.
Urzędnik administracji planetarnej?
Tamura twardo postanowił, że przekona chłopaków z centralnych archiwów do złamania kilku zasad i pozna nazwisko i zawód klienta.
– To wszystko. Wasze warunki mi odpowiadają. – Staruszek rzucił dokumenty przez stół. Tamura nie zwrócił mu uwagi – w końcu człowiek odchodzi na zawsze.
– Niech pan postara się, jak najwyraźniej wyobrazić sobie idealny świat. On na pana czeka – powiedział Tamura, aktywując centralny komputer. Gdzieś za plecami jego gabinetu ożywały systemy, które zgodnie ze wszystkimi ludzkimi prawami nie powinny w ogóle działać.
– A czy to pomoże? – zapytał z lekką ironią staruszek. – Zgodnie z ósmym punktem umowy, Linia Marzeń reaguje na głębsze, autentyczne pragnienia.
Tamura wzruszył ramionami.
– No… tak się przyjęło mówić. Nie zdążyliśmy jeszcze obrosnąć tradycjami.
– Rozumiem. – Staruszek wstał dość lekko; widać był jednak w dobrej formie. – Cóż, do widzenia.
Tamura odblokował i otworzył drzwi prowadzące do aparatury i sam nie rozumiejąc, co go napadło, zapytał:
– Jak pan sądzi, co pana czeka?
Mężczyzna zatrzymał się, jakby go to proste pytanie zakłopotało.
– Właściwie… właściwie nie wiem.
Tamura uśmiechnął się przepraszająco, ale staruszek chyba postanowił dać jakąś odpowiedź.
– Mam wrażenie, że tam będzie spokojnie. Spokojnie i zwyczajnie.
I już z korytarza dorzucił:
– Bardzo chciałbym w to wierzyć…
Malutki Japończyk otarł pot z czoła. Nigdy, nawet w najgorętszych okresach pracy w aTanie nie czuł się tak wykończony, jak po tej zwyczajnej rozmowie. Może to zmęczenie, które nagromadziło się w tym staruszku, przesącza się na zewnątrz, zatruwając wszystko i wszystkich. Dobrze, że już poszedł.
Odległy, ledwo słyszalny szum urządzeń działał uspokajająco. Tamura przeszedł się po gabinecie, z roztargnieniem błądząc wzrokiem po znajomych do obrzydzenia plakatach reklamowych. Nie czuł się jeszcze gotowy na przyjęcie następnego klienta. Ale czy jakiś jeszcze się dzisiaj trafi?
W pewnej chwili Tamura zamarł, raz po raz odczytując dawno zapomniany tekst:
„Jednym z pierwszych klientów technologii aTanu stał się Imperator Grey. Schemat neuronowy numer osiemdziesiąt dziewięć na zawsze podarował ludziom jego bezcenny geniusz”…
Tamura poczuł mdłości.
Gdyby miał możliwość przerwania pracy Linii Marzeń, zrobiłby to. Ale po włączeniu system pracował całkowicie autonomicznie.
Właśnie przed chwilą własnoręcznie pozbawił Imperium Imperatora. Nieważne, czy genialnego myśliciela, czy zręcznego intryganta, dobrego czy złego człowieka… Imperator odszedł drogą, z której, jak zdążył się przekonać Tamura, korzystali tylko nieudacznicy.
Jak we śnie Tamura wziął ze stołu skaner i wykasował dane w indykatorze.
Nigdy i nikomu o tym nie powie.
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Myślę, że on płynie – powiedział Artur. Tommy wsłuchał się – rzeczywiście, przez szmer nurtu dobiegał rytmiczny plusk.
– Nie każdy potrafi chodzić po wodzie, prawda, braciszku? – Tommy kopnięciem dorzucił gałązek do ognia. – Key to mimo wszystko zwykły człowiek, nie mesjasz. Ale za to umie pływać, a to już cenna umiejętność.
Artur nie roześmiał się.
– Tak, zapewne. Zobaczymy, jak będzie przechodził przez Próg? Czy ty i Key… wtedy, wiesz…
Jakby w odpowiedzi na jego pytanie, ciemność nocy rozdarł prostokąt światła. Drzwi, na wpół zasłonięte ciemną sylwetką, otworzyły się w jasność…
…i zamknęły.
Tommy popatrzył na Artura, czułe i ze smutkiem – tak patrzą starcy na swoje dziecięce fotografie.
– Teraz Key zada pytania i otrzyma odpowiedzi. Potem wróci, bo ty na niego czekasz. Tylko nie porzucaj go, Arti. On musi za kogoś walczyć.
– Dlaczego tak mówisz?
– Dlatego że ja nie zamierzam czekać na Keya. Przejdę się po wodzie i otworzę Drzwi.
Długo na siebie patrzyli, w końcu Artur odwrócił wzrok.
– Przecież mnie rozumiesz – tłumaczył cierpliwie Tommy. – Nie jestem potrzebny temu światu. Jestem tylko cennym zakładnikiem, ewentualnym następcą Curtisa, czymś w rodzaju trofeum.
– Jesteś potrzebny mnie!
– Nie, Arti. To nie tak. Być może niewiele umiem, ale nauczyłem się odchodzić we właściwym momencie. Zawsze będziesz pamiętał, że ja mam naprawdę szesnaście lat, a ty dwanaście i dwadzieścia jednocześnie. Lepiej pożegnajmy się na zawsze.
Zburzył Arturowi włosy mimowolnym gestem dorosłego, rozmawiającego z rozwiniętym nad wiek dzieckiem.
– Chcesz Linii Marzeń – wyszeptał Artur.
– Chcę. Nie tak, jak w aTanie… pragnę spojrzeć Bogu w twarz. Zobaczyć najpierw siebie.
– To jest straszne.
– Wiem. Ale ty wytrzymałeś, i Szegal też… ja też chcę życia pełnego przygód, niekończącej się gry.
Artur wstał, jakby próbując dodatkowymi dziesięcioma centymetrami wzrostu dodać sobie dorosłości i stanowczości.
– Tommy, przecież widziałeś, czym się to skończyło dla Szegala!
– On był głupcem. Chciał zawsze wygrywać, a to nie ma sensu. Trzeba żyć, kimkolwiek jesteś, żołnierzem czy imperatorem. Key powiedział mi niedawno, że mam prawo odejść, kiedy zechcę. Nie miał na myśli Linii Marzeń… ale co za różnica? Powiedz mu, że skorzystałem ze swojej swobody.
– Tam nas nie znajdziesz.
– Znajdę. Na pewno. – Tommy też wstał i szybko pocałował Artura w czoło. – Trzymaj się, braciszku. Pewnie jestem taki sam jak Szegal. Może Cailis przypominał jego świat?
Odszedł od ogniska.
– Pozdrów Keya. Mimo wszystko bardzo go kocham.
– Tommy! – krzyknął bezradnie Artur.
Ale noc milczała.
W ciszy rozległ się wyraźny plusk kroków.
A w ciemności pojawił błysk światła.
Artur Curtis siedział przy dopalającym się ognisku i płakał. Wierzył już tylko w jedno – że Key wróci. Ze jakimś cudem przebiją się przez wszystkie posterunki.
Ale najpierw Key musiał wrócić.
Key Dutch stał na skraju urwiska. Przed sobą miał niebo.
Bezkresne niebo, bez jednego obłoku, błękitne i martwe. I ocean, bladoniebieski, spokojny, pokryty leniwymi falami, jakby polany oliwą.
Nawet horyzontu nie było tam, gdzie niebo stykało się z wodą. Suchy piasek pod nogami, gorąca tarcza słońca w zenicie. Cisza. Nikogo.
Nikogo i nigdzie. Nikogo i nigdzie – na zawsze.
Key Dutch, dla którego nie było Boga, usiadł na piasku. Szelest zabrzmiał jak huk.
– No – odezwał się – przyszedłem, prawda?
Cisza.
– Czy gdybym przeszedł Linię Marzeń, dostałbym to samo? Nie, nie potrzebuję odpowiedzi. Po prostu trochę posiedzę. Wiesz, jestem taki zmęczony, jakbym miał ze czterysta lat…
Zagarnął piasek dłonią i powoli otworzył palce – szary pył zawirował, osiadając.
– Dziwne. Mimo wszystko dałeś mi odpowiedź. Każdy dostaje to, na co czeka. Linia Marzeń nie przenosi od razu do raju… jeśli go dla ciebie nie ma. Nie może zostać Bogiem ten, kto jeszcze się nim nie stał. Ani być imperatorem, nawet w marzeniach, jeśli jego przeznaczeniem jest być wiecznym szeregowcem czy wiernym sługą.
Podniósł oczy. Zapragnął zobaczyć cokolwiek żywego, choćby cień ruchu. Poczuć westchnienie wiatru. Nic.
– Wydaje mi się, że to wszystko nieprawda – powiedział głośniej. – Może to część mnie, ale nie cała prawda.
Zamilkł.
– To śmieszne, kajać się, gdy Boga nie ma w domu. Ale czy o to chodzi? Po prostu byłem sobą. Zawsze. I niczego się nie spodziewałem. Pięknie jest robić plany, marzyć… ale to nie dla mnie. Nie lubię iluzji.
Key wstał i pochylił się nad przepaścią. Piasek z sykiem zsunął się w dół. Ale nawet ten ruch zaraz ustał i nie pozostawił śladu.
– Wiesz, mam jeszcze tyle spraw – powiedział. – Dwóch chłopców, a jeden z nich nie może się nauczyć, jak być dorosłym. Dziewczynka, która chce, żebym nauczył się kochać. Miliony zabójców i setka planet. Sam nie wiem, po co tu stoję. A ty przecież nie podpowiesz – nic i nigdy. I tak zawsze byłeś we mnie… milczałeś, nawet gdy cię zabijałem.
Pod gorącym słońcem, zastygłym na niebie, człowiek wydawał się mały i słaby. Ale tylko on jeden umiał żyć.
– Muszę tylko wrócić – powiedział Key. – To wszystko. Z resztą jakoś sobie poradzę. Muszę sobie poradzić, skoro tak wyszło.
Odwrócił się i zaczął iść. Zmierzał do Progu, za którym był jedyny i niepowtarzalny świat, ludzie, którzy kochali życie i ludzie, którzy kochali śmierć.
Key Dutch już się nie obejrzał.
Wydawało mu się, że wystarczy spojrzeć za siebie, żeby coś zobaczyć: cień ruchu, iskrę życia. Może po prostu ptaka lecącego wysoko w odległym strumieniu wiatru, odprowadzającego go zazdrosnym spojrzeniem drapieżnych żółtych oczu…
Ale Key Dutch nie oglądał się nigdy.
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